
KIEDY

Największym i najbardziej znaczącym dziełem gospodarczym mija­
jącego 60-lecia była bez wątpienia Gdynia — miasto i port wznie­
sione od podstaw w międzywojennym dwudziestoleciu siłami kraju 
zniszczonego i targanego długotrwałym kryzysem, a podniesione z 
wojennych ruin i wspaniałe rozbudowane w Polsce Ludowej. Dziś, 
kiedy myślimy „Gdynia", pamiętamy nie tylko o pracy polskich inży­
nierów i robotników wznoszących pod kierownictwem inż. Tadeusza 
Wendy największy port Bałtyku, ale też o dzisiejszej bazie polskiej 
oceanicznej floty liniowej kilkanaście razy większej niż przed laty, 
o statkach opuszczających zbudowane po wojnie dwa suche doki 
Stoczni im. Komuny Paryskiej, o trwającej w Gdyni budowie wielkie­
go terminalu kontenerowego — najlepszej kontynuacji myśli i na­
dziei niegdysiejszych budowniczych portu. Gdynia jest , pięknym 
przykładem tworzenia i kumulacji/ wartości nie tylko gospodarczych 
przez cały okres XX-wiecznej niepodlegości Polski. Dlatego właś­
nie do grupy ludzi w różny sposób związanych z dziejami powsta­
wania tamtej dawnej Gdyni zwróciliśmy się z dwoma pytaniami 
traktując je jako punkty wyjścia do refleksji łączącej przeszłość z 

teraźniejszością.

1. JAKIE OSOBISTE WSPOMNIENIE Z TAMTYCH CZASÓW UWAŻA 
PAN DZIŚ ZA NAJWAŻNIEJSZE I NAJBLIŻSZE?

2. CO Z ÓWCZESNYCH WARTOŚCI NIEMATERIALNYCH, Z AT­
MOSFERY TAMTYCH LAT, WARTE JEST SZCZEGÓLNEGO PRZY­
POMNIENIA I UTRWALENIA DZIŚ; O CZYM NIE POWINNIŚMY 
ZAPOMINAĆ BUDUJĄC POLSKĘ INNĄ, NOWĄ?

DALSZY CIĄG NA STR. 7, 8, 9, 10 I 12

Posłanka Barbara Koziej-Żuko* 
wa opowiada, że nabyła nieda­
wno buty z założenia sznurowa­
ne, jednakże bez sznurowadeł. 
Odmawiając sznurowadeł za­
kładom obuwniczym, a dostar­
czając je w zamian do sklepów 
— wytwórcy „robią” bowiem mi­
le przez wszystkich widzianą 
produkcję rynkową.
Inna posłanka pyta, dlaczego 
od pewnego czasu nie ma 
na rynku wielkich garnków? 
Czyżby producenci nie wiedzie­
li, że w czas żniw, czy wykop- 
ków trzeba w wiejskim domu go­
tować obiad dla 15—20 osób?

...żarty
się skończyły

ANDRZEJ CHMIELEWSKI
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Refleksje 
o gospodarce
II Rzeczypospolite^

NIEKTÓRZY postronni obserwa­
torzy obrad komisji sejmowych 
dziwią się, że wypowiedzi po­

słów bardzo przypominają nasze to­
warzyskie rozmowy i powszednie u- 
tyslciwanial A mnie się to podoba; 
jest właśnie świadectwem, że posło­
wie mocno tkwią wśród nas, to samo 
ich martwi, gniewa i boli, że wier­
nie przenoszą na wysokie forum py­
tania i wątpliwości, które słyszą od 
swoich wyborców.

Domeną zainteresowania tej ko­
misji są zresztą dziedziny dostępne 
powszechnej obserwacji, wypróbo- 
wywane w codziennym powszech­
nym doświadczeniu: handel, drobna 
wytwórczość, usługi. Można na ich 
temat robić głębokie analizy, snuć 
uczone wywody, ale najwierniejsze­
go obrazu zawsze dostarczy samo ży­
cie. I to życie ani na chwilę nie u- 
cieka z wysokiej, dostojnie odświęt­
nej sali, w której odbywają się o- 
brady komisji.

Odpowiedzi

Od towarzyskich okazji różnią się 
one jednakże zasadniczo: wśród po­
słów, czy też naprzeciwko mich sie­
dzą przedstawiciele wysokich orga­
nów administracji państwowej, zo­
bowiązani do udzielania odpowiedzi 
na pytania i krytyczne uwagi człon­
ków sejmowej komisji.

Oto np. temat: zaopatrzenie rynku w 
artykuły do ■wyposażenia mieszkań. 
W referacie komisji wytknięto prze­
mysłowi meblarskiemu, że — ze 
szkodą dla rzeczy autentycznie nam 
potrzebnych — wytwarza za dużo 
wielkich zestawów wypoczynko­
wych, całkiem nieskoordynowanych 
z metrażem naszych mieszkań. Dyre­
ktor Zjednoczenia Przemysłu Meb­
larskiego odbowiada, że meble ku­
chenne, szafy wbudowywane w ścia­

nę są ściśle dopasowane do powierz­
chni pomieszczeń, projektantów obo­
wiązuje znajomość normatywów sto­
sowanych w budownictwie... Z jakiej 
koordynacji wynika wielkość zesta­
wów wypoczynkowych — nie dowia­
dujemy się.

Przemysł maszynowy został przez 
komisję skrytykowany m.in. za po­
garszającą się jakość sprzętu gospo­
darstwa domowego. Przedstawicielka 
resortu skupia w odpowiedzi całą u- 
wa.gę na podejmowanych przezeń za­
biegach o rozszerzenie systemu ra­
talnej sprzedaży w stosunku do tych 
artykułów, których wytwarzamy pod 
dostatkiem i które — ze względu na 
cenę — zamiast służyć konsumen­
tem, powiększają zapasy. Wypowiedź 
jest pełna ferworu, argumenty do­
brze udokumentowane, przekonywa­
jące — zyskają uznanie posłów. Na 
wyjaśnienie pogarszającej, się jako­
ści sprzętu nie starcza już czasu...

Toteż od stołu prezydialnego raz 
po raz. padają uwagi: ta. odpowiedź 
nas nie zadowala, wrócimjr. jeszcze 
dó tej sprawy; lub — opracujemy na 
ten temat oddzielną opinię, wystą­
pimy z dezyderatem.

Z wiedzą — trudniej

Mimo to, przedstawiciele admini­
stracji z pewnością idą na posiedze­
nia komisji sejmowej bez tremy, 
przekonani, że poselskie szarże nie 
będą znów taicie straszne, że częściej 
znajdą tu pomoc i wsparcie, niż usły­
szą słowa potępienia. 1

Wicemarszałek Sejmu, Halina 
Skibniewska powiedziała kiedyś w 
wywiadzie dla ..Polityki”, że — 
wbrew powszechnym wyobrażeniem 
— trudniej jej teraz wojować o 
wszystko, co potrzebne do urządze­
nia przyjaznych ludziom osiedli mie­
szkaniowych niż dawniej, kiedy by­

ła tylko architelatem. Teraz bowiem 
zna i musi. uwzględniać rozliczne u- 
warunkowania budownictwa miesz­
kaniowego, przejmować się również 
kłopotami ministra. A to osłabia 
krytycznj' impet, każę bardziej trzy­
mać się ziemi.

Łatwo zgadnąć, że jest to we­
wnętrzna .sytuacja każdego posła. 
Pierwsze miesiące po wyborze są 
przede wszystkim c-kresem przeko­
nywania się, że to, co z pozycji wiej­
skiej gospodyni, czy szeregowego 
pracownika fabryki wydawało się 
proste, łatwe do rozstrzygnięcia, czy 
popchnięcia naprzód — w istocie jest 
znacznie trudniejsze i bardziej zło­
żone. Dane z poszczególnych resor­
tów. z Najwyższej Izby Kontroli, ob­
serwacje gromadzone podczas wizy­
tacji zespołów poselskich w terenie, 
poprzedzających każde posiedzenie 
Komisji na określony temat — uka­
zują obraz rozlicznych współzależno­
ści między poszczególnymi ogniwa­
mi gospodarki, które nieczęsto zazę- 
biają się gładka

Np. przed posiedzeniem ha "temat 
zaopatrzenia rynku w artykuły do 
wyposażenia mieszkań, zespoły wizy­
tujące fabryki mebli miały możność 
obserwować bezpośrednio, z jakimi 
kłopotami zaopatrzeniewymi i 
transportowymi borykają się ich dy­
rektorzy. W jednym z zakładów gru­
pa posłów patrzyła, jak ekspediuje 
się partię mebli nie do tego woje­
wódzkiego przedsiębiorstwa handlu 
wewnętrznego, które je zamówiło, 
lecz zgoła w przeciwnym kierunku. 
Do miasta, które na te meble. czeka­
ło, nie było ich bowiem czym wy­
słać, składować też nie było' gdzie, 
bo magazyny ciasne, nadarzyła się 
natomiast szczęśliwa okazja pchnię­
cia ich koleją w inną stronę...

MARIAN MAREK 
DROZDOWSKI

str. 9

ZA CO, ILE I JAK PŁACIĆ?

Płaca 
jako wartość 
psychologiczna

JANUSZ REYKOWSKI
str. 3*

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

zakoocowano 61 ton ziemniaków, które nie znalazły nabywcy. Do odbiorców wysiano 
zaKOp___ . __ iłfiECtAUU CAMJICIfl _ nln mo mnmv ndhiareaw. Wszvsev cie ■■■

w km-nr,«„ a vnkoncowano 61 ton ziemniaków, które nie znalazły nabywcy. Do odbiorców wysłano ponad 1000 t. „Rolnicy dostarczyliby nam chętnie drugie tyle - twUrXl GS w Rawie Maz., WIESŁAW SAWICKI - ale nie mamy odbiorców. Wszyscy się już w ziemniaki zaopatrzyli". Na zdjęciu: wiceprezes WIESŁAW- twierdzi wiceprezes wo w nawie i.m*,  _____ pm™ i„i ...
W Kurzeszynie
SAWlCKMod^Fewej) i kierownik punktu skupu w Kurzeszynie, PIOTR KOZIK. O tym, jak gromadzono zimowe zapasy w Łodzi, pisze Paweł Kapuściński na str. 6.

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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Koszty 
zawodności

ALEKSANDER 
JĘDRZEJCZAK 

str. 8

Czy koniec 
japońskiego 
cudu?
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W SPÓŁDZIELNIACH PRODUKCYJNYCH

NOWOCZEŚNIEJ I WYDAJNIEJ
SPÓŁDZIELNIE .produkcyjne spełniają w naszym \ rolnictwie ważną rolę, gospodarczą i spo­łeczną. Okresem szczególnie wyróż­niającym się w, historii ruchu spół­dzielczości produkcyjnej były lata o- statnie. Nastąpił intensywny rozwój organizacyjny. Przybyło wiele no­wych RSP, zwiększy! się obszar zie­mi w ich władaniu oraz liczba spół­dzielców. Cechą charakterystyczną rozwoju spółdzielni w tym okresie jest przyspieszenie procesu rekons­trukcji technicznej oraz postęp w in­tensyfikacji produkcji. Na uwagę za­sługuje także lepsze dostosowanie form organizacyjnych spółdzielni do różnych specyficznych warunków re­gionalnych, zgodnie z potrzebami wsi i rolników.

Nowe spółdzielnieNowe spółdzielnie powstają nie tylko tam, gdzie zespołowe gospodar­stwa mają już wieloletnie tradycje, ale także w rejonach rozwijających dopiero spółdzielczość. Przykładem może być woj. suwalskie, gdzie w ciągu bież, roku liczba RSP zwięk­szyła się z 8 do 17. W podobnym tempie zwiększa się liczba spółdziel­ni w woj. białostockim, siedleckim, lubelskim, chełmskim, tarnowskim i innych. A więc zarówno tam. gdzie dużo jest drobnych gospodarstw, jak i rejonach, gdzie przeważają gospo­darstwa większe. W ciągu minionych 4 lat zorganizowano ponad tysiąc no­wych RSP i jest ich obecnie ogółem około dwóch tysięcy.Obszar ziemi, na której gospoda­rują spółdzielnie, zwiększył się od 1975 r. o 245 tys. hektarów i wyno­si obecnie 600 tys. ha. Najwiecei spółdzielni jest w woj. opolskim (1531 i w poznańskim (118), najmniej w woj. łomżyńskim i nowosądeckim.Te informacje statystyczne ó roz­woju spółdzielczości produkcyjnej warto uzupełnić następującym ko­mentarzem. Największa część nowo organizowanych i istniejących juz RSP to spółdzielnie o najwviszvm stopniu uspołecznienia środków pro­dukcji 1 form wytwarzania. Zycie wykazało jednak, że ta forma nie wyczerpuje wszvstkich możliwości współdziałania i zrzeszania się rol­ników. Aby możliwości te rózs e- rzyć, wprowadzono nowe zasady sta­tutowe tzw. spółdzielni branżowych, które odgrywają obecnie dużą role w rozwoju spółdzielczości. Do spół­dzielni branżowej.. rolni cyr -. wnoszą iwlko część posiadanych gruntów, stosownie do ntateteb., -prowadzonej Wspólnie działalności. Zajmują się one zespołowym tuczem zwierząt, produkcją drobiu, bydła mlecznego. , produkcją ogrodniczą oraz przęttyór- stwem owoców i warzyw. Ostatnio wprowadzono., w życie nowystatut branżowej spółdzielni hodowli : trzo­dy chlewnej.Pod koniec ub. roku działały 123 spółdzielnie tego typu. Jak wykazu­je dotychczasowe doświadczenie, ta forma zrzeszania się ciesży się dużym zainteresowaniem rolników, zwłasz­cza w rejonach północno-wschod­nich, lecz- nie tylko tam., Oprócz ko­rzyści gospodarczych ' — ' osiągnięcie wyższego poziomu produkcji niż w o- kresie poprzednim — mają one i tę 

zaletę,1 że' niezależnie od budowy wspólnych obiektów, umożliwiają pełne wykorzystanie bazy produk-' - cvjnej zrzeszonych gospodarstw.Do zjawisk zasługujących na uwa­gę w rozwoju RSP w ostatnich la­tach .. należy koncentracja i teryto­rialna integracją spółdzielni. Doty­czy to me tylko koncentracji ziemi — przeciętna wielkość spółdzielni wzrosła z 208 ha w 1974 r. do 335 ha w 1977 r. Nowym, podyktowa­nym potrzebami, kierunkiem jest or­ganizowanie spółdzielni rolniczo-u- sługowych w rejonach o większej koncentracji RSP. Ich podstawowym zadaniem jest organizowanie i pro- wadzenie inwestycji w zrzeszonych spółdzielniach oraz wykonywanie u- slug specjalistycznych', Przykładem takiej organizacji może być spół- dzielria w Piotrowicach Wielkich w woj. katowickim. Należy do niej 9 sąsiednich RSP oraz 7 kółek rolni­czych. Dla zaspokojenia ich potrzeb pracuje brygada budowlana, suszar­nia, specjalistycznym sprzętem wy­konuje się zabiegi ochrony roślin, naprawia drogi itp.Innym przykładem nowego mode­lu terytorialnej koncentracji jest RSP Narew w woj. białostockim. Ma ona strukturę . organizacyjną zbliżo­ną do tzw. klucza PGR, ale różnice są bardzo istotne.' Działa ona na te­

W ostatnich latach spółdzielnia produkcyjne więcej inwestują i więcej produkują. Na zdjęciu: inż. ZDZISŁAW KWIECIEŃ, przewodniczący Zarządu RSP 
w Niedanowie, woj. olsztyfiskie. Fot. S. ZUBCZEWSKI

renie jednej gminy, w poszczegól­nych wsiacii są samodzielne filie na własnym rozrachunku. Wspólnie or­ganizowane są natomiast te'clżialy, które wymagają posiadania - drópie- go, wyspecjalizowanego sprzętu ;f,'fa­chowej obsługi na wysokim pozio­mie, a więc usługi budowlane,' war­sztaty mechaniczne, suszarnia zielo­nek ity.
Nowa technikaWprowadzanie w życie "nowych rozwiązań organizacyjnych jest prze­jawem inicjatywy, niezbędnej zwła­szcza wtedy, gdy spółdzielnia wcho­dzi w fazę intensywnych inwestycji i rozwoju produkcji. Rodzi tó potrze­bę powołania zakładu lub grupy bu­dowlanej, wyspecjalizowanych usług, rozwoju przetwórstwa rolno-spożyw­czego itp. Dostosowanie organizacji do potrzeb nowej techniki, którą dysponuję, coraz • większa liczba spółdzielni, staje się wówczas po­trzebą chwili.W ostatnich latach na rozwój ma­jątku spółdzielczego skierowane zo­stały duże nakłady. Na inwestycje w okresie 1974—77 wydano ogółem o- koło 32 mld zł. W większości prze­znaczono te środki na budowę no­wych obiektów i remonty, wykony­

wane. zresztą W 70—75 proc, własny­mi siłami spółdzielni. Przybyło tak­że nowoczesnych maszyn, choć w tej dziędzińie, podobnie jak w całym rólhictwie, potrzeby nie są jeszcze za­spokojone w stopniu wystarczają­cym, Liczba ciągników wzrosła z 8,5 tys. w 1974 r. do 17,5 tys. w 1977 r.. sarątochódów ciężarowych z 2.1 tys. do <5,3. .tys., kombajnów ,.Bizon” z 692'do 2000, kombajnów ziemniacza­nych ze. 175 do 1000 itd. Ogólhie bio- rąc, ilość sprzętu w tym okresie pod­woiła się.Wartość środków trwałych, w przeliczeniu na 1 ha. zwiększyła się z 47,8 tys. zł do 73,5 tys. zł w 1977 r. Jest to rezultat inwestowania i wzro­stu wyposażenia, następującego . wi tempie szybszym niż w pozostałych sektorach1 rolnictwa, aczkolwiek — i o tym warto także wiedzieć. — du­że są różnice między poszczególny­mi spółdzielniami.Wzrostowi wyposażenia w środki' trwałe towarzyszył również wzrost wartości środków obrotowych. Wy­nosiła ona w 1977 r. średnio na 1 ha 55,1 tys. zł (w 1974 r. — 29 tys. zł). W porównaniu z innymi sektorami rolnictwa, spółdzielnie produkcyjne charakteryzują się więc już obecnie stosunkowo wysokim wyposażeniem oraz dużym stopniem intensywno­ści produkcji rolnej. Nakłada to na 

nie poważny, społeczny _ obowiązek osiągania dobrych wyników produk­cyjnych.
Spółdzielnie produkująW bieżącym roku, który nie był łatwy w całym rolnictwie, RSP o- siągnęły wysokie plony. Przy­było także w spółdzielniach lirów o 13 proc., do stanu 82 tys. sztuk, aczkolwiek w dalszym ciągu ich pogłowie jest niższe (15,3 szt. w przeliczeniu na 100 ha) niż w PGR i gospodarstwach indywidualnych. Przodują natomiast spółdzielnie w hodowli trzody chlewnej, której po­siadają 900 tys. sztuk (142,2 szt. na 100 ha).Nie ze wszystkich wyników produkcyjnych spółdzielcy mogą być zadowoleni. Na pewno jed­nak godny odnotowania jest postęp w produkcji zbóż i po­prawa w produkcji mięsa i w gospo­darce paszowej. Produkcja zbóż (re- latywnie wyższa niż w gospodarce indywidualnej, przy wyższym jednak nawożeniu) wzrosła w ciągu 4 lat o 39 proc; i sięgnęła poziomu 447 tys. ton. W 1977 r. spółdzielnie sprzeda­ły z każdego ha gruntów omyćh 9,1 q zboża, ale równoeześniekupowały pasze treściwe i per saldo były pod 

tym względem deficytowe. Odnoto­wać jednak należy pewien, znaczą­cy już postęp. W 1977 r. 61 proc, pro­dukcji zwierzęcej (w przeliczeniu na żvwiec) uzyskano z własnej powierz­chni paszowej podczas gdy w 1975 r., przy mniejszej produkcji żywca, wskaźnik ten wynosił 54 proc.Z każdego hektara użytków rol­nych RSP produkowały w 1977 r. 458 kg żywca (w 1974 r. 406 kg). Do­minującą pozycję (205 kg) stanowi­ła w tym produkcja drobiu — spół­dzielnie dają około 30 proc, całej krajowej produkcji żywca drobiowe­go. Są więc prawdziwym potentatem w tej dziedzinie. Ten wysoki rela­tywnie poziom produkcji żywca tym bardziej zasługuje na podkreślenie, że osiągnięty został przy równocze­śnie wysokim tempie wzrostu po­wierzchni gruntów w RSP. Jest to m.in. wynikiem wysiłku włożonego w rozwój budownictwa inwentar­skiego. W latach 1974—77 przekaza­no do eksploatacji m.in. 124 tys. sta­nowisk dla bydła (nadal jednak wy­stępuje W tej dziedzinie deficyt o- bliczany na 22 tys. stanowisk), 231 tys. stanowisk dla trzody oraz wiele nowych owczarni i budynków dla drobiu.Spółdzielnie, oprócz produkcji czy­sto rolniczej angażują się również w rozwój przetwórstwa rolnego, przede wszystkim owoców i warzyw, a o- statnio także w produkcję pasz. W 1975 r. powstała pierwsza mieszal­nia pasz, obecnie jest ich 13, o mo­cy produkcyjnej 36 tys. ton miesza­nek.Rozwój przetwórstwa rolno-spo­żywczego oraz produkcji pozarolni­czej jest również jedną z charakte­rystycznych cech obecnego okresu działalności spółdzielni. Przynosi to kilka istotnych korzyści. Stwarza spółdzielcom możliwość pełnego za­trudnienia przez cały rók, pozwala wykorzystać miejscowe surowce, przyciąga do pracy w spółdzielni mieszkańców okolicznych wsi i o- twiera przed nimi liczne nowe pers­pektywy pracy w swoim środowisku. Jest to, rzecz zrozumiała, najbardziej atrakcyjna oferta szczególnie tam, gdzie rolnictwo charakteryzuje się dużym rozdrobnieniem gospodarstw.Produkcja pozarolnicza przynosi spółdzielniom średnio około 40 proc, ogólnych przychodów. Jest to pro­dukcja popierana przez władze spół­dzielczości, zwłaszcza gdy jest to ta­ka działalność, która służj’ spółdziel­niom i lokalnemu środowisku. Zre- sżtą w strukturze tej produkcji do­minują takie właśnie kierunki — u- sługi dla gospodarstw indywidual­nych, wykonawstwo własnych inwe­stycji i remontów, usługi remontowo- budowlane i produkcja materiałów budowlanych.
★Spółdzielczość produkcyjna co 4 lata odbywa swój statutowy krajo­wy zjazd delegatów. W dniach 13 i 19 listopada obradować będzie w Warszawie VII zjazd RSP. Oceni on . dotychczasowy dorobek spółdzielni i wytyczy kierunki ich pracy na naj­bliższe lata.

(mak)

POSELSKIE SZARŻE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Raecz jasna, że taka bezpośrednia obserwacja osłabia impet do kryty­kowanie fabryk za nieterminowe wywiązywanie się z umów z hand­lem, rodzi natomiast chęć przyjścia im z pomocą w transportowych ta­rapatach. A z podobnymi sytuacja­mi posłowie-stykają się nieustannie.
W jednym nurcieTrudno w tych złożonych warun­kach wskazać ■ palcem winnych kon­kretnych zaniedbań, trudno też wy- c-drębniać zasługi, w tym również zasługi własne, co pozwoliłoby stwierdzić z satysfakcją: pto sprawa, którą załatwiliśmy! 'Inicjatywy, i po^ czynania- komisji ■wplatają kię - bo< wiem, często niepostrzeżenie, w dąć żący przecież w tę samą stronę o- gólny nurt działalności partii, innych organizacji politycznych i społecz­nych, wreszcie — samej administra- cji.Czytając uważnie protokoły z po< siedzeń Sejmowej'.JtquHsji Haftdlii Wewnętrznego, Drobnej Wytwórczo­ści i Usług można np. dostrzec, że od lat, z godnym, podziwu uporem'do­maga się ona poprawy zaopatrzona We wszelkiego rodzaju części za-, miernie. Jakiegokolwiek bowiem te­matu dotknie komisja, wszędzie ÓW niedostatek części złowrogo daje ó sobie znać: jest najdotkliwszą^ formą

naruszania interesów konsumenta, który —■ wyłożywszy często duże pieniądze — miesiącami ma. w domu, zamiast potrzebnego. sprzętu, kawał bezużytecznego żelastwa, powoduje niewykorzystanie potencjału zakła­dów usługowych, utrudnia zbiór plo­nów- z pól, rozkłada transport, wyłą­cza nadługie okresy urządzenia nie­zbędne do sprawnego funkcjonowa­nia stołówek, restauracji i sklepów.Czy jednak to, że przemysł maszy­nowy zabrał się wreszcie energicz­niej do porządkowania gospodarki częściaihj’ zamiennymi, jest; w jakiejś: mierze wynikiem: molestowań wła­śnie .ze , śtatony ko mis j^? nacisków z innej steny, czy wresżcieśwłiasnego, zwiększonego poczucia odpowiedzial­ności? A któż by tego dochodził, dzia­ła - się wszak w ■ imię dobra sprawy, a,'nieśdlą ewidencjonowania zasług i zbierania'oklasków-,'
Realizm i gospodarnośćPrzykład części zamiennych jest j ednakże i,: bardzo charakterystyczny cha działalności: tej. komisji. '.Obser­watora jej poczynań uderza przede wszystkim, realizm., w żądaniach, a ■ zarazem szczególna zajadłość w tro­pieniu' śwszelkich' przejawów, jniego-- spodannosca. Znając dobrze potrze­by społeczne z jednej, a realia go- soodiarcze' z drugiej steny< posłowie me. zaniedbują żadnej okazji;,wska­zywania, jak można- lepiej wykony-; stać' tó ćo' już'1 mamy, có w tym celu robić, jak'kształtować przepisy,.regu­

lujące działalność gospodarczą, by nie krępowały one inicjatywy, nie zamykały w sztywnych schematach niejednolitych procesów i sytuacji e- konomicznych. Ostatnio np. przedmio­tem licznych, krytycznych uwag po- selśkich jest ograniczenie możliwo­ści współpracy gospodarki uspołecz­nionej z rzemiosłem. Obowiązujące tu przepisy są zbyt sztywne, nie ma wręcz przecież sensu istnienie war­sztatu rzemieślniczego bez świadcze­nia usług , dla zakładów uspołecznio­nych w takich specjalnościach, jak naprawa, maszyn biurowych lub kon- serryńcja wag. A czy biura z popsu­tymi maszynami lub sklepy z. nie­czynnymi, wagami będą pracować lepiej? Również ograniczenie możli­wości dokonywania .remontów przez prywatnych rzemieślników dopro­wadziło do tego, że dyrektorzy szkół i szpitali ćo rusz zwracają się teraz do, poszczególnych' posłów z prośbą o interwencję w tej sprawie.Ińną kwestią, mocno zaprzątającą Uwagę komisji w ostatnich dwu la­tach są wypaczenia w interpretowa­niu przez zakłady produkcyjne usta­lonego priorytetu dla produkcji ryn­kowej. ”■?,Znaczna ich część, o czym wymow­nie świadczy przy toczony na wstę­pie przykład ze sznurowadłami, winduje wskaźnik wykonania tej .produkcji, odmawiając dostaw części i dodatków niezbędnych do wytwo­rzenia artykułów rynkowych w in­nych zakładach. Perturbacje, które stąd wynikają, zataczają bardzo sze­rokie teręgi. Latem Komisja Sejmo­

wa przedłożyła tę sprawę Komisji Planowania Gospodarczego przy RM; otrzymała odpowiedź, że nic nie stoi na przeszkodzie, by wytwarzanie ma­teriałów, części i dodatków, koniecz­nych do produkcji finalnych •wyro­bów rynkowych traktowane było na równi z tymi ostatnimi. Późniejsze wizytacje zespołów poselskich w za­kładach dostarczyły jednak świeżych przykładów, że niewiele się w tej dziedzinie zmieniło. Zatem posłowie zamierzają wystąpić z wnioskiem, by z produkcji zaopatrzeniowej wydzie­lić w planach tę część, 'która służy celom rynkowym jako „pośrednio rynkową”, objąć ją również priory­tetem i w ten sposób zmusić zakłady do poważnego traktowania zobowią­zań kooperacyjnych, jak również dalszego rozwijania tego typu pro­dukcji, bez czego niektóre pożądane na rynku, nowoczesne wyroby (jak np. maszyny do szycia, maszyny do pisania) nie mogą opuścić fabryk, bo brakuje do nich — walizek.Oznacza to mnożenie pr.ioiytetóv i centralnie ustalanych dyrektyw, na które wszyscy narzekają. Cóż jed­nak robić, skoro bez nich działalność gospodarcza nie chce się jakoś sltła- niać ku racjonalizmowi i logice.Zabiegi wokół prostowania podob­nych, wiodących na manowce ście­żek w tej działalności dostarczają posłom wiele zajęcia. Wspiera też Komisja handel wewnętrzny w jego dążeniacli do bardziej elastycznego reagowania na zmiany w sytuacji rynkowej i w kierunkach popytu min. przez „odsztywinienie” systemu przecen towarów i rozszerzenie za­kresu sprzedaży ratalnej.Handel wewnętrzny ma w komisji w ogóle mocnego sojusznika w star­ciach z potentatami przemysłu, w staraniach o rozbudowę i unowocze­śnienie sieci sklepów i magazynów. Popierając te starania, komisja wy­

chodzi z założenia, że stawką jest tu­taj nie tylko poprawa warunków pra­cy handlu, bardzo, jak wiadomo, ciężkich, ale również interes ogólno­społeczny i ogólnogospodarczy. Zły' stan materialny handlu wydłuża bo­wiem czas zakupów i jest ciasnym ogniwem, przez które zwielokrotnio­na w wielu dziedzinach ilość towa­rów z coraz większym trudem prze­pycha się ku konsumentowi. Pełne zaangażowania stanowisko Komisji w. tej kwestii przedstawiliśmy już Czytelnikom w wywiadzie z jej prze­wodniczącymi ' posłem Zbigniewem Rudnickim („Ż.G.” — nr 8 z 1911.1978)
Więcej społecznego ciuchaObserwatora działalności komisji uderza też, że najłatwiej znajduje ona wspólny język z tekimi organi­zacjami. ji»k „Społem”, Związek Spółdzielni Inwalidów, Centralny Związek Spółdzielczości Pracy.Dopóki gastronomia była we wła­daniu wpierw władz terenowych, potem resortu, handlu wewmętrzne- go i usług, có roku gubiła z sieci parę barów mlecznych. Po przejęciu niemai całości gastronomii w mia­stach, „Społem” bardzo poważnie od­niosło się do postulatu komisji o wzięcie w szczególną pieczę tego jej działu, wydając na początek zakaz 'likwidacji barów, zobowiązując się do wydobycia ich z obecnego dna i rozwijaniaw przyszłości.Związkowi Spółdzielni Inwalidów komisja zwróciła uwagę na potrzebę rozwoju zakładów pracy nakładczej na terenach wiejskich, gdzie jeszcze wielu ludzi upośledzonych fizycznie, czy psychicznie nie może korzystać z dobrodziejstw rehabilitacji przez pracę. Właśnie niedawno („Ż.G.” nr 45 z 5.XI. br.) informowaliśmy o

konkretnych pociynaniiach Związku 
w tej dziedzinie. Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy okazał,się bar­
dziej od „klucza” skuteczny w prze- 
'protvadzani.u manewru gospodarcze­
go, szybciej dokonał zmian w struk- 
turze produkcji na rzecz artyfcułów 
rynkowych, dość energicznie zabrał 
się również do wytwarzania różnych 
drobiazgów, które zniknęły z rynku 
pó likwidacji przemysłu 'terenowego.

Być może, wynika to po prostu 
stąd, że słabsze organizmy’ gospodar­
cze są bardziej podatne na wpływy 
i sugestie z żównątrz. Ale może nie 
jest też przypadkiem, że wszystkie 
wymienaone organizacje mają w 
herbie godło spółdzielcze?

. W miarę ilościowego, rozwoju i 
zwiększania zakresu działalności, 
spółdzielczość także się wprawdzie 
biurokratyzuje, fcrmaiizuje, samo- 
rżądneść, kontrola społeczna nie ma­
ją już w niej talciego znaczenia, jak 
u zarania. Ocś ze społecznego , ducha 
musiało w niej jednak pozostać, sko- 
ro tetwiej. potrafi ona godzić własne 
interesy z dobrem ogólnym, skoro o- 
bowiązujące tam \ również liczne 

/Wskaźniki ekonomiczne '.nie stają się 
tak niepokorne wobec’żywotnych po- 

? trzeb społecznych, jak w innych cr- 
gamiizaćjaeh, gdzie samorządność nie 
odgrywa u-ięlęszej roli. .

. Jest to, wydaje się, dość istotny 
argument, przemawiający za podkre­
ślaną przez kierownictwo partii po­
trzebą aktywizacji .samorządu robot­
niczego w wielkich zakładach prze­
mysłowych. Można by U’ ten sposób 
tworzyć wielki front działaczy, z Sej­
mem na czele, uczących się stopnio­
wo — wespół z ..administracją — 
tak organizować wszelką działalność 
gospodarczą, aby naprawdę służyła 
ona coraz, lepszemu zaspokajaniu 
społecznych potrzeb.

ZOFIA DŁUGOSZ
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za co, ile i jak płacić?

POCZUCIE 
WŁASNEJ 
WARTOŚCI
JANUSZ REYKOWSKI

KWESTIĘ płac można rozpatry­
wać z różnych punktów widze­
nia: jako składnik polityki spo­

łecznej, zapewniającej każdemu pra­
cującemu niezbędne środki do ży­
cia, jako ekwiwalent włożonej pracy, 
jako składnik polityki ekonomicznej 
państwa rozdzielającego środki do 
konsumpcji, na inwestycje, na ob­
ronność itp., a wreszcie jako czyn­
nik wpływający na postawy człowie­
ka pracującego, a w szczególności na 
jego produktywność. I na tej spra­
wie, czyli. psychologicznej funkcji 
płac, chcę skupić uwagę*).

•) Artykuł oparty na referacie zgło­
szonym na konferencję naukową pt. 
„Motywacyjna funkcja płac”, zorgani­
zowaną przez Komitet Problemów Pra­
cy i Polityki Społecznej PAN oraz Od­
dział PAN w Katowicach.

Płaca jako wartość 
psychologiczna

Płaca wywiera wpływ na samo­
poczucie i postępowanie człowieka 
dzięki temu, że ma dlań wartość psy­
chologiczną. Można wskazać co naj­
mniej dwa powody, ze względu na 
które ma cna tę wartość:

® po pierwsze, jest ona środkiem 
dostępu do dóbr, czyli ma znacze­
nie ekonomiczne;

• po drugie, stanowi ona potwier­
dzenie własnej użyteczności jako 
członka społeczeństwa i własnych 
kompetencji zarówno w oczach wła­
snych, jak też w oczach otoczenia, 
czyli ma znaczenie dla poczucia wła­
snej wartości.

Dla wielu ludzi to drugie znacze­
nie jest nie mniej ważne niż to pier­
wsze. Nawet wtedy, gdy mogliby o- 
siągać środki do życia na innej dro­
dze niż płaca — np. od rodziców, z 
oszczędności, z renty, zależy im na 
tym, by otrzymywać wynagrodzenie . 
za pracę, bp tylko wtedy czują się 
wartościowi. Taki stosunek-wiąże. się 
z pewnymi -właściwościami, poczucia 
własnej wartości — z tym mianowi­
cie, iż jednym z podstawowych wa­
runków wartościowania siebie jest 
działalność produktywna. Nie u 
wszystkich ludzi właściwość ta zosta­
ła wykształcona, ale jej genezą nie 
będę się tu zajmował.

Wartość przypisywana płacy może 
być większa lub mniejsza. Można 
przyjąć, że płaca będzie miała tym 
większą wartość dla człowieka, im 
większe są jego potrzeby, które — 
Potencjalnie — można za pośrednic­
twem płacy zaspokoić.

W latach siedemdziesiątych nowa 
polityka przyspieszonego rozwoju 
stworzyła warunki lepszego zaspoko­
jenia potrzeb, a jednocześnie, para­
doksalnie, choć nieuchronnie, wzrost 
tempa rozwoju ekonomicznego, ą za­
razem ogólny wzrost kontaktów ze 
światem doprowadziły, do' ukśztąłto- 
wania się nowych układów odniesie­nia, których dostarczył poziom życia 
w rozwiniętych krajach przemysło­
wych. W rezultacie tego wszystkiego 
ruch w górę kryteriów zaspokojenia 
potrzeb był znacznie szybszy niż’ruch w górę środków ich zaspokojenia.Zjawiska- te stwarzają przesłanki powstania silnego napięcia motywa­cyjnego. Wartość płacy zależy w du­żym stopniu od tego, w jakim stop­niu te napięcia potrafi redukować. To znaczy, w jakim • stopniu jest ona zdolna zapewnić dostęp dó poszuki­wanych dóbr.
Mniej
lub bardziej atrakcyjnePrzede wszystkim ' atrakcyjność płacy zależy od tego, jak wiele dóbr jest dostępnych za .wartość jednost­kową plac.y. Jest to uwarunkowane ważną prawidłowością,, psycholo­giczną — cel odległy ma na ogół mniejszą atrakcyjność (zdol­ność przyciągania) niżcel bliski — im większy dystans psychologicz­ny celu, tym mniej wyraziście rysu­je się on w umyśle podmiotu, tym mniejszą ma atrakcyjność. Dlatego dla znacznej części ludzi cenniejsze bywają cele mniejsze/ ale osiągane stosunkowo szybko, niż większe, lecz odległe.

Na ocenę wartości płacy wpływa 
także czynnik dostępności. Chodzi'o to, że większą wartość: ma taki stan 
rzeczy, który trudno otrzymać;, a ła­
two stracić, niż ten, który można o- 
trzymać łatwo, a kiedy się otrzyma­
ło — zachować na dowolnie długo. 
Jak wiadomo, w społeczeństwie ta­
kim, jak nasze, w którym gwaranto­
wane jest pełne zatrudnienie i,- co 

.więcej, w którym- istnieje duże- za­
potrzebowanie na kadry, o pracę, a 
tym samym płacę jest łatwo. Wiado­
mo także, iż Ogromna'większość za­
trudnionych skutecznie chronioną 
jest przed, zwolnieniem; utrata prący

(artykuł dyskusyjny)

to zjawisko raczej wyjątkowe. I pod 
tym względem sytuacja człowieka, 
pracującego w Polsce różni się dość 
poważnie od sytuacji znacznej czę­
ści pracujących w krajach kapitali­
stycznych, gdzie jak wiadomo, o pra­
cę coraz trudniej, a i stracić ją moż­
na dość łatwo. Tak więc i ten czyn­
nik, choć-jego podłoże jest zupełnie 
inne, niż poprzedniego, działa w kie­
runku obniżenia atrakcyjności płac.

Na ocenę atrakcyjności płacy 
wpływa także to, jaki stopień uni­
wersalności ma ona, jako instru­
ment dostępu do ważnych dóbr. Jak 
wiadomo, istnieje wiele' sposobów 
dostępu do dóbr, innych niż płaca. 
Tak więc do ważnych dóbr społecz­
nych można uzyskać dostęp niezależ­
nie od tego, jaką ma się płacę — 
dzięki takim faktom jak rozwój form 
konsumpcji zbiorowej, uzależnie­
nie dostępu do dóbr od powiązań 
formalnych i nieformalnych itp. Nie­
mało można u nas spotkać ludzi, 
którzy mimo niewysokich płac, dy­
sponują dobrym dostępem do wielu 
dóbr, ponieważ mają odpowiednie 
powiązania. Niektóre osoby wypra­
cowują rozmaite techniki dostępu do 
dóbr przy pomocy, dróg okrężnych: 
wykorzystywanie znajomości, stoso­
wanie wzajemnych przysług naru­
szających interes publiczny, technikę 
„drobnych prezentów” itp. środków. 
Jest to aktywność paralegalna, któ­
ra nader często przekształca się w 
nielegalną.

Na ocenę atrakcyjności płacy 
wpływa wreszcie również i to, jaka 
część posiadanych środków pochodzi 
z płacy, a jaka ż innych źródeł. Tak 
np. można spodziewać się, że płace 
są dużo mniej atrakcyjne dla tych, 
którzy oprócz płac dysponują innymi 
źródłami dochodu.— iną większe; pro­
porcjonalnie, są te źródła, tym mniej­
sza atrakcyjność płac. Tak np. zna­
cznie mniejszą atrakcyjność posiada­
ją płace dla młodzieży pozostającej 
na częściowym utrzymaniu rodziców, 
dla chłopo-robotników, dla ludzi, 
którzy sobie „dorabiają” w różny 
sposób. Można więc domniemywać, 
że dla pewnej liczby osób pracują­
cych płaca stanowi nie jedyne i nie 
największe źródło dochodu. Można 
spodziewać się, że dla tych ludzi 
płaca ma niewielką Atrakcyjność.

Wszystko to zdaje się wskazywać, 
że jeżeli idzie o wartość płacy, moż­
na zaobserwować pewne zjawiska 
konfliktowe. Z jednej strony mamy 
do czynienia z działaniem czynników, 
które coraz silniej wzmagają napię­
cie motywacyjne -związane z zapo­
trzebowaniem na rozmaite dobra.' Z 
drugiej strony, płaca jako środek 
dostępu do dóbr ma atrakcyjność ra­
czej niezbyt dużą, a w każdym razie 
można wskazać wiele czynników, 
które jej atrakcyjność obniżają. Tak 
więc wartość płacy, mimo że poten­
cjalnie mogłaby być duża, w rze- 
czywistości wydaje się być skrom­
niejsza.

Niezależnie jednak od tego, jak 
duża jest ta wartość, po to, aby mo­
gła mieć wpływ na postępowanie 
człowieka, musi być odpowiednio 
sprzężona z działalnością ' produk­
tywną.

Kontrola nad zarobkiem

Aby płaca miała wpływ na działal­
ność człowieka .' pracującego,:.. musi 
mieć dlań jakąś wartość —jest to 
warunek konieczny, ale nie wystar­
czający. Warunkiem uzupełniającym 
jest odpowiednie sprzężenie między 
przebiegiem i wynikami działalności - 
produktywnej z jednej strony, a pła­
cą — z drugiej. -Chodzi przede wszy­
stkim o to, czy i w jakim stopniu 
człowiek pracujący może wywierać 
wpływ na otrzymaną płacę. j

Teoretycznie, możliwe jest l^d£tó, 
że wielkość płacy uzależniona . jest 
całkowicie od podmiotu — bą,dź,. że 
od niego w ogóle nie'zależy. Te dwie 
krańcowe sytuację W życiu, w- zasa­
dzie się nie zdarzają. Nikt nie ma 
pełnej .kontroli nad .tym, có..zarabia 
— nawet przy płacy akordowej, pra­
cujący ograniczony jest przez szereg 
czynników zewnętrznych — takich 
jak taryfikatory,, cechy narzędzi, 
właściwości materiału,, organizacja 
pracy w - instytucj i, zachowanie 
współpracowników itp.-Każdy, z 
czynników tego typu znajduje się po­
za kontrolą -pracującego, ale ma 
wpływ na to, jak przebiega praca 1 
ile można w związku z, tym zarobić.

Między tymi ‘dwiema sytuacjami 
reprezentującymi skrajne- formy po­
wiązania, między pracą a wynagro­
dzeniem istpieje dość znaczna gra­
dacja form' pośrednich. Moglibyśmy 
ż tych form utworzyć skalę, charak-

Fot. S. ZUBCZEWSKIPłaca dla człowieka ma tym większą wartość, im większe są jego potrzeby

teryzującą zjawisko, które w języku 
psychologii dałoby się Określić jako 
tzw.. umiejscowienie kontroli. Chodzi 
tu o to, gdzie znajduje się kontrola 
nad otrzymywanym wynagrodzeniem 
— w samym podmiocie, czy na zew­
nątrz, inaczej mówiąc, czy jego za­
robki zależą od jego wysiłków, czy 
od działań czynników zewnętrznych, 
na które nie ma wpływu.

Mówiąc o umiejscowieniu kontroli, 
mamy na myśli fakt psychologiczny, 
a więc to, jak człowiek postrzega i 
odczuwa sytuację: czy ma poczucie, 
że to od niego zależy jego placa, czy 
nie od niego zależy. Poczucie to uza­
leżnione jest przede wszystkim od 
cech sytuacji obiektywnej. Równo­
cześnie jednak pewną rolę odgrywają 
własności osobowości, które przyczy­
niają się do uformowania obrazu sy­
tuacji. Dlatego też w tej samej sytu­
acji obiektywnej jedni odczuwać bę­
dą większą, a inni mniejszą możli­
wość wpływania na to, co uzyskują.

Umiejscowienie kontroli w sobie 
samym jest niezbędnym warunkiem 
tego, by płaca miała wpływ na po­
stępowanie. Innymi słowy, pracują­
cy musi mieć przeświadczenie, iż to, 
ile zarobi, jest w znacznym stopniu 
zależne od niego samego.

W realnie funkcjonującym syste­
mie płac zaobserwować można wie­
le cech, które poczucie kontroli pom­
niejszają. Poczucie kontroli może być 
niższe, jeżeli płaca zależy wyłącznie od 
stażu pracy i zajmowanego Stanowi­
ska, a jednostka nie widzi szans 
zmiany stanowiska. Poczucie kontroli 
będzie także bardzo niskie, jeżeli 
zarobki uzależnione są od wyników 
produkcyjnych całego przedsiębior­
stwa, ale na skutek dużych rozmia­
rów przedsiębiorstwa, a także braku 
świadomości powiązania między wy­
nikami własnej pracy a osiągnięciami 
instytucji pracujący nie odczuwa ja­
kiegokolwiek związku między tym, 
ile pracował, a tym ile zarobił.

Rozerwanie tego związku następu­
je wtedy także, gdy wynagrodzenie 
jest bardzo odległe w czasie od mo­
mentu, gdy wykonana została czyn­
ność, czy spełniony został warunek 
jego uzyskania. Także w tych przy­
padkach, gdy płaca ma zależeć od 
produktywności, ale pracujący nie 
ma wpływu na podstawowe warun­
ki produktywności (organizację pra­
cy, jakość materiałów, dostępność 
narzędzi' itp.), nie może być mowy o 
poczuciu kontroli nad sytuacją.

.Można' wyrazić to ogólniej stwier­
dzając, że takie rozwiązania, które 
nadają polityce płac cechy arbitral­
ności i takie czynniki, które dezorga­
nizują i.rozstraj.ają proces pracy, po­
wodują rozerwanie związku między 
pracą a wynagrodzeniem, a tym sa­
mym osłabienie lub zniweczenie po­
czucia kontroli nad własnym zarob­
kiem.

Człowiek, który nie ma kontroli 
nad swym wynagrodzeniem, czuje się 
sfrustrowany, uzależniony od sił ze­
wnętrznych, bezradny. Nie każdy . 
godzi się na sytuację bezradności. Po- 
wstaje więc tendencja do poszuki­
wania jakichś możliwości kontroli 
nad tym, co się zarabia. Nie mogąc 
kontrolować swych zarobków, wie­
lu. pracujących znajduje inne sposo­
by dostępu do wartości ekonomicz­
nych, nad którymi ma większą oso­
bistą kontrolę. Typową formą ta­
kich poczynań jest podejmowanie 
prac dodatkowych — tzw. prywat­
nych chałtur — realizowanych poza 
godzinami pracy lub w ich trakcie. 
Prawdopodobnie nikt nie ma pełnej 
orientacji co do rozmiarów zjawiska 
i wielkości sum, które wpływają do 
kieszeni osób bardziej obrotnych. 
Wiadomo tylko, że w ten sposób do­
konuje 1 się redystrybucja dochodu 
narodowego na bardzo szeroką ska­
lę. Jest osobną kwestią, czy działa­
nia tego rodzaju przyczyniają się do 
pomnażania tego dochodu.

Można, oczywiście, wpływać na
swoje wynagrodzenie przez zwięk­
szenie działalności produktywnej, ale 
są i Inne sposoby. Istnieje wszak ca­
ła gama pozaproduktywnych form 
wpływania na przyrost własnych za­
robków — np. przez tzw. nacisk na 
płacę, a więc domaganie się większe­
go wynagrodzenia za tę samą ilość 
pracy; pracownik może też zwięk­
szać jakieś parametry produktywno­
ści — np. ilość" wytwarzanych ele­
mentów— kosztem innych; w krań­
cowych przypadkach produkować 
przedmioty pozbawione wartości u- 
żytkowych, a mimo to otrzymywać 
wysokie wynagrodzenia. Można tak­
że kontrolować swe zarobki przez 
starania o premię lub awans, zapew­
niając sobie dobre stosunki ze 
zwierzchnikami, bądź przez starania 
o uzyskanie dyplomu — nie we 

wszystkich przypadkach uzyskanie 
dyplomu jest równoznaczne ze 
zwiększeniem produktywności; • inną 
formą uzyskiwania kontroli nad pła­
cą jest zmiana pracy: ze względu na 
duże zapotrzebowanie na pracowni­
ków w wielu branżach możliwe jest 
powiększanie zarobków przez prze­
noszenie się z miejsca na miejsce.

Wymienione zjawiska nie wyczer­
pują całej różnorodności możliwych 
form. Praktyka zawiera ich znacz­
nie więcej.

Motywacja zadaniowa

Należałoby podkreślić, iż wielu czy 
też nawet znaczna większość pracu­
jących gotowa jest traktować wzrost 
produktywności jako naturalny spo­
sób powiększania swych zarobków. 
Jeżeli jednak polityka płac nie stwa­
rza takich możliwości lub też stwa­
rza je w bardzo ograniczonym stop­
niu, ambicje ekonomiczne będą kie­
rowały się ku innym, pozapłacowym 
kanałom.

Można w tym miejscu sformuło­
wać następującą konkluzję: płaca w 
zasadzie nie ma wpływu na działal­
ność produktywną, jeżeli nie ma 
związku między tym, ile i jak czło­
wiek produkuje, a tym, ile zarabia. 
Związek ten rozerwany bywa z 
dwóch powodów: bądź wskutek tego, 
że pracujący w ogóle nie może wpły­
wać na wielkość swoich zarobków, 
bądź też wskutek tego, że środki 
wpływu, jakie ma do dyspozycji, nie 
wiążą się z przyrostem działalności 
produktywnej.

Sformułowana wyżej teza wymaga 
pewnych ograniczeń, zasygnalizowa­
nych słówkiem „w zasadzie”. Wiado­
mo przecież, że w bardzo.^ięlu-za- 
wodach nie ma beżpdśfeSńiego 
związku między produktywnością a 
zarobkami. Tak, na przykład, płaca 
lekarza nie zależy ani od liczby pa­
cjentów, ani od tego, czy dobrze, czy 
źle ich leczy, także płace dziennika­
rzy, naukowców, urzędników róż­
nych szczebli mają niewielki lub 
żaden związek z ich produktywnoś­
cią. Nie znaczy to jednak, że nie ma­
ją wpływu na produktywność — 
wpływ ten istnieje, lecz przejawia 
się bardziej pośrednio.

W wymienionych i wielu innych 
zawodach aktywność produktywna 
pracowników regulowana jest bez­
pośrednio przez treść zadania. Tak, 
na przykład, ilość wysiłku, jaka le- 
karz poświęca pacjentowi. zależy
przede wszystkim od stanu zdrowia 
pacjenta — pacjent ciężej chory
skupia na sobie na ogół więcej uwagi 
lekarza i skłania go do większej pra­
cy niż lekko chory. Podobnie pra­
cownik administracji ocenia waż­
ność sprawy i ona w jakimś stopniu 
kieruje nakładami pracy, które po­
dejmuje.

W wielu przypadkach aktywność 
produktywna podejmowana jest, po­
nieważ pracujący sądzi, iż może ona 
przynieść jakiś pożytek społeczny, 
czy też pozwoli mu się wyróżnić, czy 
dlatego, że zadanie jest ciekawe itp. 
We wszystkich wymienionych tu 
przypadkach względy płacowe nie 
wchodzą w grę. Znaczenie regulacyj­
ne ma motywacja zadaniowa, iden­
tyfikacja z instytucją, podporządko­
wanie zwierzchnikom, sympatia dla 
określonych osób, ocena ważności 
społecznej itp.

Ale to, jaki wpływ mogą wywrzeć 
te i podobne motywy na postępowa­
nie pracującego, uzależnione jest w 
jakimś, często niemałym stopniu od 
otrzymywanej płacy. Przede wszyst­
kim otrzymywana płaca ma wpływ 
na stosunek jednostki do instytucji. 
Ci, którzy uważają, że otrzymują 
płace „sprawiedliwe”, odnoszą się do 
instytucji inaczej niż ci, którzy odczu­
wają płace jako „krzywdzące”. To, 
kiedy płaca jest oceniana jako spra­
wiedliwa, a kiedy jako krzywdząca, 
nie zawsze łatwo z góry przewidzieć.

Każdy pracujący porównuje zarob­
ki własne do zarobków innych osób 
— przede wszystkim porównuje je z 
tymi, których traktuje jako podob­
nych — czynnikiem warunkującym 
ocenę podobieństwa może być wyma­
gany poziom wykształcenia, ciężkość 
pracy, niebezpieczeństwa, jakie się z 
nią wiążą, odpowiedzialność itp. Jest 
kwestią do empirycznego ustalenia, 
jakie cechy pracy brane są pod uwa­
gę wtedy, gdy porównuje się zawody 
i zarobki. Jeżeli w wyniku tego po­
równania pracownicy określonej in­
stytucji lub określonego zawodu- do­
strzegą, że mają upośledzoną pozycję, 
ich stosunek do pracy ulegnie pogor­
szeniu. Wyrażać się to będzie w 
zmniejszonej gotowości do podejmo­
wania zadań, w gorszym wykonywa­

niu zadań, w podejmowaniu rozmai­
tych działań „rewindykacyjnych” — 
spóźnienia, opuszczenia pracy, wcze­
sne wychodzenie, obniżenie wydaj­
ności, drobne kradzieże, „fuchy” i 
„chałtury” w godzinach pracy, brak 
dbałości o sprzęt itp. Można powie­
dzieć, że takie czynniki, jak charak­
ter zadania, polecenia zwierzchni­
ków, potrzeby społeczne, mogą mieć 
malejący wpływ na pracującego, kie­
dy czuje się on pokrzywdzony w za­
kresie wynagrodzenia.

Grupa zawodowa, która odczuwa 
swoje płace jako niskie — czy to 
przy porównaniu z płacami innych 
grup, czy też przy porównaniu swego 
stanu posiadania z tym, co znajduje 
się na rynku, wykazywać będzie 
skłonność do podejmowania dodat­
kowych wysiłków na rzecz usunięcia 
tej różnicy. To poszukiwanie stanowi 
konkurencję dla dobrej i wydajnej 
pracy we własnym zakładzie.

Jeżeli organizacja życia ekonomi­
cznego nie stwarza warunków, by 
dążenie wynikające z dostrzeżonej 
różnicy skierować w kanały działal­
ności produktywnej, to mogą być one 
źródłem różnorodnych, dysfunkcjo­
nalnych społecznie zjawisk.

Wpływ pośredni płac na zachowa­
nie produktywne uzależniony jest 
nie tylko od ich wysokości — bardzo 
ważnym czynnikiem są także reguły 
wzrostu płac. W tych zawodach, w 
których treść zadań jest wysoce a- 
trakcyjna dla pracującego — a od­
nosi się to przede wszystkim do za­
wodów wysoko kwalifikowanych — 
można utrzymywać wysoką produk­
tywność nie wiążąc jej z przyrostem 
płac tak długo, jak długo reguły 
przyrostu traktowane są jako spra­
wiedliwe i powszechnie akceptowa­
ne^— i reguł tych przestrzega .się/W 
praktyce. Naruszanie tych reguł po­
woduje powstanie negatywnego sto­
sunku do instytucji, a w konsekwen­
cji doprowadza do zakłócenia moty­
wacji zadaniowej.

W wielu instytucjach w Polsce, 
przynajmniej nominalnie, wląże się 
jednak przyrost płac z produktyw­
nością. Tak, na przykład, zakłada się, 
że awansują ci, którzy-lepiej pracują. 
W tym przypadku ogromne znacze­
nie ma prawidłowa ocena pracy. Je­
żeli bowiem awans zależy od speł­
nienia pewnych kryteriów, to kry­
teria te zaczną dominować, jako 
czynniki sterujące ludzką aktywno­
ścią. Tak np. awans uzależniony od 
względów pozamerytorycznych, od 
czynników dla pracującego nieja­
snych będzie kierował jego uwagę i 
wysiłki na te aspekty działalności, 
które z produktywnością mają nie­
wiele wspólnego. Mimo więc, iż w 
wielu przypadkach nie ma bezpo­
średniego sprzężenia między płacą a 
produktywnością, sprzężenia pośred­
nie mogą mieć wpływ zwiększający 
lub zmniejszający aktywność pra- 
:ownika w zakresie działalności zada­
niowej.

Wpływ ten zależy — o czym była 
już mowa — przede wszystkim od 
wartości płacy.

W świetle analizy, która została tu 
przeprowadzona, podstawowy wa­
runek wartości płacy: napięcie moty­
wacyjne związane z zapotrzebowa­
niem na dobra ekonomiczne i po­
wiązaniem poczucia własnej warto­
ści z tym, co człowiek osiąga, jest u 
nas spełniony w dość znacznym stop­
niu. Natomiast atrakcyjność płacy, 
jako środka zaspokajania potrzeb e- 
konomicznych, jest stosunkowo nie­
wielka.

Nawet ta umiarkowana wartość 
mogłaby jednak pełnić lepiej funkcje 
motywujące, gdyby była odpowied­
nio sprzężona z działalnością produk­
tywną, innymi słowy, gdyby pracu­
jący odczuwał jako wysoce praw­
dopodobne, że może efektywnie 
zwiększać swe wynagrodzenie przez 
dobrą jakościowo i wydajną pracę. 
Warunek ten nie zawsze jest speł­
niony. Prowadzi to do szeregu zja­
wisk dysfunkcyjnych z punktu wi­
dzenia gospodarczego i społecznego.

Położenie w niniejszym wywodzie 
nacisku na rolę płac nie oznacza, że 
płace są jedynym, czy głównym re­
gulatorem aktywności produktywnej. 
Mogą nim nie być. W naszych wa­
runkach są one' jednak i przez dłu­
gi czas będą należały zapewne do re­
gulatorów bardzo ważnych. Dlatego 
jest niezbędne doskonalenie regula­
cyjnej funkcji płac.

W sprawie Utraty
W związku z artykułem red. Iwo­

ny Jacyny pt. „Kolejne programy 
(„2. G.” nr 34/1978) dotyczącym za­
nieczyszczenia rzeki Utraty, Zjedno­
czenie Przemysłu Cukrowniczego 
wyjaśnia: . .

— Jako jeden z zakładów uciążli­
wych dla Utraty wymieniona Jest 
cukrownia Michałów w Lesznie. Do­
ceniając ważność problemu, jakim 
jest poprawienie stanu czystości wód 
tej rzeki, cukrownia Michałów 
uwzględniona została w planach in­
westycyjnych przemysłu, w której 
należy uporządkować gospodarkę 
wodno-ściekową zgodnie z wymaga­
niami prawa wodnego. Należy za­
znaczyć, że potrzeby przemysłu cu­
krowniczego w tym zakresie są bar­
dzo duże, a możliwości realizacji 
ograniczone ze względu na niedosta­
teczne limity inwestycyjne oraz brak 
specjalistycznego wykonawstwa.

Założenia techniczno-ekonomiczne 
uporządkowania gospodarki wodno- 
ściekowej dla cukrowni Michałów 
opracowane zostały przez Biuro Pro­
jektów Przemysłu Cukrowniczego 
i zatwierdzone przez zjednoczenie w 
roku 1977. Obecnie wykonywany jest 
projekt techniczny, który będzie za­
kończony do końca br.

Uporządkowanie gospodarki wod­
no-ściekowej obejmuje budowę 
oczyszczalni ścieków przemysłowych 
na terenie zakładu oraz budowę 
zbiornika akumulacyjnego magazy­
nującego nadmiary ścieków odpro­
wadzanych poza cukrownię. W zbior­
niku tym przebiegać będą procesy 
samooczyszczania, w okresie lata 
ścieki pobierane będą do nawadnia­
nia łąk w Państwowym Gospodar­
stwie Rolnym w Lesznie. Zbudowa­
na będzie również oczyszczalnia' 
ścieków sanitarnych dla cukrowni 
i osady Leszno.

Rozpoczęcie budowy oczyszczalni 
ścieków planowane było w roku 
1978, jednak z powodu braku wy­
konawcy zadania tego nie rozpoczę­
to.

Zjednoczenie Przemysłu Cukrow­
niczego ma duże trudności z uloko­
waniem u wykonawców zleceń na 
tego typu prace specjalistyczne, co 
znajduje również potwierdzenie w 
artykule odnośnie innych zakładów 
odprowadzających ścieki do rzeki 
Utraty, a planujących porządkowa­
nie gospodarki wodnb-śeiekowej.

Ze względu jednak na wagę tego 
zagadnienia, zjednoczenie czynić bę­
dzie dalsze starania o jak najszyb­
sze rozpoczęcie prac inwestycyjnych 
w cukrowni Michałów.

mgr Inż. KAZIMIERZ KOPERA 
z-ca naczelnego dyrektora 

d/s techniczno-produkcyjnych

W „Unimorze" 
karmią (już) lepiej

W rubryce „W interesie konsumen­
ta” („2. G.” nr 35/78) pisaliśmy o fir­
mowanej przez „Społem” stołówce 
pracowniczej nr 19 przy Gdańskich 
Zakładach Elektronicznych „Unitra- 
-Unimor”. Obserwacje nie były bu­
dujące: z 252 porcji pieczonych kur­
czaków „zaoszczędzono” 10,5 kg, w 
magazynie przechowywano 42 kg 
uszek z mięsem nie nadających się 
do spożycia, posługiwano się waga­
mi i odważnikami z nieaktualnymi 
cechami legalizacji itd. itd.

A oto odpowiedź zastępcy dyrek­
tora Zakładu Żywienia Zamknięte­
go i Produkcji WSS „Społem”, Od­
dział w Gdańsku:

— W wyniku stwierdzonych przez 
Państwową Inspekcję Handlową w 
stołówce nr 19 nieprawidłowości 
udzielono kary-nagany kierowniko­
wi stołówki ob. Aleksandrowi Nasta- 
łemu I magazynierowi stołówki ob. 
Weronice Komorek. Ponadto obcią­
żono magazyniera stołówki wartością 
przeterminowanych uszek z mięsem. 
Nadmieniamy jednocześnie, że z 
dniem 1.VH.1978 r. nastąpiła zmiana 
na stanowisku kierownika stołówki.

Informujemy, że kontrole stołówki 
przeprowadzone przez pracowników 
naszego zakładu, Biuro Gastronomii 
„Społem” WSS w Gdańsku, Komi­
sję Stołówkową i Dział Socjalny 
„Unimoru” stwierdziły poprawę w 
działalności stołówki.

Potwierdzeniem pozytywnej opinii 
o działalności w/w placówki jest 
przystąpienie załogi stołówki do kon­
kursu o tytuł „Najlepszej stołówki 
pracowniczej roku 1978”, w którym 
stołówka uczestniczy od 1.111.1978 r. 
do 31.XII.197S r.

Wyjaśniamy jednocześnie, że w 
czasie kontroli Pili nie stwierdzono 
niedoboru towarowego w magazynie 
stołówki.

Ponadto podajemy. że wagi f od­
ważniki znajdujące się w w'w pla­
cówce mają aktualną datę legaliza­
cji.

mgr SZCZEPAN PŁAWECKI 
-z-ca dyrektora Zakładu Żywienia 

Zamkniętego i Produkc.fi WSS 
„Społem” 

Gdańsk

150 razy mniej
W rubryce „Zywocik gospodarczy” 

(2.G. nr 37/78) zamieszczono notat­
kę informującą o zepsuciu w skle­
pach „Społem” WSS w Koszalinie 
około 30 ton drobiu oraz odmowie 
zapłacenia drobnego rachunku za 
naprawę urządzeń chłodniczych zle­
conych przez kierownika sklepu w 
celu ratowania towaru przed zepsu­
ciem.

Informacja o niegospodarności 
WSS w Koszalinie zaniepokoiła Biu-
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ro Lustracji „Społem** CZSS, jako 
jednostkę sprawującą m. in. nad> 
zór i kontrolę nad działalnością go­
spodarczą zrzeszonych spółdzielni.

W związku z tym zlecono zbada­
nie omawianej w notatce sprawy. 
W wyniku kontroli przeprowadzonej 
przez lustratorów Wydziału Lustra­
cji „Społem** CZSS w Koszalinie 
ustalono, ie na terenie całego wo­
jewództwa koszalińskiego w Ilpcu 
i sierpniu br. uległo zepsuciu 204,2 
kg drobiu (na skutek awarii urzą­
dzeń chłodniczych), a nie, jak poda­
no w notatce, około 30 ton.

Wystąpiło to w trzech oddziałach 
WSS: w Koszalinie — 60 kg drobiu, 
w Kołobrzegu — 44 kg drobiu, 
w Szczeclnku — 100,2 kg drobiu.

Odnośnie poruszonej w artykule 
odmowy uregulowania należności za 
naprawę agregatu chłodniczego, kon­
trolujący przeprowadzili wiele roz­
mów z pracownikami WSS, jednak 
nie ustalili, czy taki przypadek miał 
miejsce.

Ponadto Biuro Lustracji przekaza­
ło w tej sprawie informacje do Zrze­
szenia Budoivnictwa i Inwestycji 
„Społem” CZSS, które sprawuje nad­
zór nad prawidłowym wykorzysta­
niem maszyn i urządzeń w zrzeszo­
nych spółdzielniach.

mgr ZDZISŁAW NISKI 
dyrektor Biura Lustracji 

CZSS „Społem”

Reklama była bombowaNasz „Żywocik Gospodarczy” („Ż.G.” nr 39/1978) doniósł, że Poznań został niemal zasłonięty wielkimi tablicami reklamuj ącymi wystawę-sprzedaż mebli w Osiedlu Zwycięstwa, czynną codziennie. Ale dopiero na miejscu ekspozycji umieszczono o wiele mniej staranny, bo nabazgrany fla­mastrem, na kartce formatu zeszyto­wego napis: „Zamknięte do odwoła­nia”. Potężna reklama, i byle jaki sposób odwołania imprezy oburzył niektórych poznaniaków, potencjal­nych klientów. Nadesłano nam kart­kę, zdjętą z drzwi z komentarzami: „Skandal”, „Nie róbcie z ludzi idio­tów”. „Zdefmijcie reklamowe plan­sze” itd.
— Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 

Handlu Wewnętrznego, Oddział Ob­
rotu Artykułami Wyposażenia Mie­
szkań w Poznaniu wyjaśniając kry­
tyczne uwagi zamieszczone w „Ży- 
Wociku Gospodarczym” uprzejmie 
wyjaśnia:

Istotnie, w działalności wystawy- 
-sprzedaży w jednym z mieszkań Ó- 
siedla Zwycięstwa nastąpiła przer­
wa. Okresowe zaniechanie działalno­
ści handlowej było niezbędne z 
uwagi na całkowitą zmianę ekspo­
zycji. Zazwyczaj na wykonanie tej 
czynności wystarcza kilka dni, w 
związku z czym niecelowe jest zle? 
oańie demontażu i ponownego mon -i 
tażu plansz. Z uwagi jednak na ko­
nieczność wprowadzenia przez pro­
ducenta pewnych zmian konstruk­
cyjnych mebli oraz wytapetowania 
mieszkania przez ekipę Zakładów 
Wyrobów Obiciowych „Vera”, okres 
do ponownego otwarcia wystawy się 
wydłużył i trwał do 8.IX.1978 r. Wy- 
tapetowanie mieszkania było nie­
zbędne ze względu na potrzebę re­
klamy wprowadzonej do obrotu tka­
niny tapetowej.

Jest faktem, że klienci nie zostali 
porządnie poinformowani przez wy­
wieszkę umieszczoną na drzwiach o 
terminie zakończenia remontu i 
zmiany ekspozycji. W związku z tym 
w stosunku do pracowników, którzy 
zaniedbali poinformowania klien­
tów o powyższym, wyciągnięto odpo­
wiednie wnioski służbowe. :

Za zaistniałe przykrości, stratę 
czasu, na którą naraziliśmy klientów 
— przepraszamy.

mgr M. TCHORZEWSKI 
Woj. Przeds. Handlu 

Wewnętrznego 
Oddział Obrotu 

Art. Wyp. Mieszkań

Międzynarodowym 
„Pekaesem” w kraju

W* związku z notatką zamieszczo­
ną w nr 41/1978 „Życia Gospodarcze­
go”, Przedsiębiorstwo Międzynarodo­
wych Przewozów Samochodowych 
„Peiaes” uprzejmie wyjaśnia, co na­
stępuje:

— na autobusy relacji międzyna­
rodowych obsługiwane przez nasze 
przedsiębiorstwo, tj. Poznań — Lon­
dyn, Warszawa — Manchester. War­
szawa — Rzym, nie prowadzi się 
przedsprzedaży biletów na odcinki 
krajowe, jak również załoga autobu­
su nie posiada w swej dyspozycji 
biletów blankietowych PKS;

— w doraźnych przypadkach zgło­
szenia się osób zainteresowanych 
przejazdem oraz posiadania wolnych 
miejsc w autobusie, stewardessa po- 

' winna zabrać pasażerów na podsta­
wie uprzednio podpisanego oświad­
czenia na uregulowanie należności 
za przejazd. System ten stosowany 
jest również dla dalszych relacji w 
ramach komunikacji międzynarodo­
wej;

— w omawianym przypadku ste­
wardessa z uwagi na nieznajomość 
tych spraw postąpiła nieprawidłowo, 
uniemożliwiając przejazd oczekują­
cemu pasażerowi Ob. L. F.

Wasza notatka spowodowała, że 
załogom obsługującym regularne li­
nie międzynarodowe wydano wy­
raźne polecenie udostępniania auto­
busu pasażerom również w rela- 
cjaeh krajowych, w miarę wolnych 
miejsc.

mgr KAZIMIERZ MROCZEK 
gl. specjalista ds. przewozów 

pasażerskich „Pekaes”

Z publikacji, które przynosi 
czwarty w tym roku numer 
„Ekonomisty”, zwraca uwagę 

artykuł PAWŁA BOŻYKA: „Współ­
czesne tendencje w gospodarce świa­
towej i ich wpływ na handel zagra­
niczny Polski”. ś

Zjawiska zachodzące w gospodar­
ce światowej dzieli autor na: dlugo- 
i krótkookresowe. Do tych pierw­
szych zalicza: zmiany strukturalne, 
przekształcenia techniczne . oraz in­
stytucjonalne.

Dużą wagę przykłada autor do 
grupy zjawisk technicznych, które 
wpływają na wykształcenie się no­
wych kryteriów międzynarodowego 
podziału pracy. „W warunkach tra­dycyjnego międzynarodowego po­działu pracy — pisze autor — kry­teriami tymi były różnice w nakła­dach czynników produkcji. W wa­runkach współczesnego międzynaro­dowego podziału pracy kryteriami są różnice w jakości i niezawodności wyrobów. Stają się one czynnikami decydującymi o konkurencyjności wyrobów; coraz częściej wyroby droższe, ale doskonalsze technicznie i jakościowo, wypierają wyroby tań­sze, ale o niższym poziomie technicz­nym i jakościowym”.

P. Bożyk zwraca też uwagę na jed­
no z głównych obecnie zjawisk in­
stytucjonalnych — zastępowanie 
mechanizmu wolnego handlu mecha­
nizmami zróżnicowanymi: innymi 
w stosunkach między krajami kapi­
talistycznymi niż w stosunkach mię­
dzy krajami socjalistycznymi. W re­
lacjach między krajami kapitali­
stycznymi podstawę międzynarodo­
wego podziału pracy stanowi nadal 
mechanizm rynkowy, w coraz więk­
szym jednak stopniu regulowany 
przez państwo. Wyrazem tej regula­
cji są różnego rodzaju formy inter­
wencjonizmu. W stosunkach między 
krajami socjalistycznymi podstawę 
tę stanowi mechanizm planowy, z 
tym że w coraz większym stopniu 
miechanizm ten uwzględnia nie tylko 
narzędzia administracyjne, lecz tak­
że towarowo-pieniężne.

P. Bożyk uważa za istotne — 
wśród długookresowych zjawisk in­
stytucjonalnych — dążenie krajów 
rozwijających się do wypracowania 
nowego międzynarodowego ładu 
ekonomicznego.„Według postulatów tych krajów zmiany zasad międzynarodowego po­działu pracy powinny prowadzić do zwiększenia korzyści krajów, _§łahp uprzemysłowionych. Służyć ’ "temu miałoby przede wszystkim poWiąza- nie cen surowców eksportowanych przez kraje słabo uprzemysłowione z cenami wyrobów przemysłowych eksportowanych przez kraje rozwi­nięte gospodarczo. Sformułowano jednocześnie tzw. zintegrowany pro­gram surowcowy, przewidujący m.in. utrzymanie międzynarodowych' za­pasów surowców dla stabilizacji ich cen oraz -zakładający wzrost udziału krajów słabo uprzemysłowionych w transporcie, marketingu i sprze­daży produkowanych przez nie su­rowców. Zwrócono uwagę na potrze­bę zwiększenia dostępu krajów sła­bo uprzemysłowionych do rynków krajów rozwiniętych gospodarczo. Chodzi przede wszystkim o jedno­stronne zniesienie przez kapitali­styczne kraje rozwinięte gospodar­czo tzw. barier taryfowych i pozata­ryfowych, hamujących eksport z krajów słabo uprzemysłowionych. Stworzony zostałby tym samym pre­ferencyjny system dla krajów słabo uprzemysłowionych, umożliwi aj ący szybki wzrost eksportu wyrobów przemysłowych' z tych krajów do kra jów uprzemysłowionych”.

Kraje rozwijające się wysunęły 
propozycję renegocjacji ich zadłuże­
nia w krajdeh rozwiniętych gospo­
darczo. Obecnie rozmiary zadłużenia 
przekraczają możliwości jego spłaty, 
a narastające z roku na rok kwoty 
oprocentowania pogarszają drama­
tyczną sytuację. Renegocjacje zadłu­
żenia krajów rozwijających się

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE wydawnictwo 
NAUKOWE

JOLANTA POLAKOWSKA-KUJAWA — 
„LENINOWSKA KONCEPCJA PAŃ­
STWA dyktatury PROLETARIATU 
I JEJ KRYTYCY”, a. 264, zt 35. —

Dokonana w pracy rekonstrukcja po­
glądów IV. I. Lenina, dotyczących isto­
ty i funkcji państwa nie pretenduje do 
całościowej charakterystyki tych poglą­
dów. Wybór problemów dokonany został 
na podstawie kryterium aktualności 
i stopnia kontrowersyjności zagadnień 
związanych z funkcją państwa w pro­
cesie rewolucyjnych przeobrażeń ustro­
jowych oraz w procesie tworzenia pań­
stwa socjalistycznego.

JOT PAUL GUILFORD — „NATURA 
INTELIGENCJI CZŁOWIEKA”. Ti. Z 
ang„ s. 996, zł 140.—

B-ka Psychologii Współczesnej
Książka amerykańskiego psychologa 

t statystyka, będąca jednym s podsta­
wowych dziel na temat psychologii zdol­
ności. Po omówieniu klasycznych Kon­
cepcji zdolności, autor przedstawia wła­
sną teorie struktury Intelektu. Ponadto 
omawia szereg bardziej ogólnych zagad­
nień związanych z problematyką zdol­
ności, dając m.in. przegląd czynników de­
terminujących powstanie 1 rozwój zdol­
ności.

miałyby stać się jednym z czynników 
zwiększających możliwości rozwoju 
tego regionu gospodarczego.

Rozważając zjawiska krótkookre­
sowe . w gospodarce światowej, 
P. Bożyk kładzie nacisk na różnice 
w ich przebiegu pomiędzy krajami 
socjalistycznymi i kapitalistycznymi. 

'Zdaniem autora, „w krajach socja­listycznych różnice między planowa­nym i realizowanym tempem rozwo­ju są stosunkowo niewielkie. Rozwój społeczno-gospodarczy w tych kra­jach kształtowany jest bowiem pla­nowo. Narodowe plany społeczno- -gospodarcze, określające strukturę rodzajową produkcji i podziału, strukturę terytorialną produkcji i podziału, technikę wytwarzania oraz strukturę czasową produkcji i podziału, sprzyjają stabilizacji tem­pa rozwoju oraz uzyskiwaniu rezul­tatów zgodnych z celami. Nie ozna­cza to jednak wyeliminowania wszy­stkich źródeł niepewności, wpływa­jących na odchylenia między rezul­tatami. a celami, a tym samym sprzyjających krótkookresowym wa­haniom tempa rozwoju, struktu­ry itp.”
Do przyczyn tych odchyleń mię­

dzy zamierzentami i faktycznymi re­
zultatami zalicza autor między in­
nymi niedostateczny wciąż poziom 
nauki o planowaniu. Zwraca też 
uwagę na to, że... „wahania krótko­okresowe w rozwoju społeczno-go­spodarczym krajów socjalistycznych są rezultatem wzrostu udziału kra­jów kapitalistycznych w stosunkach gospodarczych krajów socjalistycz­nych z zagranicą. Zapobieganie tym zmianom możliwe jest poprzez roz­wój współpracy gospodarczej w obrębie samych krajów socjalistycz­nych, a także rozwój porozumień umownych, w tym zwłaszcza specja­lizacyjnych i kooperacyjnych między krajami socjalistycznymi i kapita­listycznymi. Ryzyko towarzyszące wzrostowi powiązań, z krajami kapi­talistycznymi da je się skutecznie zmniejszać dzięki stosowaniu nau­kowego prognozowania zmian ko­niunkturalnych zachodzących w świście.Wahania krótkookresowe w roz­woju spółeczno-gc-spodarczym kra­jów socjalistycznych są także rezul­tatem trudnych do przewidzenia zmian tempa wzrostu produkcji rol­nej, zależnych od zmian warunków atmosferycznych”.

. Wahania krótkookresowe w roz­
woju społeczno-gospodarczym kra­
jów socjalistycznych zależne są tak­
że od skuteczności strategii rozwoju 
stosowanej przez te kraje. Im strate­
gia jest bardziej skuteczna., tym wa­
hania są mniejsze i odwrotnie.

Rozwój handlu zagranicznego 
w latach 1970—1977 można potrak­
tować jako rezultat z jednej strony 
wymienionych wyżej zjawisk w go­
spodarce światowej, z drugiej — re­
orientacji strategii gospodarczej. Po­
sługując się ilustracją statystyczną 
pokazuje autor główne tendencje 
w polskim handlu zagranicznym. 
P. Bożyk pisze między innymi o re­
lacjach między dynamiką eksportu 
i importu.„W eksporcie ogółem wolumen wzrastał w tym czasie w średnim rocznym tempie 9,5 proc, (dla porów­nania w latach 1966—1970 wzrost, ten wyniósł 9,4 proc, średnio rocznie). W eksporcie do krajów kapitalistycz­nych wzrost wolumenu był w latach siedemdziesiątych jeszcze mniejszy i wyniósł 7.8 proc, średnio rocznie (dla porównania w latach 1966—1970 średni roczny wzrost wolumenu eks­portu do krajów kapitalistycznych wyniósł 8,9 proc.). W imporcie do Polski lata siedemdziesiąte są okre­sem niezwykle wysokiego tempa wzrostu wolumenu. Wolumen impor­tu ogółem zwiększał się w latach 1971—1.977 średnio rocznie o 13 proc, (dla porównania w latach 1966— —1970 wolumen importu wzrastał w tempie 8,9 proc, średnio rocznie). Wolumen importu z krajów kapita­

„(SIEDEMSET) 709 LAT MYŚLI POL­
SKIEJ". Filozofia i myśl społeczna 
XIII—XV Wieku, XVHI, s. 573, 11., 
Zł 100. —

Z Prac. Zakł. Historii Polskiej Filozofii 
Nowożytnej, tnst. Filozofii i Socjologii 
PAN.

Pierwszy tom wleloczęściowej edycji, 
która zaprezentuje różne kierunki 1 po­
ziomy „filozofowania” dawnych Polaków. 
Tom zawiera wybór tekstów polskich 
myślicieli 1 filozofów. Każdy tekst po­
przedzony jest notą wprowadzającą za­
wierająca wiadomości dotyczące autora 
tekstu wraz z krótką biografią, po tytu­
le następnie tzw. metryczka podająca 
szczegóły na temat pierwodruku. Obja­
śnienia. Skorowidz osób. Ilustracje.

„O TEORIACH ROZWOJU WSPÓŁ­
CZESNEGO KAPITALIZMU”, S. MO, 
Zt 50. —

Monografia poświecona problematyce 
wzrostu gospodarczego we współczesnym 
kapitalizmie. Z treści: Współczesne agre­
gatowe modele wzrostu rozwiniętej go­
spodarki kapitalistycznej, strukturalne 
modele dynamicznej równowagi gospo­
darczej: Teorie konsumpcji; Poszukiwa­
nia mierników dobrobytu w zachodniej 
literaturze ekonomicznej; Ekonomiczne 
teorie kapitalizmu „menadżerskiego”, 
Gtówne burżuazyjne teorie uprzemysło­
wienia krajów słabo rozwiniętych. 

listycznych rozwiniętych gospodar­czo wzrastał w latach 1971—1977 w średnim rocznym tempie 18,2 proc, (w latach 1966—1970-wzrost ten wy­niósł 6,2 proc, średnio rocznie). Wo­lumenowe terms of trade nie były, niestety, w latach siedemdziesiątych korzystne dla Polski; w porównaniu z 1970 r. były one mniejsze od jed­ności, co oznacza, że tempo wzrostu wolumenu eksportu było mniejsze od tempa wzrostu wolumenu importu. Szczególnie ostro zjawisko to zary­sowało się w obrotach z krajami ka­pitalistycznymi. W rezultacie nie można było zdyskontować korzyst­nych dla Polski zmian terms of trade (w stosunku do 1970 r.), gdyż znacznie większy wolumen importu niż eksportu ograniczał efekty z ty­tułu wzrostu cen w eksporcie i pom­nażał straty z tytułu wzrostu cen w imporcie.Zjawiska występujące ’ w gospo­darce światowej znalazły jednocze­śnie swe odzwierciedlenie w zmianie struktury geograficznej polskiego handlu zagranicznego. Nastąpiło mianowicie zmniejszenie udziału obrotów z krajami socjalistycznymi oraz zwiększenie udziału obrotów z krajami kapitalistycznymi. Wzrost udziału krajów kapitalistycznych w polskim eksporcie został spowodo­wany szybszym wzrostem cen dewi­zowych; wolumen eksportu szybciej natomiast wzrastał w obrotach z krajami socjalistycznymi. W im­porcie miał miejsce w analizowanym okresie szybszy wzrost zarówno cen, jak też wolumenu w obrotach z kra­jami kapitalistycznymi. W rezultacie liczony w cenach bieżących udział krajów socjalistycznych w naszym handlu zagranicznym był w 1977 r. niższy w porównaniu z 1970 r. za­równo w eksporcie, jak też w impor­cie. Natomiast liczony w cenach sta­łych — udział ten zwiększył się w eksporcie oraz zmalał w imporcie.”
Interesującą pozycją jest również 

artykuł AGNIESZKI DOBROCZYN- 
SKTEJ: „Plany wieloletnie a plany 
roczne w polskiej praktyce plani­
stycznej lat 195S—1975”, w którym 
analizuje się rozbieżności między 
wielkościami planu wieloletniego, 
planu rocznego i realnej dynamiki 
procesów gospodarczych.

Autorka prezentuje wyniki badań 
obejmujących cztery pięciolatki. 
Przedmiotem porównania jest 58 
wielkości ekonomicznych.

Stwierdza/ między innymi: „Plany pięcioletnie formułowały ambitne zadania.'wysoko oceniając możliwo­ści wzrostu gospodarki (wariant wzrostu maximum). Plany roczne opracowywane były ostrożnie usta­lając wskaźniki dynamiki znacznie niżej, niż to przewidywał plan wie­loletni (wariant minimum). Wskaź­niki planów rocznych były przekra­czane wyżej niż to miało miejsce w relacji: plan wieloletni —realna dynamika, przy czym przekroczenie było łatwiejsze dla zmiennych, które miały obniżoną planową dynamikę. Istniała większa zbieżność pomiędzy poziomami wskaźników planów pię­cioletnich a realną dynamiką niż między poziomami wskaźników pla­nów rocznych a realizacją".
A. Dobroczyńska analizuje główne 

przyczyny rozbieżności między sta­
nami faktycznymi i planowanymi. 
Występujące niedomagania wiąże 
między innymi z warunkami natury 
koncepcyjno-metodologicznej. Do 
najistotniejszych niedomagań syste­
mu planowania zalicza autorka np.: „Dwoistość planowania, tzn., że ist­nieje obiektywny system racjonalno­ści ogólnospołecznej oraz, że plano­wanie funkcjonuje jako część insty­tucjonalnego układu polityczno-de- cyzyjnego. Konsekwencją takiego układu jest z jednej strony dosko­nalenie planowania jako procesu po­dejmowania optymalnych decyzji rozwojowych w oparciu o zobiekty­wizowane kryteria, z drugiej strony proces praktyczny podejmowania decyzji jest jeszcze w dużym stopniu

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

„KOOPERACJA W POLSKIM ROLNI­
CTWIE”. Praca zbiorowa, s. 2S5, zł S0,— 

W części ogólnej omówiono perspekty­
wiczne zadania rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej w Polsce, sposoby oddzia­
ływania na rozwój rolnictwa w gminie, 
istotę i funkcję kooperacji w rolnictwie, 
ekonomiczne i prawno-organizacyjne 
podstawy rozwoju kooperacji poziomej 
w naszym kraju oraz jej rozwój 1 for­
my, zanalizowano także problemy specja­
lizacji i rolę obsługi produkcyjnej na tle 
rozwoju kooperacji.

Wypowiedzi zawarte w części szczegó­
łowej dotyczą wpływu spółdzielni kółek 
rolniczych na rozwój kooperacji, współ­
działania spółdzielczości wiejskiej z rol­
nictwem indywidualnym, ekonomiki i or­
ganizacji zespołów rolników indywidual­
nych, rozwoju kooperacji poziomej w 
produkcji zwierzęcej i w gospodarce 
ogrodniczej, działalności zespołów ma­
szynowych oraz kooperacji państwowych 
gospodarstw rolnych i rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych z gospodarstwa­
mi indywidualnymi.

„WIEDZA POWSZECHNA”

JANUSZ W. GOŁĘBIOWSKI — „IDE­
OLOGIA I POLITYKA WSPÓŁCZESNEJ 
SOCJALDEMOKRACJI”, Wyd. 3, s. 404, 
li 3O.-s

kształtowany przez różne siły 1 czyn­
niki wynikające z przesłanek syste­
mowych. Zabieganie np. o środki in-r 
westycyjne, czy dążenie do obniża­
nia zadań planu są zdeterminowane 
przez system oceny i wynagradzania 
podmiotów gospodarczych. W zależ­
ności od tego, w jakim stopniu wy­
posaży się system planowania W 
elementy niwelujące szkodliwe, 
subiektywne działanie, będzie rosła 
waga zobiektywizowanych podstaw 
planowania.”

Zwraca też uwagę, że „Brak’ wy­raźnego rozgraniczenia funkcji pla­nów oznacza w praktyce planistycz­nej jednolite traktowanie planów o różnych okresach. Nierespektowa- nie specyficznych cech różnych, pla^ nów powoduje zakłócenie realizacji zamierzeń rozwojowych.”
Za jedną z przyczyn uważa też 

unifikację okresów planowania dla 
różnych przedsięwzięć rozwojowych. „Stosuje się tylko trzy warianty okresów planowych, bez względu na charakterystykę techniczno-ekono­miczną poszczególnych gałęzi i branż., co przejawia się chociażby w różnej długości cykli inwestycyjnych w pro­gramowaniu działalności tych branż. Powinna nastąpić reorientacja w kierunku różnicowania okresów pla­nowych”.

Inną grupą domniemanych przy­
czyn niewystarczającej trafności 
planowania są — zdaniem A. Dobro- 
ezyńskiej — sprawy związane z dzia­
łaniem systemu funkcjonowania go­
spodarki. Do cech tego systemu za­
licza autorka między innymi: „nie­określoność odpowiedzialności i brak ścisłych kompetencji. Jest to wyni­kiem nieuwzględniania różnorodnej specyfiki techniczno-produkcyjnej i społecznej poszczególnych dziedzin. Istnieją rozgraniczenia w procesie ekonomicznym (odrywanie od siebie kolejnych faz procesu produkcyjnego silnie powiązanego współzależno- ściami technologicznymi i ekono­micznymi), natomiast brak jest wy­raźnej odrębności w charakterze jed­nostek administracji centralnej z jednej strony a organizacji gospo­darczych z drugiej. Następnym prob­lemem jest nadmierny funkcjona- lizm centralnego aparatu przejawia­jący się w zbyt szczegółowym regu­lowaniu centralnym różnych aspek­tów działalności społeczno-ekono­micznej organizacji gospodarczych: finanse, zatrudnienie, płace. Jedną z konsekwencji takiego stanu jest biurokratyzacja stosunków między aparatem centralnym a organizacja­mi gospodarczymi.” •

A. Dobroczyńska dostrzega też 
istotne przyczyny w charakterze sy­
stemu porozumiewania się podmio­
tów gospodarczych. ..Scharakteryzo­wać go można — pisze autorka — z pomocą przebiegu procesu decyzyj­nego oraz procesu przepływu infor­macji planistycznej. Niesprawność procesu podejmowania decyzji go­spodarczych związana jest z takimi cechami, jak: brak wyraźnego okre­ślenia kompetencji w różnych dzie­dzinach. przy czym większość decyzji podejmowana jest poza zakresem kompetencji i wpływu zespołów kie­rujących społeczno - ekonomiczną działalnością jednostek gospodar­czych, ciągle duża centralizacja decy­zji zarówno w procesie planowania, jak i zarządzania, ograniczoność pola i horyzontu jednostek gospodarują­cych. wieloszczeblowość, co ogrom­nie wydłuża w czasie procedurę de­cyzyjną. Ogromne znaczenie dla pra­widłowego podejmowania decyzji, w tym także planowania centralnego, ma system informacyjny (źródła, przetwarzania i przepływ informa­cji). Waga rzetelności informacji źródłowej podkreślona była przy okazji omawiania uwarunkowań metodologicznych".

W numerze znajdują się jeszcze 
następujące pozycje: HALINA JA- 
STRZĘBSKA-SMOLAGA, KRY­
STYNA PIOTROWSKA - HOCH- 
FELD: „Realizacja , marksowskiej 
koncepcji czasu pracy i czasu wolne­
go ro rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym’’; LESZEK BORCZ, 
PIOTR PYSZ: „Prawo podziału 
według pracy a stopień dojrzałości 
gospodarki”; LECH MIASTKOW- 
SKI: „Ceny wewnętrzne wielkich 
organizacji gospodarczych.”

(KP.)

Wznowienia książki, zawierającej 
wszechstronną analizę roli, ideologii i 
polityki współczesnej socjaldemokraci!. 
Ukazano też zasięg wpływów i bazę 
społeczną socjaldemokracji.

ALEKSANDRA JASIŃSKA, RENATA 
SlEMIENSKA — „WZORY OSOBOWE 
SOCJALIZMU". Wyd. 2. s. 3M. zł 36.—

Omega. B-ka Wiedzy Współczesnej 112
Próba analizy procesu kształtowania 

wzoru osobowości propagowanego w ko­
lejnych etapach budowv socjalizmu w 
Polsce. Zależności między osobowością a 
społeczeństwem. Przypisy.

EUGENIUSZ OLCZYK - „DRUGA 
wojna Światowa w Świadomości 
WSPÓŁCZESNYCH POLAKOW”, z. 256, 
zł 36— Sygnały

Opierając się na badaniach empirycz­
nych, autor ukazuje postawy naszego 
społeczeństwa dotyczące II wojny świa- 
t°wej oraz stara się odpowiedzieć na 
pytania: Jakie miejsce wydarzenia z 
tamtych lat zajmują w świadomości 
współczesnych polaków. Czy i w Jakim 
stopniu interesują one społeczeństwo. 
Jaką wiedzę o losach i postawie narodu 
przekazujemy młodzieży. Jakie wnioski 
Wy » n wojny światowej przecięt-

MINIKOMPUTERY
Państwowe Wydawnictwo Ekono­

miczne wydało w serii „Informaty­
ka w praktyce” pracę ANTONIEGO 
NOWAKOWSKIEGO i WOJCIE­
CHA OLEJNICZAKA pt. „Minikom­
putery biurowe” (Warszawa 1978 r.). 
Praca ta poświęcona jest zastoso­
waniu minikomputerów biurowych 

riP systemach informatycznych. Au­
torzy są pracownikami naukowymi 
Politechniki Szczecińskiej.

A. Nowakowski i W. Olejniczak 
wyszli z niekwestionowanego już 
dziś założenia, że informatyka stwa- 

■ rza szansę ’ zracjonalizowania, syste­
mów przetwarzania danych i uczy­
nienia z nich sprawnych narzędzi 
zarządzania na wszystkich szcze­
blach gospodarki.

Przewiduje się, ze w ciągu naj­
bliższych dwudziestu lat zautomaty­
zowane systemy zarządzania, opie­
rające się na icykorzystaniu dużych 
komputerów, wprowadzone zostaną 
jedynie ■ w największych przedsię­
biorstwach i organizacjach gospo­
darczych. Wobec tego w pozostałych 
jednostkach gospodarki usprawnia­
nie systemu zarządzania . powinno 
być oparte na innych rozwiązaniach. 
Rzecz jest niebagatelna, gdyż doty­
czy około 30 tys. jednostek.

Autorzy postulują więc, aby pod­
stawą dalszej modernizacji syste­
mów przetwarzania danych uczynić 
średnią technikę obliczeniową. Jed­
ną z trzech grup zaliczanych do tej 
techniki — obok automatów księgu- 
jąco-fakturujących oraz obrachun­
kowych — są minikomputery biuro­
we. Im też A. Nowakoivski i W. 
Olejniczak poświęcili najwięcej 
uwagi, wychodząc z założenia, że 
jest to grupa maszyn o najwyższych 
stosunkowo możliwościach zastoso­
wania i perspektywach rozwojo­
wych.

Książka przeznaczona jest dla 
projektantów systemów informa­
tycznych zarządzania, organizatorów 
i koordynatorów systemów, kadry 
kierowniczej, pracowników księgo­
wości i służb ekonomicznych przed­
siębiorstw i instytucji oraz studen­
tów szkól ekonomicznych i politech­
nik. . K.S.

PO REFORMIE
Numer 41 „Problemów Rad Naro­

dowych”, wydawanych przez Polską 
Akademię Nauk poświęcony. jest 
podsumowaniu wyników badań dzia­
łalności gminnych rad narodowych, 
przeprowadzonych przez zespół rad 
narodowych Instytutu Państwa i 
Prawa w 1976 r„ a więc już po całko­
witym zakończeniu reformy, aczkol­
wiek jeszcze w okresie organizacyjne­
go docierania się.W zbiorze tym prezentowane są o- 
pracowania syntetyczne. ZBIGNIEW 
JANKU zajmuje się gminą jako jed­
nostką podstawową, BARBARA ZA­
WADZKA — gminnym organem 
przedstawicielskim, EUGENIUSZ 
SMOKTUNOWICZ I BARBARA 
ZAWADZKA, rozważają, jaką rolę 
pełni prezydium rady narodowej w 
systemie gminnych organów władzy 
i administracji państwowej, sprawie 
administracji gminnej i jej roli w sy­
stemie władzy gminnej poświęca swe 
onracowanie JANUSZ BORKOW­
SKI, TADEUSZ FUKS zastanawia 
się nad rolą samorządu wiejskiego w 
mechanizmie działania władzy gmin­
nej, a BARBARA ZAWADZKA 
przedstawia refleksje i wnioski na 
temat dotychczasowej realizacji re­
formy gminnej.

Wszystkie te prace — oparte na 
stosunkowo szerokich badaniach em­
pirycznych — stawiały sobie za cel 
zarówno ustalenia typowego stanu 
faktycznego w zakresie działania 
gminnych rad narodmcych. samorzą­
du t organów administracji, jak rów­
nież postawienie diagnozy w przy­
padku stwierdzenia niedomagań oraz 
podjęcie wysuwanych przez prak­
tykę problemów tcoretyczno-praw- 
nych.W tych pracach główny akcent, ba­
dawczy położony byt na problemy 
funkcjonowania gminnych organów 
przedstawicielskich — rad narodo­
wych i ich organów (prezydiów, ko­
misji), a także na sprawy dotyczące 
samorządu wiejskiego. W niniejszym 
natomiast zakresie uwzględniono w 
badaniach problemy administracji 
gminnej.

Takie rozłożenie akcentów wyni­
kało z przekonania — które zresztą 
potwierdzone zostało w wyniku wery­
fikacji praktycznej — że w dziedzi­
nie administracji założenia reformy 
zostały zrealizowane w znaczme 
większt/m stopniu, a najwięcej pro­
blemów i trudności nastręcza dzia­
łalność samych rad — gminnych or­
ganów przedstawicielskich i samo­
rządu wiejskiego. Umacnianie tych 
organów jest — zdaniem autorów — 
nieodzownym worunkiem rozwoju i- 
nicjatywy i aktywności społecznej.

K.S.

SPROSTOWANIEW artykule pt. „Tańczyć razem” zamieszczonym w 45 numerze „Ż.G.” (5.XI.1978 r.) wspominaliś­my o niesolidności kooperanla Zakładów Przemyślu Odzieżowego „Wćlczanka”. Tym nieodpowie­dzialnym kooperantem są Zakła­dy Przemyślu Wełnianego „Wola­na” w Zduńskiej Woli, a nie „Zwoltex” — jak nas mi Inie po­informowano w „Wólczance”. Za ten niezawiniony przez nas błąd przepraszamy zainteresowanych.REDAKCJA
j9.XI.1978 nr 47 (1418) ŻYCIE GOSPODARCZE



Kolega dostał mieszkanie. Ra­
dość wielka. Koniec , tułania i 
wynajmowania za duże pieniq- 
dze. Mój znajomy, już kilka mie­
sięcy po tradycyjnej parapstów- 
ce, po zawieszeniu na ścianie 
reprodukcji nieśmiertelnych sło­
neczników Van Gogha, umeblo­
waniu swego gniazdka, urzqdził 
brydża. Po kilku robrach podczas 
kolacji, z tajemniazq minq spy­
tał:
- Co to może być? Kiedy w 
bloku zapadnie nocna cisza, coś 
zaczyna chrzumkać i chrzqkqc w 
moim mieszkaniu.
— Wiem, co to jest — odpowie­
działem. — Stary dowcip. To 
tv/oje sumienie tak głośno daje 
znać o sobie.
-A nie! — zaśmiał się szyder­
czo. — To bakterie
wspanialq podłogą, 
lentexem.

żrq mojq 
wyloionqz AUTY z lentexem

Kombinat
skończyły

Budownictwa
Miejskiego Warszawa-Wschód

wystąpił do arbitrażu o zasądzenie 
kwoty 18 mlii złotych cd Śląskich 
Zakładów Przemysłu Lniarskiego w 
Lublińcu tytułem odszkodowania za 
gnicie lentexu w kilkudziesięciu do­
mach na Targówku.

.......

Żarty z lentexem, skończyły się. Wymiana podłóg na osiedlu Targówek, które uległy biokorozji, ma kosztować 
kilkanaście milionów złotych. Fot. S. ZUBCZEWSKI

Rozprawa z lentexem

Wykonawca skarży producenta. 
Sprawa wyda je się prosta: lentex 
rzeczywiście w tych domach gnije. 
Jednak wśród moich rozmówców nie 
znalazł się nikt, kto twierdziłby, że 
wydanie wyroku jest sprawą prostą. 
Padały nawet opinie, że jest to spra­
wa precedensowa. Jaki będzie wy­
rok? Wiadomo, że każda ze stron bę­
dzie składała odwołanie w przypad­
ku niekorzystnego dla niej wyroku.

Lentex jest materiałem skompro­
mitowanym. Złą opinię wyraża więk-
szość mieszkańców nowych osiedli
mieszkanowych. Doszło do tego, że 
lokatorzy otrzymując klucze do no­
wych lokali wyrażają obawy, czy 
przypadkiem podłoga nie jest z len­
texu. Ale o dziwo o tej samej wy­
kładzinie są również opinie odmien­
ne. Przytoczę jedną, którą przysłała 
do producenta mieszkanka Gliwic, 
Wanda M.: „Przez 6 lat miałam po­
dłogę z ohydnych, sinawo-niebies- 
skich płytek PCV. Chciałam położyć 
parkiet, ale to bardzo pracochłonne 
i drogie. Samo zdobycie parkietu, to 
od razu danie łapówki rzędu kilku 
tysięcy złotych. Dwa lata temu mie­
szkanie wyłożyłam lentexem. Nawet 
kuchnię, chociaż w instrukcji powie­
dziane jest, że nie powinien być w 
pomieszczeniach narażonych na wil­
goć. Moja podłoga z lentexu wyglą­
da wspaniale, a utrzymywanie jej w 
czystości to przetarcie dwa razy w 
tygodniu mokrą szmatką. Wyrazy u- 
znania dla producenta”.

Czytelnicy „Kuriera Polskiego” 
wyróżniają’ producenta nagrodą Ko- • 
walskich za wartość juzy tkówą i "ja­
kość wykładziny. Nagrodę II stopnia 
„Merkury” przyanaje CRZŻ i NOT.

Nawet specjaliści z ITB .— ku me­
mu zdziwieniu — którzy wydawali 
świadectwo dopuszczenia do produk­
cji, są zgodni co do tego, że polski 
lentex odznacza się wysoką jakością 
i wartościami użytkowymi wśród 
wykładzin podłogowych w Europie. 
Zachodnioeuropejscy handlowcy nie 
chcą kupować naszej wykładziny ze 
względu — o paradoksie! — na wy- 
soką jakość, a więc i wyższą cenę. 
Pochlebną opinię mają importerzy ze 
Związku Radzieckiego, którzy mimo 
dość wysokiej ceny kupiliby każdą 
ilość tej wykładziny.

Rozpisanie ha glosy
Technologia produkcji wykładzin 

podłogowych jest znana od dość da­
wna. Zachodnioeuropejska firma za­
wierając z nami transakcję typii 
know-how nie sprzedawała żadnybh 
rewelacji ani supemowości. Zresztą 
o konieczności produkcji wykładziny 
mówiło się w gronie specjalistów już 
przed 10 laty. Pracownicy Instytutu 
Techniki Budowlanej i specjaliści ze 
Zjednoczenia Przemysłu Lniarskiego 
prowadzili badania, śledzili rozwój 
techniki ‘ i' technologii wytwarzania. 
Lentex trafił więc na dobrze przy­
gotowany grunt od strony, bazy pro­
dukcyjnej i organizacyjnej.

Instytut Techniki Budowlanej wy­
dał świadectwo nr 219/75 dotyczące 
produkcji polskiej wykładziny pod­
łogowej lentex. Świadectwo zawie-

LENTEX STORY
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

ralo warunki, którym powinien od­
powiadać wyrób, aby można było 
rozpocząć produkcję. Rozpoczęcie se­
ryjnej produkcji uzależnione było od 
przyjęcia przez producenta 18 róż­
nych parametrów wpływających na 
wartość użytkową i jakość wykła­
dziny. Producent warunki te przyjął 
— lentex wytwarza się zgodnie ze 
świadectwem zawierającym wysokie 
wymagania i reżimy technologiczne.

Najważniejszy odbiorca lentexu — 
budownictwo — twierdzi, że wykła­
dzina gnije, ponieważ nie impregnu­
je się środkami przeciwgnilnymi war­
stwy spodniej. Kupiona za dewizy

przepuszcza więc powietrza, wykła­
dzina nie „oddycha”. Stąd podstawo­
wym warunkiem zachowania trwało­
ści wyrobu musi być bezwzględnie 
suche podłoże. Wilgotność stropu nie 
może przekraczać 2,5—3 proc. Powy­
żej tej granicy wilgotności następu­
je rozwój mikroorganizmów i tzw. 
korozja biologiczna.

Tymczasem w żadnym nowo bu­
dowanym osiedlu mieszkaniowym 
■nie dotrzymuje się dwumiesięcznego 
cyklu przewidzianego na prace wy-

technologia jest marnowana 
przemysł: budownictwo nie

przez 
może

kończeniowe. W gotowych 
kach na stropy wylewa się 
dosłownie po kilku dniach 
się podłogi, tapety itp. Złe

budyn- 
beton a 
kładzie 
są kle-

wykonywać ambitnych zadań, ponie­
waż producent lentexu nie wywią­
zuje się ze swych zobowiązań.

Śląskie Zakłady Przemysłu Lniar- 
skiego ripostują, że nic nie pomoże 
nawet najlepsza impregnacja, ponie­
waż budowlani nie dotrzymują wa­
runków kładzenia lentexu.

— Robimy toszystko co w naszej 
mocy — twierdzi dyrektor naczelny Śląskich Zakładów Przemysłu Lniar- 
skiego TADEUSZ WRÓBLEWSKI — 
aby zapobiec marnotrawstwu 
wykładziny. W czasie transpor­
tu nieraz cała partia zamokła i na­
dawała się na szmelc. Teraz wartow­
nicy przy bramie mają zakaz wpusz­
czania samochodów bez przykrycia. 
Ale pewnego dnia widzę na ulicy sa­
mochód wiozący lentex bez żadnego 
przykrycia. Wzywam do siebie war- 
wartownika. Ten zaklina się, że sa­
mochody wjeżdżały z plandekami. 
Co się okazało? Jeden drugiemu po­
życzył plandekę, aby tylko wyje­
chać z zakładu.

Na każdy plac budowy nie może­
my niestety trafić, aby sprawdzić jak 
jest składowany nasz wyrób. Stara­
my się dostawy dla budownictwa re­
alizować do października, listopada, 
aby uniknąć niesprzyjających wa­
runków atmosferycznych.

Producent lentexu zmienił skład 
materiałów, z których powstaje war­
stwa spodnia: zamiast 34 proc, juty 
w początkowym okresie, obecnie sto­
suje się do 55 proc, tego składnika. 
Włókna juty są po prostu bardziej 
odporne na biokorozję. Powstają 
również koncepcje używania two­
rzyw sztucznych jako podkładu len­
texu. Ale wtedy wykładzina traci 
swoje dwie najbardziej . pożądane 
właściwości — dźwiękochłonność i 
cechę ocieplającą.

O co chodzi?
Warstwa spodnia wykładziny jest 

wykonana z surowców naturalnych. 
Natomiast na wierzch kładzie się
tworzywo sztuczne polichlorek
winylu. Lentex już jako podłoga, nie

je, których używa się do wykłada­
nia lentexu, ponieważ nie zawierają 
środków bakteriobójczych.
■Oto opinia Instytutu Techniki Bu­

dowlanej dotycząca biokorozji len­
texu wyrażona na podstawie badań 
przeprowadzanych w 1977 roku na 
zlecenie Ośrodka Techniki i Projek­
towania Budownictwa. Za główne 
przyczyny gnicia lentexu uwaiża się 

. m.in.:
O ułożenie wykładziny na niedo- 

śuszcńym stropie; -
O składowanie lentexu ha otwar­

tej przestrzeni;
9 wyciekanie wody ze stropów;
G zawilgocenie wykładziny przez 

użytkownika.
W budownictwie tkwią niezliczo­

ne źródła usprawnień, które zapobie­
głyby marnotrawstwu. Przy stoso­
waniu lentexu jest ich np. kilka. 
Chociażby stosowanie urządzeń zwa­
nych, miksokretami, które podają 
zaprawę o konsystencji piasku, a 
więc prawie już suchą. Istnieje kil­
ka rodzajów podłoża szybkoschną- 
cego, jak stosowane np. na szeroką 
skalę w NRD — podłoże anhydryto­
we. W nowych osiedlach centralne 
ogrzewanie jest podłączone wcześ­
niej, jeszcze przed rozpoczęciem 
prac wykończeniowych. Można je 
przecież włączyć na kilka czy kilka­
naście dni, aby mokre stropy szyb­
ciej schły. Wprowadza się już, choć 
jeszcze nie powszechnie, wykładanie 
lentexu, po odbiorze budynku, kiedy 
lokator obejrzał swoje przyszłe mie­
szkanie.

Przy podpisywaniu kontraktu, fir­
ma sprzedająca know-how sugero­
wała używanie preparatu przeciw- 
gnilnego Garmocdd. Renomowani 
producenci tego typu wykładzin sto­
sują warstwę spodnią z juty lub two-

rzyw sztucznych. Dlatego stosowa­
nie preparatów przeciw biokorozji 
przy tych technologiach nie jest ko­
nieczne. Preparatów używa się jedy­
nie do ochrany przed wilgocią w cza­
sie transportu i składowania. Wy­
twórca krajowy zaczął więc stosować 
Garmocid, jednak nie był on sku­
teczny. Jedni twierdzili, że producent 
rozcieńcza preparat, drudzy, że nie 
jest to środek chroniący przed mo­
krym podłożem. W dodatku jest to 
drogi preparat pochodzący z krajów 
strefy dolarowej. Próbowano używać 
krajowy Borucid, produkowany na 
komponentach pochodzących z im- 
pcirtu. Również i ta impregnacja nie 
dała rezultatów.

Obecnie Instytut Techniki Budow­
lanej — na zlecenie producenta — 
prowadzi badania nad nowym środ­
kiem impregnującym — Azotex. Jest 
to preparat powstający z odpadów 
przemysłu chemicznego, dlatego w 
miarę tani, ale żadna, z opracowa­
nych dotychczas 8 wersji nie zdała 
egzaminu. Przede wszystkim nie mo­
żna utrzymać — ponieważ powslaje 
z odpadów — stałej czystości Azote- 
xu. A już przy stosowaniu preparatu 
na taśmie produkcyjnej kilka razy

nla (3 proc. wilgotnoSci : stropów, 
używanie specjalnychklejów).A 
więc...

Dopiero dyrektor jednego z przed­
siębiorstw budowlanych stwierdził 
wprost: — Bierzemy lentex, bo jest 
to Wykładzina dla nas wygodna. Bu­
downictwo' mieszkaniowe zawsze go­
ni plany. .Nigdy odwrotnie. Najczę­
ściej wyrabia się plan przy koficu^ 
roku, kiedy' pogoda jest -najbardziej 
niesprzyjająca dla krycia tynków i 
stropów. Inna wykładzina położona 
na mokre podłoże odpada lub wypa­
cza się po kilku dniach. Inwestor 
może od razu przy odbiorze zakwe­
stionować jakość podłóg, w związku 
z tym. nawala plan,, lecą nagany, nie 
ma premii. A lentex położony naieet 
na mokre stropy -wygląda ■ ładnie 
przez kilka lub kilkanaście. miesię­
cy. W bloku cd dawna mieszkają lo­
katorzy, plan został wykonany; 
Wszystko gra.

Argumentacja zadziwiająca, chó- 
oiaż dla przedsiębiorstwa budowla­
nego logiczna. Wykonsmie planu to 
cel. do którego dąży się za wszelką 
cenę. Tylko 'nikt jeszcze nie policzył 
ile to kosztuje. Bó są to nie tylko 
zmarnowane setki metrów lentexu. 
Te trzeba będzie zastąpić nowym 
albo innymi wykładzinami.' Zbilan­
sowanie zapotrzebowania na wykła­
dziny podłogowe zgłoszone przez bu­
downictwo z możliwościami produk­
cyjnymi wcale nie ulegnie poprawie. 
Będzie odwrotnie: niedobór stale bę­
dzie się powiększał. <poniew?jż z każ­
dym rokiem zwiększa się liczba no­
wych, oddawanych do użytku miesz­
kań. Wymiana podłogi po kilku mie­
siącach, to również strata czasu dla 
lokatorów, nowy bałagan, zwalnia­
nie z pracy itp.

Odwróćmy rozumowanie
Sprawa lentexu przestanie istnieć, 

kiedy opracowana zostanie recepta 
na preparat zapobiegający biokoro- 
zj.i. Będzie to drogo kosztowało. Do 
tej pory na sanie badanie nad środ­
kiem Azotex producent wydał 2 mto 
złotych. Ale wcale nie wiadomo, czy
będzie to koniec lentexcwej 
tury. Decydujący głos będzie 
Państwowy Zakład Higieny, 
środek grzybobójczy jest

aavan-
miał 

Każdy 
bardzo

szkodliwy dla- zdrowia. Już ebeenie 
naukowcy twierdzą, że w nowych 
mieszkaniach jest za dużo prepera- 
tów toksycznych — tapety, meble ze 
sklejek — mających negatywny 
wpływ na organizm ludzki.

Spróbujmy odwrócić rozumowanie. 
Budownictwo mieszkaniowe należy 
do pierwszoplanowych celów spo- 
łecznp-gcepodarczego rozwoju kraju. 
Uruchamia się produkcję coraz wię­
kszej liczby nowoczesnych, niezna­
nych dotąd materiałów i wyrobów
służących wyposażeniu mieszkań.

orzecznictwo

powstał pożar

Kwadratura

Skutecznego

przez samozapalenie,

koła

preparatu grzybobój-
czego nadal więc nie ma. Słyszałem 
miarodajną opinię, że używanie na­
wet najbardziej rewelacyjnych śro­
dków, nic nie zmieni, dopóki budo­
wlani nie będą przestrzegali warun­
ków wykładania lentexu.

Budownictwo narzeka na lentex i 
bierze każdą jego ilość. W tym roku 
4,9 min metrów lenteXu przeznaczo­
no na rynek, a 4,8 min dla budow­
nictwa. Jednak w II półroczu „zdję­
to” z rynku 900 tys. metrów z prze­
znaczeniem dla nowych osiedli mie­
szkaniowych, chociaż handel dosłow­
nie dobija się o większą ilość tej wy­
kładziny. Wynika to, jak nietrudno 
się domyślić, nie z dwulicowości od­
biorców, ale z prostego faktu, że bu­
downictwo mieszkaniowe cierpi na 
niedostatek materiałów podłogowych 
wszelkiego typu. Zbilansowanie na­
wet najpilniejszych potrzeb jest nie­
zmiennie trudne. Budownictwo bie­
rze wszystko co jest dostępne, na­
wet wybrzydzany lentex. Jednak nie 
jest to wyrób ani tani (200 zł za 
metr; w sklepach metr bieżący ko­
sztuje 520 zł) ani łatwy do kładze-

Często jednak budownictwo do sto­
sowania tych nowości nie jest przy­
gotowane lub, .nie chce ich wpr.owa-,, 
dzać ze-. względu na- własną wygodę.,

Eocm mieszkaniowy stał się fak­
tem. Przy takim -tempie rozwoju bu- 
downicrlwa inny powinien być sy­
stem organizacji i zarządzania przed­
siębiorstwami budowlanymi. Oczy­
wiście nie jest to takie proste, bo 
nie polega tylko na wydaniu odpo­
wiednich zarządzeń i instrukcji, ale 
przede wszystkim zależy od innego 
rozliczenia kosztów, twardym egze­
kwowaniu odpowiedzialności za to co 
się robi i jak się robi, wyrobieniu 
świadomości u bezpośrednich wyko­
nawców, że wykonywanie planów 
drogą niedbalstwa i marnotrawstwa 
jest wpuszczeniem „maliny” nie 
tylko samego siebie, ale całego spo­
łeczeństwa.

W program budownictwa miesz­
kaniowego jest zaangażowanych 
wiele branż i przedsiębiorstw. Jest to 
konieczność. Zrealizowanie tego pro­
gramu jest realne tylko przy zasto­
sowaniu nowoczesnych lechnologii 
usprawniających sam cykl wznosze­
nia budynku, a także robót wykoń­
czeniowych przy przestrzeganiu re­
żimu kosztów. Tymczasem wiele 
wyrobów — które rzeczywiście mo­
głyby podnieść jakość mieszkań, e- 
stetykę i zwiększyć wygodę miesz­
kańców — jest jeszcze marnowa- 
nych.

KREDYTY NA DOMKI JEDNORODZINNE
Rozpowszechniona wśród o- 

. bywaitęli opinią, że' pidą kredy­
tów, którą - dysponuje bank na 

budowę prywatnie domków jedrio- 
rodzkinych, jest grubo za. mała nie 
wytrzymuje tak zwanej konfrontacji 
z rzeczywistością. Z danych Centrali 
Narodowego Banku Polskiego wyni­
ka, że nie zabrakło NBP środków na 
ten cel. Ściślej, w niektórych woje­
wództwach przydałoby się podwyż­
szyć nieco pulę kredytów, w innych 
potrzeby są mniejsze niż planowano, 
per capita jednak nie ma szalonego 
runu na kasy udzielające tych kredy­
tów. Ale przejdźmy do konkretów...

Bank dostał w tym roku od Rady 
Ministrów zalecenie wypłacenia w 
formie kredytów na indywidualne 
budownictwo mieszkaniowe . kwoty 
nie przekraczającej 3.4 mld zł, tj. na 
poziomie roku ubiegłego. Z sumy tej 
120 min zł przewidziano na kredy­
ty na remonty budynków, -180 min 
zł centrala NBP zatrzymała -ja-

ko rezerwę dla dofinansowywania 
wojewódzkich, oddziałów Banku., w 
miarę różnicowania się potrzeb tak, 
że faktycznie fundusze na omawiane 
kredyty przekroczyły nieco 3 mld zł.

W pierwszym półroczu bieżącego 
roku powszechne kasy oszczędności 
wypłaciły obywatelom stawiającym 
domki jednorodzinne własnym sum­
ptem niespełna' 1,3 mld zł kredytów, 
czyli około 40 proc, całej posiadanej 
na ten cel sumy. (Mniej więcej po­
dobnie kształtowała się sytuacja w 
ub’egłym roku).

Średnia kwota kredytu przezna­
czonego na 1 obiekt w okresie pierw­
szych sześciu miesięcy roku wynio­
sła 129 tys. zł i była wyższa od śred­
niej w analogicznym okresie roku u- 
biegłego o 18 tys. zł. Tym samym, 
zakładając, że średni koszt budowy 
domku wynosił w tym czasie 600 tys. 
zł, finansowa pomoc państwa kształ­
towała się w granicach 21 proc, ca­
łości kosztów.

Wracając jednak do głównej my­
śli. Na kredytowanie indywidualne­
go budownictwa jednorodzinnego w 
II półroczu 1978 roku pozostały Ban­
kowi wolne środki w wysokości bli­
sko 2 mld zł. Pozwala to Centrali 
NBP nie tylko dodać funduszów na 
kredyty tym województwom, które 
zgłosiły taicie potrzeby (łącznie jest 
to kwota 195 min zł), ale i istotnie 
zmienić dotychczasowe wytyczne w 
sprawie przyznawania kredytów, a 
mianowicie:
• przyznawać je tym kredyto­

biorcom, których domy zaawansowa­
ne są w 20 proc, całkowitych kosz­
tów budowy (w I półroczu br. pod­
stawowym warunkiem uzyskania 
pomocy kredytowej było zakończenie 
budowy jeszcze w tym roku);

® przeznaczyć część środków łcre- 
dytowych zarezerwowanych dla 
członków spółdzielczych zrzeszeń bu­
dowy domków jednorodzinnych na

rzecz budujących domki w formie 
niezorganłzowanej (dotychczas zrze­
szenia spółdzielcze, różne społeczne 
i zakładowe komitety uzyskiwały 
kredyty dla swoich członków w pier­
wszej kolejności).

Podwyższona zastała też średnia 
kwota kredytu przyznawanego na je­
den obiekt do wysokości 150 tys. zł.

Wszystko to razem nie wyjaśnia 
w pełni powodów, dla których z jed­
nej strony ukształtowała się opinia, 
że kredytów na indywidualne bu­
downictwo jednorodzinne jest za 
mało, z drugiej zaś strony nie ma ta­
kich znowu kolejek z wnioskami o 
kredyty.

Według opinii Banku mniejsze niż 
należałoby oczekiwać zainteresowa­
nie ludności kredytami na budow­
nictwo jednorodzinne wynika z trud­
ności zdobycia przez inwestorów 
materiałów budowlanych (cement, 
wapno, cegła, papa) i wykończenio­
wych (instalacje wodno-kanalizacyj-

ne, c.o.). Sygnalizowało te trudności 
24 województwa.

Zasadnicze kłopoty sprawia także 
uzyskanie działek budowlanych, 
zwłaszcza uzbrojonych, szczególnie w 
województwach: gorzowskim, jele­
niogórskim, konińskim, koszaliń­
skim, sieradzkim, toruńskim, wał­
brzyskim itd. Nieuregulowanie sta­
nu prawnego działek lub brak do­
kumentacji projektowo-kosztoryso- 
wej jest także przyczyną słabo roz­
wijającego się budownictwa jedno­
rodzinnego w formie zorganizowa­
nej. Z zarezerwowanej na wniosek 
Centralnego Związku Spółdzielców 
Budownictwa Mieszkaniowego kwo­
ty kredytów w wysokości penad 200 
min zł (w 18 województwach) dla 
członków spółdzielczych zrzeszeń po­
mocy w budownictwie jednorodzin­
nym, w I półroczu tego roku wyko­
rzystano niespełna 30 min zł.

Nie najmniej ważnym powodem 
rezygnacji z budownictwa jednoro­
dzinnego. są jego wysokie koszty 
przekraczające możliwości podejmo­
wania się tych inwestycji przez o- 
bywateli nie tylko o niskich czy śre­
dnich zarobkach. j,

ZAKRES OBOWIĄZKU PKS 
ŚWIADCZENIA USŁUG

PRZEWOZOWYCH

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Energetyki Cieplnej w ty., nie mając 
możliwości zorganizowania we wła­
snym zakresie rozładunku wagonow 
i przewozu opalu przeznaczonego do 
ogrzewania rriiesżkań, postanowiło 
zlecić te czynności na stałe Państwo­
wej Komunikacji Samochodowej. 
Wobec niemożności jednak dojścia 
do wzajemnego porozumienia w 
omawianej sprawie Przedsiębiorstwo 
wystąpiło do Okręgowej Komisji Ar­
bitrażowej ‘ z•wnioskiem o ustalenie 
treści urnowy, jaka będzie je wiązać 
w powyższym zakresie z Państwową 
Komunikacją- Samochodową..

W istocie, rozbieżność między stro­
nami sprowadzała się do rozmiaru 
usług, które miała świadczyć pozwa­
na Państwowa Komunikacja Samo­
chodowa (PKS).
W rnyśl projektu umowy opraco­

wanego przez Przedsiębiorstwo. PKS 
miała m. in. dokonywać rozładunku 
wszystkich wagonów z opałem, ad­
resowanych do powodowego Przed­
siębiorstwa z jednoczesnym przyję­
ciem na siebie — za odpowiednią 
opłatą — ryzyka przetrzymania wa­
gonów. Natomiast według. projektu 
umowy opracowanego przez PKS 
obowiązek jej odnosić się miał do 
terminowego rozładunku wagonów 
w granicach tzw. średniej 
dziennej, wynikającej z planu 
przewozu.

Okręgowa Komisja Arbitrażowy 
ustaliła, że strony będzie- Wiązać 
umowa według projektu pozwanej ■ 
PKS.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznając spór na skutek odwołania 
powodowego Przedsiębiorstwa, zmie­
niła -orzeczenie pierwszej instancji 
i ustaliła, że pozwana PKS obowią­
zana jest świadczyć usługi przewozo- 
wo-spedycyjne w odniesieniu do 
wszystkich wagonów z opałem, prze­
znaczonych dla powodowego- Przed­
siębiorstwa. IV motywach orzecze­
nia GKA stwierdziła, że skoro- w 
myśl przepisów ust. '8 pkt 112 wy­
tycznych w sprawie usprawnienia 
organizacji transportu samochodo­
wego, stanowiących załącznik do 
uchwały nr 359 Rady Ministrów z 
13.IX.1961 r. (Monitor Polski nr 77,. 
poz. 324), Państwowej Komunikacji 
Samochodowej została powierzona 
kompleksowa obsługa jednostek or­
ganizacyjnych nie posiadających od­
powiedniego taboru dla zaspokojenia 
własnych potrzeb, to przyjęcie przez 
pozwaną PKS obowiązku świad­
czenia usług tylko w -.granicach jej 
propozycji pozostawałoby w sprzecz­
ności z tymi przepisami.

Od orzeczenia GKA' została wnie­
siona przez ministra komunikacji 
rewizja nadzwyczajna.

Główha Komisja Arbitrażowa rez- 
pozńawśzy. ponownie, orze­
czeniem z dnia li'stycznia 1978 r. 
nr DO—8091/77, zapadłym w trybie 
rewizji nadzwyczajnej, rewizję nad­
zwyczajną ministra komunikacji od­
daliła. wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Jeżeli jednostka gospodarki uspo­
łecznionej nie posiada własnego 
transportu samochodowego a nadto 
transport branżowy nie został dla 
niej zorganizowany, to wówczas ma 
ona prawo skutecznie domagać się od 
przedsiębiorstwa transportu publicz­
nego. jakim jest PKS, zawarcia sta­
łej umowy o wykonywaniu komplek­
sowej obsługi zwłaszcza, gdy zdol­
ność przewozowo-spedycyjna PKS 
pozwala na przyjęcie takiego roz­
miaru usług.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Rewizja nadzwyczajna przy- 
znaje, że zawarcie umowy stałe'j 
o usługi spedycyjno-przewozowe jest 
niewątpliwie między stronami ko­
nieczna i pozwana PKS konieczności 
tej także nie neguje. Poza sporem 
jest ponadto, że w siedzibach stron 
niniejszego sporu nie zostały dotych­
czas powołane przedsiębiorstwa 
transportowe do obsługi jednostek 
gospodarki komunalnej i że powoła­
na uchwała nr 359 Rady Ministrów 
z 13.IX.1961 r. w sprawie uspraw­
nienia organizacji transportu samo­
chodowego nakłada na Państwową 
Komunikację Samochodową obo- 
wiązek kompleksowej obsługi tych 
zakładów, dla których nie został zor­
ganizowany transport branżowy.

Jeżeli więc powodowe Przedsię-* 
blorstwo nie dysponuje własnymi: 
możliwościami rozładunkowymi ii 
przewozowymi, natomiast opał 
otrzymuje wyłącznie w grupach wa- 
gonów, to ograniczenie czynności' 
spedycyjno-przewozowych pozwanej; 
PKS tylko do części wagonów nad­
chodzących na adres powodowego i 
Przedsiębiorstwa i nie zaspokajałoby, 
w pełni potrzeb tego Przedsiębior­
stwa i stanowiłoby naruszenie prze­
pisów powołanej uchwały nr 359 
oraz zasad wynikających z art. 386 
k.c.

Rewizja nadzwyczajna powołuje 
się na obciążający pozwaną PKS 
obowiązek transportu masy towa­
rowej w ilości 5 min ton rocznie na 
potrzeby Huty A. Jednak gdvbv na­
wet przyjąć, że 80 proc, zdolności 
przewozowo-spedycyjnych pozwanej 
PKS jest zaangażowanych na rzecz 
wymienionej Huty, to okoliczność ta 
nie wyklucza możliwości świadczenia 
usług na rzecz powodowego Przed­
siębiorstwa w pełnym zakresie, po­
nieważ wielkość masy towarowej, 
jaką pozwana PKS powinna rozłado­
wać na zlecenie powodowego Przed­
siębiorstwa, nie przekracza nawet 5
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proc, pozostałej zdolności przewozo- 
wo-spedycyjnej pozwanej PKS.

W świetle tych ustaleń Zespół re­
wizyjny Głównej Komisji Arbitrażo­
wej nie dopatrzył się. w i zaskarżo­
nym orzeczeniu rażącego naruszenia 
powołanych w rewizji nadzwyczajnej 
przepisów regulaminu zarobkowego 
przewozu i spedycji w ciężarowym 
transporcie samochodowym.”

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

nowe przepisy 
i zanqdzema

NORMY UBYTKÓW 
NATURALNYCH 
PALIW STAŁYCH

Z dniem 1 stycznia 1979 r. wejdzie 
w życie wspólne zarządzenie Mini­
strów Górnictwa, Energetyki i Ener­
gii Atomowej, Hutnictwa oraz Ko­
munikacji z dnia 21 sierpnia 1978 r. 
w sprawie norm ubytków paliw sta­
łych (Monitor Polski Nr 30, poz. 112). 
Zastąpi ono dotychczasowe zarządze­
nia z lat 19S4—1968, dotyczące tych 
zagadnień.

Nowe zarządzenie ustala normy 
ubytków naturalnych paliw stałych 
w obrocie zaopatrzeniowym oraz w 
obrocie detalicznym.

Przez paliwa stałe zarządzenie ro­
zumie: węgiel kamienny i brunatny 
oraz brykiety z węgla brunatnego

Spóldzielczość ogrodnicza wy­
ciągnęła wnioski z ubiegłorocz­
nych przykrych doświadczeń. Po­
stanowiono zwiększyć zapasy 
przeznaczone dla handlu deta­
licznego w okresie zimy i wio­
sny: ziemniaków o 15 proc., wa­
rzyw i owoców po 10 proc. Fak­
tycznie będq one jeszcze wyż­
sze, ponieważ zrezygnowano z 
trw. rezerw umownych, tzn. gro­
madzenia części towaru u pro­
ducentów. W okresach niedosta­
tecznej podaży rezerwy umowne 
z kopców i przechowalni wycią­
gał przy pomocy wyższych cen 
rynek prywatny, a spółdzielnie 
zostawały z umowami, lecz beż 
towaru.

i kamiennego, koks odlewniczy,
wielkopiecowy, przemysłowo-opało- 
wy, pogazowy, półkoks, koks formo­
wany 1 koksik.

Szczegółowe normy ubytków posz­
czególnych rodzajów paliw przy ma­
gazynowaniu, wyładunku, przeła­
dunku, rozładunku i w transporcie 
samochodowym oraz wodno-śródlą- 
dowym zawarte są w jednym z czte­
rech załączników do zarządzenia.

W tym roku spółdzielnie kupują 
zaraz po zbiorach całą potrzeb­
ną im na okres zimy ilość tych 
płodów. Kupiona i zapłacona 
jest także ta część, która pozo- 
staje u rolników do odpłatnego 
przechowywania. Ażeby unieza­
leżnić zaopatrzenie stołówek 
większych zakładów od sytuacji 
na rynku, polecono im stworzyć 
własne rezerwy ziemniaków i 
warzyw. Rozwinięto również ak­
cję zaopatrzenia pracowników za 
pośrednictwem rad zakładowych.

A
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tlimy a < wiarcftwŁ
Daliśmy dodąff(ów4 dyspozycję, o- 
debrania 7001, jest problem co zrobić 
z 300. t. Większość kapusty białej 
pójdzie na rezerysy, część odbierze- 
my w formie kwaszonej. Me wiado­
mo, , że kapustą, obrodziła w całym 
kraju, wsżędzle. są dyżć nadwyżki 
i"problemy z ich - zagospodarowa­
niem. W przyszłym roku‘ będziemy 
musleli zreuitdoiuać plan kontrak­
tacji, wiązać umowy na: kapustę 
białą, z dostawami czerwonej i 
włoskiej, bó tych brśkuje.

Wiceprezydent Krowiranda; — 
Czy tdw. Janik nie uważa ża konie­
czne, aby jak najszybciej spotkać się 
ze wszystkimi kierownikami punk­
tów. skupu? Olbrzymim wysiłkiem 
tworzymy gospodarstwa i wsie spe­
cjalizujące się w produkcji ogrod­
niczej. Nie można zaprzepaścić tego 
dorobku złą obsługą handlową. Od 
gospodarstw specjalistycznych musi 
być odebrany cały kontraktowany 
towar. Prosiłem ó giętką politykę ce­
nową. Kupujecie kapustę po 1,20 zł, 
w detalu kosztuje 2,20 zł. Co się bar­
dziej opłaca — dopuścić do zmarno-
wania towaru, czy go taniej 
dać?

Już po zebraniu, ale jeszcze 
li dyrektorzy WSS i prezesi

sprze-

na sa- 
WSOP

dogadują się, że pracz tydzień sprze­
dawać będą kapustę w sklepach po 
cenie skupu, bez żadnej marży ani 
jednej, ani drugiej strony.

Cenowa elastyczność popytu na 
podstawowe gatunki warzyw jest tak 
mała, że nie można niestety liczyć na 
to, żeby Łodzianie zjedli dwa razy 
więcej kapusty, jeśli będzie dwa razy 
tańsza. Ale inicjatywie należy się u- 
znanie...

Klęska urodiaju?

ZASADY POSTĘPOWANIA 
ZE ZWIERZĘTAMI RZEŹNYMI

W nr 30 Monitora Polskiego opub­
likowane zostało zarządzenie Mini­
stra Przemysłu Spożywczego i Skupu 
z dnia 28 sierpnia 1978 r. w sprawie 
postępowania ze zwierzętami rzeźny­
mi (Monitor Polski Nr 30, poz. 113).

Zwierzętami rzeźnymi objętymi 
przepisami zarządzenia są: trzoda 
chlewna, bydło, konie i owce, któ­
rych ubój nie jest zabroniony przepi­
sami szczególnymi, •

Nadzór sanitarno-weterynaryjny 
w miejscach skupu z-wierząt spra- 
wuje/lęlrńrz weterynarii. Przy przy­
jęciu zwierząt w-miejsach ich od-' 
bioru wymagane jest świadectwo 
miejsca pochodzenia zwierzęcia.

Zwierzęta przyjmowane w miej­
scach ich odbioru powinny być sta­
rannie oczyszczone, nie przekarmio­
ne, bez zadrapań i uszkodzeń mecha­
nicznych, skóry itp.
; Pomieszczenia do ’' gromadzenia 
zwierząt powinny być suche, oświetla­
nie, przewiewne, zabezpieczone przed 
ujemnymi wpływami atmosferycz­
nymi- (osłonięte od wiatru,, zacienio­
ne, zadaszone) oraz zaopatrzone w 
urządzenia do ’ karmienia i , pojenia 
zwierząt,' zaś -środki transportu uży­
wane do przewozu zwierząt powin­
ny' być tak urządzone, by ■ nie powo­
dowały okaleczenia zwierząt.

Zarządzenie' normuje poza tym 
sposób: załadowywania i wyładowy­
wania zwierząt, transportu, pędze­
nia zwierząt, ich pojenia i żywienia 
itd. .

- Przepisy, zarządzenia wejdą w ży­
cie z •,dniem; 1 stycznia 1979 r. i z 
dniem tym utrąci moc dotychczaso­
we zarżądzęnie z 23 ' października 
1952. r., dotyczące postępowania ze 
zwierzętami rzeźnymi.

TAKA w ogólnych zarysach jest 
koncepcja zaopatrzenia ludno­
ści w ziemniaki i płody ogrod­

nicze na okres zimy. W znacznym 
stopniu podporządkowano jej całą 
organizację jesiennego skupu, prze- 
wożów i zagospodarowania zbiorów ' 
tych ziemiopłodów.

Do kampanii skupu i zagospodaro­
wania jesiennych plonów zaczęto; się 
przygotowywać już na wiosnę, kiedy 
w dużych miastach po kartofle u- 
stawiały się kolejki jak po banany. 
Któż mpgł wtedy przewidzieć, że po 
wykopkach rolnicy zasypią ziemnia­
kami punkty skupu, że tó nie.do­
stawcy będą się wykręcać z realiza- 

. cji umów, lecz odbiorcy będą się wy­
migiwali przed przyjęciem zamówio­
nego.towaru..,

ZMIANA NAZWY 
INSTYTUTU SADOWNICTWA

Prezes Rady Ministrów zarządze­
niem nr, 65 z dnia 18 października 
1978 r. (Monitor- Polski Nr 33, ppz. 
125) nadał Instytutowi Sadownictwa 
nazwę ;, „Instytut., ■ Sądownictwa i 
Kwiaciarstwa”'

Odtąd przedmiotem działania/In­
stytuty; będzie prowadzenie prac ,nar 
ukowo-badąwczych, rozwojowych 
oraz wdrożeń, w dziedzinie sądow­
nictwa, pszczelnictwa, kwiaciarstwa 
i innych roślin ozdobnych.

SIEDZIBY I OBSZAR DZIAŁANIA 
OKRĘGOWYCH 

KOMISJI ARBITRAŻOWYCH

Wystarczyłoby 
na dwie zimy

W Łodzi o zakończeniu akcji gro­
madzenia zapasów ziemniaków za­
meldowano w ostatnich dniach paź­
dziernika. Rok temu ciągnęło się to 
dó końca listopada, a w kopcach i 
tak było o 11 tys. ton mniej. „Pra­
cuję na tym stanowisku 18 lat i ni­
gdy nie mieliśmy jeszcze tak dużych 
rezerw” mówi wiceprezes Woje­
wódzkiej. Spółdzielni Ogrodniczo- 
Psźfeelarśkiej, TADEUSZ BARAŃ­
SKI.

Po wykopkach Łódź sprowadziła 
43 'tys^ t ziemniaków, z tego 10 tys. ‘t 
ż własnego województwa. Na zimę 
.WSOP odłożyła 24 tys. t, w tym 1000 
t stworzonej w tym roku po raz 
pierwszy' tzw. rezerwy centralnej (na 
wypadek, gdyby gdzieś w kraju kar­
tofli zabrakło), a ponad 5 tys. t zło­
żono w kopcach stołówek. Pracowni­
cy zakładów pracy zakupili 20,5 tys. 
t Reszta poszła' na bieżące zaopa­
trzenie handlu, gastronomii itp. - 
■ Zgromadzenie tak dużego zapasu 
ziemniaków w tak krótkim czasie 
można uznać za sukces organizacyj­

ny. Rzeczywiście, była to skompliko­
waną i kosztowna operacja. Dość po­
wiedzieć, że kopce z zimowymi zapa­
sami^ ziemiopłodów zajmują 40 ha, 
że za samą słomę (2 tys. t) na ich 
przykrycie spółdzielnią zapłaciła, o- 
koło 4'milionów,‘złotych; W paździer­
niku cała uwaga i wysiłek spółdziel­
czego aparatu skupu skierowane by­
ły na zwiezienie i zmagazynowanie 
zapasów ziemniaków7; (A swoją dro­
gą ciekawe, czy nie ucierpiał na tym 
—.jak to się działo w szczycie gorą-

czki ziemniaczanej pod Warszawą — 
bieżący skup i zaopatrzenie rynku w 
warzywa, np. kalafiory).

Jak na złość, lalo wtedy akurat. 
(Ale kto mógł przewidzieć, że po pa­
ru . miesiącach fatalnej pogody, na 
początku listopada, zaświeci słońce?) 
Część ziemniaków składanych do 
kopców była mokra. Zaczęły się psuć. 
Pierwsze partie zagrożonych gniciem 
zimowych zapasów wywieziono juz 
do krochmalni PGR w Chociwlu. 
Wprawdzie nie spowoduje to strat 
finansowych spółdzielni (handel 
ziemniakami przynosi zimą deficyt, 
pokrywany dotacją budżetową, np. 
dla łódzkiej WSOP, wysokość paru 
milionów złotych rocznie), ale jed­
nak nie jest to pożądane.

Zawczasu zamówiono w promieniu 
20Q.Ićm tyle ziemniaków, że przy nie­
spodziewanie wysokim poziomie sa­
mozaopatrzenia i trzykrotnie wyż- 
szj7m skupie w miejskim woje­
wództwie, Łodzianie mieliby co 
jeść przez dwie zimy. Trzeba więc 
było odmówić przyjęcia 10 tys. t. 
Jednakże GS paru województw 
okolicznych, a nawet dalszych (np. 
radomskiego, gdzie zrezygnowano 
z dostawy 4 tys. t) także nie wie­
działy co począć z tym towarem. 
Łódź < słała telegramy o przerwanie 
wysyłki, dostawcy jakby nigdy nic, 
słali transporty. Zaczęły się „prze-

W kwietniu nie było ziemniaków na 
rynku, rezerwy się wyczerpały, za­
mówione dostawy nie nadchodziły, 
nie było samozaopatrzenia kanałami 
prywatno-rodzinnymi, w punkcie 
skupu nie pojawiła się ani jedna 
furmanka z tym tak wówczas cen­
nym towarem.

— Uratowały nas Siedlce i Biała 
Podlaska — wiceprezes T. Barański 
ma zapewne na hiyśli nie tylko zao-patrzenie sklepów Codziennie
konwoje Ciężarówek przywoziły 100 
—150 ton, nazajutrz sklepy znów by­
ty puste. W detalu szło do 200 t 
dziennie, teraz na jesieni, jak nam 
się uda sprzedać 30—35 t jesteśmy 
zadowoleni.

Bieżący sezon rzeczywiście zasad­
niczo różni się od ubiegłoipcząegw 
Przypomina raczej sytuację sprzed 
dwóch lat

W 1976 r. zbiory także były dobre, 
a podaż — z uwagi na mniejszą ho­
dowlę — jeszcze większa. W Łodzi 
zgromadzono wówczas 18 tys. t re­
zerw (o 6 tys. t mniej niż w bieżą­
cym roku). Zaczynały się już młode 
ziemniaki, kiedy w kopcach leżało 
jeszcze 8 tys. t stąrych, które nie 
znalazły nabywców. Część oddano

py-chanki”, kilka nie 
r.ych „Jelczy” musiało 
ładunkiem.

Kłopoty z nadmiarem

rozładowa- 
wrócić z

ziemniaków
miała nie tylko spółdzielnia ogrod­
nicza, lecz także zakłady pracy, które 
chcialy pomóc swoim załogom w 
przygotowaniu zapasów na zimę. 
Wielu pracowników przywiozło so­
bie kartofle od krewnych i znajo­
mych ze wsi i nie bardzo już kwa­
piło się z odebraniem zamówionych 
w zakładzie. Dzięki dużemu zdy­
scyplinowaniu załóg, zakłady pracy 
musialy zrezygnować tyłko z 1 800 t 
— słyszę. Słowo „dyscyplina” brzmi 
tu trochę paradoksalnie, ale nie cał­
kiem bezzasadnie w kontekście niż­
szych cen na rynku. U chłopa na tar­
gu kartofle kosztowały p 30 gr taniej 
niż przy zakupie organizowanym, a 
do tego można było sobie powybrzy- 
dzać na jakość.

W ten czy inny sposób, rynek łó­
dzki został tak nasycony ziemniaka­
mi, że wykluczone, aby powtórzyła 
się podobna, sytuacja jak na wiosnę.

do gorzelni, 
zgniła.

Z punktu 
zaopatrzenia

trochę na paszę, część

widzenia organizatorów 
miasta niebezpieczniej-

szy jest jednak niedobór niż nad­
miar. „Czy słyszał Pan, żeby komuś 
włos spadł z głowy — usłyszałem już 
nie pamiętam od kogo — gdy zgni­
ło kilka kopców, a głowy omal 
nie spadły kiedy zabrakło kilkuset 
ton”. Czj7 jest to podejście prawidło­
we? Z punktu widzenia ekonomicz-- 
nego — chyba nie. Jeśli wliczyć e- 
wentualne straty społeczne — wy­
dźwięk braku tak podstawowego ar­
tykułu — to pewnie tak.

W sztabie narada

Organizacja zaopatrzenia dużego
miasta jest tak skomplikowana, że 
wymaga niemal sztabowego przygo­
towania. Oto fragmenty notatek z 
posiedzenia kilkunastoosobowego 
gremium nazywanego w Łodzi szta-

Rozporządzenie Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 29 września 1978 
r. w sprawie ustalenia siedzib i -ob­
szaru właściwości okręgowychko- 
misji arbitrażowych (Dz.gU. Nr 24, 
poz. 113) przewiduje istnienie od 1 
stycznia 1979 r. .dziewiętnastu okrę­
gowych .komisji- arbitrażowych, w 
miejsce 21 poprzednio przewidzia­
nych; !oraz ustalą- obszar ich teryto­
rialnej właściwości.

Sprawy; wszczęte dotychczas w 
OKA w -Piotrkowie Trybunalskim 
l w Płocku będą poczynając od 1 
stycznia-1979 r. rozpoznawane od­
powiednio: przez OKA w Łodzi 
i przez OKA w Poznaniu, Olsztynie 
i w Warszawie, zgodnie z tipwym 
podziałem właściwości terenowej,

Opracowała:
STANISŁAWĄ ZIELIŃSKA
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podmokłym terenie, a' przedstawiciel 
WRZZ chciał wiedzieć kto ma za­
łatwić reklamacje dotyczące jakości 
ziemniaków sprzedanych pracowni­
kom.

Wiceprezes Barański:- -—.Jeżeli 
wady zauważono od razu, my zała­
twimy reklamacje. Później zgłoszo­
ne pretensje, proszę kierować do do- 
stawcy. Niektóre GS je uwzględnia­
ją inne uważają, że „widziały gały 
oo brały”.

Dyr. GAWRYSIAK, Wydział Han­
dlu: -y To są oddzielne sprawy, kto 
płaci, kto załatwia. Braliście marżę 
za pośrednictwo, zajmijcie. się re­
klamacjami. I druga sprawa. Była 
interwencja z Warszawy. Czy bę­
dziemy brać ziemniakiż Konina czy 
nie. .Zamówiliśmy 7 tys. t, odebra-. 
Uśmy 5 tys. t. W poniedziałek 
mam. przekazać informacje ministro­
wi.

Wiceprezydent - ‘Krowiranda: — 
Wyraźnie prosiłem; .żeby skup brał 
tylko -ziemniaki zakontraktowanej, a 
nie z wolnej podaży. Kontraktowali­
śmy 3 tys. t., odebraliśmy 10 tyś. t. 
Nie muszę chyba, wyjaśniać towa­
rzyszom dlaczego nie jesteśmy zain­
teresowani icydrenowaniem ziem­
niaków ze wsi. Dalej, proszę o infor­
mację. w których zakładach jest te 
5 tys. t dla stołówek. Tam także mają 
dotrzeć inspektorzy Wojewódzkiej 
Stacji Kwarantanny i Ochrany Kr-. 
Slin. Polecam wam towarzyszu Janik, 
żeby WSOP podjęła się mediacji we 
wszystkich spornych sprawach do­
tyczących jakości ziemniaków do-
siarczonych pracownikom wa-
szym pośrednictwem.. I jeszcze jedno. 
Ledwośmy skończyli kopcować ziem­
niaki, przedwcześnie chyba rozdzie­
rać szaty nad ewentualnymi ich nad­
wyżkami.

Następny punkt spotkania — re­
zerwy warzyw, których w Łodzi po­
winno się zgromadzić 17 tys. t i owo­
ców — 4,5 tys. t.

Wiceprezes Barański: — Jeśli cho­
dzi a dodatkowe pomieszczenia na 
cebulę to Karolewska odpada, wła­
ściciel, przedsiębiorstwo budowlane 
nie zgadza się ustąpić. W Zgierzu 
przyjmujemy, w Strykowie pewnie 
także — jeśli uda się przełamać opór 
dyrekcji Farb i Lakierów. Proszę o 
wyjaśnienie co z Pabianicami. „Pol- 
mozbyt” znów się odwołuje.

Dyr. ZAWADZKI, Wydział Rol­
nictwa: — W dalszym ciągu otrzy­
muję bardzo niepokojące sygnały od 
rolników. Wstrzymuje się skup wa­
rzyw. Wyznacza się różne terminy

W całym kraju podaż warzyw jest 
tak duża, że ich planowane rezerwy 
będzie równie łatwo stworzyć jak re­
zerwy ziemniaków. Może więc ■warto, 
aby spółdzielnie zgromadziły jeszcze 
większe zapasy? Chodziłoby tu już 
nie tyle o potrzeby rynku, co o meto­
dę zagospodarowania jesiennych nad­
wyżek towaru — do czasu gdy ewen­
tualnie otworzą się możliwości eks­
portu lub zorganizowane zastanie 
dodatkowe przetwórstwo np. susze­
nie selerów czy pietruszki w zwy­
kłych suszarniach ziemniaków, ki­
szenie kapusty w silosach paszo­
wych itp.

Dobrze Się stało, że położono tak 
duży nacisk na tworzenie rezerw, 
aczkolwiek w zmienionej sytuacji 
spełniać będą nieco inną funkcję. 
Miały być formą gwarancji przed 
niedostatecznym zaopatrzeniem miast 
i stabilnej podaż)7.

Okazało się jednak, że problemem 
numer jeden jest racjonalne zago­
spodarowanie niespodziewanie du­
żych zbiorów warzyw (zresztą ziem­
niaków także, choć tu wyjściem jest 
hodowla). Zakup towaru przez spół­
dzielnie na rezerwy może jednak o- 
degrać sporą rolę w niedopuszczeniu 
do wystąpienia kapuśclano-mar- 
chwiówc-buraczanej klęski urodza­
ju.

Oczywiście kopce, magazyny i 
przechowalnie spółdzielni ogrodni­
czych i pomieszczenia zastępcze mo­
gą być tylko przejściowym etapem 
zagospodarowania zbiorów. Znaleźć 
więc trzeba konkretną odpowiedź 
na pytanie, co spółdzielnie ogrod­
nicze mają zrobić 2 towarem, któ­
rego obecnie nie mają kemu sprze­
dać.

Czy przemysł ziemniaczany, owo­
cowo-warzywny, chłodnie, suszarnie, 
rzeczywiście w maksymalnym stop­
niu wykorzystują obecnie swoje 
zdolności produkcyjne? Czy też mo-
ze 
bo
?a
r.a

już trochę zwolniły tempo pracy, 
jest prawie po sezonie, wzięły się 
remonty urządzeń, wysłały ludzi 
urlopy? Czy gastronomii, stolów-

bem do spraw‘rezerw zimowych, P^Ujęć,.,.odbiera towar w małych 
którym dowodzi wiceprezydent Z kontraktacji „zdjęto do-
LECH KROWIRANDA. " Viero 25 proc. bura.tow.To samo z 

Po informacji prezesa WSOP HEN- marchwui. O kapuście białej w ogó- 
RYKA .JANIKA o zakończonej aMl K ?ie WŚP^^. . Rolnicy 

• —. • ■ ... . .J —L kontraktujący warzywa mają ogrom-ziemniaczanej* przedstawiciel PIH’ 
nie wyobrażał sobie, jak wilgotne 
ziemniaki mają przechować się do 
wiosny w kopcach ustawionych na

ne trudności ze sprzedażą towaru.
Wiceprezes Barański: — Będzie 

zbyt na wszystko co zakontraktozca-

kom, zakładowym, żywienia zbioro­
wego nie dałoby się wręczyć więk­
szego bukietu jarzyn?

Nie tworzenie bowiem rezerw, lecz 
^racjonalne zagospodarowanie jesien­

nych zbiorów jest obecnie najtrud­
niejszym problemem, a więc naj­
ważniejszym zadaniem organizato­
rów skupu i obrotu płodami ogred- 
piczimii i ziemniakami. Rezerwy mo- 
jgą tu być jednak bardzo pomocne.

SPRZEDAJEMY CZY NIE SPRZEDAJEMY
Sprzedaż gruntów PFZ indywidu­

alnym rolnikom wciąż hamuje szereg 
barier biurokratycznych, a nierzad­
ko spotyka się z niechętnym stosun­
kiem władz terenowych.

W kwietniu br. Minister Rolnictwa 
przekazał wojewodom wytyczne cen­
tralnego planu przewidującego w br. 
sprzedaż ogółem w kraju 104 tys. ha. 
W 15 województwach nie przyjęto 
wskaźników planu centralnego, ko­
rygując je in minus. Po wniesieniu 
tych poprawek sprowadzono plan 
sprzedaży do 88 tys. ha. Ale i reali­
zacja tych założeń jest zagrożona z

uwagi na tendencję do zaniżania za­
twierdzonych, skorygowanych pla­
nów (np. w województwie kieleckim 
obniżono je o 600 ha do 1400 ha).

Niektóre władze wojewódzkie nie 
przejawiają żadnego zainteresowania 
tą formą zagospodarowania PFZ lub 
też — jak w woj. częstochowskim — 
powiadomiły urzędy gmin, że z uwa­
gi na tworzenie nowych spółdzielni 
produkcyjnych, które przejmą część 
tej ziemi, nie będą egzekwowały wy­
konania planu sprzedaży gruntów 
indywidualnym rolnikom.

W wielu • województwach urzędy

gmin zwlekają z wyznaczeniem zie­mi na sprzedaż. Jest zadziwiającą sprawą, że największy niedobór gruntów do sprzedaży występuje w województwach: wrocławskim, wał­brzyskim, toruńskim, gorzowskim, a więc w rejonach, gdzie stosunkowonajwięcej ziemi nie ma stałego żytkownika, oczekuje na trwałe, tensywne zagospodarowanie.przykład: w woj. gorzowskim dzień 30 września br. oferowano
u- in- Na

na
sprzedaż zaledwie 25 ha (plan prze­
widywał 1400 ha).

W niektórych gminach tego woje-

wództwa dysproporcje między pla­
nem, a obszarem faktycznie prze­
znaczonym na sprzedaż są tak duże, 
że wreszcie wyjaśnić by należało 
kwestię, czy tak źle się tam planuje, 
czy tak źle plany realizuje? Na przy­
kład: w gminie Dobigniew na plan 
sprzedaży 100 ha do dyspozycji e- 
wentualnych nabywców postawio­
no... 1,43 ha.

W wielu . przypadkach, gdy pry­
watny nabywca teoretycznie mógłby 
nawet ziemię kupić, nie może zała­
twić formalności, ponieważ brakuje 
dokumentacji pomiarowo-klasyfika-

cyjnej. Zdumiewać więc musi fakt, 
że, na przykład, urząd wojewódzki w 
Radomiu upoważnił tylko niektó­
rych biegłych do wyceńy nierucho­
mości PFZ, nie zezwalając na wy­
konywanie szacunków przez innych 
uprawnionych rzeczoznawców. Do­
datkowo opóźnia to i komplikuje tok 
załatwiania formalności w biurach 
notarialnych.

Fakt, że mimo tylu przeszkód 
forrnalno-administracyjn.rch rolnic" 
kupili w ciągu trzech kwartałów br. 
55 tys. ha (w analogicznym okresie 
ub. roku — 42 tys. ha), tłumaczyć 
można tylko bardzo silnym dążeniem 
do powiększania gospodarstw i zau­
faniem chłopów do polityki rolnej 
partii, m.in. w kwestii popr-w 
struktury agrarnej. P.K.
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CHCEMY MAŁEJ
A DOBREJ

MARIAN SIKORA

Fot. S. ZGBCZEWSKI

CZŁOWIEK głodny odwiedza za­
kład gastronomiczny nie po to, 
by podziwiać (kosztowny wy­

strój, grę kinkietów, big-beatową 
muzykę czy ustrojowe dzieła mala­
rzy i grafików. Dla konsumenta i- 
s totae znaczenie ma zjedzenie 
smacznego posiłku za możliwie nie­
wielkie pieniądze. .

Przeminął czas 
gigantomanii

Toteż lokale wysokiej kategorii, 
drogie, najczęściej świecą obecnie 
pustką, podczas gdy bary szybkiej 
obsługi i basy mleczne pękają w 
szwach. Nieodparcie nasuwa się więc 
pytanie: czy nie należałoby zmienić 
tych niewłaściiwych proporcji? Czy­
nie szkoda pustych miejsc w jed­
nych lokalach, skoro w innych kon­
sumenci czekają w kolejkach na 
wolne stoliki?

Rzecz jest tym pilniejsza, że za­
kładów gastronomicznych wcale nie 
mamy w bród.

Przez lata obowiązującym kierun­
kiem rozwoju uspołecznionej gastro­
nomii było budowanie jak najwięk­
szych sal restauracyjnych i kawiar­
nianych. Statystycznie oznaczało, to 
pewien, przyrost miejsc (konsumen­
ckich, jednakże nie elinńnowało tło­
ku.

Niedostatku zakładów gastrono­
micznych w dużych aglomeracjach 
nie rozwiiąże się wyłącznie drogą no­
wych inwestycji, choćby że względu 
na istniejącą już zabudowę. Również 
i środki są ograniczone, a wiadomo, 
że często duże i wielkim kosztem bu­
dowane zakłady gastronomiczne nie 
przynoszą planowanych zysków. •■

Obecnie rezygnuje się więc z gi­
gantomanii — na korzyść małych lo­
kali.. Gastronomia społemowska chce 
służyć przede wszystkim powszech­
nemu żywieniu, do czego jest prze­
cież powołana.

Mini-gastronomia
Duże zakłady gastronomiczne są 

również potrzebne, na całym jednak 
św.iecie główmy ciężar żywienia ma­
sowego spoczywa na sieci małych lo­
kali, których trzon stanowią kdlku- 
miejscowe barki przekaskowe, bi­
stra. smażalnie, kafejki, cukierenki 
i pijalnie. Można tam być szybko 
i kulturalnie obsłużonym, a ponie­

kąd doświadczyć też! przyjemnych 
wrażeń wizualnych. Każdy tego ro­
dzaju lokalik wymaga zróżnicowania 
asortymentu potraw, jak -również o- 
rygtaalnego rozwiązania 1 aranżacji 
wnętrza. '

Organizuje się lokaliki. specjalizu- 
jące się w serwowaniu ograniczone­
go asortymentu dań wyłącznie wła­
snej kuchni, bądź w sprzedaży po­
siłków barowych dostarczanych z 
kuchni wielkich restauracji czy ba­
rów.

Zakładanie sieci podobnej, mini- 
gastrcnomli rozpoczęły spółdzielnie 
społemowskie w. połowie 1976. r. 
Przystąpiono wówczas do rewindy­
kacji pomieszczeń o innym przezna­
czeniu, zaczęto przystosowywać -do 
tego celu sklepiki aa- małe na nowo­
czesne Obiekty handlowe." W latach 
1976—1977 na terenie -kraju praco­
wało już ponad półtora tysiąca tego 
typu placówek, a w-bieżącym reku 
przybędzie dalszych 1000. Przykłado­
wo : Warszawa otworzy 60 • lokalików 
małej gastronomii,' woj. poznańskie 
— '40, w Katowicach oddano do u- 
żytku 11 'banków! bufetów, w Łodzi 
do końca bieżącego ro&u . założy- się 
35. Wrocławiowi, w tyta■ roku przy­
były 24 małe lokale gastronomiczne.

Ważna: i dla konstameniówą. i • zpunk­
tu- ‘ widzsnia - efektów 
jest -geografia tego typu-. placówek. 
Najwięcej - powstanę; ich w; nejenaćh 
uprzemysłowionych, należących 'i do 
dawnego trzonu .administracyjnego 
(wój-. •warszawskie, katowickie,. kra­
kowskie, poznańskie,’ łódzkie, wro­
cławskie). Najwolniej rozwija, "się1 
działalność małych zakładów gastrb- 
nomioznych na terenach nowych -w 
jewódzfcw. • ■

Zakłady małej, gastronomii lokali­
zuje się. w dużych \ aglomeracjach i 
w centrach wokół. fabryk, • urzędów 
i instytucji, przy wewnątraniejakich 
ciągach handlowych, na szlakach ;tu- 
rjastyczńo-wyi»^^ .- oraz
przy ruchliwych ■ trasaeh/ zwłaszcza 
u ich-wylotu.

Rodzaj 1 zrkreS' działalności tych 
placówek- uzależniony jeśt. .głównie 
od wielkości-:-pomiesżężente- ■JZallczćH 
ne z reguły ido III, IV, a nawet V 
kategorii; stanowią-najtańsze-• pla­
cówki gastronomii; przeważnie pro­
wadzą je ajenci;'

Małe lokaliki gastróncenicane cha­
rakteryzuje większa przelotowcść, 
mogą' cne obsłużyć dziennie znacz­

z diiMnośtiPTP 

nie więcej konsumentów niż niejed­
na duża restauracja. Nie dziw, że 
wielokrotnie obroty ich przekraczają 
oczekiwania.

Aktualnie liczba lokali małej ga­
stronomii wynosi 2500, a w bieżą­
cej pięciolatce przewiduje się ich 
rozwój do 6000.

Czy uda się zrealizować te zada­
nia? Rzecz rozbija się nie o pienią­
dze. Przy organizowaniu lokali ma­
łej gastronomii potrzebna. jest ■ pomoc 
władz terenowych w przydziale 
miejsc zastępczych dla eksmitowa­
nych placówek, zagwarantowanie 
dotrzymania terminów remontów ze 
strony przedsiębiorstw wykonaw­
czych i biur projektowych oraz przy- 
dział materiałów budowlanych.

W przypadkach oddania w ajen­
cję nawo, powstałych lokalików — a 
tak dzieje się przeważnie — ajenci 
inwestują w nie przy pomocy „Spo­
łem”. Po .odpowiedniej adaptacji wy­
korzystuje się dotychczasowe spo­
łemowskie prefabrykowane pawilo­
ny. Niezależnie od tego, opracowywa­
ne są nowe projekty, uwzględniające 
zagospodarowanie nie tylko wnętrza 
ale i otoczenia (ogródki, tarasy).

Kłopoty,
Rozwój' małej gastronomii nastrę-' 

cza 'jednakże sporo kłopotów. Jeśli 
lokal.ma wydawać tylko jedno da­
nie gorące, np. parówki z bułeczką, 
czy Hamburgery, .wówczas można je 
przywozić nawet killea razy dzien­
nie z zakładu macierzystego i -poda­
wać, konsumentom na papierowych 
talerzykach.. Nie trzeba wtedy feista- 
lówać specjalnych -urządzeń, wystar­
czy sprzęt typu domowego. Organi­
zowanie centralnych przygotowalni 
wyrobów garmażeryjnych odpewied- 
nin : „skomponowanych” smakowo, 
surowcowo, witaminowo, ładnie ia- 
petycznie wyglądających, to najlep­
sze ktewiązanie zaopatrzenia drob­
nych zakładów. Do tego celu nie­
zbędny jest jednakże specjalistyczny 
transport chłodniczy. I jak długo 
brakować będzie odpowiednich wa- 
wnków dowozu dań' do małych lo- 
hahj. tak długo propozycja otwarcia 
niejednego lokalu pozostanie pod 
znakiem zapytania.
'...Do'lokalików z własną kuchnią 
niezbędne są urządzenia i sprzęt na- 
daijące się do drobnych placówek ga- 
stoanomięanych. Lnczy się, że sytua- 

ćję polepszą Zakłady Metalowe : w 
Nowej Porębie araz zakłady „Promo-1 
ru”, które w przyszłym roku mają 
podjąć lub zwiększyć produkcję róż­
nego rodzaju sprzętu- gastronomicz­
nego o małych gaibarytach.Koniecz­
ne staje się też zwiększenie produk- ; 
cjl odpowiednich naczyń, tac, opa- . 
kowań i sztućców jednorazowego u- 
żytku niezbędnych w masowym ży­
wieniu.

Niektóre inicjatywy paraliżują na- 
sze przepisy sanitarne. Wprawdzie 
gastranoirnicy zgodni są w opiniach, 
że nie zajmują one czołowej pozycji 
na liście kłopotów, z jakimi boryka­
ją się przy organizowaniu małych za­
kładów gastronomicznych, to jed­
nakże, ich zdaniem, są zbyt surowe.

Zastrzeżenia gastronomii odnoszą 
suę przeważnie do zbyt for mali stycz­
nego trzymania się litery prawa sa- 
niitarnego w odniesieniu do małych 
lokali mieszczących się w starych 
budynkach. Niektórzy inspektorzy 
sanitairnd dyskredytują owe pomiesz­
czenia jako miejsce nadające się do 
urządzenia np. małego barku, pod­
czas gdy najeżałoby tylko częściej 
kontrolować w nich czystość i dbać 
o przestrzeganie podstawowych 
wskazań higieny oraz prawidłowe 
korzystanie z urządzeń. Wobec ros­
nącego społecznego zapotrzebowania 
na masowe usługi żywieniowe trze­
ba raczej sięgać do rozwiązań poło­
wicznych, ale realnych, znanych nam 
z Węgier i Czechosłowacji. Gdyby w 
tych krajach obowi ązywały nasze 
przepisy sanitarne, znakomita więk­
szość małych lokali nie miałaby tam 
prawa egzystencji.

KIEDY MYŚLĘ 
0 DAWNEJ GDYNI

Żywić czy dalej drenować
Założenia są więc słuszne, stara­

nia usilne i opierając się na staty­
styce można by powiedzieć, że jest 
dobrze. Praktyka staje jednak w po-, 
przek wielu przedsięwzięciom podej-; 
mowanym ż myślą o lepszym wprzę­
gnięciu małej gastronomii w służbę 
najszerszych rzesz społeczeństwa. W 
wielu małych zakładach rzetelność 
świadczonych usług, ceny, stan sa- 
niterny i estetyczny pozostawiają 
wiele' do życzenia. Podrożało żywie­
nie nawet w ulicznych smażalniach 
i bufetach należących do V kategorii.

Co faktycznie oferuje się konsu­
mentom pragnącym coś zjeść, jak się 
to mówi, w biegu? Niejeden ajent 
najchętniej robi interes na piwie,, 
gofrach i frytkach. Rzaidziej przy- 
staje na placki ziemniaczane, a stro­
ni od kanapek z jajkiem, serem, ry­
bą czy wędliną. Bywa, że śledzika 
zapija się wódką przyniesioną przez 
samych konsumentów w lemoniado­
wych flaszkach. W lokalikach, gdzie 
klientela znajduje piwo, ruch jest 
niebywały.

Niektórzy ajenci mają szczególną 
tendencję do zawyżania cen. Każą 
sobie płacić nielicho za najprostsze

DALSZY CIĄG ZE STR. 1

Oczywiście, ajenci muszą zarabiać, 
Wielu z nich zatraca tu jednak po­
czucie równowagi i rozmija się zg 
społecznym zapotezebcwaniem. W" 
ten sposób rozwój małych lokalików 
zmierza traktem odległym od tanie­
go żywieni^ fclóry to cel miał mu 
przyświecać. Kirrs tald musi budż:ć 
niepokój i działać na .organizatorów 
zniechęcająco. A szkoda, bo sektor 
nie uspołeczniony mógłby mieć wie­
le do powiedzenia w rozwoju popu­
larnej gastronomii. Przy oddawaniu 
tokeli małej gastronomii w ajencję 
należy.- stawiać odpowiednie warun­
ki i egzekwować śch wypetotanse.

Pi"zydałoby się też więcej •rozezna­
nia potrzeb ze strony ■władz tereno­
wych i więcej rozwagi w podejmo­
waniu decyzji o przeznaczeniu lokali 
i ramtym-sncie podawanych w nich 
potraw. Mniej będzie wtedy zmie­
nianych terminów. niedopracowa­
nych dokumentacji i kosztownych 
poprawek.

Mała gastronomia wciąż nie roz­
wija się tak, jak by sobie życzyli naj­
bardziej zainteresowani, chociaż tego 
•rodzaju IckaliM mieszczą się w pla­
nach „Społem” nie od dziś.

A przecież, gdyby kierownicy tych 
lokali postarali się dopasować kuch­
nię swych placówek do apetytów i 
kieszeni konsumentów, mogliby ro­
bić dabre interesy, oszczędzając nam 
zarazem codziennej irytacji.

Prof. dr inż. STANISŁAW HUECKEL - członek rzeczywisty PAN, pro­
jektant lub konsultant wielu morskich budowli hydrotechnicznych, 
m. in. Portu Północnego w Gdańsku

1, W roku 1934, jeszcze przed ukończeniem Politechniki Lwowskiej od­
byłem kilkumiesięczną 'praktykę, na budowie portu w Gdyni i wtedy mia­
łem możność poznać legendarnego dziś inżyniera Tadeusza Wendę i jego 
młodego zastępcę, bardzo obiecującego, niestety, zamordowanego przez hit­
lerowców po ich wkroczeniu do Gdyni, inżyniera Mariana Bukowskiego. 
Osobowość inż. Wendy była niezwykła, wywierająca •wrażenie na wszyst­
kich współpracownikach, ale chyba dziś traktujemy go — tak jak wszyst­
kich sławnych ludzi — zbyt „pomnikowo”. Owszem, wymagający był,-ale. 
przede wszystkim uprzejmy, grzeczny. Rano obchodził wszystkie pokoje, 
witał się, zapytywał co słychać... Nie krzyczał, nie -wymyślał, nie podnosił 
głosu, był człowiekiem bardzo skromnym, nawet nieśmiałym. Trzymał się 
prosto i wyglądał stosunkowo młodo, minio swych blisko 70 lat życia i 17 lat 
pracy dla Gdyni. Prawie co dzień ze swą nieodłączną hebanową laseczką 
obchodził budowę, interesował się wszystkim. Zawsze spokojny, nawet mi­
mo chwilowych niepowodzeń, -których na każdej budowie nie brakuje. 
Przecież nieraz zawodzi pogoda, zawodzi sprzęt, zawodzą ludżie, czasem 
koncepcje okazują się niesłuszne, źle wybrane. To jest oczywiste, przecież 
pracujemy na morzu, wobec kaprysów żywiołu, wśród ludzi, a nie wśród 
automatów. I właśnie w. takich trudnych okolicznościach Wenda i jego 
bezpośredni współpracownicy nie szukali za wszelką cenę winnego, aby go 
wskazać i ukarać; nie zawsze potrzebny jest „kozioł ofiarny”, ileż razy 
winien jest żywioł, niemożliwe do przewidzenia okoliczności, „siła wyższa” 
po prostu... Zazwyczaj najskuteczniejsza w takich przypadkach bywa głę­
boka- analiza, inżynierska dyskusja, zmiana pewnych elementów koncepcji. 
W pracy na morzu musimy liczyć na siebie nawzajem, mieć do siebie głę­
bokie zaufanie... Wielka mądrość.i ważna nauka płynie z takiej postawy 
wobec swych podwładnych i współbudowniczych; Wenda umiał postawić 
na ich umiejętność, samodzielność, ambicję, narastające doświadczenie...

Dla mnie właśnie najważniejszym i najlepszym wspomnieniem jest pierw­
sza samodzielna i w pełna odpowiedzialna praca, kiedy to,jako rńłody inży­
nier, już po ukończeniu Politechniki, zostałem, „wrzucony do głębokiej wo­
dy” pracując przy projektowaniu; ^/bpd o wie portu we Władysławowie.-, fTo.- 
była samodzie-lna budowa, choć nię tak -wielka jak Gdynia.-Projekt cpraćo-? 
waliśmy pod kierunkiem mego bezpośredniego szefa, inż. Zygmunta Adam­
skiego, z jednym tylko technikiem w ciągu miesiąca wytężonej pracy. Po­
tem sam na miejscu — jako stale oddelegowany na budowę przedstawi­
ciel Urzędu Morskiego — nadzorowałem wszystkie prace, wprowadzałem 
jeśli trzeba zmiany. Piękna, samodzielna, pionierska praca, wielki i ambitny 
sprawdzian. I właśnie wtedy we Władysławowie, a potem znowu w Gdv-. 
ni przy różnych pracach, w których uczestniczyłem, obowiązywała prosta 
i logiczna organizacja'robót, nie było wielostopniowych, wlokących się na­
rad, skomplikowanych uzgodnień, nie obstawiano się papierkami, każdj' 
inżynier, technik czy majster czuł'się odpowiedzialny za swój odcinek nrac. 
Nikt nie tracił czasu, panowała dobra i przestrzegana dyscyplina. Nawet 
kasjer z wypłatą przychodził do robotników aż na falochron, aby nie mu- 
sieli schodzić ze stanowisk. Nie było marnotrawstwa materiałów ani zatrud­
nienia. Było tylu ludzi, ile trzeba. Było jednocześnie lepiej i gorzej. Lepiej, 
bo optymalnie -wykossystywano ówczesny skromny potencjał. Gorzej, bo 
to optymalne wykorzystanie było też wynikiem bezrobocia: wielu robotni­
ków czekało za bramą na jakiekolwiek zajęcie. Ale nie tylko stad płonęła 
ta optymalizacja: ze stylu pracy takich ludzi, jak Tadeusz Wenda i'jego 
wspólpracownicj’-, warto wyciągać wnioski.

2. Entuzjazm, wielki zsyw całego społeczeństwa! Oczywiście, niektóny 
poza końcem własnego nosa niewiele widzieli. Ale był ' iv tych czasach 
jednak wielki „ciąg ku morzu”, morski entuzjazm uświadomionej części 
społeczeństwa. Mnóstwo ludzi — jak ja sam — nie znajac właściwie morza 
przyjeżdżało na tę budowę nie w nadziei wielkich zarobków, ale dlatego, 
że chcieli coś zrobić dla Polski. To było wielkie wyzwanie mobilizujące’ 
energię społeczną. Właśnie wobec wyzwań, wielkich celów zaczj-nają się 
ujawniać i kumulować wartości niematerialne... I jeszcze jedno: poszliśmy 
naprzód, uczyniliśmy od tamtych czasów skok ogromny, nieporównywalny. 
Zastanawiam się: rozwój cywilizacji wszędzie pociąga za sobą specjalizację, 
komplikację problemów, wzrost personelu, przypływ papierów, rozwój biu­
rokracji, działanie prawa Parkinsona... To są procesy nieuchronne. Ale czy 
jednak nie pozwoliliśmy tym procesom płynąć w niektórych dziedzinach zbyt 
swobodnie. Owszem, tęsknota za dawną prostotą, za utraconą młodością... 
Ale jednak...

SYSTEM PLANOWANIA 
OPERATYWNEGO

W końcu września br? odbyła się w 
Charzykowych konferencja nauko­
wa na temat: „Systemy planowania 
operatywnego produkcji w przedsię­
biorstwach przemysłowych”. Organi­
zatorami tej konferencji były:1 Pol­
skie Towarzystwo Ekonomiczne 
O. W. w Bydgoszczy, Akademia Tech­
niczno-Rolnicza w Bydgoszczy, In­
stytut Badań Systemowych PAN ,w 
Warszawie oraz Zakłady Telęelek- 
troniezrie TELKOM-.TELFA w Byd­
goszczy.

Na konferencji zaprezentowano 
dwa referaty obejmujące prące pro- 
jektowo-programowe z zakresu,, za­
stosowań komputerów w zarządza­
niu, realizowane w ZETO Wrocław i 
ZETO Bydgoszcz.

Pięć referatów dotyczyło prezen- 
tacji algorytmów przydatnych w ste­
rowaniu produkcją. Jeden referat 
prezentował doświadczenia ; uzyska­
ne przy wdrażaniu systemu sterowa­
nia produkcja licencyjną . central 
..PENTACOŃTĄ” w ZWUT w War­
szawie. Dziesięć dalszych referatów 
obejmowało prezentację doświadczeń 
zespołu badawczo-wdrożęniowego 
składającego się z przedstawicjeli 
kierownictwa produkcji Zakładów 
Teleelektronicznych „TELKOM- 
-TELFA” w Bydgoszczy oraz pra­
cowników naukowo-dydaktycznych

Zakładu Informatyki Instytutu Nauk 
Społecznych Organizacji 1 Zarządza­
nia Akademii Techniczno-Rolniczej 
w Bydgoszczy.

W konferencji uczestniczyło około 
220 osób, które reprezentowały sze­
reg przedsiębiorstw przemysłowych 
z terenu całego kraju oraz wiele 
ośrodków naukowo-badawczych zaj­
mujących się tą problematyką.

Wśród przedstawicieli - przemysłu 
czołową grupę stanowili dyrektorzy 
d. s. produkcji, szefowie i zastępcy 
szefów produkcji oraz infórmatycy, 
których liczny udział w dyskusji 
świadczy o właściwym odbiorze in­
tencji organizatorów konferencji.

. Rezultatem trzydniowych obrad 
było ustalenie obecnego stanu w za­
kresie wykorzystania komputerów w 
sterowaniu produkcją przedsię­
biorstw przemysłowych w ■ kraju. 
Jednakże w wielu przypadkach za­
stosowanie informatyki w tym za­
kresie jest zaledwie w stadium eks­
perymentowania. Jedną z przyczyn 
takiego stanu jest baza sprzętowa. 
Dotyczy to' szczególnie urządzeń do 
zbierania danych w miejscach ich 
powstawania oraz dużej awaryjności 
krajowego sprzętu komputerowego i 
minikomputerowego, cb utrudnia 
wykonywanie złożonych obliczeń 
charakterystycznych dla sfery ;zasto- 
sowań.

Zainteresowanie ■ wywołane pre­
zentowanymi referatami oraz dysku­
sja potwierdzają celowość kontynu­
owania tego typu konferencji sta­

nowiącej płaszczyznę wymiany do­
świadczeń. Uznano za celowe 
uwzględnienie większej liczby refe­
ratów prezentujących dorobek 
przedsiębiorstw przemysłowych w 
zakresie wdrażania systemów plano­
wania operatywnego produkcji, przy 
czym podkreślono konieczność 
uwzględnienia w gronie referentów 
przedstawicieli użytkowników syste­
mu.

Uczestnicy konferencji stwierdzili, 
iż tematyka kolejnych konferencji 
powinna koncentrować się na pro­
blemach komputerowego wspomaga­
nia sterowania produkcją, jako 
głównego kierunku decydującego o 
efektywności zastosowań informaty­
ki-w zarządzaniu przedsiębiorstwem 
przemysłowym.

LUDOSŁAW DRELICHOWSKI

RACJONALIZACJA 
ZATRUDNIENIA
W PRZEDSIĘBIORSTWIE

„Racjonalizacja zatrudnienia w 
przedsiębiorstwie przemysłowym” 
była przedmiotem Ogólnopolskiej 
Konferencji Naukowej zorganizowa­
nej przez Oddział Bydgoski Polskie­
go Towarzystwa Ekonomicznego i 
przez Koło PTE przy Fabryce Ma­
szyn Rolniczych „Ągromet-Inofama” 
w Inowrocławiu, konferencja odby­

ła się we wrześniu br. w Przyj ezie- 
rzu.

W gronie najbardziej zaintereso­
wanych problemem osób — prezen­
tujących 5 ośrodków naukowych i 
wyższych uczelni w kraju oraz dy­
rektorów naczelnych, ekonomicz­
nych i wysoko kwalifikowanych 
pracowników i specjalistów zajmu­
jących się zawodowo sprawami za­
trudnienia w zjednoczenich, kombi­
natach i przedsiębiorstwach prze­
mysłowych — przedstawiono i 
wszechstronnie przedyskutowano 
warunki i zasady racjonalizacji za­
trudnienia. Dokonano wymiany my­
śli i podzielono się doświadczeniami 
między pracownikami naukowymi i 
praktykami życia gospodarczego.

Bardzo dobre przygotowanie kon­
ferencji przez Komitet Organizacyj­
ny, którego przewodniczącym był 
inż. Jerzy Wiśnios, dyrektor INOFA- 
MY i sprawne prowadzenie obrad 
przez prof. dr hab. Mieczysława Ka- 
baja, dyrektora Instytutu Pracy i 
Spraw Socjalnych w Warszawie — 
spowodowały właściwy, twórczy na­
strój i atmosferę. Wywiązała się dy­
skusja. Sprecyzowano wiele wnio­
sków i postulatów.

Biorąc pod uwagę doniosłość 1 ak­
tualność problematyki racjonalizacji 
zatrudnienia, uczestnicy postulowali, 
aby temat ten stał się stałym kie­
runkiem działania Bydgoskiego Od­
działu Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego.

JERZY KUCZYŃSKI

JAN DUNST - przed wojnq pracownik Komisariatu Generalneao
RP w Wolnym Mieście Gdańsku 3

1. Pochodzę ze wsi kaszubskiej, dopiero w 1911 roku moi rodzice osied 
liii się w Gdańsku. Tu zawsze, mimo sporej mniejszości polskiej domino-
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KIEDY MYŚLĘ
O DAWNEJ GDYNI...
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wał szowinizm niemiecki. Powiadano pogardliwie ;,polnische Wirtschaft”„. 
A tu nagle, tuż po powstaniu niepodległego .państwa; „polnłscheWirtschaft” 
porywa się na zamierzenie ogromne, niewiarygodne, przerastające skalę 
dokonań niemieckich... Czym dla nas, gdańskich Polaków była Gdynia? 
Symbolem ekspansji Polski i polskości, oczywiście. Ale czymś jeszcze wię­
cej: nadzieją, dumą... Była wśród nas pełna wiara w tę budowę i wielka 

nadzieja na jej powodzenie, mimo niesprzyjających okoliczności. I mimo 
obaw zupełnie konkretnych. Były bowiem obawy i zastrzeżenia co'do ta­
kich czy innych rozwiązań i szczegółów budowy, a częste izmiany rządu, 
dewaluacja marki polskiej nie nastrajały optymistycznie,. uwiarygodniały 
jak gdyby szyderstwa niemieckie. Przecież Gdynia, to nie były same pozy­
tywy, to były także dzielnice nędzy, te wszystkie „Pekiny” i „Meksyki”, 
to było bezrobocie, mądre planowanie portu, ale chaotyczne powstawanie 
miasta..; Ale właśnie dla ńas. Gdynia była czymś więcej... jako uczeń Gim­
nazjum Polskiegóżw Gdańsku i jako członek chóru uczestniczyłem w 1923 
roku w otwarciu pierwszej przystani gdyńskiego portu; wtedy ,nie było tam 
prawie nic,; tylko .przyś^^ Ale to było wielkie młodzieńcze przeżycie
sentymentalne i wspaniałe wspomnienie. Duch polskości utrwalony w nas 
przez nauczycieli, oparty na historii, na dumnej przeszłości;; zyskiwał po­
tężne wsparcie współczesne. Tego nam było trzeba. Konkretnych dokonań; 
tego, że plaża znikała ź noku na rok, a rozrastały się w jej miejscu falor 
chrony i baseny. My, młodzi Polacy gdańscy, w- Gdyni spędzaliśmy swój 
wolny czas, w Gdyni świętowaliśmy. Kontrola dokumentów przez gdań­
ską straż. graniczną była bardzo skrupulatna, nie obywało się bez repre­
sji... .

Niemcy gdańscy obawiali się Gdyni, obawiali się, że pochłonie dna .pol­
skie ładunki, odbierze im pracę. A przecież tewłaśnie ładunki były w prze­
starzałym,. mało sprawnym porcid gdańskim przetrzymywane, nierzadko za­
łatwiane w ostatniej kolejności. Przecież po wybudowaniu Gdyni przeladun- 
iki Gdańska nie zmalały... Senat Wolnego Miasta wystąpił z protestem prze­
ciwko Gdyni, gdy tylko zaczęła się ta budowa a spór Urwał z różnym nasi­
leniem omalże do wybuchu wojny. Później — jako pracownik konsularny 
Komisariatu Generalnego Rzeczypospolitej Polskiej w Wolnym Mieście 
Gdańsku —- miałem dcazję bliżej ten spór poznać, a nawet uczestniczyć 
w niektórych jego fazach. Bodajże w 1932 roku, po kolejnej nocie Senatu, 
powiedziałem ówczesnemu radcy Komisariatu, że dziwię się uczestnictwu 
w tym sporze i jego poważnemu traktowaniu: przecież to nasze terytorium, 
nasze sprawy wewnętrzne i nic do budowy Gdyni Senatowi gdańskiemu, 
czy też Lidze Narodów. Trzeba więc noty i .protesty pozostawiać .bez roz­
patrzenia jako naruszające suwerenność Polski.

“ Jest pan jeszcze hardoa młody, jurnie kxdego... — uśmiechnął się po­
błażliwie radca.

Spór trwał, nie midliśmy zresztą przyjaciół wśród Wysokich Komisarzy 
Ligi Narodów w Gdańsku, jedynie Lester i Mc Donald, obaj zresztą Szkoci 
i przeciwnicy faszyzmu, okazywali obiektywną przychylność, ale zajmo­
wali to stanowisko krótko, zaraz ich odwoływano na interwencję Senatu. 
Spór trwał, odbyła się debata na plenum Ligi Narodów, powoływano komi­
sje, dokonywano wizji lokalnych, nie podjęto zresztą żadnej decyzji, ale 
dano okazję przeciwnikom Polski i Gdyni do propagandowego podnoszenia 
ich rzekomych „krzywd ekonomicznych”. Pamiętam, na przykład, przedsta­
wiciela Japonii w takiej ekipie ekspertów Ligi Narodów wizytujących bu­
dowę Gdyni, który miał zdanie zupełnie podobne do mojego: polska sprawa 
wewnętrzna! Ale byli tetż tacy, którzy głośno wołali: zakazać Polsce tej 
budowy! Ale, na szczęście, tymczasem min. Kwiatkowski z inż. Wendą 

robili swoje.
I jeszcze jedno ważne, osobiste wspomnienie z tamtych czasów. Jest rok 

1937, Niemcy nasilają przemyt broni idący do Gdańska barkami z Prus 
Wschodnich. Punktem przerzutu była Stocznia Gdańska, w której Polska 
miała 25 proc, udziałów, ale której dyrektorem był osławiony Noe — bez­
względny hitlerowiec. Wobec tego zupełnie oczywistego przemytu władze 
polskie przymykały oczy w myśl zasady polityk?! ówczesnego.rządu: „nie 
drażnić, nie rozjątrzać”. Zaproponowałem wtedy radcy Zaleskiemu, aby 
zawiadomić Senat i Wysokiego Komisarza, że — wobec niewykonywania 
przez gdańską służbę celną swych obowiązków i nieprzestrzegania statusu 
Wolnego Miasta — Polska obsadza wojskiem granicę między Gdańskiem 
a Prusami Wschodnimi.

— To oznaczałoby wojnę.„ powiedział, wybaczając mi zapewne mło­
dzieńczą zapalczywość.

— 'A pan, przypuszcza, ie nie będzie wojny, panie radco?
Nadszedł rok 1939 i w pewnym momencie Zaleski mówi mi:
— Miał pan wtedy rację, panie kolego...
Ale było już za późno, podobnie jak as późno było także w 1937 roku.

2. Przewidująca myśl W ostatnich latach, gdy przystąpiono do szero­
kiej rozbudowy portu gdyńskiego, okazało się, jaką on ma wartość i jak 
zespół, inż. Wendy wyprzedzał swój czas. Przecież dziś są zupełnie inne 
statki, o, wiele większe ładunki! Ten port ma tak głębokie niektóre na- 
brzeża, zemożna tam rozładowywać, stutysięczniki, o 'których nikt wtedy 
nie marzył. W tym porcie można było zbudować olbrzymią nowoczesną 
stocznię. W tym porcie można budować dziś wielką bazę kontenerową. To 
wszystko projektował jeden człowiek z małym zespołem. Ten port okazał 
się. odporny na zamulanie i zapiaszezenie. Oby wszystkie nasze dzieła tak 
pięknie sprawdzały się po półwieczu!

Łos 61epy> tylko trochę wspomaga­
ny talentami kierowników MPK, 
sprokurowal w Krakowi© sytuację 
jakby zmyśloną przez satyryka. W 
dniu uroczystego otwarcia Ogólno-, 
polskiej Konferencji Naukowej 
KONMOT’78 zawieszono działanie 
pospiesznych linii autobusowymi.: 
Wyszło więc tak: na Rynku wysta­
wa przemysłu motoryzacyjnego —- 
„polonezy”; „autosany” i rzecz jasną 
„berliety”, w Teatrze im. J.Słowac-, 
kiego galówka — listy z życzeniami, 
depesze i uczone mowy o rozwoju 
motoryzacji, a sto metrów dalej, 
przy ulicy Basztowej, tłumek kra­
kowian klnących siarczyście z po­
wodu niepojawiania się autobusu 
„A”.

Następnego dnia, w ramach 
KONMOT’78, odbyła się dyskusja 
panelowa „Ekonomiczne problemy 
niezawodności w motoryzacji”. Nie 
twierdzę, że opisany wyżej zbieg o- 
koliczności miał jakikolwiek wpływ 
na jej treść, tok i ton. Sądzę jed­
nak, że poruszane w niej zagadnie­
nia mogą zainteresować nie tylko 
mieszkańców Krakowa. Fot. S. ZUBCZEWSKI

KOSZTY ZAWODNOŚCI
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Mgr STANISŁAW MALESSA - urbanista i socjolog, pried wojnq 
pracownik władz miejskich w Gdyni, a następnie Ministerstwa Skar­
bu i Ministerstwa Spraw Wewnętrznych

1. Chciałbym powiedzieć o'wielkim człowieku i Polaku, ministrze i wice­
premierze, profesorze Eugeniuszu Kwiatkowskim, z którym los zetknął 
mnie wielokrotnie przed i po wojnie. Do Gdyni trafiłem w okresie burz­
liwej rozbudowy miasta, a właściwie jeszcze wsi, jako młody absolwent 
socjologii Uniwersytetu Poznańskiego. Skierował mnie mój teść, Jan Brej- 
ski, ówczesny wojewoda pomorski, zresztą piękna postać,' zasłużony dla "roz­
woju gospodarczego Pomorza i umacniania tam - polskości. Gdynią była 
wtedy na ustach wszystkich, chociaż, oczywiście, wielu obawiało się nie­
wygód i trudności związanych z tworzeniem nowego i to tworzeniem w cięż­
kich warunkach gospodarczych. Mnie jednak zawsze ciajgnęło tam, gdzie 
trudno i „gorąco”, choć — jako warszawiak z pochodzenia — nie mia­
łem nigdy dotąd do czynienia z morzem. W ówczesnym urzędzie gminnym, 
a potem miejskim, zajmowałem się tym, co dziś określilibyśmy jako pla­
nowanie przestrzenne. Tak. to były właśnie pierwociny, pierwsze próby 
zastosowania planowania przestrzennego w Polsce. Najpoważniejszą trud­
nością lokalnych władz był brak funduszy, powodujący wstrzymywanie 
wielu niezbędnych prać, uniemożliwiający zatrudnienie dostatecznej licz-
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Niezawodność pojazdów bar­
dzo ściśle związana jest z wy­
dajnością, czy jak kto woli — 

wydolnością transportu, w dużej 
mierze ją warunkuje. Chodzi więc o 
to, abyśmy — kształtując określone 
własności pojazdów — myśleli też o 
tym, jak będą się one opłacały w 
eksploatacji.

Na razie nie wygląda to zbyt do­
brze. Konstruktor, doskonaląc po­
jazd, bierze pod uwagę takie spra­
wy jak bezpieczeństwo i komfort 
jazdy, owszem, zajmuje' się także 
ekonomicznością samochodu, ale dla 
niego znaczy to zazwyczaj tylko 
zwiększenie ładowności, lub zmniej­
szenie zużycia paliwa — sprawy 
ważne, ale nie wyczerpujące zagad­
nienia. Mało natomiast zastanawia 
się nad tym, jak nowy pojazd będzie 
się opłacał w określonej strukturze 
transportu państwowego i określo­
nej organizacji przedsiębiorstw 
transportowych, czy ewentualne 
wyższe koszty wytwarzania będą 
zrekompensowane większą wydaj­
nością transportu.

Na jednym z posiedzeń Rady Mo­
toryzacyjnej, gdzie roztrząsano te 
sprawy, zgromadzeni doszli do wnio­
sku, że nożyce może się tu i nie roz­
wierają. ale proporcjonalności nie 
ma. Ilość i jakość pojazdów w kra- 

. ju rośnie szybciej, znacznie szyb- 
'.ciej, niż efekty przewozów. Stąd 
wniosek, że mówiąc o ekonomicz- 
ności pojazdów w ogóle i o ekono­
micznych problemach niezawodno­
ści, trzeba jednocześnie mówić o nie­
zawodności eksploatacyjnej.

Nie są to sprawy proste. Zbyt czę­
sto jeszcze organizatorzy transportu 
zajmują się tylko swoimi problema- 
mis a budowniczowie pojazdów swo­
imi, innymi niestety. Nawet, moż­
na powiedzieć, zarysowuje się pe­
wien niebezpieczny, choć zupełnie 
sztuczny podział ich funkcji — uwa­
ża się, że transportowiec to ekono­
mista, a — mówiąc z rosyjska — 
motoryzacjonnik, twórca i wytwór­
ca pojazdów to technik. Jeden nie 
zajmuje się problemami ekonomicz­
nymi, w najlepszym razie Interesu­
ją go tylko niektóre, pojmowane 
dość swoiście, drugi nie zajmuje się 
techniką, problemami rozwojowymi 
pojazdów, interesują go tylko moż­
liwie najlepsze wyniki przewozów, 
choć od niezawodności zależy tu 
bardzo wiele.

Ani jedna, ani druga postawa nie 
obiecuje nic dobrego. Trzeba się po­
ważnie zastanowić nad sposobami e- 
fektywnego kojarzenia problematy­
ki ekonomicznej transportu z tech­
nicznymi problemami rozwoju tabo­
ru. Trzeba zacieśniać współpracę 
między technicznymi instytutami 
motoryzacji a instytutami zajmują­
cymi się bardziej wielostronnie pro­
blemami transportu. Trzeba kłaść 
większy nacisk na kształcenie inży- 
nierów-samochodziarzy -transportow­
ców, ale właśnie inżynierów, a nie 
ekonomistów.

Z punktu widzenia użytkownika 
pojazd optymalny to taki, w któ­
rym wszystkie elementy byłyby 

niezawodne przez bardzo długi czas, 
przede wszystkim jednak przez o- 
kres jednakowy dla wszystkich ele­
mentów, a przynajmniej żeby nieza­
wodność najbardziej trwałych ele­
mentów była wielokrotnością niedu­
żych ilości elementów mniej trwa­
łych. To byłoby optimum, praktyka 
wskazuję jednak, że pojazd taki ra­
czej na zawsze pozostanie w sferze 
marzeń. W jednych przypadkach 
zapewnienie długotrwałej, stupro­
centowej niezawodności elementów 
jest po prostu fizycznie niemożliwe, 

. w wielu innych — niecelowe (np. 
kiedy dwukrotne zwiększenie żywot­
ności danej części pociąga za sobą 
dziesięciokrotny wzrost kosztów jej 
wytworzenia). Z tego względu po­
winniśmy się starać przynajmniej o 
to, aby poziom niezawodności po­
jazdu był znany na każdym etapie 
eksploatacji samochodu. Wtedy bę­
dziemy mogli unikać tego, co nazy­
wamy awńriami przypadkowymi, a 
ź drugiej strony będziemy mogli u- 
nikać przedwczesnej wymiany posz­
czególnych części i podzespołów, co 
dotychczas, nawet zgodnie z trady­
cyjnymi instrukcjami obsługi, zda­
rza się nader często.

NA Zachodzie zaczyna się lan­
sować pojęcie napraw profilak­
tycznych. W zakresie ekono­

micznie uzasadnionym są one możli­
we tylko wtedy, kiedy do odpowied­
niego poziomu rozwinięte są meto­
dy diagnostyczne pozwalające prze­
widywać zbliżanie się awarii/a tak­
że prognozować ile kilometrów mo­
żna jeszcze przejechać przed napra­
wą, czy wymianą poszczególnych e- 
lementów. Czy takie diagnozy mogą 
się opłacać?

PRAKTYKA wykazuje, że jeśli 
dopuści się do awarii jakiegoś 
jednego elementu, to następuje 

szereg uszkodzeń towarzysza.cych, 
psują się elementy, które służyć by 
mogły jeszcze długo, gdyby nie awa­
ria. Porównanie kosztu napraw poa- 
waryjnych z kosztami diagnostyki i 
napraw profilaktycznych da je wyni­
ki zachęcające do stosowania tych o- 
statnich.

GDYBYŚMY spróbowali w tej 
chwili wprowadzić profilak­
tyczne wymiany części i podze­

społów, to wiele z nich wymieniać 
by należało już w całkiem nowych 
pojazdach. Odbierałem ostatnio dość 
dużo pojazdów i wschodziły przy 
tym sprawy nakazujące wątpić, czy 
samochód przechodził przez jakąkol­
wiek kontrolę jakości. Zakładanie 
wycieraćżŚ? 'źe 'spalonymi 
mi-świadczy o czymś więcej, niż tyl­
ko o ślepocie pracownika czy kon­
trolera.

TO samo można powiedzieć o za­
bezpieczeniu antykorozyjnym. 
Niektóre samochody, zwłaszcza 

dostawcze, w ogóle nie są konser­
wowane. W wyniku, około sześć­
dziesięciu procent samochodów pod­
da je się zabiegom konserwującym w 
bazach. Jeśli tego nie zrobić, najda­
lej po trzech latach samochód bę­
dzie wymagał bardzo poważnej na- 
prawy nadwozia. A przecież odpo­
wiednie zabezpieczenie karoserii w 
trakcie produkcji nie nastręcza spe­
cjalnych trudności. Koszt, oczywiś­
cie, w pewnym sensie wzrośnie, ale 
przygotowanie stanowisk konserwa­
cyjnych w bazach też kosztuje, też 
trzeba przy tym zatrudniać ludzi, a 
efekty ich pracy muszą być gorsze, 
niż przy prostszym, tańszym, bar­
dziej skutecznym konserwowaniu 
karoserii w trakcie produkcji.

ROZWÓJ diagnostyki samocho­
dowej pozwoliłby eksploatować 
do uzasadnionego maksimum 

przynajmniej podstawowe, najdroż­
sze części i podzespoły. Tu kryją się 
znaczne rezerwy. Jest dość obojętne 
czy remontuję skrzynię biegów wy­
eksploatowaną w pięćdziesięciu, czy 
dziewięćdziesięciu pięciu procentach 
— w obu przypadkach koszty de­
montażu są takie same, taki sam jest 
przestój samochodu, bardzo zbliżo­
ne koszty części zamiennych i robo­
cizny. Profilaiktyka naprawcza może 
więc wydatnie polepszyć ekonomikę 
eksploatacji pojazdów, ale na jakąś 
szerszą skalę będzie możliwa dopie­
ro po wyposażeniu naszych baz i 
warsztatów w aparaturę i odpowie­
dnie metody diagnostyczne.

PROFILAKTYCZNA wymiana 
części, bez względu na ich fak­
tyczne zużycie, przynosi więcej 

strat niż korzyści, w wielu organiza-' 
cjach transportowych w krajach wy­
soko uprzemysłowionych wraca się 
do wymieniania części i podzespo­
łów według potrzeb. Nie umniejsza 
to w żaden sposób znaczenia odpo­
wiedniej diagnostyki. Jeśi się po­
trafi określić dokładnie stan tech­
niczny pojazdu i na tej podstawie 
prognozować czas jego niezawodnej 
pracy, to oczywiście ułatwia to roz­
sądne, ekonomiczne wykorzystywa­
nie pojazdu.

POJĘCIE niezawodności samo­
chodu różnie się dziś rozumie, 
punkty widzenia producenta i tt- 

żytkownika różnią się tu znacznie. 
Producent, na przykład, pilnie śle- 
dai, ile czasu samochód stoi w napra­
wdę, użytkownika natomiast bardziej 
interesuje ile czasu samochód w ogó­
le stoi z powodu niesprawności tech­
nicznej. Użytkownika żywo interesu­
je także to, czy producent zaopatru­
je go w części zamienne. Co mu po 
samochodzie, do którego nie można 
dostać części, którego naprawy 
przeciągają się z powodu ich braku,

wiążą się z poszukiwaniami, iryta­
cją, zaopatrywaniem się w niepew­
nych, a nieraz wręcz podejrzanych 
źródłach. Brak części zamiennych, to 
tak, jak brak samochodu i w każ­
dym takim przypadku użytkownik 
skłonny jest twierdzić, że jego po­
jazd zawodzi z winy producenta.

NIGDY, jak tu już mówiono, nie 
będzie pojazdów w stu procen­
tach niezawodnych; ale w ta­

kim razie trzeba zapewnić dostęp­
ność części zamiennych. W tej dzie­
dzinie mamy sytuację wręcz tragicz­
ną — wymontowuje się części z jed­
nych samochodów, aby uruchomić 
drugie. Koniecznie trzeba stworzyć 
silniejsze, ekonomiczne zaintereso­
wanie wytwórców regularnymi do­
stawami wszystkich części zamien­
nych.

SPRAWA części zamiennych
przypomina dżunglę. Ostatnio 
spotkałem taki przypadek:

przedsiębiorstwo dysponujące setką 
samochodów „jelcz 317” zamawia 
dwieście kabin na wymianę. Z góry 
zakłada, że dostanie połowę. Fabry­
ka sprzedaje kabiny i nieźle na tym 
zarabia, ale nie ma możliwości pro­
dukcyjnych, żeby zaspokoić apety­
ty wszystkich podobnie zapobiegli­
wych. Innym problemem jest wy­
miana części. Praktycznie wszystkie 
staćje obsługi i wszystkie przedsię­
biorstwa dysponujące samochodami 
ciężarowymi, zamiast jednej zepsu­
tej części wymieniają całe zespoły. 
Zwiększa to horendalnie koszty na­
praw i pogłębia zamęt. Nie można 
dojść, które części psują się najczę­
ściej, których potrzeba najwięcej. 
Wykazy części wymienionych w o- 
kresach gwarancyjnych, które po­
winny być podstawowym źródłem 
informacji o potrzebach, niewiele 
albo nawet nic nam nie mówią, ra­
czej pogłębiają zamęt i nieświado­
mość. Hurtowe wymiany całych ze­
społów mają swoje dość złożone po­
dłoże, ale bez opanowania tego pro­
blemu trudno będzie uzyskać jakąś 
odczuwalną poprawę.

BRAKU części i w ogóle nieza­
wodności działania nie można 
rozpatrywać w oderwaniu od 

niezawodności obsługi. Naprawy
gwarancyjne, obowiązujące teore­
tycznie co 10 czy 15 tysięcy kilo­
metrów, często są fikcją. Punkty 
serwisowe oferują trzy- i czteromie­
sięczne terminy ich wykonania — 
kto może sobie pozwolić na tak dłu­
gie czekanie? Wielu więc próbuje 
radzić sobie własnymi sposobami, 
kombinuje części, korzysta z usług 
bardziej i mniej godnych zaufania 
warsztatów. Ma to jeszcze jeden e- 
fekt uboczny. Do fabryki dociera 
stosunkowo mało reklamacji.

Dysponuję danymi z „Poimo- 
zbytu” za rok 1977. Średnia na­
kładów na naprawy gwaran­

cyjne samochodu „wartburg” wy­
niosła osiemset kilkadziesiąt złotych, 
na „ladę” około tysiąca stu, nato­
miast na „fiata 125p” jeszcze 
więcej. Czy te różnice wynika­
ją z konstrukcji, czy z wyko­
nania? Moim zdaniem konstrukcje 
wymienionych samochodów są w ja­
kiś sposób, podobne, zwłaszcza „la­
dy” i naszego „fiata”. Zawodność po­
jazdów produkowanych w Polsce 
jest więc w głównej mierze sprawą 
wykonawstwa.

ZDANYCH z odbioru samocho­
dów wynika, że we wszystkich 
typach pojazdów zastrzeżenia 

co do jakości coraz rzadziej dotyczą 
obróbki mechanicznej, a coraz czę­
ściej montażu. I ta tendencja się 
wzmaga. W niektórych fabrykach 
wprowadzono już zachęty material­
ne. bodźce za jakość. Droga do po­
lepszenia niezawodności pojazdów, 
a co za tym idzie do polepszenia 
wskaźników eksploatacji, pełniejsze­
go zaspakajania potrzeb nrzewozo- 
wych wiedzie przede wszystkim 
przez poprawę wykonawstwa, zwła­
szcza uczciwości montażu.

W dzisiejszych warunkach nie 
ma bodźców, które mogłyby 
zmusić producenta do wytwa­

rzania pojazdów bardziej niezawod­
nych. Zainteresowanie producenta 
niezawodnością samochodu kończy 
się wraz z upływem okresu gwaran­
cyjnego. Powinien obowiązywać 
łączny rachunek opłacalności kosz­

tów produkcji i eksploatacji, rachu­
nek efektywności mierzonej zaspo­
kajaniem społecznych potrzeb, ale 
zasada ta przyjmuje śię raczej trud­
no i ma to swoje konkretne uwarun­
kowania.

CZY producent naprawdę nie 
jest zainteresowany podnosze­
niem jakości pojazdów? For­

malnie rzecz biorąc, zainteresowa­
nie producenta kpńczy się rzeczywi­
ście z zakończeniem okresu gwaran­
cyjnego, takie granice zakreśla sy­
stem rozliczania producenta. Myślę 
jednak, że na tej podstawie nie mo­
żna wyciągać zbyt daleko idących 
wniosków. Nigdy i nigdzie, żadne 
kombinacje rozliczeń i wskaźników 
nie przesądzają o wszystkich działa­
niach ludzi. Z chwilą uruchomienia 
produkcji „fiata 125p” wprowadzo­
no szczegółową rejestrację psujących 
się najczęściej elementów'. Szybko 
się okazało, że 80 procent kosztów 
napraw ponoszonych przez produ­
centa przypada na 10 procent psu­
jących się części. Dalsze dociekania 
wykazały, że w grę wchodzą przy­
czyny leżące głęboko w procesie pro­
dukcji, w organizacji wykonawstwa, 
w materiałach i stosowanych tech­
nologiach. I tu chyba jeszcze nie 

wszystkie możliwości zostały wyko­
rzystane. ' Bardzo- pomocne mogłoby 
być kojarzenie wyników uzyskiwa­
nych w laboratoriach z wynikami 
badań eksploatacyjnych. Tymczasem 
jednak nie uzyskujemy z tych ba­
dań takich wyników, jakie by nam 
mogły być przydatne.

BUDOWA bardziej niezawodnych 
Dojazdów pociąga za sobą okre­
ślone koszty, a raczej wzrost 

kosztów’. Istotną rolę we wszelkich 
kalkulacjach na temat ekonomicz­
nych aspektów niezawodności od­
grywać więc musi to, co zyskujemy 
przez większą niezawodność. lub co 
tracimy przez mniejszą. Dość pow­
szechna jest jeszcze opinia, że po­
ziom niezawodności jest u nas je­
szcze niski, nie ma czym się spe­
cjalnie zajmować, do przekroczenia 
granicy rozsądku ekonomicznego da­
leko. Być może pogląd taki jest słu­
szny. Nie znaczy to jednak, że wszy­
scy zdają sobie sprawrę, jakie stra­
ty zawodność pojazdów’ powoduje.

Myślę, że najjaskrawnej wyjdzie to 
na przykładzie ciągników rolniczych. 
Koszty napraw, części zamiennych i 
robocizny będą tu mniej wńęcej takie 
same, jak w bazach transportowych, 
ale stanowią tylko część strat, by­
najmniej nie najważniejszą. Zabiegi 
agrotechniczne trzeba wykonywać w’ 
ściśle określonych, dość wąskich, 
przedziałach czasu — niesprawność 
ciągników uniemożliwia ich wykona­
nie, wchodzimy w rachunek utraco­
nych Szans. Wykonując określone 
zabiegi w terminie, plony uzyskali­
byśmy większe^ wartość pokarmowa 
ziemiopłodów byłaby większa 1 tal: 
dalej. A i to jeszcze nie wszystko. 
Rachunek uzupełnić trzeba stratami, 
jakie powoduje dezorganizacja pra­
cy w gospodarstwie rolnym, nie mo­
żna użyć maszyn, bo ciągnik, nies- 
prawny, to trzeba maszyny zastępo­
wać pracą ludzi i w ten sposób ra­
tować plony...

Dyskusja, jak przystało na wymia­
nę zdań miedzy fachowcami, nie 
trwała zbyt długo, ale toczyła sic 
wartko. Brali w niej udział: prof. 
dr hab. inż. MICHAŁ HEBDA, dr 
inż. DIONIZY JANICKI, dr inż. JAN 
KUR, doc. dr hab. inż. ZBIGNIEW 
SMAŁKO. doc. dr inż. WŁADY­
SŁAW ŚLIWIŃSKI, między innymi 
rzecz jasna nie wszystkich, którzy 
głos zabierali udało mi się rozpo­
znać.

Być może, wybierając i zestawia­
jąc ze sobą fragmenty wypowiedzi 
nie uniknąłem pewnej stronniczości 
— starałem się zachować odpowied­
nie proporcje, a także ich treść i ton, 
owszem, starałem się, jednak zda.ję 
sobie sprawę, że takie starania nie 
zawsze dają zamierzone wyniki. 
Zwłaszcza gdy sprawozdawca z gó­
ry obciążony jest jakimiś uprzedze­
niami. A w tym przypadku, owszem, 
był. Był i liczy na zrozumienie. 
Wszak nie on jeden, zbyt często mu­
si przeprowadzać rachunek utraco­
nych szans.
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REFLEKSJE MARIAN MAREK
DROZDOWSKI

0 GOSPODARCE
II RZECZYPOSPOLITEJ

Refleksje o gospodarce II Rzeczypospolitej chcialbym ograniczyć do 
odpowiedzi na następujące pytania:
9 Jaki wpływ miało państwo na odbudowę życia gospodarczeao 
po zniszczeniach lat 1914-1920 oraz na proces integracji rozpoczę­
ty w latach walki o kształt terytorialny li Rzeczypospolitej?

• Jakie znaczenie miały reformy walutowe premiera Władysława 
Grabskiego z punktu widzenia umocnienia suwerenności i pozycji 
gospodarczej II Rzeczypospolitej?

S2^1933?bi,anS s°spodarC2y wojny ce,nei 1 Niemcami w latach

O Jaki był wpływ kryzysu i polityki deflacyjnej lat trzydziestych na 
międzynarodową pozycję ekonomiczno-politycznq II Rzeczypospoli-

® Jak reagowała polska polityka gospodarcza na wzrost zagrożenie 
niepodległości Polski w latach 1936-1939?
0 Joki jest bilans dokonań gospodarczo-społecznych II Rzeczypos­
politej na tle międzynarodowym?

Odbudowa i integracja
Pokolenie naszych ojców, które 

walczyło o niepodległość, które mi­
mo różnic politycznych tworzyło nie­
podległe państwo polskie i jego licz­
ne instytucje gospodarczo-społeczne, 
stanęło wobec niesłychanie trudnych 
zadań gospodarczo-społecznych.

Niszczycielski walec wojny prze­
toczył się po ziemiach Polski obej­
mując blisko 75 proc, jej terytorium. 
Ofiarą spustoszeń wojennych padło 
1864 tys. budynków, a wraz z nimi 
meble, zapasy żywności, instalacje, 
narzędzia, inwentarz martwy gospo­
darstw rolnych, warsztaty rzemie­
ślnicze. W byłym zaborze rosyjskim 
wraz z ziemiami wschodnimi znisz­
czeniu uległo 56 proc, mostów, 63 
proc, dworców i stacji, 51 proc, ma­
gazynów, 81 proc, wież ciśnień. Po­
dobne straty spowodowała wojna w 
byłej Galicji. W dziedzinie poczt 
i telekomunikacji zniszczenia wojen­
ne dotknęły 2 tys. stacji telegraficz- 
no-pccztowych. Wojna doprowadzi­
ła do zniszczenia w byłym . Króle­
stwie Polskim oraz w byłej; Galicji 
ok. 40 proc, dróg bitych oraz .kilka­
set mostów o łącznej długości ok. 
100 km. Działania wojenne dopro­
wadziły do dewastacji urządzeń 
przede wszystkim Kanału Królew­
skiego, V/ mniejszym stopniu Kanału 
Augustowskiego i Ogińskiego. Po­
ważne straty odnotować należy tak­
że w dziedzinie urządzeń energe­
tycznych *).

Jeden z najbliższych współpracow­
ników Eugeniusza Kwiatkowskiego 
Janusz. Rakowski słusznie podkre­
ślał: „Odziedziczyliśmy dalej Polskę 
zdewastowaną nie tylko w postaci 
kapitału rzeczowego (zniszczone mia­
sta, budowle, drogi, urządzenia ko­
munikacyjne, , fabryki, zbiory), ale 
i pieniężnego. Istniejące w Polsce 
rezerwy kapitalizacyjne w postaci 
wkładów bankowych, funduszów to­
warzystw ubezpieczeniowych i ka­
pitałów obrotowych przedsiębiorstw 
zostały rozgrabione przez zaborców 
bądź zdewaluowane, W odróżnieniu 
od państw zachodnioeuropejskich —■ 
jesteśmy częściowo i. wskutek tego 
krajem ubogim w kapitały. A prze­
cież kapitał rzeczowy i pieniężny jest 
tym czynnikiem, który mózgi i ręce 
ludzkie sprzęga z surowcem, powo­
duje wzrost produkcji, pomnażanie 
dochodu społecznego i majątku na­
rodowego, z wszystkimi dalszymi 
konsekwencjami, a przede, wszyst­
kim datszą kapitalizację, jako pod­
stawę kredytu i nowych wartości go­
spodarczo użytecznych” ^).

Bilans strat wojennych był znacz­
nie tragiczniejszy od przedstawione­
go powyżej. „Wojna — jak podkre­
śla znany demograf prof. Edward 
Rosset — jest źródłem głębokich 
i nieuchronnych przeobrażeń także w 
sferze zjawisk demograficznych — 
procesy ludnościowe, ruch natural­
ny ludności, migracje — doznają pod 
wpływem wojny rozlicznych zakłó-^ 
ceń. Wszystko to trwa dłużej niż 
wojna — ujawnia się po wojnie w 
tzw. okresie kompensacyjnym, zamy­
kającym wojenny cykl demograficz-, 
ny. W stanie ludności następują po­
ważne zmiany — głownię przegru­
powania w strukturze pici , na rzecz 
kobiet, w strukturze wieku, na rzecz 
ludności dorosłej. Największe spu­
stoszenia poczyniła pierwsza wojną 
światowa w szeregach dzieci” ’). , ••

W armiach zaborczych w latach 
pierwszej wojny światowej zginęło 
ok. 450 tys. żołnierzy polskiego pocho­
dzenia. Liczbę radnych szacuje się 
na 786 do 900 tys. Niepodległe .pań­
stwo polskie straciło ,wielu wybit­
nych pracowników nauki, inżynie­
rów, techników, robotników przemy­
słowych, rolników, którzy polegli w 
czasie wojny. . ‘

W wyniku zniszczeń, epidemii, gło­
du i złych warunków.. sanitarnych 
zginęło około 350 tyś. osób, z tego 
210 tys. w byłym obszarze Króle­
stwa Polskiego. Deficyt urodzeń spo­
wodowany tragicznymi warunkami 
wojennymi wynosił w byłym Króle­
stwie Polskim 418 tys., ;w byłym za­
borze pruskim 364 tys. i szacunkowo 
w byłym zaborze austriackim po­
nad 218 tys. Łącznie więc przekro­
czył milion nienarodzonych dzieci.

Polska niepodległa ,w 1918/1919 , r. 
odziedziczyła znaczne wojenne roz­
prószenie ludności. Według szacun­

ków prof. Krzysztofa Dunin-Wąso- 
wicza, straty migracyjne w latach 
1914—1918 wynosiły dla obszaru Pol­
ski międzj”wojennej około 363 tys. 
osób1). Ponad 2 min obywateli pol­
skich (Polaków, Żydów, Ukraińców 
i Białorusinów) w listopadzie 1918 r. 
czekało na powrót do kraju.

Największym osiągnięciem gospo­
darczo-społecznym II Rzeczypospo­
litej. a więc zarówno państwa pol­
skiego, jak i innych dominujących 
w ówczesnych warunkach społecz­
no-gospodarczych podmiotów go­
spodarczych, jest stosunkowo szyb­
ka odbudowa kraju, opanorranie 
kryzysu żywnościowo-opałowego lat 
1918—1920 i klęski epidemii tyfu­
su i hiszpanki.

W pierwszym pięcioleciu niepod­
ległości liczba ludności (stan w? dniu 
1 stycznia w tys. osób) wzrosła z 
26 282,2 w 1919 r. do 28 773,6 w 1924 r. 
Od listopada 1919 r. do końca 1924 r. 
repatriowało się do Polski około 2 
min osób.. W tym samym czasie 
Polskę opuszczali Niemcy, przede 
wszystkim koloniści wiejscy, urzęd­
nicy administracyjni i personel nau­
kowo-techniczny. Według szacunków 
Zygmunta Urbańskiego od 1.XII. 
1918 r. do 30.XI.1927 r. Wielkopolską 
j Pomorze opuściło 730 tys. osób, z 
Górnego Śląska wyjechało na stałe 
do Niemiec w. tym czasie, ponad 103 
tys. osób. W ramach reemigracji z 
krajów pozaeuropejskich w latach 
1918—-1923 przyjechało do Polski bli­
sko 100 tys. osób, z których więk­
szość ponownie emigrowała. Po­
cząwszy od 1920 r. z dużymi waha­
niami rozwijała się emigracja, wzra­
stając z 88,3 tys. w 1920 r. do 157,2 
tys. w 1923 r.

Z punktu widzenia biologicznego 
rozwoju społeczeństwa II Rzeczypo­
spolitej istotne znaczenie miał w 
tym czasie ponowny wzrost przy­
rostu naturalnego, który osiągnął po 
1920 r. bardzo wysoki poziom — 15 
promille rocznie s).

W procesie odbudowy, połączonym 
z procesem integracji ziem nowego 
państwa polskiego, wyodrębnić mo­
żemy do 1929 r. kilka podokresów:
• okres pierwszy — od końca 1918 r 

do końca 1919 r. — to czas na ogół uda­
nych prób uruchomienia przemysłu 
i transportu przez gabinet Ignacego Pa­
derewskiego, akceptowany przez zwy­
cięską Ententę i Stany Zjednoczone oraz 
partie prawicowe i centrowe n Rzeczy­
pospolitej;
• okres drugi — przypadający na rok 

1920 — gospodarki wojennej, która dzię­
ki zamówieniom armii i pożyczkom za­
granicznym uruchamiała ' nowe gałę­
zie przemysłu i usług handlowo-trans- 
portowych;
• okres trzeci — od wiosny 1921 do la­

ta 1923 r. — to okres szybkiego rozwoju 
(po krótkotrwałej recesji demobilizacyj- 
nej) koniunktury Inflacyjnej;
• okres czwarty — od lata 1923 r. do 

końca tegoż roku — kiedy to coraz Wy­
raźniej dawał o sobie znać kryzys lil- 
perinflacyjny, ograniczający możliwość 
przyrostu produkcji przemysłowej wsku­
tek gwałtownego zwężenia rynku wew­
nętrznego;
• okres piąty — od początku 1921 r. 

do połowy 1925 r. — to okres reformy 
stabilizacyjnej ułatwiający stabilizację 
gospodarki narodowej;
• okres szósty — od połowy 1925 r. 

do marca 1926 r. — to okres nowej rece­
sji gospodarczej, wywołanej przede wszy­
stkim wojną celną z Niemcami;
• okres- siódmy to lata dobrej ko­

niunktury trwającej w większości gałę­
zi przemysłowych 1 w rolnictwie dó 
końca 1929. r.

Nie dysponuję możliwością szcze­
gółowej analizy postępów odbudo­
wy i integracji w latach 1919—1929. 
Do istotnych osiągnięć tego okresu 
zaliczam m. in.:
■ Wprowadzenie i ekonomiczne 

zagwarantowanie wykonania usta­
wodawstwa socjalnego, jednego z 
najbardziej postępowych w ówcze­
snej Europie.

H Zaopatrzenie, mimo olbrzymich 
kłopotów i potrzeb ekonomicznych, 
powstającej armii polskiej, której 
stan liczebny wzrósł z 30 tys. w li­
stopadzie 191? r. do ponad 989 tys. 
w listopadzie 192Ó r.c)
■ Szybką odbudowę rolnictwa, 

opanowanie kryzysu aprowizacyjne- 
go i uzyskanie znacznych nadwyżek 
eksportowych przy skromnej kon­
sumpcji wewnętrznej^ Przeciętna por 
wierzchnia zasiewów już w latach 
1924—1928 przekroczyła poziom lat 
1909—1913, osiągając poziom z tych 
lat w produkcji zbóż i przekracza­
jąc go w produkcji mięsa i mleka. 
W 1928 r. wartość wywozu produk­
tów rolnictwa polskiego wynosiła

962 min zł, co stanowiło 39,8 proc, 
ogólnej wartości eksportu. Wartość 
wyeksportowanej w tym roku pro­
dukcji zwierzęcej wynosiła 584' 
min zł
■ Odbudowę i przebudowę prze­

mysłu pod kątem integracji wewnę­
trznego rynku polskiego, rozwój 
usług handlowo-finansowych i trans­
portowych, a przede wszystkim zna­
czne zaawansowanie budowy portu 
gdyńskiego i jego techniczno-ekono­
micznego zaplecza w latach 1926— 
—1930, kiedy resortem przemysłu 
i handlu kierował Eugeniusz Kwiat­
kowski.

W 1929 r. wydobycie węgla, soli 
kamiennej, soli potasowych, rud że­
laza przewyższało poziom z 1913 r. 
Nie osiągnięto poziomu przedwojen­
nego, ze względu na problemy rynku 
zagranicznego, w dziedzinie wydo­
bycia ropy naftowej, produkcji su­
rówki, stali, wyrobów walcowanych, 
cynku i ołowiu6). Znaczne przyrosty 
produkcji osiągnięto w większości 
gałęzi przemysłowo-przetwórczych, 
przede wszystkim stworzono od pod­
staw przemysł wojenny, rozbudowa­
no zakłady przemysłu metalowego, 
elektrotechnicznego, chemicznego, 
włókienniczego, papierniczego, skó­
rzanego, spożywczego, poligraficzne­
go i budowlanego.

Poważne osiągnięcia, szczególnie 
w diugiej połowie lat dwudziestych, 
odnotowano w dziedzinie budownic­
twu mieszkaniowego, komunalnego 
i komunikacyjnego.

Długość eksploatacyjna linii PKP 
normalnotorowych wzrosła z 7177 
km w 1919 r. do 17 239 w 1929 r„ w 
tym samym czasie przewozy towa­
rów na wspomnianych liniach wzro- 
sy z 12 do 86 min ton, a przewozy 
osób z 61 do 167 min 9).

Stworzony od podstaw port gdyń­
ski już w 1928 r. obsłużył 1108 stat­
ków o pojemności 984.9 tys. NRT, 
tj. tyle ile port gdański w 1913 r. 
Od podstaw stworzono także komu­
nikację lotniczą, wydatnie rozbudo­
wano usługi pocztowo-telef oniczne.

W 1928 r. działały już w Polsce 
cztery rozgłośnie radiowe: Warsza­
wka I (1926 r.), Kraków (1927 r.), Poz­
nań (1927 r.), Katowice (1927 r.), Wil­
no (1928 r.)ie).
Reformy walutowe 
Władysława Grabskiego

Po podpisaniu Traktatu Wersal­
skiego, a następnie ryskiego II Rze­
czpospolita stanęła w obliczu sil­
nej kampanii zmierzającej do re­
wizji "Wersalu w sprawie granic pol­
skich. W kraju po wyborach do Sej­
mu I kadencji, które wzmocniły po­
zycję mniejszości narodowych i le­
wicy, doszło w 1922 r. do grudnio­
wych konfrontacji politycznych. W 
atmosferze fanatyzmu i nienawiści 
został zamordowany prezydent Ga­
briel Narutowicz. Napięcia polityczne 
po przejściowym wyciszeniu ponow­
nie vzzrosly w trakcie sprawowania 
władzy przez drugi gabinet "Wincen­
tego Witosa. Powstanie tego gabine­
tu zbiegło się z gwałtownym spad­
kiem kursu marki. Wzrost emisji 
marek od stycznia do grudnia 1923 r. 
z 904 mld do 12 372 mld zdezorga­
nizował normalne życie gospodar­
cze.

Hiperinflacja rodziła gwałtowną 
redystrybucję dochodów na korzyść 
właścicieli środków produkcji, kosz­
tem najemnych pracowmików fizycz­
nych i umysłowych. Bogatsi szybko 
bogacili się, a biedni stawali się co­
raz biedniejsi. Hiperinflacja zao­
strzyła konflikty między miejską si­
łą najemną a rolnikami sprzedają­
cymi płody rolne miastu, pogłębiała 
konflikty wyznaniowo-narodowe w 
związku z powszechnie negatywmą 
oceną handlu i finansów’, dziedzinami 
zawodowymi w dużym stopniu za­
trudniającymi ludność wyznania 
mojżeszow’ego.

U źródeł inflacji -leżała olbrzymia 
nadwyżka wydatków nad dochoda­
mi i niedobory w bilansie gospodar­
czym11). Dużym ciężarem dla bud­
żetu państwa były koszty prowadzo­
nych wojen oraz odbudowy apara­
tu wytwórczego i rozbudowy infra­
struktury techniczno-ekonomicznej 
niezbędnej dla integracji dawmych 
ziem trzech zaborów.

Program opanowania inflacji 
opracował Władysław Grabski. Pro­
gram ten zatwierdził Sejm 11 stycz­
nia 1924 r. Grabski dokonał napra­
wy skarbu własnymi siłami kraju. 
Obciążył on klasy posiadające nowy­
mi świadczeniami pędatkowymi, 
przyspieszył spłatę podatku mająt­
kowego, rozpisał pożyczkę wewnę­
trzną i dokonał wielu posunięć osz­
czędnościowych. Z jego inicjatywy 
Sejm uchwalił ustawę o zasiłkach 
na wypadek bezrobocia. Mając spe­
cjalne pełnomocnictwa Sejmu, Grab- 
sld ustabilizował kurs marki i za­
czął stabilizować ceny. W swym dra­
stycznym programie oszczędnościo­
wym przeprowadził likwidację do­
płat dla PKP, zwaloryzował taryfy 
kolejowe, zredukował znacznie licz­
bę urzędników.

W końcu stycznia 1924 r. zapowie­
dział rezygnację z druku nowych 
banknotów markowych oraz wstrzy­
manie pokrycia niedoborów budże­
tu państwa kredytami z Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej. Jedno­
stką monetarną stał się złoty zawie­

rający 9/31 części grama czystego zło­
ta. „Złoty — przypomina Andrzej 
Ajnenkiel — miał posiadać 30 proc, 
pokrycia w zlocie, W wekslach ob­
cych o ustabilizowanym kursie gieł­
dowym oraz dewizach. Pozostałe 70 
proc, miało być zabezpieczone wek- 
sląmi i, innymi walorami, srebrem, 
bilonem oraz zobowiązaniami Skarbu 
Państwa.’ Oparcie waluty polskiej 
na-‘Zlocie, zliberalizowanie obrotów 
pieniężnych z zagranicą przez wpro­
wadzenie zasady wymienialności zło­
tego na obce waluty w krajach ma­
cierzystych, zezwolenie na zakup 
i sprzedaż walut zagranicznych i de­
wiz. w granicach państwa stworzy­
ły ze złotego walutę »twardą*, o sto­
sunkowo wysokim kursie”1:).

Przywilej wypuszczenia biletów 
bankowych będących prawnym środ- 
kiem płatniczym otrzymał nowo po- 
wnłany Bank Polski — spółka akcyj­
na niezależna od administracji pań- 
stwowej. Wykupywanie akcji Banku 
Polskiego przemieniło się w wielką 
patriotyczną akcję, w której domi­
nowali urzędnicy państwowi i in­
teligencja. Akcje zakupiło 170 tys. 
osób, có było wielkim sukcesem rzą­
du i jego premiera.

Udana reforma wzmocniła prestiż 
Polski na arenie międzynarodowej. 
Ułatwiła przypływ kapitałów zagra­
nicznych, m. in. pierwszej transzy 
pożyczki francuskiej na uzbrojenie 
armii. W 1924 r. powstało specjalne 
konsorcjum polsko-francuskie dla 
budowy portu w Gdyni. Dzięki po­
życzce ullenowskiej z 1925 r. władze 
samorządowe Warszawy, Lublina, 
Piotrkowa, Radomia, Częstochowy, 
Kielc, Sosnowna uzyskały — na bar­
dzo ciężkich warunkach — kredy­
ty służące rozbudowie gospodarki 
komunalnej. Reforma pozwoliła na 
aktywniejszą politykę społeczną rzą­
du w postaci ustawzy o zabezpiecze­
niu na wypadek bezrobocia, ustaw’y 
o ochronie pracy młodocianych i ko­
biet, polityki niskich cen żywności 
i projektu ustawy o wykonaniu re­
formy rolnej, uchwalonej po dymi­
sji gabinetu Grabskiego (28.XII.1925 
roku).
Woj'na celna z Niemcami

Poważnym uderzeniem w realiza­
cję planów Grabskiego była narzu­
cona Polsce wojna celna z Niemca­
mi. Rynek niemiecki wycofał zamó­
wienia na przywóz polskiego węgla 
i wyrobów hutniczych. Spadek eks­
portu spowodował pogorszenie się 
polskiego bilansu handlowego. Kup­
cy niemieccy zażądali od kontrahen­
tów polskich zwrotu udzielonych 
wcześniej krótkoterminowych kre­
dytów’. Waluty obce w 1925 r. zaczę­
ły odpływać z Banku Polskiego. Po­
zycja złotego na giełdach uległa osła­
bieniu. mimo interwencji Banku 
Polskiego. Układy w Locarno z paź­
dziernika 1925 r. zachęciły polity­
ków niemieckich do intensyfikacji 
antypolskiej kampanii rewizjoni­
stycznej. Ówczesny kanclerz Nemiec 
Stresemann głosił politykę ochrony 
Niemców mieszkających za granicą, 
odzyskania Gdańska, korytarza pol­
skiego i korekty granic na Górnym 
Śląsku.

Polityka gospodarcza Niemiec wo­
bec Polski w tym okresie była pod­
porządkowana rewizjonistycznym 
celom. ..W końcu czerwca 13-5 r. — 
przypomina Andrzej Ajnenkiel — 
proklamowano oficjalnie wojnę cel­
ną toczącą się faktycznie od pierw­
szych dni kwietnia. Był to. zwłasz­
cza początkowo, bardzo poważny cios 
dla polskiej gospodarki, wojna celna 
zamykała dostęp na rynek mający 
dla Polski duże znaczenie.”13). Udział 
Niemiec w polskim eksporcie wsku­
tek wojny celnej spadł z 50,6 proc, 
w 1923 r. do 40 proc. W’ 1925 r. 
i 24,1 proc, w’ 1938 r.. w’ imporcie z 
43,6 proc. W’ 1923 r. do 30,7 proc. 
W 1925 r. i 23 proc, w 1938 r. u).

W wyniku wojny celnej Polska 
ograniczyła dotychczasową domina­
cję Niemiec w swym handlu zagra­
nicznym na rzecz rozbudowy kontak­
tów gospodarczych z Wielką Bryta­
nią, Stanami Zjednoczonymi Amery­
ki, Szwecją, Bułgarią, Włochami, 
Francją, Holandią i Czechosłowacją. 
Nowe kierunki handlu zagraniczne­
go zmusiły Polskę do intensyfikacji 
rozbudowy Gdyni. Poza tym lata 
1925—1929 to okres wwpierania nie­
mieckich artykułów na polskim ryn­
ku wewnętrznym przez wyroby kra­
jowego przemysłu inwestj’cyjno- 
-przetwórczego. Przypomnijmy, sa to 
lata formowania się Warszawskiego 
Okręgu Przemysłowego z takimi no­
wymi zakładami w Warszawie, jak 
Państwowa Wytwórnia Uzbrojenia, 
Państwowe Zakłady Inżynierii, Pań­
stwowe Zakłady Lotnicze na Okę­
ciu, Fabryki Maszyn Elektrycznych. 
Tylko w Warszawie w łatach 1927 
—1929 zatrudnienie w przemyśle 
wzrosło o 36 tys. osób1S).

Rewizjonistyczna kampania Nie­
miec zmusiła m. in. państwo pol­
skie w latach 1925—1929 do przez­
naczenia blisko 1/3 swoich wydatków 
budżetowych na utrzymanie i mo­
dernizację armii.

(c.d.n.)

•) Na podstawi? referatu wygłoszonego 
na sesji naukowej Polskiej Akademii 
Nauk 9 listopada 1978 r.

!) Janusz Rakowski. ..Linie rozwojowe 
gospodarstwa polskiego”. Warszawa 1938, 
s. 8—9.

“) Tamże, s. 11.
*) Cit. za Krzysztofem "bunin-Wąsowi- 

ezem, „Sytuacja demograficzna narodu 
polskiego w latach 1914—1018” (W:) Hi­
storia Polski Tom III 10501814-1928, cz. 3. 
Warszawa 1974. s, 504—505.

ł) Tamże, s. 013.
•) Tamże.
•) Zob. Eligiusz Kozłowski. Mieczysław 

Wrzosek, „Dzieje ore.ża polskiego 1794— 
—1038”, Warszawa 1073, s. 424—407.

i) „Mały Rocznik Statystyczny 1939”, 
Warszawa 1939, tabl. 20. s. 183.

•) Tamże, tabl. 11, s. 128—120.
•) Tamże, tabl. 3, s. 189.
u) Tamże, tabl. 30, s. 349.
*<) Edward Rosę, „Bilans gospodarczy 

trzech lat niepodległości". Warszawa 1922.
»•) Andrzej Ajnenkiel. „Gabinet Wła­

dysława Grabskiego" (1923—1925) (W:) Hi­
storia Polski Tom IV 1918—1939 część 2. 
(na prawach rękopisu), Warszawa 1978, s. 
269.

”) Tamże, a. 285.
’*) A. Sujkowski, „Polska niepodległa”, 

Warszawa 1926, s. 141 i MRS 1939, tabl. 9, s. 169.
“) Marian Drozdowski, „Warszawiacy 

l ich miasto w latach Drugiej Rzeczy­
pospolitej”, Warszawę 1974, s. 115.
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by ludzi, odsuwający realizację wielu"ważnych dla_ miasta
Obraz Gdyni już jako uformowanego miasta bardzo na tym ucierpiai, 
niektóre nasze wizje i postulaty były uważane za zbyt? nierealne, ale prLcież czas pokazał, że Gdynia rozwmęhi ®ę bard^ 
i szerzej niż ktokolwiek mógł przypuszczać. I właśnie ten brak środków 
i konieczność ich zdobywania były głównym tematem naszych spotkań 
z ministrem Kwiatkowskim. To była nasza „proza życia , - c ągle wraca 
Hśmy do tego samego tematu. Jednak, mamo uciążliwości wlokących «ę 
problemów, Kwiatkowski zawsze znajdował dla nas czas i zawsze . .
ogromnych potrzeb w innych dziedzinach — chciał i potrafił - na p • 
Starał się też — choć nie zawsze starczało na to środsów — być po st’° 
nie rozwiązań przyszłościowych, dalekosiężnych. .

Inną poważną w .pewnym okresie trudnością był opór miejscowych g • 
spodarzy przed koniecznymi dla budowy portu i miasta wywłaszczeniami. 
Dopiero gdy do Gdyni zaczęli zjeżdżać się ludzie z. pieniędzmi widzący m- 
teres w" wykupywaniu gruntów, gdy ceny ziemi poszły w górę, „kaszubscy 
gburowie” przestali" się oburzać, a wielu z nich przekształciło się- w za­
możnych właścicieli nieruchomości i kamieniczników. Niemniej jednak nie 
zawsze dobrze układała się współpraca z ówczfesmą Radą Miejską Złożoną 
głównie z ich przedstawicieli,': mających na względzie .przede wszystkim 
własne interesy finansowe. Dlatego też niezbędne okazało się ustanowienie 
nad miastem zarządu komisarycznego. Moje biuro planowania przestrzenne­
go uzyskało wtedy od samego Kwiatkowskiego status niezależny do lo­
kalnych interesów. . ' . ......

Kolejne moje kontakty z Eugeniuszem Kwiatkowskim — juz jako wi­
cepremierem i ministrem Skarbu — to.okres budowy COP, kiedy to rów­
nież z własnej inicjatywy zacząłem organizować próbne biuro plano­
wania przestrzennego dla nowo powstającego okręgu. '^ — jako
pełnomocny delegat Ministerstwa Spraw Wewnętrznych — jeździłem (zwyk­
le konno lub na "rowerze, samochodów było mało) po pkolącach: Sandomie­
rza, Mielca, Stalowej Woli i Dębicy zajmując się sprawami 'gospodarki iad­
ministrae ji terenowej.. Ostatnie ■wreszcie spotkanie miało miejsce po-woj­
nie w Szczecinie, kiedy to min. Kwiatkowski pełnił funkcję Delegata Rzą­
du d/s odbudowy wybrzeża; Ja zaś — jak zwykle — pchałem się tam, gdzie 
było trudno i ,gorąco”. Ale to już inny okres i inna historia. .

Jaki był Kwiatkowski? Mówi się, że musiał łamać opór ludzi nie rozu­
miejących problemów rozwoju gospodarczego Polski. Mówi się o jego że­
laznej woli i uporze. Ale on właśnie sprawiał zupełnie inne wrażenie w co- 
dziennych kontaktach! To była osobowość wprost nie do wiary. Czaru­
jący pan, niezwykle uprzejmy, fcudturalny, nic z twardości... Prawdziwy 
inteligent galicyjski, a do tego wychowany w Szwajcarii. Wysoki, dystyn­
gowany, szczupły: wyższy o pół głowy od otoczenia. Człowiek o niesłycha­
nie uprzejmym, przyjemnym podejściu, łatwo nawiązujący kontakt z inny­
mi. nie peszący swoi cli rozmówców. Ale to była tylko Warstwa zewnętrzna, 
najlepiej widoczna, ujmująca... To był jednocześnie człowiek twardej, zde­
cydowanej ręki. To -było niezwykle rzadkie połączenie wysokiej kultury 
i obycia z wewnętrzną trwardością i zdecydowaniem. Ci, którzy go lepiej 
poznali, wyczuwali w nim wolę, skupioną, zdecydowaną wolę. No i wła­
śnie potrafił łamać opór, usuwać przeszkody, ale czynił to nie rezygnując 
z najlepszych form, nie podnosząc głosu... I to. co najważniejsze: był twór­
czym, dalekowzrocznym mężem stanu. Takim Go zapamiętałem.

2. Patriotyzm. Patriotyczny entuzjazm wynikający z poczucia odzyskanej 
wolności. To nie jest frazes. Było ciężko, ale to uczucie łączyło całe spo­
łeczeństwo, niezależnie od warstw i klas. To uczucie zamanifestowało się 
w wielkich, pięknych realizacjach, takich jak Gdynia czy COP. Nie wy­
starczałaby sama dalekowzroczna wizja. To uczucie, ten powszechny zryw 
patriotyczny czuło się także w powojennym Szczecinie, gdzie znów zaczy­
naliśmy od podstaw, bez środków... O tym właśnie warto pamiętać.

FRANCISZEK MATUSZAK - murarz

1. Nie mam dobrych, wspomnień. Już jako uczeń murarski w 1930 roku; 
byłem bezrobotny, a potem- to lepiej nie mówić... Niby Gdynia się rozwi­
jała, i-zeczywiseie powstawały piękne gmachy, ale ciągnęli tu bezrobotni; 
z całej Polski — trudno im się dziwić. Ludzie było więcej niż roboty. Bieda! 
była. Najłatwiej'było dostać robotę od września gdzieś do końca roku; gdy! 
przyszła zima, majster zwalniał ludzi do domu i budowa stała. A na wio­
snę właściciel nie miał pieniędzy i znowu mało co się robiło. Żeby dostać 
zasiłek dla bezrobotnych, trzeba było przepracować 26"tygodni w roku, ale 
mnie się nigdy to nie udawało i człowiek zostawał bez .grosza. W budach 
się mieszkało, w osiedlach baraków zwanych „Budapeszt'’, „Pełen”. „Mek­
syk”, „Drewniana Warszawa”. Wstyd dla Gdyni i tamtej Polski. Ja-mie- 
szkałem cały czas w „Drewnianej Warszawie” w Małym Kasku. Dziś już 
dawno nic z tych bud nie zostało, ludzie zapomnieli, nie wierzą. Policja nie 
pozwalała tego stawiać, więc zbierało się paru ludzi pod wieczór i na ra­
no barak był gotowy: z desek, starych skrzyń, z czego pepadło. Potem aż 
do zimy wyflepiato się to i uszczelniało, ale i tak. gdy mróz nastał, to woda 
w środku zamarzała. Owszem, były w Gdyni piękne mieszkania, na przy­
kład: na ulicy Świętojańskiej komorne za trzypokojowa’ lokal wynosiło 240 
złotych. Myśmy te mieszkania budowali, ale gdzie indziej się mieszkało. Za 
pokój w murowanym domu bez kanalizacji płaciło sie 60 zł. ale i to bvło 
za drogo, jak na sezonowego murarza. Zostawały te „Meksyki” i „Pekiny”... 
Murarz_tuż przed wojną, gdy było po kryzysie, zarabiał w porządnej fir­
mie 1,25 żł za godzinę. Ale te małe firmy, ci różni g-dynscv dorobkiewicze, 
to nawet za 80 groszy potrafili ludzi najmować. Kto pracował, ten jakoś 
żył. Towarów w sklepach było pod dostatkiem. Ale co było robić, .jak się 

nawet 26 tygodni w roku nie przepracowało? Z czego żvć?.„ Autobus z Gdv- 
ni do Ortowa kosztował 20 groszy. Nikt z nas autobusem do robotv nie 
jeździł. Kiedyś pracowałem daleko, aż na Oksywiu i co dzień wędrowa­
łem na .piechotę z Małego Kacka po półtorej godziny w jedna stronę. A nie 
było mowy, żeby się choć raz spóźnić — inni czekali na twoje miejsce

W 1937 roku wracam z wojska, idę do pośrednictwa i proszę o pracę. 
•— Czy to ja ciebie do wojska posyłałem? — mówi mi urzędnik przez swoje 
okienko. Nie ma pracy! — To ja mu przez te okienko trochę szurnę 
łem. To on po policję, przyszedł granatowy i mnie za kołnierz. W końcu 
puścił, bo przecież prosto z wojska, ze służby Ojczyźnie, ale w okienku 
i tak’ nie miałem co szukać. Poszedłem rozejrzeć się po budowach ___ 
wszędzie nic... Wreszcie jakiś majster mówi mi: — Ja się buduję, idź na 
moją budowę, porób trochę za darmo, potem może cle przyjmę na’ dr^ów 
kę. A ja głodny, ani grosza w kieszeni... Zresztą, gdzie indziej bywało jeszcze 
gorzej... W 1938 roku wybrałem się do COP, bo tam wiecej roboty Mtoi- 
scowi ludzie ze wsi bez kwalifikacji zarabiali do 30 groszy za «odwinę To 
już było najgorsze złodziejstwo. Burzyli się miejscowi, żądali “podwyżki 
I słyszę pewnej niedzieli, jak ksiądz mówi na kazaniu: - Jakim prawem 
ządasz leden z drugim 50 groszy? Czy zastanowisz się, skąd przedsiębior­
stwo ma brać tyle pieniędzy?... A oni, ci miejscowi, pracowali na budowip 
boso. Buty znali tylko z widzenia. Ale co to kogo obchodziło?

.2. Mówi się dziś wśród wielu ludzi, jak to zgodnym wysiłkiem i entu 
zjazmem społeczeństwa wznoszono Gdynię. Jakie to zasługi mieli tacy lu-
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dzie, jak inżynier Wenda czy minister Kwiatkowski... Pewno i prawda. 
Ale nie palnięta się, że te piękne gmachy wznosili tacy jak ja, którzy ma­
jąc po 16 lat na własnych plecach bez żadnych wind targali na piętra cegły 
i wapno. O tym wszystkim trzeba pamiętać, I o głodzie, i o poniewierce. To 
jest jeszcze ważniejsza prawda..

ANTONI BiGUS — robotnik portowy, członek KPP od 1935 r.

1. Do Gdyni przybyłem po raz pierwszy w styczniu 1929 roku. Strasz­
ny mróz, „zima stulecia". Dostałem pracę przy układaniu torów kolejowych. 
Było to straszne- marnotrawstwo i bezsens, bo nie można w mrozy wyko­
nać dobrze tej roboty. Tak więc nie zawsze było najlepiej z tą przedwo­
jenną organizacją pracy, jak to niektórzy wspominają. Ale nie o tym chcia- 
łem mówić. W czerwcu zwolniono nas'wszystkich z braku kredytów na dal­
szą budowę. Pierwszą sprawą, która mnie nieprzyjemnie dotknęła, były 
kłótnie i tarcia między miejscowymi a napływowymi robotnikami, pod­
sycane zresztą przez majstrów i pracodawców. Napuszczano Kaszubów — 
z których sam się wywodzę — na ludzi z centralnej Polski i na odwrót. 
Nie byłem jeszcze wtedy zbyt uświadomiony, ale bardzo mnie to raziło, 
próbowaliśmy więc. z co mądrzejszymi kolegami tłumaczyć, że trzeba ra­
zem... Jak'straciliśmy pracę, to jednak wszyscy zgodnie rozpoczęliśmy de­
monstrację. Zebrało się prawie tysiąc ludzi. Atakowaliśmy biuro kolejowe. 
Urzędnicy się wystraszyli, zaczęto przyjmować znów do pracy. Ale tylko nie­
których, tych, którzy byli wygodniejsi i pokorni. To przyjmowanie znowu 
rozjątrzyło dzielnicowe niesnaski: miejscowi uważali się za pokrzywdzonych 
przez napływowych robotników, ludzie znów zaczęli się kłócić między sobą...

Wróciłem na wieś, nie było dla mnie pracy. Ale to pierwsze wystąpie­
nie było dla mnie nauczką, gorzką lekcją życia... W 1931 roku znów się zja­
wiłem w Gdyni. W pięciu wynajęliśmy pokoik na poddaszu, płaciliśmy 45 zł 
miesięcznie. Szukaliśmy pracy w porcie. Nie było to łatwe. Ludzie ciąg­
nęli do Gdyni, jak db „eldorado" jakiegoś, prasa i propaganda podsycały 
te nadzieje,-a tu w Gdyni .bieda aż piszczy... Stałych robotników w porcie 
było bardzo mało. Do przeładunków brano ludzi na godziny w zależności 
oń tego,- jak przychodziły.śtątki. Ustawialiśmy się pod biurem jednego z 35 
przedsiębiorstw przeładunkowych, - jakie były wtedy w porcie i czekaliśmy. 
Przychodził „forman”, a myśmy wyciągali swoje karty portowe — każdy 
myślał, że będzie pierwszy... Forman brał kogo chciał, reszta czekała dalej, 
szła do' dęmu, albo pod inne biuro. Albo się,zarobiło, albo nie... Płacono nam 
tylko za-.ściśle -przepracowane godziny. Na- przykład: przyszliśmy na sta­
tek ładować/cukier, a -tu. po pół .godzinie zaczyna pokapywać deszcz, trze­
ba zakrywać ładownie,:żeby nie zamokło. Więc zwalniają nas z roboty, cze­
kamy aż deszcz przejdzie, ale płacą nam tylko za przepracowane trzydzie­
ści minut, czy ile tam było. Nie było żadnych umywalni, żadnych urządzeń 
ochronnych, rękawic, ubrań roboczych. Z portu do domu szliśmy umoru­
sani jak diabli. Umywalnie były tylko w niektórych większych firmach, 
zwłaszcza państwowych, jak. „Polskorob”, ale tylko dla stałych pracowników. 
Dla nas' nie było nic i nigdzie. Złom żelazny przeładowywało się gołymi 
dłońmi, krew «ię lala. Najgorsze, najbardziej żrące substancje, różne 'fosfo­
ryty .-.apatyty, wszystko bez żadnej' różnicy i żadnej ochrony. — Jak ci 
się m robić.: Marsz'do domu!— tak nam mówiono.
Był kryzys, o- pracę coraz trudniej, każdy był zadowolony, że coś zarobi, 
choć robota zżerała zdrowie.

- Na koniec;- obniżono nam.stawki godzinowe z 1,25 zł do 1,10. Byłem już 
wtedy, członkiem. Związku Zawodowego Transportowców, którym kierowali 
śoćWiśęf i kotounisci? życie w porcie wychowywało takich młodych 
chłopaków Ijak. ja, do świadomości klasowej. Nasza organi­
zacja'liczyła około 400, ludzi, przed samym strajkiem szeregi wzrosły do 
1200 członków; .Przynależność była źle widziana, można było mieć kłopo­
ty: Pod koniec .sierpnia 1932 roku zastrajkowaliśmy. Ale była organizacja! 
Wszystko przewidziane. Rozstawiliśmy czujki. Na gwizdek cały port miał 
stanąć T stanął Źaśtrajkowąli nawet dźwigowi, choć byli stałymi pracow­
nikami Urzędu Morskiego. Pracował tylko „Polskorob”, gdzie były lepsze 
warunki L większa dbałość o stałych robotników. Zastrajkowali marynarze 
polskich sthfkóW. Dzięki współpracy z klasowymi związkami zawodowymi 
innych - państw nie rozładowywano w obcych portach statków Obsłużo­
nych; przęż „Polskorob”. Również dokerzy Gdańska odmówili -rozładunku 
statków skierowanych tu z Gdyni. To było wspaniałe, ta współpraca prole­
tariuszy wszystkich krajów i narodów ponad głowami rządów.

Władze próbowałydowozić łamistrajków z Tczewa w zaplombowanych 
wagonach. Stałem w czujce razem z takimi chłopakami jak ja. Młodzi by- 
liśmy, zapaleni. I do tegóśmy już wtedy doszli, że nikt nie patrzył — tak 
jak ńa początku— czyś miejscowy, czy przyjezdny, czyś Kaszuba, czy war­
szawiak.;. Jak .nie pomagało perswazją, tośmy łamistrajków zawracali siłą. 
Wybuchały bijatyki, aleśmy .się nie. dali. Ściągnięto policję z Torunia i Gru- 
dziądża, obstawiono cały port. A-my dalej swoje. Musieli zacząć pertrak- 
tacje'.z naszym związkiem. Strajk trwał siedem dni. Nie osiągnęliśmy wszy­
stkiego, ;alę. przywrócono część obciętej stawki, poprawiono warunki so­
cjalne, zapewniono podwyżkę przy ładunkach szkodliwych, zaakceptowano 
jeszcze, parę, naszych postulatów. To było pierwsze wielkie zwycięstwo! 
Oczywiście, nie był to ostatni strajk, ale ten zapamiętałem najmocniej, bo 
był pięywśzy., Ąlę też jeszcze, jedno gorzko zapamiętałem: po strajku przy­
szłą -fala samozadowolenia — zwyciężyliśmy, jesteśmy mocni... Szeregi związ­
kowe spadły -do 250 towarzyszy. To jest ludzkie, każdy chce odpocząć. 
Ale to nas osłabiło, to wykorzystano potem przeciwko nam.

2. Jedność! Gdynia była; tym miastem w Polsce, gdzie był od początku 
jednolity front. KPP-owiec działał tu wspólnie z członkiem PPS, nawet 
robotnicy, którzy, dla kawałka ćhłeba wstąpili do prorządowego Związku 
Rezerwistów, też z nami, współdziałali w trudnych sytuacjach. W okresie 
wojny domowej w- Hiszpanii przerzucaliśmy na statkach ochotników zgła­
szających się do obrony Republiki, bojkotowaliśmy załadunek broni do 
portów zajętych' przez generała Franco. Gdy hitlerowcy obejmowali wła­
dzę w Berlinie, niektóre statki” niemieckie zaczęły wywieszać flagę z czar­
ną swastyką,; mimo iż riie była ona oficjalną banderą ówczesnych Niemiec. 
Odmawialiśmy pracy na tych statkach, aż do momentu zdjęcia flagi hitle­
rowskiej. W ten sposób — dopóki swastyka oficjalnie nie znalazła się na 
banderze III Rzeszy —,odmawialiśmy pracy'dla hitlerowców. Byliśmy w 
tym zgodni, niezależnie od przynależności partyjnej. Widzieliśmy, czym 
grozi faszyzm, co oznacza; jego czarne godło.
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PRZYZNANIE tegorocznej Na­
grody Nobla w dziedzinie eko­
nomii amerykańskiemu nau­

kowcowi HERBERTOWI A. SIMO­
NOWI było raczej pewnym zaskocze­
niem. Ten 62-letni profesor Uniwer- 

. sytetu Camegie—Mellon w Pittsbur- 
ghu jest bowiem pierwszym laurea­
tem, który nie ma formalnego wy­
kształcenia ekonomicznego i nie zaj­
muje się wyłącznie ściśle rozumianą 
problematyką ekonomiczną.

Światowa prasa, komentując przy­
znanie tego zaszczytnego wyróżnie­
nia H. A. Simonowi, ma trudności z 
wyraźnym określeniem dyscypliny 
naukowej,, którą on reprezentuje. 
Padają określenia: psycholog, teore­
tyk informacji, socjolog organizacji, 
czy teoretyk organizacji itd. Najrza­
dziej nazywa się go ekonomistą, cho­
ciaż w rzeczywistości najważniejszy 
wkład wniósł właśnie do teorii eko­
nomii.

H. A. Simon uprawia w rzeczywi­
stości wiele dyscyplin wiedzy jedno­
cześnie, niemniej jednak głównym 
obszarem jego pracy jest badanie 
procesów podejmowania decyzji w 
organizacjach gospodarczych, a tak­
że w innych typach organizacji. Pro­
blemy podejmowania decyzji (w wa­
runkach ograniczoności zasobów) 
stanowią zaś zasadniczą płaszczyznę 
refleksji ekonomicznej w ogóle.

Podstawową pracą H. A. Simona 
jest „Administrative Behaviour. A. 
Study of Decisicn — Makiing Process 
in Administrative Organization”, 
której polskie wydanie jest zasługą 
Państwowego Wydawnictwa Nau­
kowego. Praca ta — w przekła­
dzie K. Poznańskiego — ukazała 
się pt. „Działanie administracji. 
Proces podejmowania decyzji w 
organizacjach administracyjnych” 
w 1976 r. Wspomniana książka zy­
skała właśnie najwyższe uznanie 
jury rozpatrującego kandydatury 
przedstawione do nagrody.

Główną tezę tej pracy trafnie sfor­
mułował komentator „International 
Herald Tribune”: „W swej (...) pracy 
«Działcmie administracji» oraz w 
znacznej liczbie późniejszych publi­
kacji opisuje on organizację gospo­
darczą jako adaptatywny system fi- 
zycznych, osobowych i społecznych 
elementów, które złączone są ze so­
bą siecią powiązań komunikacyj­
nych i chęcią kooperowania ze stro­
ny jej członków zmierzających do 
wspólnego celu".

Przyjęty przez H. A. Simona spo­
sób widzenia organizacji gospodar­
czej czy też organizacji w ogóle, oka­
zał się bardzo płodny. Chociaż po­
mysł jego książki pochodzi z czasów 
II wojny światowej, a data jej pierw­
szego wydania to rok 1947, nadal wie­
le zawartych w niej idei rozwijane 
jest przez naukowców reprezentują­
cych różne dyscypliny nauk społecz­
nych.

Można przytoczyć słowa samego 
autora, który we wstępie do drugiego 
wydania pisał: Sądzę, że mogę przy­
pisywać sobie pewien dar proroko­
wania, gdyż w tytule i podtytule tej 
książki umieściłem aż trzy słowa, 
które dzisiaj są wyjątkowo modne w 
naukach społecznych: «zachowanie* 
(behaviour), «podejmowanie decyzji* 
oraz «organizacja*. Naprawdę jednak 
prorocze uzdolnienia nie były bar­
dzo potrzebne, gdyż postępy wiedzy 
ludzkiej, bardziej niż jakiekolwiek 
inne wydarzenia, rzucają za siebie 
długie cienie. Dlatego... kiedy pow­
stawała pierwsza wersja tej książki, 
nie brakowało powodów do przewi­
dywania pewnych ogólnych tenden­
cji w postępie wiedzy.

Analizując zachowanie organiza­
cji, koncentruje się IŁ A. Simon na 
problemach decydowania. To szcze­
gólne zainteresowanie autora, dla 
procesów decyzyjnych w organizacji 
sprawia, że zaliczany jest on w histo­
rii teorii organizacji do współtwór­
ców oraz reprezentantów tzw. szko­
ły decyzyjnej. W centrum uwagi 
przedstawicieli tej szkoły znajdują 
się problemy wyboru alternatyw sto­
jących przed organizacją, a pozosta­
łe aspekty działania organizacji roz­
waża się tylko w takim stopniu, w 
jakim sł.uźy to wyjaśnieniu prawi­
dłowości występujących w procesach 
decyzyjnych.

Nowością w pracach H. A. Simona 
było zwłaszcza odrzucenie założenia 
klasycznej ekonomii o istnieniu 
wszechwiedzącego, racjonalnego i 
zorientowanego na zysk przedsię­
biorcy, który podejmuje decyzje w 
sprawie Ibsów swej organizacji. Za­
przeczał on temu, że przedsiębiorca 
ma doskonałą informację o rysują­
cych się możliwościach i zdolny jest 
przeprowadzić każdą kalkulację, 
która wykazać ma, jaki wariant 
działania jest optymalny.

Stan wiedzy o procesach decyzyj­
nych w latach, kiedy wydawano 
„Działanie administracji”, opisuje H. 
A. Simon następująco: „Nauki spo­
łeczne cierpią na przypadek ostrej, 
schizofrenii w traktowaniu racjo­
nalności. Na jednym skraju mamy 
ekonomistów, którzy niedorzecznie 
przypisują «człowiekowi ekono­
micznemu* wszechwiedzącą racjo­
nalność. Człowiek ekonomiczny ma 
pełny i spójny system preferencji, 
które pozwalają mu zawsze wybie­
rać między alternatywami, jakie 
przed nim stają; jest on zawsze zu­
pełnie świadomy tego, jakie są te 
alternatywy; nie napotyka żadnych 
przeszkód przy wykonywaniu zło­
żonych obliczeń niezbędnych do ok­
reślenia, która z nich jest najlepsza; 
probabilistyczne wyliczenia nie są dla 
niego ani straszne, ani tajemnicze. 
W ostatnim dziesięcioleciu, po roz­
szerzeniu swego zasięgu na zagad­
nieniu gier konfliktowych i proce­
sów podejmowania decyzji w wa­
runkach niepewności, teoria ta o-

siągnęła stan tomistycznego wyra. 
ff^pwa^ia z nadmiarem elementów 
łm^natywńych, tracąc przy i,'tym 
jąfine 'związki z faktycznymi lub 
mi^liwymi- zachowaniami jednostki 
łudźcie jk obciążonej przecież licżńy- 
fmi yfq$nóScbami.

Na drugim krańcu znajdujemy — 
zdaniem H. A. Simona — te tenden­
cje w psychologii Społecznej, które —- 
wyrastając z freudyzmu — próbują: 
zredukować całą świadomość do prze­
żyć emocjonalnych. Tak więc obser­
wujemy,— pisze on— że dzieciom 
biednym monety wydają się większe 
niż bogatym, że pod naciskiem gru­
py człowiek może uwierzyć w obec­
ność plamy, której w rzeczywistości 
niema, że proces grupowego rozwią­
zywania problemów pociąga za sobą 
spiętrzanie i rozładowywanie się na­
pięć itd. Naukowcy minionego poko­
lenia, zajmujący się problematyką 
behawiorystyesną, idąc śladami 
Freuda, starali się wykazać, że lu­
dzie nie postępują aż tak racjonal­
nie, jak im się wydaje. Być może, 
następne pokolenie będzie chciało 
wykazać, że postępują oni o wiele 
bardziej racjonalnie niż to wynika 
z naszych opisów, ale nie będzie to 
już taka wyolbrzymiona racjonal­
ność, o jakiej mówili ekonomiści.

H. A. Simon podważa mit całkowi­
cie racjonalnego „człowieka ekono­
micznego”, proponując zastąpienie go 
człowiekiem o ograniczonej racjo­
nalności w procesie podejmowania 
decyzji. Proponuje on dwie ważne

kle sytuacje przeważają zaś we 
współczesnym społeczeństwie.

Organizacje są •— zdaniem H. A. 
Simona — systemami kooperacyjny­
mi,'w których wiele jednostek po­
dejmuje wiele decyzji..W złażonych 
organizacjach występuje więcej niż 
jedna osoba podejmująca, decyzje, w 
związku z czym każda z nich musi 
uwzględnić przy wyborze decyzje po­
dejmowane przez: innych uczestni­
ków organizacji. Każda jednostka, 
chcąc dokładnie określić skutki swę- 
go działania, musi wiedzieć, jakie 
działania podejmą inni. H. A. Simon 
uważa ten czynnik za podstawowy 
dla całego procesu decyzyjnego • w 
organizacji.

Głównym zadaniem organizacji 
jest więc przemyślana kontrola oto­
czenia decyzyjnego jej uczestników, 
pozwalająca nie tylko na integrację; 
wyborów, ale również utożsamienie, 
się członków organizacji z jej cela­
mi. .Funkcją organizacji jest, tworze­
nie warunków, dla racjonalności de­
cyzji podejmowanych przez poszcze­
gólne jednostki, a tym samym racjo­
nalności działania całej organizacji.

Racjonalna jednostka — pisze H. 
A. Simon — jest i musi być jednost­
ką zorganizowaną i zinstytucjonali­
zowaną. Jeśli' surowe ograniczenia 
wynikające z ludzkiej psychiki ma­
ją być osłabione, to jednostka podej­
mująca decyzje musi się poddać od­
działywaniu zorganizowanej : grupy, 
w której uczestniczy. Jej decyzje nie 
mogą być wyłącznie produktem jej 
własnych procesów myślowych, ale 
muszą również uwzględniać szerszą 
perspektywę, którą osiąga się w zor­
ganizowanej grupie ludzkiej.

Ten pogląd plasuje H. A. Simon w 
pewnym ściśle określonym kierun­
ku rozwoju myśli teoretycznej. Przy­
toczyć można w tym miejscu zda­
nie K. Doktora, który we wstępie do 
polskiego wydania „Działania admi­
nistracji” pisze: Idąc tropem klasy­
fikowania historycznych zasług dla 
nauki H. Simona i jego rówieśników, 
można by powiedzieć całkowicie za­
sadnie, że należy on do współtwórców 
nowoczesnej teorii organizacji i za­
rządzania. Stanowczo odrzucając 
dogmaty klasyków administracyjnej 
szkoły organizacji i zarządzania, tak 
charakterystyczne dla lat między­
wojennych, zapoczątkowali oni nowy 
etap rozwoju zwany przez profesora 
J. Kurnala etapem racjonalistycznych 
kierunków w teorii organizacji i za-

,fla też do praktyki współczesnych 
organizacji' gospodarczych, np, w 
zakresie technik planowania, me­
tod tworzenia budżetu organizacji i 
kontroli realizacji jej celów. H.A. 
Simoń jest silnie przekonany, że 
działanie organizacji nie musi 
opierać się na powierzchownych 
banalnych i niezweryfikowanych 
„prawdach”, które chętnie głoszą 
ludzie działający w ramach orga­
nizacji, ale czerpać może z nauko­
wych obserwacji. Zadaniem „Dzia­
łania administreji”, jak również 
innych publikacji H.A. Simona, 
jest wypieranie uproszczonych są­
dów na temat organizacji, które ze 
względu na swą prostotę i jasność 
wydaje się nadawać do rozwiązywa­
nia konkretnych- problemów prak­
tycznych organizacji.

W pierwszym wydaniu „Działania 
administracji” pisał on, że „złośliwym 
zrządzeniem losu głoszone dzisiaj za­
sady administracji, podobnie jak do­
tyczące administracji «porzekadła*, 
chadzają parami. Do każdej z tych 
zasad można dopasować inną, 
stwierdzającą coś wręcz przeciwne­
go, równie szeroko akceptowaną i 
pozornie słuszną. Chociaż z każdej 
z obydwu takich zasad płyną zupeł­
nie odmienne wnioski dla organiza­
cji, dotychczasowa teoria nie daje 
żadnej odpowiedzi na pytanie, którą 
z nich należy przyjąć w praktyce ja­
ko właściwą. Jeśli nasza krytyka ma 
być bardziej rzeczowa, muśimy naj­
pierw podjąć próbę krótkiego scha­
rakteryzowania głównych zasad gło­
szonych dotychczas w literaturze. 
Jeżeli dzisiaj rola tych pozornych 
prawd, które nie prowadzą do do­
skonalenia organizacji, tworząc po­
zory uczcności jest mniejsza, to jest 
to bezspornie również zasługą wysił­
ku, jaki na przestrzeni ostatnich 
dziesiątków lat włożył H. A. Simon 
w rozwój teorii organizacji gospo­
darczych.

Ważną cechą prac H. A. Simona 
jest unikanie pochopnego formuło­
wania zaleceń: co jest dobre, a co złe 
dla organizacji. Trafnie tę cechę my­
śli teoretycznej H. A. Simona wy­
chwytuje cytowany już wcześniej K. 
Doktór pisząc: Moim zdaniem, 
wśród zalet książki Simona należy 
wymienić przede wszystkim konsek­
wentne trzymanie się postawy, którą- 
można by nazwać «antynormatywl- 
styczną*. Oznacza to po prostu od-

HERBERT SIMON
poprawki... Po pierwsze, __ ,podczas 
gdy człowiek ekonomiczny maksy­
malizuje, tj. wybiera najlepszą alter­
natywę spośród wszystkich dostęp­
nych, to jego kuzyn, którego chcieli- 
byśmy nazywać człowiekiem admi­
nistracji, zadowala się — poszukuje 
takie kierunku działania, który 
jest zadowalający lub «wystarczają­
co dobry*. Przykładami kryteriów 
zadowolenia dosyć bliskich przedsię­
biorcom, choć obcych większości e- 
konomistów, są: «podział rynku*, 
«wystarczający zysk*, «uczciwa ce­
na*. Po drugie, człowiek ekonomiczny 
ma do czynienia z «realnym świa­
tem* w całej jego złożoności. Czło­
wiek administracji przyznaje, że po­
strzegany przez niego świat jest dra­
stycznie uproszczonym modelem 
zgiełkliwego, bujnego nieładu, będą­
cego istotą świata rzeczywistego. Za­
dowala się tym dużym uproszcze­
niem, ponieważ jest przekonany, że 
rzeczywisty świat przeważnie zdaje 
się pusty, że większość faktów spoty­
kanych w realnym świecie nie ma 
większego znaczenia z punktu wi­
dzenia sytuacji, z którymi się on sty­
ka, a najważniejsze łańcuchy po­
wiązań przyczynowo-skutkowych 
krótkie i proste. Dlatego też godzi 
się z pominięciem tych aspektów 
rzeczywistości (a oznacza to jedno­
cześnie ich większość), które w da­
nym momencie są zasadniczo nie­
ważne. Dokonuje on wyborów po­
sługując się prostym obrazem sytua­
cji i biorąc pod uwagę raptem kilka 
czynników, które uważa za najbar­
dziej krytyczne i najważniejsze.

Ważne są zwłaszcza dwa rysy cha­
rakterystyczne proponowanego przez 
niego — jako lepsze zbliżenie do rze- 
czywistości — obrazu tzw. człowieka 
administracji: Po pierwsze, ponieioaź 
jego celem jest osiągnięcie zadowole­
nia, a nie maksymalizacja, może on 
dokonywać wyboru nie badając 
przedtem wszystkich możliwości za­
chowania się, a także może zrezygno­
wać z ustalenia, czy istotnie są to 
wszystkie dostępne możliwości. Po 
drugie, ponieważ świat przedstawia 
się mu raczej jako «prosty* i prze­
chodzi on do porządku nad stwier­
dzeniem, że, «wszystko jest wzajem­
nie powiązane* (co tak utrudnia za­
równo myślenie, jak i działanie), 
zdolny jest dzięki temu do podejmo­
wania decyzji w oparciu o względ­
nie proste i utarte reguły, nie prze­
kraczające jego możliwości umysło­
wych".

Nowatorskie było również stwier­
dzenie H. A. Simona, że decyzje po­
dejmowane są w organizacji gospo­
darczej nie pnzez jednego jej człon­
ka (tj. przedsiębiorcę), ale przez wie­
lu kooperujących ze sobą decyden­
tów. Wadzi on działalność organiza­
cji jako działalność grupową. Istnie­
ją co prawda proste sytuacje, w któ­
rych jednostka sama planuje swoje 
działania i sama zarządza swoją pra­
cą, ale nie jest to możliwe, gdy wy­
konanie jakiegoś zadania wymaga 
połąiczanego wysiłku iwielu osób; ta-

rządzania. Jest to. chyba największy 
komplement, jaki, może sformułować 
historyk myśli i badań organizator­
skich.

Wiele miejsca poświęcił H. A. Si­
mon w swoich pracach instrumen­
tom, które stosuje, organizacja, aby 
zwiększyć racjonalność decyzji. W 
największjm skrócie można przed- 
statvić je następująco:

Po pierwsze — Organizacja dzieli 
pracę pomiędzy swoich członków. 
Przydzielając każdemu określone za­
dania, kieruje na nie jego uwagę. 
Tak więc kadrowiec zajmuje się re­
krutacją, szkoleniem, ewidencją pra­
cowników, a także innymi sprawa­
mi osoboioymi. Nie musi natomiast 
poświęcać szczególnej uwagi księgo­
wości, zakupom, planowaniu czy ope­
ratywnemu zarządzaniu, choć są to 
dziedziny rózonie ważne z puriktu 
widzenia realizacji celów - organiza­
cyjnych. Zdaje on sobie jednak spra­
wę z tego, że zadania te zostały roz­
dzielone między innych członków. 
Po drugie — organizacja ustala 
pewne stałe reguły postępowania. 
Decydując raz na zawsze (lub na ja­
kiś czas), że określone zadania nale­
ży wykonywać w taki to a taki spo­
sób, organizacja zwalnia tym samym 
swoich członków realizujących dane 
zadanie z obowiązku zastanawiania 
się nad tym, jaką przyjąć metodę 
działania. Po trzecie — Orga.nizacja 
przekazuje decyzje w dół (a także 
poziomo lub nawet do góry) za po­
średnictwem swoich poszczególnych 
ogniw, ustalając system stosunków 
autorytetu i oddziaływań. Najczęś­
ciej przybiera to postać hierarchii 
formalnego autorytetu; ważne jest 
jednak przydzielenie poszczególnym 
jednostkom formalnych funkcji do­
radczych, a także rozwijający się w 
każdej żywej organizacji system nie­
formalnych oddziaływań oparty czę­
ściowo na formalnym statusie, a czę­
ściowo na stosunkach międzyludz­
kich. Po czwarte — organizacja two­
rzy kanały komunikacyjne, którymi 
w różne strony przepływają infor­
macje dla podejmujących decyzje. 
Kanały te również mogą być for­
malne lub nieformalne. Formalne 
kanały komunikowania się częściowo 
odpowiadają sieci formalnego auto­
rytetu, a częściowo od niej się od­
rywają, natomiast kanały niefor­
malne są ściśle powiązane z organi­
zacją nieformalną. Po piąte —^orga­
nizacja szkoli i urabia swoich człon­
ków. Można to nazwać „internaliza­
cją” oddziaływań, ponieważ organi­
zacja zaszczepia w systemach nerwo­
wych swoich członków kryteria de­
cyzji, które odpowiadają jej włas­
nym celom. Członkowie organizacji 
zdobywają wiedzę, kwalifikacje, a 
także wyrabiają w sobie poczucie 
identyfikacji lub lojalności, dzięki 
czemu mogą samodzielnie podejmo­
wać decyzje zgodnie z oczekiwania­
mi organizaon.

Prace H. A. Simona nie zrodziły 
się w oderwaniu od społecznej prak­
tyki. Wiele osiągnięć jego teorii tra-

rzucenie wielu nie sprawdzonych tez 
klasyków tradycyjnej nauki o orga­
nizacji i zarządzaniu, którzy z upo­
rem godnym lepszej sprawy twier­
dzili, że: «struktura jest funkcją ce- 

' lwi, «pierwszą zasadą wydajności 
jest sformułowanie celu*, «struktury 
płaskie są lepsze od wysmukłych*, 
«wzrost zadowolenia zwiększa wy­
dajność*, «kierownik musi groma­
dzić wszelką informację przed pod­
jęciem decyzji* itp. Te uproszczenia, 
pobożne życzenia, slogany organiza­
torskie, niesprawdzone sądy, są pod­
dane krytyce, a autor uwolnił się od 
balastu «zasad zarządzania* sformu­
łowanych przez amerykańskich, an­
gielskich, francuskich lub niemiec­
kich teoretyków, «zasad* tak zna­
miennych dla okresu międzywojen­
nego i niestety nadal pokutujących, 
także w polskich opracowaniach pre­
zentowanych studentom jako mate­
riał nauczania, a praktykom jako or­
ganizatorskie recepty na sukces w 
realizacji zadań i planów.

Zdaniem K. Doktora: Wartościo­
we są także próby (H. A. Simona — 
przyp. S. D.) połączenia zdobyczy 
empirycznych nauk o zachowaniu lu­
dzkim — psychologii i socjologii — 
z ilościowym ujęciem tak trudnych 
metodologicznie spraw, jak proces 
decyzyjny, racjonalność zachowań 
organizacyjnych, identyfikacja z or­
ganizacją. To ujęcie zresztą, dość 
charakterystyczne i nowatorskie jak 
na lata czterdzieste, skłoniło niektó­
rych «klasyfikatorów* do zaliczenia 
Simona do tzw. kierunku psycholo­
gicznego i socjologicznego. Sam Si­
mon zaś przyznaje się do czerpania 
z dorobku nauk politycznych, dość 
dobrze rozwiniętych w Stanach 
Zjednoczonych. Chodzi o empirycz­
ny dorobek amerykańskich socjolo­
gów opisujących dość skrupulatnie 
takie organizacje, jak partie polity­
czne, związki zawodowe lub grupy 
nacisku, a także o dorobek teorety­
ków rozważających problemy re­
prezentacji politycznej, sprawowania 
władzy, funkcji administracji publi­
cznej i prywatnej, zachowań wybor­
czych itp.

Omówienie sylwetki naukowej H. 
A. Simona jest bardzo niepełne. O- 
granicza się ono do tych wątków, 
które posiadają szczególny walor dla 
te.orii ekonomii. Obok tego istnieje 
jeszcze poważny dorobek, który 
przyczynił się do rozwoju wielu in­
nych' dyscyplin z zakresu nauk spo­
łecznych. H. A. Simon jest bardzo 
płodnym autorem i obok wspomnia­
nego „Działania administracji” opub­
likował szereg innych prac, jak na 
przykład tłumaczoną również na ję­
zyk polski „Teorię organizacji” (na­
pisaną wspólnie z innym wybitnym 
teoretykiem amerykańskim I. Mar- 
chem). czy „Models of Man” (będą­
cym zbiorem artykułów) itd.

Wydaje. się. że H. A. Simon ciągle 
jest lepiej znany wśród specjalistów 
zajmujących się problematyką orga­
nizacji niż przez ekonomistów.

STEFAN DĄBKOWSKI
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polemiki — dyskusje

Wiele walnych zagadnień ps> 
ruszył J. Surdykowski w artykule 

pL „Informatyka bez złudzeń** 
(Z.G. nr 15/78). Chciałbym roz­
patrzyć tylko jeden z porusza­
nych tam problemów. J. Surdy­
kowski postawi! pytanie: czy tyl­
ko brak odpowiedniej ilości 
sprzętu komputerowego jest po­
wodem niezadowalajqcego po­
ziomu informatyzacji kraju?

Odpowiadając na to pytanie 
trzeba przypomnieć elementy 
składowe informatyzacji, jak 

również i przyczyny niezadowalają­
cego postępu we wdrażaniu syste­
mów informatycznych. Aby można 
było srmlerd®ć. że przedsiębiorstwo 
lub inna jednostka została skompu­
teryzowana ku zadowoleniu użyt­
kownika nie tylko s punktu widze­
nia otrzymywanych informacji, ale 
i uzyskanych efektów, muszą być 
rozwiązane następujące główne pro­
blemy:

— odpowiednio określony cel i za­
kres komputeryzacji wraz z wyko­
naniem projektów oraz oprogramo­
waniem,

— właściwie dobrany sprzęt kom­
puterowy (należy przy tym uwzględ­
nić możliwość kontaktu z kompute­
rem w warunkach realnej perspek- 
tywy jego dostępności, jak i stanu 
sieci telefonicznej lub telegraficznej 
itp.),

— pozyskanie kadry specjalistów 
o odpowiednich kwalifikacjach oraz 
przeszkolenie użytkowników zarów­
no podstawowych (np. wypełniają­
cych dokumenty źródłowe), jak 
i kadry kierowniczej, dla której to 
głównie budowany jest system in­
formatyczny,

— organizacja własnego ośrodka 
obliczeniowego' lub też dostęp' do 
innych zasobów mocy'obliczeniowej 
komputerów (np. sieci ZETO),

— oddziaływanie psychiczne, spo­
łeczne, finansowe, prawne i etyczne 
systemu komputerowego na pracow­
ników — użytkowników systemu.

Taka kolejność problemów nie 
świadczy absolutnie o ich prioryte­
tach. Uważam, że wszystkie cne w 
odpowiednim czasie mają najwyższy 
priorytet. I dlatego, muszę, podkre­
ślić, że sukces komputeryzacji jest 
możliwy do osiągnięcia, gdy rozwią­
zane są wszystkie wymienione pro­
blemy. Jakiekolwiek zahamowanie 
lub brak rozwiązania jednego z nich 
powoduje, że system informatyczny 
kuleje nie osiągając ‘ spodziewanych 
efektów. A przecież- nie- Trazyscy są 
entuzjastami nówyćłr' 'fożwdązań'
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i każde potknięcie systemu jest na­
tychmiast w odpowiedni sposób in­
terpretowane i wykorzysty wane. 
Powstaje później przekonanie, że z 
komputeryzacją w naszym kraju jest 
bardzo źle, głównie z winy np. złej 
jakości sprzętu.

Chciałbym zwrócić uwagę, że naj­
częściej system informatyczny wdra­
żany jest w warunkach istniejącego 
systemu działalności przedsiębior­
stwa, co powoduje spiętrzenie prac 
W komórkach, których problemy ma­
ją być przetwarzane pa komputerze. 
Wprowadzenie systemu wpływa też 
na napięcia i konflikty wśród kadry 
kierowniczej i pracowników szerego­
wych związane z niezrozumieniem 
informatyki, napływem personelu z 
nowych specjalności oraz poczuciem 
osobistego zagrożenia.

Oprócz zagadnień czysto ludzkich, 
które są w 'konsekwencji najważ­
niejsze, należy zastanowić się nad 
eliminowaniem trudności związa­
nych z realizacją prac przygotowaw­
czych w przedsiębiorstwie, warunku­
jących wdrażanie systemów infor­
matycznych i wykorzystanie sprzętu 
komputerowego.

Należy chyba przyznać rację J. 
Surdykowskiemu, że szansa poprawy 
stanu zastosowań już istniejącego 
i w najbliższej .perspektywie dostęp­
nego sprzętu komputerowego w na­
szym kraju, leży właśnie w wyko­
rzystaniu systemowych możliwości, 
jakie niesie z sobą centralne plano­
wanie i kierowanie gospodarką i jej 
poszczególnymi ogniwami. Bliższe 
wyjaśnienie wykorzystania systemo­
wych możliwości istniejącego mecha­
nizmu planowania i kierowania go- 
spcdarlrą wymaga przeprowadzenia 
szczegółowej analizy w-szystkich czę­
ści śkładowyeh warunkujących bu- 
dowę i wdrażanie systemu informa­
tycznego. Uważam, że wówczas 
otrzymalibyśmy odpowiedź, dlaczego 
w przedsiębiorstwach podległych np. 
temu samemu zjednoczeniu stan 
komputeryzacji, jak j stopień wy- 
kórzystania .komputerów' jest różny.' 
A ćo najbardziej'' ńiezrożtińiafłe ' to 
fakt, że prawie w każdym z przed­

siębiorstw, np. system ewidencji sta­
nów i obrotów materiałowych jest 
również .niejednolity. A przecież Pre­
zes Rady Ministrów wydał swego 
czasu zarządzenie o obowiązku 
wprowadzenia- w naszym kraju Jed­
nolitego systemu ewidencji podsta­
wowej. 1

Każdy sobie,..

Posłużę się tu przjfeładem zaczerp­
niętym z opracowania Jana Tury- 
na.*). Na dzień 1 września 1975 r. 
w Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 
Informatyki Zjednoczenia Informa­
tyki, było zarejestrowanych 289 roz­
wiązań z zakresu „gospodarki ma­
teriałowej”. W 40 proc, rozwiązań 
autorzy stwierdzili, że mogą być one 
wykorzystywane przez innych użyt­
kowników. Z tego 20 proc, rozwią­
zań było użytkowanych przez wię­
cej niż jednego użytkownika.

Autor podaje nazwy szeregu kon­
kretnych przedsiębiorstw, w których 
funkcjonowały (a zapewne funkcjo­
nują) odrębne systemy gospodarki 
materiałowej. Należy podkreślić, że 
te odmienne systemy opracowane 
były przez różne ośrodki ZETO, któ­
re, jak wiadomo, są w jednym zjedno­
czeniu. Przeprowadzona przez auto­
ra analiza porównawcza kilku sy­
stemów' gospodarki materiałowej 
wskazuje na dość duży stopień roz­
bieżności w zakresie:

— dokumentów źródłowych za­
równo w treści, jak i postaci,

— różnych struktur budowy pod­
stawowych kodów, takich jak: kont 
księgowych, grupowania kosztów 
itp.,

— odmiennych metod prowadze­
nia inwentaryzacji,

— różnorodnie sporządzanej spra­
wozdawczości.

Można powiedzieć, że różnice te 
odnoszą się do większości rozwiązań 
niekoniecznie dotyczących gospodar­
ki materiałowej. A jeżeli -uzupełni się 
powyższą listę różnie -odmiennymi 
rozwiszantami technologii' kompute­
rowego przetwarzania, to ma się ob­

raz głównych merytorycznych przy­
czyn trudności w uzyskaniu w mia­
rę jednolitego rozwiązania.

Uwzględniając fakt, że opracowa­
nie nawet najprostszego systemu 
komputerowego przetwarzania da­
nych pociąga za sobą stosunkowo du­
że nakłady pracy ludzkiej, sprzętu 
i środków finansowych, to na pewno 
należałoby nie dopuszczać więcej do 
takich sytuacji.

Patrząc na te problemy z punktu 
widzenia systemowych możliwości 
centralnego planowania i kierowa­
nia gospodarką narodową oraz wy­
magań państwowej sprawozdawczo­
ści, trzeba stwierdzić, że można 
wprowadzić w krajr/ w miarę jedno­
lite rozwiązanie problemów wymie­
nionych w powyższych czterech 
punktach. Metody osiągnięcia tego 
zamierzenia można sobie wyobrazić, 
pod warunkiem istnienia silnego 
centrum koordynującego rozwój in­
formatyki. Tak. jak od dziesiątków 
lat problemy rozwoju, wdrażania 
i wykorzystania drogich urządzeń są 
rozwiązywane przez Polskie Koleje 
Państwowe. Gdyby się to udało zrea­
lizować, to już tylko krok do uzyska- 
ma tzw. systemów powielarnych. 
Tym bardziej, że już niektóre ośrod­
ki obliczeniowe mają osiągnięcia w 
tym zakresie warte poznania i roz- 
pows zechni ani a.

„Obce” też przydatne

Zdaję sobie sprawę z tego, że w 
tym miejscu mogę narazić się kole­
gom informatykom, którzy zapewne 
mają szereg argumentów udowad­
niających niemożliwość praktyczne­
go • wykorzystania gotowych opraco­
wań z koronnym argumentem, jakim 
jest „specyfika przedsiębiorstwa, 
branży” itp. Uważam jednak, że pod­
łoże takiej sytuacji jest o wiele bar­
dziej głębokie i złożone, niżby się 
na pozór wydawało. Wydaje mi się, 
że trudności i opory, jakie występu­
ją przy wykorzystaniu „obcych” 
opracowań, wynikają z kilku powo­
dów.

rzeczy jest
mediacji systemowej
zrozumiałym nie ty&o .dla 
wnika, ale i dla profesjonalnych in­
formatyków.

tża Uc^yć .do nich można niedosta­
tek odpowiednio dokładnej, informa­
cji o istniejących i wdrożonych roz- 
wiązaniach. W tym zakresie podej­
muje się próby zorganizowania cen­
tralnej biblioteki oprogramowania 
użytkowego. Istotny jest też brak 
odpowiedniego' „narzędzia _ przymu­
su” od wykorzystania już istnieją­
cych wyselekcjonowanych rozwiązań 
poczynając, do etapu uzasadniania 
wniosku inwestycyjnego na zakup 
sprzętu. Dlatego należy wydać odpo­
wiedni akt prawny.

Nie ma również wypracowanej 
ł -zrozumiałej metody rozpowszech­
niania „obcych” systemów, która 
najczęściej jest kojarzona ze sprze­
dażą. Nie uwzględnia się, że jest to 
jeden z elementów składowych kil­
ku problemów, tzn. formalno-praw­
nych, dokumentacji systemu, dystry­
bucji systemu oraz wdrażania syste­
mu.

Dla wykorzystania innych syste­
mów brak jest wykwalifikowanej 
kadry informatyków, którzy ; potrą- . 
fiłiby wdrażać te . systemy. Jak ; wy-, 
kazują konkretne przykłady, kadra 
ta musi mieć wiele cech osobistych, 
jak 1 umiejętności oraz wiedzy róż­
niącej się od analityków czy też pro- 
j ektantów systemów.

Konieczne.' jest, stworzenie odpo­
wiedniego systemu materialnego za- 
interesowania zarówno dla „wdraża- 
czy”, jak i autorów opracowań, któ­
rzy by byli zainteresowani w takim 
projektowaniu i programowaniu, aby 
tworzone przez nich rozwiązania by­
ły „do powielenia”, oraz aby nie 
stronili przed pomocą we wdrażaniu. 
Warto chyba rozpatrzyć możliwość 
wykorzystania w tym zakresie do­
świadczeń biur projektowych bu­
downictwa.

Niechęć do wykorzystywania sy­
stemów informatycznych gdzie in­
dziej opracowanych wynika też z 
przeświadczenia wielu informaty­
ków, że wdrażanie systemów „ob­
cych” jest o wiele trudniejsze i bar­
dziej odpowiedzialno niż projekto­
wanie, a przede wszystkim projek­
towanie na poziomie koncepcyjnym. 
Zapomina się jedynie, że koncepcja, 
która została poprawnie teoretycz­
nie opracowana, w którą autorzy 
włożyli wiele swojej pracy i wiedzy, 
musi być jeszcze wdrożona. A to oz­
nacza, że musi ją przyjąć użytkow­
nik. bo przecież służyć ma właśnie 
jemu. Ponadto ma uwzględniać ist­
niejące w kraju realia sprzętowe, or­
ganizacyjne itd.

Pozornie koło się zamyka

Oczywistą jest rzeczą, że przyczyn 
ograniczonego .wykorzystania, istnie­
jących już opracowań można by było 
wymienić jeszcze wiele. Chociażby 
przyczyny związane ze stroną orga­
nizacji i zarządzania. Przecież pamię­
tając, że informatyka jest narzę­
dziem zarządzania, wykonawcy tego 
narzędzia muszą dopasowywać go do 
istniejącej w przedsiębiorstwie or­
ganizacji i metod zarządzania. Jezed 
tego nie .zrobią, nic nie .zostanie 
wdrożone, bowiem nie przyjmie tego 
użytkownik. Tak więc pozornie kół­
ko się zamyka. Ale tylko pozornie. 
Bowiem wniosek z tego może być je­
den. Aby uzysltać^cel i efekty zasto­
sowania informatyka, trzeba ' naj­
pierw wprowadzić w miarę jednolite 
rozwiązania organizacyjne, i podob­
ną zarządzanie w poszczególnych og­
niwach. Oczywiście tam, gdzie jest 
uzasadnione. Dopiero potem można 
wymagać powlelsmości . systemów 
informatycznych i lepszego' vyfco- 
rzystania sprzętu.

Za rozwiązanie tych problemów 
nie mogą odpowiadać tylito i wyłą­
cznie informatycy, tak jak w przed­
siębiorstwach nkrzędriownia nie .od­
powiada za organizację produkcji 
podstawowej.

Wracając na podwórko inforrha- 
tyczne. trzeba przedsięwziąć wresz­
cie takie działania, które by dopro­
wadziły do zmniejszenia nakładów 
na komputeryzację, przyspieszały jej 
wdrażanie i przyniosły oczekiwane 
efekty ekonomiczne. Trzeba tylko 
chcieć inaczej popatrzeć na te pro­
blemy. Nie doszukiwać się „dziury w 
całym”, bowiem lepiej i krócej trwa 
nauczenie się wykorzystania „cu­
dzych” opra-rowań oraz ich adapta­
cja niż wykonywanie wszystkiego od 
początku.

My, informatycy musimy pamiętać 
o tym, że wszystko robimy dla użyt­
kownika a nie dla -siebie. Dlatego 
musimy się nauczyć rozmawiać z 
nim jego językiem a nie naszym, 
musimy go wciągać do budowy sy­
stemu informatycznego od samego 
początku. Przestańmy ‘ straszyć bita­
mi, bajtami i innymi dla niego nie­
zrozumiałymi pojęciami nie tylko w 
codziennej pracy, ale i np. przez 
okienko telewizora. Jeżeli nie zdobę- 
dziemy użytkownika dla sprawy 
komputeryzacji nie dziwmy się, że 
ludzie mają do nas pretensje.

Ważną sprawą są też trudności w 
porozumieniu się informatyków mię­
dzy sobą. Wynikają one z operowa­
nia różnorodnymi określeniami. Jed­
ną z konsekwencji takiego stanu

•) Jan Turyna: „Typizacja systemów in­formatycznych w zakresie gospodarki materiałowej”, zjednoczenie Informatyki. Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Informa­tyki, w-wa 197®.
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POGLĄDY na rolę l znaczenie 
drobnej wytwórczości w rozwo­
ju gospodarczym naszego kraju 

są kontrowersyjne.. Część, działaczy 
gospodarczych podkreśla korzyści 
produkcji na wielką skalę, co ~ 
rzecz jasna — musi oznaczać spycha­
nie na marginek drobnej., wytwór­
czości. Konsekwencją tego stanowi­
ska jest podejmowanie w ' różnych 
przemysłach budowy fabryk „naj­
większych w Europie”, a z drugiej 
strony — zmniejszanie się liczby za­
kładów drobnych ; wskutek różnych 
reorganizacji, likwidowania (. przed­
siębiorstw przestarzałyeh,' łączenia 
pojedynczych w wielozakładowe itp.

Drobna wytwórerośę rna też Jed­
nak (zawsze zresztą miała) zagorza­
łych obrońców. Powołują się .on}; na 
przykład krajów o najwyższym stop­
niu uprzemysłowienia;.',, w. których 
małe zakłady, często ..kooperujące z 
największymi, kwitną i' nadal’ się 
rozwijają. Dwukierunkowy rozwój 
przemysłu — z jednej 'Strony postę­
pująca koncentracja"protekcji, z 
drugiej utrzymywanie ■ się drobnych 
zakładów — jest więc "obiektywnym' 
procesem rozwoju ■ społeczno-gospo­
darczego, potwierdzającym słuszność1 
sformułowań prakseologii ó występó- 
waniu par przeeiws£awnych‘.' zasad 
sprawnego działania — zasady łącze­
nia i zasady podziału pracy.

Obecnie w. opiniach na 
runków rozwoju przemysłu : ,‘póy(- 
szechnie panuje pogląd, że wielkie 
jednostki produkcyjne mają przewą- 
gę ekonomiczną nad małymi tylko, 
wtedy, kiedy występują korzyści 
skali. Natomiast wszędzie' tam, gdzie 
rozszerzanie sfery wpływuwielkich 
przedsiębiorstw nie zapewnia tych 
korzyści, traktuje się je jako niecelo­

we z ekonomicznego i społecznego ' 
punktu widzenia.

Przewaga wielkiej produkcji nad 
drobną wytwórczością ma więc cha­
rakter względny. O tym, w jakich 
formach organizacyjnych rozwijać 
się .-powinna określona działalność 
gospodarcza, decydować powinna do­
kładna analiza ekonomiczna, pozwa­
lająca wykazać, która z nich bardziej 
się "dó wytyczonego celu nadaje, tzn. 
da możność osiągnięcia lepszych 
efektów mniejszym kosztem. Dodać 
tu trzeba, że niezbędnym elementem 
tej analizy jest uwzględnienie cha­
rakteru oraz zakresu ■wyposażenia 
technicznego, którymi każda z tych 
form dysponuje, czy też może dyspo­
nować po- dokonaniu Odpowiednich 
nakładów.

W Polsce analizy ogólnej efektyw­
ności działania przemysłu kluczowe­
go i drobnej wytwórczości dostarcza­
ją interesujących wniosków. Okazu­
je się, że wielkość nakładów na 
stworzenie jednego miejsca pracy w 
drobnej wytwórczości jest 3 razy 
mniejsza, niż w przemyśle kluczo­
wym, a produktywność inwestycji 
około dwukrotnie wyższa.

Wsz^^tito to sprawia, że w ostat­
nim okresie rozwój drobnej wy­
twórczości zyskuje nowych orędow­
ników i tó wśród przedstawicieli 
najtyyższj-ch władz partyjnych i rzą­
dowych. ■

Niedobre tradycje

Przychylny klimat to wiele, ale 
jednaltże ‘ńie wszystko. Zanim, do- 
prowadzi on do. podjęcia : konkret­
nych decyzji. planistycznych, trzeba 

się dokładnie zastanowić, jaką rolę 
wyznaczyć drobnej wytwórczości, 
jak ją zestroić w harmonijną całość 
z resztą organizmu społeczno-gospo­
darczego. Jest to tj"m ważniejsze, że 
nie mamy w tej dziedzinie dobrych 
tradycji. Drobnej wytwórczości przy­
pisywano do tej pory rozmaite i 
zmienne funkcje, zależnie od potrzeb 
narzucanych przez aktualną sytuację 
społeczno-gospodarczą. Raz była to 
więc aktywizacja gospodarcza ma­
łych ośrodków, kiedy indziej zapew­
nienie miejsc pracy kobietom, czy 
zagospodarowanie niepełnowarto- 
ściowych surowców i odpadów. Na­
kazy kooperacji z przemysłami klu­
czowymi (np. stoczniowym) przepla­
tały się z administracyjnymi polece­
niami ograniczenia tej formy działal­
ności na rzecz skupienia całej troski 
wokół produkcji rynkowej i świad­
czenia usług. Przez cały czas głów­
nym kryterium wyodrębnienia drob­
nej wytwórczości z całości organ iz­
mu gospodarczego były zaś po .prostu 
gorsze warunki: niższe nakłady, za­
cofanie techniczne i gorsze zaopa­
trzenie materiałowe. Jeśli dodać do 
tego, że co prężniejsze i lepiej wy­
posażone zakłady drobnej wytwór­
czości ' stawały się przedmiotem za­
chłannych apetytów przemysłu klu­
czowego, możną dojść do wniosku, że 
jest ona istotnie elastycznym orga­
nizmem o niezmiernie twardym ży­
wocie zdolnym przetrzymać wszy­
stko. Jeśli jednakże chcemy z tych 
zalet drobnej wytwórczości osiągnąć 
możliwie największy pożytek, musi- 
my jej zapewnić bardziej normalne 
i trwale warunki działania. W wielu 
przypadkach przeszłość nie podpo­
wiada tu pozytywnych rozwiązań i 
trzeba je dopiero tworzyć od nowa.

Integralna część całości

Wydaje się, że podstawową prze- 
slanką określania roli drobnej wy­
twórczości powinno być uznanie jej 
za nieodzowną, integralną część ca­
łości organizmu społeczno-gospodar­
czego, w dużej mierze decydującą o 
jego harmonijnym rozwoju i ogólnej 
efektywności. Uznanie nie gołosłow­
ne, bo takie 1 dotąd spotkać można 
było w odświętnych deklaracjach, 
ale pociągające za sobą określone, 
praktyczne konsekwencje w postaci 
świadomie zaprogramowanych i sta­
rannie przemyślanych inicjatyw i 
decyzji centralnych organów gospo­
darczych. Procesy samodoskonalenia 
się organizmu drobnej wytwórczo­

ści bez aktywnego zaangażowania 
tych organów, jakkolwiek na pew­
nych obszarach — np. w zakresie 
mikroekonomicznych technik zarzą­
dzania — możliwe i potrzebne nie są 
w stanie załatwić wszystkiego. W 
planowej gospodarce nie mogą one 
bowiem obejmować zagadnień naj­
bardziej istotnych, zwłaszcza tych, 
które dotyczą stosunków między jed­
nostkami organizacyjnymi gospodar­
ki, zarówno w przekroju pionowym, 
jak i poziomym.

Inicjatywy centralne nieodzowne 
są także dlatego, że funkcje i kierun­
ki rozwoju drobnej wytwórczości nie 
mogą być rozpatrywane w oderwa­
niu od całokształtu rozwoju gospo­
darczego 'kraju, od osiągniętego po­
ziomu rozwoju sił wytwórczych. 
Analiza osiągniętego poziomu poten­
cjału gospodarczego i występujących 
w nim luk w konfrontacji z dzisiej­
szymi i przyszłymi potrzebami, z wy­
tyczoną hierarchią celów społecz­
nych może bowiem ukazać dopiero te 
obszary działalności gospodarczej, na 
których drobna wytwórczość najle­
piej spełni swoje zadania i wykaże 
zarazem większą użyteczność i efek­
tywność od innych ferm organizacji 
przemysłu. Obszarów tych należało­
by szukać zarówno w poszczegól­
nych działach gospodarki, jak i w re­
jonach kraju, czyli w przekroju pio­
nowym i poziomym.

Cechy drobnej wytwórczości, de­
cydujące o jej szczególnej przydat­
ności w wypełnieniu określonej 
fundacji w gospodarce są powszechnie 
znane: możność podejmowania wy­
soko specjalizowanej produkcji ma- 
loseryjnej i jednostkowej, szybkie­
go reagowania na zmienne potrzeby 
rynku, stosowania materiałów o za­
ostrzonych wymaganiach, zagospo­
darowania odpadów, szerokiego sto­
sowania pracy nakładczej. Prócz tego 
— duże rozproszenie niewielkich za­
kładów dające szansę silnego powią­
zania produkcji z rynkiem lokalnym 
i zagospodarowania miejscowych su­
rowców bez konieczności przewoże­
ni ich na dalekie odległości, stosun­
kowo duży udział pracy żywej, a 
więc kosztów osobowych związanych 
z wysoko kwalifikowaną pracą.

Niezbędną do planowania kierun­
ków rozwoju drobnej wytwórczości 
i wynajdowania dla niej właściwych 
obszarów działania, znajomość tych 
cech należałoby uzupełnić rachun­
kiem efektywności nakładów, przyj­
mując za podstawę tezę, że o ich 

rozdziale nie powinny decydować 
względy organizacyjne, lecz ekono­
miczne. Nakładj' otrzymuje ten, kto 
zapewni wyższą produktywność in­
westycji, kto potrafi lepiej spożyt­
kować surowce i materiały, i w re- 
zultacie — lepiej i tańszym kosztem 
zaspokoić potrzeby społeczeństwa i 
gospodarki.

Jak długo 
— ubogi krewny?

Wyniki gospodarcze osia.gane przez 
drobny przemysł w Polsce nie uza­
sadniają sytuacji, w której musi on 
kołatać o wszelkie środki niezbędne 
do podtrzymywania normalnej dzia­
łalności (nie mówiąc o rozwoju i 
unowocześnieniu) z pozycji ubogie­
go krewnego. Truauo podtrzymywać 
sytuację, w której kryterium wy­
odrębniającym drobną wytwórczość 
od produkcji przemysłu kluczowego 
jest tzw. „dwupoztomoweść techni­
ki”. Jeżeli przemysł ma być w ogóle 
nowoczesny, to z pewnością nie moż­
na ograniczać postępu techniczno- 
-ekonomicznego jedynie do gałęzi 
przemysłu kluczowego.

Podstawowym warunkiem rozwoju 
drobnej wytwórczości jest więc re­
wizja dotychczasowego kryterium 
przyznawania limitów inwestycyj­
nych.

Jest zrozumiale, że decyzje inwe­
stycyjne muszą uwzględnić hierar­
chię celów, jakie spełniają poszcze­
gólne gałęzie przemysłu w gospodar­
ce narodowej. Natomiast trudno do­
szukać się uzasadnienia ekonomicz­
nego w stosowaniu dotychczasowej 
polityki preferującej przemysł klu­
czowy w przjtóziale środków na 
identyczną produkcję. Zalety drob­
nej wytwórczości w efektywnym 
wykorzystaniu inwestycji, a zwłasz­
cza w organizowaniu nowych miejsc 
pracy, powinny w znacznie większym 
niż dotąd stopniu znaleźć wyinz w 
przyznawaniu limitów. Jest to tym 
bardziej konieczne, że dekapitaliza­
cja majątku trwałego staje się po­
ważnym problemem całej drobnej 
wytwórczości.

Przydział niezbędnych środków 
inwestycyjnych jest jednym z pod­
stawowych warunków uaktywnienia 
procesu rekonstrukcji techniczno-or­
ganizacyjnej drobnej wytwórczości.

Należy również poddać rewizji do­
tychczasowy system zaopatrzenia 
materiałowego. Nie ma uzasadnienia 

przydziału nie można

dla preferowania zakładów kluczo­
wych przy rozdzielaniu surowców 
przeznaczonych ną wytwarzanie co 
najmniej identycznych wyrobów. Za­
sada wykorzystania surowców wtór­
nych, bezsprzecznie celowa przy pro­
dukcji określonych ai^kułów, musi 
jednak budzić zastrzeżenia, jeśli od­
nosi się ją do całej niemal produkcji 
drobnej wytwórczości. Nie trzeba 
udowadniać, że np. konfekcja i 
odzież luksusowa, obuwie ortopedy­
czne, sprzęt gospodarstwa domowe­
go itd. nie mogą być z natury rzeczy 
wytwarzane z odpadów lub surow­
ców gorszej jakości.

Produkcja wielu asortymentów 
wymaga właśnie zapewnienia dostaw 
najlepszych surowców. Za 'kryterium 

przyjmować
przynależności resortowej, lecz efek- 
tywmość produkcji.

Nie ma żadnego ekonomicznego 
uwarunkowania dla podtrzymywa­
nia tezy, że ograniczanie zaopatrze­
nia dla zakładów drobnej wytwór­
czości Jest jedyną skuteczną metodą 
intensywniejszego wykorzystania 
przez nią surowców wtórnych. 
Wszelkie 'kryteria administracj-jnego 
przydziału środków powinny więc 
być zastąpione kryteriami gospodar­
czymi.

Na obecnym etapie rozwoju gospo­
darczego dominujące znaczenie zy­
skują pozsinwestycyjne czynniki 
wzrostu, a więc przede wszystkim 
postęp techniczny, technologiczny, 
organizacyjny i ekonomiczny.

Doświadczenia wskazują, że przy­
wiązywanie dużego znaczenia do za- 
rząteania potęguje się w-raz z osiąga­
niem wyższego poziomu rozwoju. 
Stwarza to olbrzymie wymagania 
przed teorią zarządzania, której pod­
stawowe zadanie polega na dostar­
czeniu praktyce dynamizujących 
koncepcji, umożliwiających wykrycie 
zasadniczych elementów niespraw­
ności w sterze organizacji i zarządza­
nia oraz wskazujących wyraźnie kie­
runki racjonalizacji działania wr tej 
kluczowej dziedzinie. Wymagania te 
stają obecnie z całą siłą również 
przed drobną wytwórczością.
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KIEDY MYŚLĘ 
O DAWNEJ GDYNI...

DOKOŃCZENIE ZE STR. 10

Niewiele zjawisk ekonomicznych 
doczekało się równie bogatej 
literatury, co powojenny rozwój 
gospodarczy Japonii. Bo też nie­
wiele jest krajów, które pochwa­
lić się mogę równie wysokim 
tempem wzrostu i równie szyb­
kim awansem w rozmaitych mię­
dzynarodowych tabelach statys­
tyki gospodarczej. Sporo mitów 
i nieporozumień narosło wokół 
źródeł japońskiego „cudu go­
spodarczego”. Pozostawiajcie 
jednak na uboczu rozważania 
zarówno na temat przyczyn, jak 
społecznej i ekologicznej ceny 
ekspansji gospodarczej Japonii 
artykuł ten omawia przede wszy­
stkim wpływ zmian w gospodar­
ce światowej w ostatnich la­
tach na sytuację ekonomiki ja­
pońskiej.

OD początku lat sześćdziesiątych 
aż do chwili wybuchu kryzysu 
naftowego stopa wzrostu gospo­

darczego w Japonii była dwukrotnie 
wyższa, niż w pozostałych rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych.
ŚREDNIOROCZNE TEMPO WZROSTU 

DOCHODU NARODOWEGO
WYTWORZONEGO BRUTTO 

(W CENACH STAŁYCH)

S. ZUBCZEWSKI

ANTONI GRUSZCZYŃSKI — robotnik, członek PPS od 1930 r.

1. Do Gdyni przyjechałem w 1929 roku jako członek Klasowego Związ­
ku Metalowców. Z pomocą towarzyszy dostałem pracę ślusarza w stoczni 
gdyńskiej ze stawką 80 groszy za godzinę. Mieszkaliśmy z kolegami we 
czwórkę w małym pokoiku przerobionym z chlewa, płacąc (bez pościeli) 
po 20 złotych miesięcznie. W 1931 roku, po zawarciu małżeństwa, za pokój 
z kuchnią bez wygód w Chylonii płaciłem 60 zł miesięcznie, a więc jedną 
trzecią zarobku oddawałem na mieszkanie. Przez pół roku byłem bezrobot­
ny, bo w stoczni brak było statków do remontu. Pamiętam, jak w 1931 ro­
ku tłum takich, jak ja bezrobotnych zgromadził się pod ówczesnym Urzę­
dem Miejskim. Krzyczeliśmy na cały głos: Chcemy pracy! Rozpędzała nas 
policja. W 1932 reku znów dłuższy okres bez pracy po nieudanej próbie 
zorganizowania strajku w stoczni. Dopiero w 1933 roku otrzymałem pracę 
w olejarni „Union” należącej do międzynarodowego koncernu. Robota by­
ła niesłychanie ciężka: przy prasach w tłoczni pracowaliśmy w samych ką­
pielówkach w temperaturze 50 stopni brodząc nogami w rozlanym oleju. 
Nie otrzymywaliśmy butów i ubrań ochronnych, nie było nawet porząd­
nej umywalni. Istniała tam reprezentacja robotników pod nazwą tak zwa­
nego „Wydziału Robotniczego” obsadzonego przez ludzi posłusznych dyrek­
cji. Działał też w zakładzie Związek Rezerwistów popierany przez dyrekcję 
nie szczędzącą kosztów, aby organizacja ta torpedowała każdą akcję wymie­
rzoną w interesy „Unionu”. Sytuacja była tym lepsza dla dyrekcji, że ro­
botnicy pochodzili z rozmaitych stron Polski; panował wśród nich wzajem­
ny brak zaufania i lęk przed utratą pracy. W 1934 roku port gdyński, gdzie 
znajdowała się olejarnia, został objęty ustawą o obiektach użyteczności 
publicznej zabraniającą organizowania tam strajków. W tym samym roku 
władze terenowe na mocy rozporządzenia Prezydenta RP otrzymały prawo 
aresztowania „osób, których działalność lub postępowanie daje podstawę 
do przypuszczenia, że z ich strony grozi naruszenie bezpieczeństwa, spo­
koju lub porządku publicznego”. Podobne uprawnienia dawał władzom de­
kret o pasie granicznym z 1937 roku. W takich warunkach podjęliśmy naszą 
próbę walki. ,

Zaczęło się od decyzji dyrekcji ograniczenia pracy do trzech dni w ty­
godniu, nad załogą zawisła groźba redukcji. W tej sytuacji postanowiliśmy 
zorganizować ąwój związek zawodowy, który chroniłby robotników, a nie 
właścicieli. W najbliższą niedzielę zorganizowaliśmy — przy pomocy towa­
rzyszy ze Związku Transportowców — zebranie, na którym na 250 pra­
cowników olejarni aż 130 zapisało się do naszego Klasowego Związku Za­
wodowego Pracowników Chemicznych. .Przewodniczącym został Stanisław 
Szuraj,' mnie wybrano sekretarzem. Przedstawiliśmy : nasze; postulaty, 
a przede wszystkim żądanie rozwiązania ■'Wydziału Robotniczego i uzna­
nia naszego związku za reprezentację załogi. Rozpoczęliśmy strajk okupa­
cyjny. Po pełnych napięcia 24 godzinach, dyrekcja ustąpiła. Takie było 
nasze pierwsze zwycięstwo. Rozpoczęła się więc walka z dyrekcją o warun­
ki socjalne, szło już łatwiej, "bo ci panowie poznali teraz naszą siłę płyną­
cą z. jedności. Oczywiście, próbowano nas złamać, zastraszyć. Zaraz po straj­
ku zostałem aresztowany pod zarzutem sabotowania obronności kraju, bo i 
w strajku uczestniczyło wielu członków Związku Rezerwistów. Byłem też I 
działaczem TUR, wiele naliczyłem się w TUR-owskiej szkole —w ciemnej, I 
piwnicznej salce, gdzie policja urządzała częste rewizje. Ugruntowałem tam I 
swój 'światopogląd. No i teraz za to wszystiko brano towarzyszy na 24 go- | 
dżiny na komendę policji i przesłuchiwano w pokoju z wywieszką na I 
drzwiach „dla antypaństwowców”. Ja również poznałem ten pokój. Walka 
trwała. Pomału zmusiliśmy dyrekcję do zbudowania szatni i natrysków. 
Pierwszego maja 1936 roku załoga olejarni po raz pierwszy demonstrowa­
ła pod Własnym sztandarem Rok później zaczęliśmy następny strajk oku­
pacyjny domagając się podwyżki płac. Dyrekcja sprowadziła policję, "ob­
stawiono całą fabryk^, mieliśmy pewność, że zacznie się walka na całego, 
ale jednak podjęto z nami pertraktacje. Po trzech dobach strajku otrzy­
maliśmy połowę żądanej podwyżki, to znaczy zwiększono nam stawki go­
dzinowe ze złotówka na 1,20 zł. Odnieśliśmy kolejne zwycięstwo. Oczywi­
ście, nie była to ostatnia z naszych akcji.

Chciałem jeszcze powiedzieć o moim osobistym spotkaniu z ministrem 
Kwiatkowskim. W 1933 roku byłem uczestnikiem delegacji, którą wysłał 
nasz związek do Warszawy. Żądaliśmy, aby koncern, do którego należała 
olejarnia, część wywożonych z Polski zysków przeznaczył na budowę mie­
szkań. dla robotników. Kwiatkowski przyjął nas, wysłuchał, ale bezradnie 
rozłożył ręce. — Umowa z koncernem przywiduje swobodę wywozu zy­
sków— usłyszeliśmy. /

2. Młodsza część społeczeństwa niewiele wie o prawdziwych warunkach 
życia w dawnej Gdyni, po prostu porównanie ich z warunkami dzisiej­
szymi byłoby zbyt niewiarygodne. A i wielu starszych idealizuje obraz tam- 
tych czasów. Nieraz na zebraniach Klubu Starych Gdynian mówi się o tym, 
jaka to piękna była ta Gdynia, jak się to w niej przyjemnie żyło, jak to nikt 
nie słyszał o kolejkach' w sklepie, jak to uprzejmie i skwapliwie obsługi­
wano klipńta. Wszystko prawdą, ale z tej prawdy robi się kłamstwo, jak 
się zapomina ó. pozostałych elementach obrazu tamtych czasów. Ci, którzy 
tak uprzejmie; obsługiwali, drżeli ó swoją pracę. Obfitość towarów wyni­
kała z tego, że ant ja ich nie kupowałem, ani moi koledzy. Powiem jedno: 
ryb w Bałtyku było pod dostatkiem, może więcej niż dziś, ale rybacy nie 
mieli komu ich sprzedać, myśmy nie mieli ich za co kupić. Getnar śledzi 
kosztował jedną złotówkę! Mój kuzyn otworzył sobie małe rzeźnictwo w 
Rumii, po roku zbankrutował, bo tamtejsi ludzie, zwykła gdyńskd bieda, 
kupowali tylko podroby i tańsze'kawałki; schaby i szynki mu się psuły, 
bo na to stać było tylko tych ze śródmieścia, z ulicy Świętojańskiej.

I jeszcze o wartościach. Gdynia to był jednolity front, wspólnota robot­
ników, niezależnie od pochodzenia dzielnicowego i od przynależności par­
tyjnej. W lutym 1939-roku w wyborach do Rady Miejskiej zdobyliśmy .więk­
szość i niewiele Brakowało, aby Gdynia stała się jedynym miastem rzą­
dzonym przez prawdziwą lewicę. Komisarz Rządu wykorzystał swoje upraw­
nienia i nie powołał tej rady. Ale. nasza jednolita, wspólna Walka tworzyła 
też prawdziwy patriotyzm, tp się okazało w 1939 roku. W tej olejarni, 
gdzieśmy tak walczyli b lepsze płace i warunki, z własnych pieniędzy za­
kupiliśmy karabin maszynowy dla Obrony Narodowej. Niedługo będziemy 
mieli wodowanie statku „Gdyński Kosynier”. Z chwilą wybuchu wojny 
miejscowy Komitet PPS w porozumieniu z Radą Klasowych Związków 
Zawodowych, których przewodniczącym był Kazimierz Rusinek, zaczął dr- 
ganizowa* bataliony robotnicze, przekształcone potem — z inicjatywy tow. 
RUsinkf. —' w formację zbrojną „Czerwonych Kosynierów”. Sam również 
byłem żołnierzem tej formacji. Byliśmy uzbrojeni w różnorodną, pozbiera- 

'ną skąd się dało broń palną oraz w obsadzone na sztorc kosy. Ubrania 
były cywilne, tylko czapki mieliśmy żołnierskie z orłami. Niemcy, po pierw- 1 
szym ataku na kosy, ogłosili, że będą rozstrzeliwać każdego schwytanego 
kosyniera, więc potem szliśmy jako uzupełnienie do liniowych ■ pododdzia­
łów. Ale prawda o kosynierach pozostanie. To właśnie chciałem przypom- ' 
niećr.pątriptyzm. Nie ten od różnych ówczesnych haseł mocarstwowych' czy 
kolonialnych, ale patriotyzm tych,, dla których tamta Polska nie była hojną 
ińatką. Teń robotniczy patriotyzm sprawdził się potem najkrwawiej..

zdjęcia: z. kosycarz Rozmawiał: JERZY SURDYKÓWSKI

1961-1965 1966-1970 1971-1975

Japonia 10,0 11,6 5,4
USA 4,7 3,2 2,1
RFN 5,1 4,8 1,7
Francja 6,0 5,2 3,5
W. Brytania 3,2 2,3 1,9

Jeszcze wyższą dynamikę wzrostu 
wykazywała w dekadzie lat sześć­
dziesiątych produkcja przemysłowa 
Japonii (12 proc, średnio rocznie w o- 
kresie 1961—65 i 15,2 proc. — w la­
tach 1966—1970). W rezultacie udział 
tego kraju w produkcji przemysło­
wej świata niesocjalistycznego 
wzrósł z 1.6 proc, w roku 1950, do 
4.3 proc, w 1960, 9,5 proc, w 1970 
i 1’1,1 w roku 1973. Obecnie udział 
ten wynosi 9,6 proc.

Japonia jest dziś drugim, po Sta­
nach Zjednoczonych, producentem 
przemysłowym świata kapitalistycz­
nego, choć jeszcze w 1960 roku pro­
dukowała ponad dwukrotnie mniej 
niż RFN, a o przeszło 50 proc, mniej 
niż W. Brytania. Dziś japoński prze­
mysł wytwarza więcej niż brytyjski, 
włoski i holenderski razem wzięte.

Historia szybkiego wzrostu gospo­
darczego Japonii w okresie powojen­
nym jest jednocześnie historią szyb­
ko rosnącej siły związków tego kra­
ju że światem zewnętrznym. W koń­
cu lat pięćdziesiątych, kiedy główne 
dziś gałęzie japońskiego przemysłu 
jeszcze raczkowały, wielkie korpora­
cje tego kraju zorientowane były 
przede wszystkim na rynek wewnę­
trzny. Obraz zmienił się w następnej 
dekadzie, kiedy w przemyśle stalo­
wym, stoczniowym, samochodowym 1 
w innych gałęziach podjęto wielkie 
programy inwestycyjne, które umoż­
liwiły zaspokojenie rynku wewnętrz­
nego i wyjście na zewnątrz z wyso­
ce konkurencyjnymi towarami. Ja­
pończycy, co często podkreślają ich 
ekonomiści, znacznie lepiej niż głów­
ni konlmrenci, zrozumieli znaczenie 
sprzężenia zwrotnego między szybko 
rosnącym rynldem wewnętrznym, a 
możliwościami obniżania, dzięki ko­
rzyściom skali, kosztów wytwarzania 
i podboju drogą konkurencji cenowej 
rynków zagranicznych. Kierunkiem 
pierwszej ofensywy eksportowej by­
ły kraje III świata, zwłaszcza sąsie- 
dzi z Azji Płd.-Wschodniej, gdyż tam­
tejsi rywale nie przedstawiali zbyt­
niej siły. Później przyszedł czas na 
Stany Zjednoczone i Europę Zachod­
nią.

W 1960 roku wartość eksportu ja­
pońskiego była przeszło pięciokrotnie 
mniejsza niż amerykańskiego, 2,5- 
krotnie mniejsza od brytyjskiego, o 
60 proc, mniejsza od eksportu fran­
cuskiego, równa wywozowi Holandii. 
W roku ubiegłym udział Japonii w 
ogólnej wartości eksportu świata ka­
pitalistycznego wynosił 8 proc. Dało 
to Japończykom trzecie miejsce po 
RFN (11,8 proc.) i USA (11,5 proc.). 
Brytyjczycy, Francuzi czy Holendrzy 
pozostali daleko w tyle.

Szok naftowy
Energicznej polityce Inwestycyjnej 

(średnioroczne tempo wzrostu nakła­
dów — w cenach stałych — wynio­
sło w okresie 1961—65 — 13,6 proc., 
w latach 1966—70 — 16,4 proc.) i suk­
cesom eksportowym (średnioroczne 
tempo wzrostu eksportu — w cenach 
bieżących — w latach 1961—65 wy­
niosło 15,8 proc., w latach 1966—70 
— 18 proc.) towarzyszył wzrost za­
leżności od importu, zwłaszcza paliw. 
Jeśli w 1960 roku Japonia zaspoka­
jała połowę swych potrzeb energe­
tycznych we własnym zakresie (głó­
wnie wydobywając węgiel — 51 min 
ton), to w końcu dekady niemal 90 
proc, potrzeb pokrywano importem, 
przede wszystkim ropy (wydobycie 
węgla spadło do 40 min w 1970 roku, 
a potem dalej się zmniejszało do 18 
min ton w ub. roku).

Japonia była główną ofiarą „szc- 
ku” naftowego jesieni 1973 roku, ja­
ko kraj najbardziej wśród potenta­
tów świata kapitalistycznego uzależ­
niony od importu tego surowca. W 
1973 roku zapłaciła za 244 min ton 
ropy 6,7 mld doi. Rok później ra­
chunek za mniejszą ilość, bo 236 min 
ton wyniósł 21,1 mld doi.

Machina rozwoju została gwał­
townie przyhamowana. Produkcja 
przemysłowa spadła w 1974 . roku o 
2,4 proc., a w roku następnym o 11,3

W POSZUKIWANIU 
NOWEJ STRATEG!!
ANDRZEJ LUBOWSKI

proc. O skali depresji świadczyć mo­
że fakt, że dopiero w listopadzie ub. 
rofiu indeks produkcji prz myślowej 
osiągnął najwyższy sprz. I kryzysu 
poziom listopada 1973 roku.

Kryzys lat 1974—75 znacznie róż­
nił się w Japonii od poprzednich 
przede wszystkim tym, że miał nie 
tylko cykliczny, ale i strukturalny 
charakter. Tym razem zwykle dość 
skuteczne zabiegi interwencyjne 
państwa przyniosły powolne i słab­
sze skutki.

W przeszłości wzrost wydatków 
publicznych sprzyjał rozwojowi pro­
dukcji grupy „A”, aktywizacji dzia­
łalności inwestycyjnej ' sektora pry­
watnego, czemu służyła wprowadza­
na jednocześnie obniżka ceny kre­
dytu. Ponadto wiele gałęzi przemy­
słu elektromaszynowego, przemysł 
okrętowy, samochodowy, petroche­
miczny znajdowało się w stadium 
tworzenia mocy wytwórczych, przy 
dużych możliwościach zbytu zarów­
no w kraju, jak i za granicą. Te 
czynniki ułatwiały szybkie wycho­
dzenie z kryzysu. Tym razem było 
inaczej. Popyt tak inwestycyjny, jak 
i>‘konsumpcyjny pozostawał przez 
dtogi czas na niskim poziomie. Sytu­
acja, w której spadkowi popytu to­
warzyszył wzrost cen wielu surow­
ców, wywołała wzrost kosztów 
produkcji i inflację. Nakłady . inwe­
stycyjne w sferze produkcyjnejwy­
raźnie spadły. Popyt konsumpcyjny 
hamowało rosnące bezrobocie, brak 
wiary w rychłą poprawę, wzrost 
skłonności do oszczędzania, a także 
fakt, że rynek wewnętrzny był już w 
miarę nasycony dobrami trwałego u- 
żytku.

Dopiero osłabienie procesów in­
flacyjnych umożliwiło państwu sku­
teczniejszą interwencję na rzecz roz­
woju. Sukcesem uwieńczone zostały 
także po trzech dość chudych latacli 
wysiłki eksportowe. Rok 1977 zam­
knął się nadwyżką eksportu nad 
importem sięgającą 10 mld dolarów.

Ponieważ potencjał wytwórczy 
rozwijany był przez cały czas (bo w 
czasie kryzysu finalizowano realiza­
cję niektórych inwestycji zapocząt­
kowanych przed „szokiem” nafto­
wym) fakt, że dopiero niedawno o- 
siągnięto poziom produkcji z jesieni 
1973 roku oznacza, że obniżył się sto­
pień wykorzystania mocy. W tych o- 
kolicznośćiach brakuje dostatecznych 
bodźców dla wzmożenia aktywności 
inwestycyjnej; jeszcze większego 
znaczenia nabrały rynki obce.

Zmierzch gigantów
I tu dochodzimy do strukturalnych 

problemów, jakie ujawnił z całą 
ostrością kryzys 1974—75 i których 
rozwiązanie stoi dziś przed Japonią. 
Przypadający na lata sześćdziesiąte 
szybki rozwój połączony z ekspan­
sją zewnętrzną japońskiego hutnic­
twa, przemysłu okrętowego, che­
micznego i petrochemicznego należy 
do przeszłości. Wynika to bądź ze 
zmniejszenia rozmiarów zapotrzebo­
wania na produkty tych gałęzi i tru­
dności w dostępie do rynków ob­
cych, bądź z gwałtownego wzrostu 
kosztu ich wytwarzania. Nowe ceny 
energii czy surowców stawiają pod 
znakiem zapytania np. przyszłość ja­
pońskiego przetwórstwa aluminium 
(wysoce energochłonne), czy produk­
cji nawozów sztucznych (znacznie 
droższy niż kiedyś surowiec). W pra­
cochłonnej produkcji tekstyliów Ja­
ponia nie wytrzymuje już konkuren­
cji z tańszymi sąsiadami z Azji Płd.- 
Wschodniej. W przemyśle stocznio­
wym czy stalowym, aby wykorzy­
stać potencjał, trzeba by eksporto­
wać znacznie więcej, niż są dziś skło­
nni kupić główni partnerzy Japonii.

W ubiegłym roku produkcja stali 
spadła o 5 min ton (do 102,4 min t), 
zmniejszył się także jej eksport (do 
35,1 miń ton). W szczególnie skomp­
likowanej sytuacji znajduje się prze­
mysł stoczniowy, na który jeszcze 
niedawno przypadała niemal połowa 
wodowanych w świecie statków. W 
zeszłym roku w stoczniach japoń­
skich spuszczono na wodę statki o 
wyporności 9,9 min BRT, podczas

gdy rok wcześniej — 14,5 min BRT. 
W końcu roku portfel zamówień.był 
najniższy od dziesięciu lat. Doszło do 
krachu 22 firm okrętowych, w tym 
firmy Hasahania, która pozostawi­
ła 50 mld jenów długów, co było naj­
większym bankructwem 1977 roku.

Stając przed dylematem: utrzymać 
dotychczasowe strukturj’, co ozna­
cza chroniczną nierentowność pew­
nych branż, czy też przebudować a- 
parat produkcyjny drogą fizycznej 
likwidacji części mocy wytwórczych 
i przemieszczenia niektórych przed­
siębiorstw za granicę, na tereny o 
tańszej sile roboczej, położone bliżej 
źródeł surowców i rynków zbytu, 
rząd japoński wybrał ten drugi wa­
riant. I tak np. pięć największych 
koncernów hutniczych porozumiało 
się w sprav.de likwidacji 20 spośród 
59 należących do nich pieców. 
Zmniejsza się moce wytwórcze, w 
przemyśle tworzyw sztucznych, prze­
myśle tekstylnym i aluminiowym.

W centrum uwagi pozostują spra­
wy energetyczne. Poszukując dróg 
zmniejszenia zależności od importu 
paliw opracowuje się nowe energo- 
oszcżędue procesy technologicżne, 
wprowadza nowe typy lodówek, kii— 
matyza torów, aparatury oświetlenio­
we!. Ministerstwo Handlu Międzyna­
rodowego i Przemysłu (MITI) stwo­
rzyło. specjalny, fundusz,.dla rozwoju 
budowy „domów słonecznych”, Dla 
magazynowania zapasów ropy rząd 
postanowił wykorzystać stojące be­
zużytecznie 25 tankowców o wypor­
ności 200 tys. BRT każdy. Opracowa­
no 10-Ietni plan rozwoju energetyki 
atomowej (1976—1935), przewidujący 
wzrost udziału siłowni jądrowych w 
całości produkcji energii z 13,8 proc, 
do 27,6 proc. Planuje się. że moc 
tych elektrowni wyniesie 16.5 tys. 
MW w 1930 i 90 tys. MW w 1990.

Poszły widać w niepamięć obrazy 
zamkniętych stacji benzynowych 
skoro trwa dobra passa japońskiegó' 
przemysłu samochodowego, którego 
produkcja zwiększyła się w zeszłym 
roku o 8,6 proc, (do 8,5 min pojaz­
dów, w tym 5,43 min osobowych i 
3.07 min ciężarówek i autobusów). 
Połowę sprzedano za granicą. Samo­
chód stał się zresztą najważniejszym 
towarem eksportowym. W 1977 r. 
przyniósł wpływy dewizowe w wyso- 

. kości 11 552 min doi., co stanowiło 
niemal 15 proc, całości eksportu. Od 
stycznia do września br. sprzedano 
za granicą 3,18 min samochodów. 
Głównym rynkiem są Stany Zjed­
noczone. Znaczny wzrost kursu jena 

,w stosunku do dolara sprawił, że 
większość małych wozów japońskich 
kosztuje dziś w USA o 350—500 doi. 
więcej niż ich amerykańskie odpo­
wiedniki, co na dłuższą metę może 
zmniejszyć popyt. W obawie przed 
taką ewentualnością japońscy produ­
cenci coraz usilniej zabiegają o krajo­
wego klienta. Pomaga państwo, któ­
re wydając surowe przepisy o och­
ronie środowiska, zmusiło wielu po­
siadaczy do zmiany samochodów na 
nowe.
Przygody silnego jena

Przedmiotem częstych rozważań 1 
analiz jest sprawa kursu jena. W 
myśl wszelkich reguł, wzrost kursu 
waluty japońskiej wobec dolara (o 
ponad 40 proc, w ciągu roku) po­
winien odbić się negatywnie na kon­
kurencyjności towarów japońskich i 
zmniejszyć deficyt USA w obrotach 
z Japonią. Tymczasem wszystko 
wskazuje na to, że w bieżącym roku 
deficyt ten będzie znacznie wyższy 
niż rok wcześniej. Tłumaczy się to 
różnymi względami, między innymi 
faktem wyższej niż w USA stopy 
wzrostu wydajności pracy i niższej 
stopy inflacji Nie bez znaczenia-jest 
i to, że większość importu z USA 
przypada na żywność i surowce, za­
tem tańszy dolar „ciągnie” w dół ce­
ny towarów przetworzonych.

Jeśli wydajność pracy w przemy­
śle przetwórczym w. 1960 r. przyjąć 
za 100, to w 1977 r. wyniosła ona w 
Japonii 428,7, w RFN — 261,4. w 
W. Brytanii — 174,3, w USA — 162,0; 
tylko w latach siedemdziesiątych

wydajność pracy w przemyśle prze­
twórczym wzrosła .w. Japonii o , 53 
proc., podczas gdy w ItFN ó 49 proc., 
w USA o 22 proc., zaś w W. Bryta­
nii o 23 proc. Mimo tego, wzrost kur­
su jena, podrażając; japońskie to­
wary, osłabia ich konkurencyjność 
na obcych rynkach. W tej sytuacji 
trudności w realizacji wytworzonej 
produkcji wewnątrz kraju doprowa­
dzili’ w ubiegłym roku do bankruc­
twa przeszło 18 tys. przedsiębiorstw, 
głównie małych i średnich. Większo­
ści z nich rząd przychodzi z pomo­
cą. Jednakże w odróżnieniu od Za­
chodu, którego rządy bronią raczej 
gałęzi starych i podupadających, 
Tokio, którego wpływ na bieg zda­
rzeń vz gospodarce jest zresztą o 
wiele większy, popiera przede wszy­
stkim gałęzie nowe , i przyszłościo­
we. Tym bardziej dziś, gdy tak waż­
nym zadaniem staje się zmiana stru­
ktury gospodarczej, reorientacji w 
stronę gałęzi naukochłonnych, w 
miejsce materiało- i energochłon­
nych.

Przebudowa struktur wytwarzania 
prowa^rić będzie do zmian w struk­
turze eksportu. Stal i statki będą wy­
pierane, choćby przez elektroniczną 
technikę obliczeniową czy precyzyj­
ną aparaturę optyczną. Japończycy 
wierzą, że uda im się utrzymać po­
zycje zdobyte w przemyśle motory­
zacyjnym i w dziedzinie telewizorów 
kolorowych. Jednakże pojawiające 
się coraz częściej trudności w dostę­
pie na rynki obce; pretensje Stanów 
Zjednoczonych i Europy Zachodniej 
zaniepokojonych skalą deficytu V/ 
handlu z Japonią, oskarżenia o dum­
ping. skłaniają Japończyków do po­
szukiwania nowych metod ekspansji. 
Taką metodą jest wywóz kapitału. I 
tak, na przykład, „Honda” przystąpi­
ła do budowy fabryki motocykli w 
USA, w stanie Ohio. Zaawansowane 
są ponoć rozmowy w sprawie uru­
chomienia w Jacksonville (Floryda) 
japońskiej wytwórni samochodów. 
„Sony”, „Matsushita” i „Sanyo”, fir­
my z branży elektrotechnicznej ma­
ją już swe przedsiębiorstwa na tere­
nie USA. „Hitachi” wspólnie z „Ge­
neral Electric” produkuje telewizory 
kolorowe w stanie Wirginia, a fir­
ma „Tokyo Sibaura” porozumiała się 
z władzami stanu Tennessee ,w spra­
wie budowy fabryki produkującej 
rocznie 200 tys. telewizorów koloro­
wych.

W zeszłym roku (dane z końca 
marca 1977 r.) z ogólnej sumy 16 
mld doi. kapitału wywiezionego 
przez japońskie firmy 26.5 proc, u- 
lokowanych było w krajach Azji Po­
łudniowo-Wschodniej i Dalekiego 
Wschodu, 24.6 proc. — w Ameryce 
Północnej (21,4 proc, w USA). 18,1 
proc. — w Ameryce Południowej i 
Środkowej, 15,8 proc. — w Zachod­
niej Europie. 6.1 proc, na Bliskim i 
Środkowym Wschodzie. 5.8 proc. — 
w Australii i Oceanii, 3,1 proc. — w 
Afryce.

W 1977 roku japoński eksport 
wzrósł o 19.7 proc., zaś import — o 
9,3 proc. Główni partnerzy uważają, 
że Japończycy powinni mniej eks­
portować lub znacznie więcej im­
portować. Na ostatnim szczycie sie­
dmiu najbogatszych krajów kapitali­
stycznych w lipcu br. w Bonn pre­
mier Japonii obiecywał pozostałej 
szóstce przyspieszenie tempa wzros­
tu do 7 proc. Rządowy program wy­
datków publicznych, jaki zapowie­
dział, miałby pobudzając popyt we­
wnętrzny, przyczynić się do ożywie­
nia inwestycyjnego i większych za­
kupów za granicą. Wydaje się jed­
nak, że realizacja tej obietnicy jest 
dziś zadaniem mało realnym, równie 
trudnym jak powrót w najbliższych 
latach do dwucyfrowej stopy wzro­
stu gospodarczego.
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W tegorocznych miętfeynarodei 
wych targach w Bukareszcie 
wzięło udział 18 central hand­

lu zagranicznego. Wśród nich były 
dwie morskie centrale „Centromor” 
i „Navimor”. Z tej racji chcialbym 
podzielić się kilkoma uwagami na 
temat propozycji' handlowej przed­
stawionej przez „Centromor” i iNa­
vimor” w konfrontacji.z .tym co dzie­
je się obecnie w morskich sprawach 
Rumunii.

Wysoka dynamika rozwoju gospo­
darki rumuńskiej objęła także i go­
spodarkę morską. W ciągu minio­
nych lat na wybrzeżach Morza Czar­
nego zbudowane zostały nie tylko 
centra wypoczynkowe z Mamalą na 
czele, ale także instalacje przemyslo- 
wo-portowe.

W 1960 roku stocznie rumuńskie 
zwodowały swój pierwszy pełnomor-

MORSKIE SPRAWY 
W BUKARESZCIE

WŁODZIMIERZ WODECKI

ski statek — odpowiednik naszego 
„Sołdka” — m/s „Galati” o nośności 
4,5 tysiąca ton. Było to wydarzenie 
na skalę krajową, mimo że przemysł 
stoczniowy Rumunii ma tradycje kil­
kudziesięcioletnie, a w stoczniach 
położonych nad Dunajem, morskie 
i rzeczne statki budowano już w 
końcu ubiegłego wieku. „Galati” był jednak krokiem we współczesność, 
zapowiedzią prac modernizacyjnych 
w przemyśle okrętowym. Rumunia 
ma w tej chwili siedem stoczni, w 
których zatrudnionych jest 33 tysią­
ce ludzi. W ubiegłym roku z pochyl­
ni tych stoczni . zeszły statki pełno­
morskie różnych typów o łącznej no­
śności 512 000 DWT.

Największa stocznia w .Konstancy 
posiada urządzenia podnośne pozwa­
lające na montaż w suchym doku 
sekcji o wadze do 900 ton, a więc 
takich, jakimi chlubi się nasza naj­
nowocześniejsza stocznia im. Komu- 
ny Paryskiej w Gdyni. Stocznia w 
Tułcea wyposażona jest w drugie co 
do wielkości na śwńecie urządzenie 
podnośne typu Synchrolift, pozwala­
jące na dokowanie statków o wiel­
kości do 20 000 DWT. Kilka stoczni 
posiada doskonale wyposażone suche 
doki, w których notabene nie tylko 
buduje się statki, lecz także przepro­
wadza ich remonty.

Sporo wysiłku włożono w rozbu­
dowę zakładów produkujących wy­
posażenie. W Galati. oddano niedaw­
no do użytku duży zakład produku­
jący śruby okrętowe, windy itp. dy­
sponujący maszynami takich reno­
mowanych firm jak Nakashima Pro­
pelle? Co, Fuji Electric, Toshiba 
i innych;

Buduje także Rumunia silniki 
okręt owd napędu głównego na licen­
cji MAN, a ostatnio także iJSulzera. 
W sumie jest to nieźle wyposażona 
gałąź gospodarki, starająca się coraz 
śmielej wchodżić na obce rynki, cho­
ciaż nie przychodzi to łatwo. Rumuń­
skie stocznie budują bowiem przede 
wszystkim statki proste konstrukcyj­
nie (tankowce, masowce, frachtowce 
uniwersalne), nie najbardziej poszu­
kiwane na światowych rynkach.

Stocznie jednak nie próżnują. Flo­
ta Rumunii licząca obecnie 1,1 mi­
liona ton nośności jest za mała-w 
stosunku do potrzeb kraju; Zamierzh 
się zatem rozbudować ją do 1930 ro­
ku 2 do 2.4 raza. Przy tym potrzeby 
transportowe dotyczą głównie stat­
ków do przewozu ładunków maso­
wych’. Rumunia bowiem wydobywa­
jąca 14,5 miliona ton ropy naftowej, 
chroniąc własne1 zasoby, importuje 
8—9 milionów ton ropy rocznie prze­
de wszystkim z krajów Bliskiego 
Wschodu. Do tego potrzebne są Wła­
śnie tankowce. Buduje się je w Kon-

z krajów socjalistycznych

POLSKA- BUŁGARIA

Rok 1978 jest w polsko-bułgars­
kich stosunkach międzypaństwo­
wych rokiem znacznego ożywienia 
wszelkiego rodzaju kontaktów: han­
dlowych, gospodarczych, kultural­
nych, turystycznych. Handel między 
Polską i Bułgarią., już dziś wykażaije 
rzadko spotykane tempo rozwoju. Od 
roku 1960, kiedy to wzajemne obroty 
wyrażały się sumą 191 milionów zło­
tych dewizowych, doszliśmy w roku 
1977 do sumy przekraczającej 1900 
milionów złotych dewizowych, przy 
czym za, cały rok bieżący spodziewać 
się można obustronnej rotatori 'Wszel­
kiego rodzaju- towarów Wartości po­
nad 2,1 miliarda złotych.dewizowych. 
W roku 1980 będą to prawdopodob­
nie obroty rżędu ,2,5—2;6 miliarda zł 
dsw., stanowiących równowartość 
bez mała 800 milionów dolarów;

MASZYNY ROLNICZE 
Z NRD

Nieziwyklę dynamicznie rozwinął 
’.lę ,w ciągu ostatnich 20 lat prze­
mysł maszyn rolniczych i urządzeń 
dla przemysłu spożywczego w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej. 
Qd 1960 roku produkcja tej gałęzi 
przemysłu maszynowego wzrosła 
4-krotnie. Wwielu dziedzinach ma-, 
szyny rolnicze produkowane W, NRD' 
zaliczaja się do czołówki światowej, 
iak choćby kombajn zbożowy E-316, 
który zdobył 6 złotych medali,-na róż­
nych międzynarodowych wystawach, 
w tym m.iń. W Paryżu'. Maszyny rol­
nicze j dla przemysłu spożywczego 
,made in GDR” eksportowane.;są.^ 
nonad 60 krajów/a( do
’rvch odbiorców żaMeza stecZwiązek' 
Radziecki i inne kraje RWPG.

SETKI NOWYCH FABRYK

Niedawno zakończono na Kubie budowę 700 obiektów przemysło.'- wych. W roku 1978 oddanych zosta­nie do eksploatacji 160 kolejnych fa­bryk różnych specjalności. W dy­
rektywach 5-letniego planu rozwoju

„Navimorowskie” jachty w Bukareszcie

stancy w rozmiarach do 150 000 DWT. 
Dla potrzeb hutnictwa w 1976 roku 
importowano 11,7 milionów ton ru­
dy i 2,8 milionów’ tan koksu, także 
z Brazylii i Indii. Do tego potrzeb­
ne są duże masowce. Przy tym obe­
cnie w Rumunii buduje się wielką 
rafinerię ropy naftowej i hutę, zapo­
trzebowanie więc na surowce, a za­
tem i flotę transportową będzie ro­
sło.

Gospodarka morska, jeżeli ma być 
efektywna ekonomicznie i skutecz­
nie chronić bilans handlowy kraju 
musi być rozwijana harmonijnie we 
wszystkich dziedzinach. Dlatego też 
równocześnie planuje się rozwój po­
tencjału portowego.

W redakcji „Revista Ekonomika”, 
odpowiednika .,Życia Gospodarcze­
go”, red. D. Konstantinescu pokazy­
wał mi na mapie plany połączenia 
Dunaju pełnowodnym kanałem z 
Morsem Czarnym. Kanał ten, któ­
rego budowę już rozpoczęto, rozwid­
lał się będzie przed. Konstancą, po 
czym dwoma ramionami dojdzie do 
miejscowości Ag-igia oraz w rejon 
przylądka Midia, gdzie powstaną

gospodarczo-społecznego na lata 
1976—1980, przyjętych na I Zjeździe 
Komunistycznej Partii Kuby, duży 
nacisk kładzie się właśnie na uprze­
mysłowienie ■kraju. Wyrazem tego są 
dwukrotnie Wyżśze nakłady inwesty­
cyjne niż w poprzednim pięcioleciu.

WĘGIERSKI 
PRZEMYSŁ MASZYNOWY

Podczas gdy ogólna - wartość pro­
dukcji przemysłowej Węgier w roku 
ub. była w porównaniu z rokiem 
1950 ośmiokrotnie wyższa, to w prze­
myśle maszynowym wzrost ten był 
13-krótay. Wyprodukowano ‘ m.' in. 
ok. 11 900 autobusów (w Polsce w 
1977 r. 15,8 tys.), lokomotyw spalino­
wo-elektrycznych 48, żarówek róż­
nych typów 344 min szt. (w Polsce 
129 min szt.).

Uderza niemal trzykrotnie wyższa 
niż w Polsce produkcja żarówek. 
Jest to właśnie jeden -z charaktery­
stycznych przykładów selektywnego 
rozwoju przemysłu maszynowego 
i koncentrowania nakładów inwesty­
cyjnych :na wybranych' 'dziedzinach. 
Od roku 1975 wstrzymano całkowicie 
produkcję 46 wyrobów, przyspiesza­
jąc jednbeześnie produkcję innych. 
Dąży się w ogóle dó’ ograniczenia 
liczby grup wytwarzanych wyrobów, 
forsując w zamian zwiększenie pro­
dukcji półfabrykatów" i, podzespołów. 
Węgrzy uważają, że łatwiej, jest 
sprzedać za 'granicą podzespół czy 
półwyrób niż gotowy produkt: Ko­
operacja umożliwia- stałe kontakty, 
toteż 90 proc; węgierskich przedsię­
biorstw przeniysłu maszynowego ma 
jrż układy kooperacyjne z różnymi 
zachodnimi firmami.

MONGOLSKA PIĘCIOLATKA

Szósta już z kolei mongolska pię­
ciolatka gospodarcza, (1976—1,980). mi­
nęła półmetek.' Jak' informuje tam­
tejsza'prasa, wszystkie zadania ża' 
dwa i pół roku. bieżącego planu zo­
stały wykonane, a w. niektórych 
dziedzinach przekroczone.

Produkcja przemysłowa w oma­

wielkie kompleksy portowe-morskie. 
Jest to ogromne zamierzenie, obli­
czone do roku 2000.

Ale już obecnie na prastarym du- 
najskim szlaku żeglugowym przy­
stąpiono do prac mających znacznie 
szybciej zwiększyć potencjał przeła­
dunkowy rumuńskich portów. Mały 
porcik w Sulinie, u samego ujścia 
Dunaju do morza, ma być tale roz­
budowany, aby można bjdo w nim 
przeładowywać 3 miliony ton ładun­
ków rocznie. Być może w tych in­
westycjach partycypować będą także 
naddunajscy sąsiedzi Rumunii, bo­
wiem 15 sierpnia bieżącego roku port 
ten otrzymał status wolnocłowego, 
co. żywo zainteresowało wielu tran­
sportowych partnerów Rumunii. Na 
przykład bardzo interesują się decy­
zją Czechosłowacy, dla których tran­
zyt wodami Dunaju od morskich por­
tów Rumunii do własnych granic 
jest bardzo opłacalny ekonomicznie. 
A przecież nad Dunajem leży także 
Austria, Węgry, RFN.

Z Suliny tylko trzy godziny pły­
nie się kanałem wśród malowniczych 

wianym okresie wzrosła o 11,7 pro­
centa, to jest o 1,4 procenta powyżej 
założeń planowych. W pierwszych 
sześciu miesiącach tego roku prze­
mysł mongolski wyprodukował to­
warów za 95.2 miliona tugrików wię­
cej aniżeli w tym samym okresie ro­
ku 1977. W ciągu 3 miesięcy przemysł 
mongolski wytwarza dzisiaj tyle, ile 
wyprodukował w ciągu całego roku 
1960.

W dziedzinie rolnictwa na podkre­
ślenie zasługuje rekordowy wzrost 
pogłowia młodego bydła o 9,2 milio­
na sztuk oraz znaczne zmniejszenie 
śmiertelności bydła dzięki unowocze­
śnieniu metod hodowli i wydatnemu 
polepszeniu opieki weterynaryjnej. 
Na uwagę zasługuje też realizacja 
długofalowego programu zagospoda­
rowania ziem, które nigdy przedtem 
nie były użytkowane.

NOWE KOPALNIE 
WĘGLA BRUNATNEGO

W okręgu lipskim rozpoczęła się 
eksploatacja nowej odkrywki węgla 
brunatnego. Okręg ten znajduje się 
na drugim miejscu po Cottbus pod 
względem wydobycia tego surowca 
w NRD. Daje on czwartą część kra­
jowej produkcji — 65 min ton w 
ciągu roku. Oprócz tego w Lipsku 
działa największe przedsiębiorstwo 
produkujące brykiety węglowe.

W ostatnich latach odkryto nowe 
złoża węgla brunatnego w. północ­
nej,części okręgu lipskiego. Budowa­
ne są tu nowe drogi dojazdowe i li­
nie kolejowe, zmienia się bieg rzek. 
Od końca ubiegłego roku np. rzeka 
Biała Elstera na długości 13 km pły­
nie nowym korytem. Odkryto pod 
nią 300 min ton węgla brunatnego. 
Specjaliści górnictwa i agronomowie 
troszczą się także o wykorzystanie 
wyeksploatowanych już terenów. 
Tylko w tym roku w rejonie Lipska 
otrzymano w wyniku rekultywacji 
600 ha ziem uprawnych i leśnych.

BUŁGARSKA PETROCHEMIA

Petrochemia jest jedną z najważ­
niejszych gałęzi bułgarskiego prze­
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wysp i wysepek dunajskiej delty do 
miasta Tulcea. Jest to kolejny etap 
w morskim programie Rumunii. Port 
wielkości naszego Kołobrzegu, prze­
ładowujący obecnie pół miliona ton, 
ma otrzymać nowe nabrzeża, które 
zwiększą jego potencjał do co naj­
mniej 1,2 miliona ton. Statki mor­
skie będą tutaj transportowały su­
rowce do wielkich zakładów chemi­
cznych, hut aluminium, ferrosiopów 
itp.

Są to wszystko zamierzenia zaska­
kujące swoim rozmachem, a przede 
wszystkim kompleksowością rozwią­
zań. Nasuwa się uwaga, czy nie po­
winniśmy 'się bliżej zainteresować 
tymi projektami. Mamy spore do­
świadczenie w budownictwie hyd­
rotechnicznym, mamy potencjał i lu­
dzi. Takie wyspecjalizowane w bu­
downictwie inźynieryjno-morskim 
przedsiębiorstwo jak dawna „Hyd­
robudowa”, obecny „Energopol'4” w 
Gdańsku, którego dziełem jest Port 
Północny, systematycznie od paru lat 
zmniejsza swój specjalistyczny po­
tencjał. Wykwalifikowana kadra od­
chudzi z przedsiębiorstwa, szukając 

mysłu. W obecnej pięciolatce pro­
dukcja tej branży zwiększy się 2- 
-krotnie w porównaniu z minionym 
pięcioleciem. Szybko postępuje bu­
dowa największego w Bułgarii kom­
pleksu produkcji etylenu o wydaj­
ności 250 tys. ton rocznie w kom­
binacie petrochemicznym w Burgas. 
Opracowano już projekt budowy po­
dobnego kombinatu koło miasta Ple- 
wen, który będzie produkował 300 
tys. ton etylenu rocznie. Jednocze­
śnie prowadzona jest rekonstrukcja 
i modernizacja już pracujących fa- 
bryk chemicznych, co pozwoli roz­
szerzyć specjalizację i zwiększy asor­
tyment wytwarzanych wyrobów. Ge­
neralne kierunki rozwoju bułgar­
skiej petrochemii związane są z po­
działem pracy w ramach RWPG.

RADZIECKIE STATKI 
W KUBAŃSKICH PORTACH

Ponad 1700 razy radzieckie statki 
zawinęły w ubiegłym roku do ku­
bańskich portów. Przetransportowa­
ły one ponad połowę ładunków do­
starczanych na Kubę drogą" morską. 
Porty kubańskie łączy z ZSRR 14 
linii transoceanicznych. Statki pod 
banderą radziecką przywożą na Ku­
bę różnego rodzaju towary niezbęd­
ne dla jej rozwijającej się gospodar­
ki. Są to przede wszystkim maszyny 
i urządzenia dla zakładów przemy­
słowych i rolniczych, a także kom­
pletne wyposażenie całych fabryk. 
Z Kuby zabierają koncentraty niklu, 
cukier, tytoń i inne artykuły strefy 
tropikalnej, biorąc kurs na radziec­
kie porty.

MŁODZIEŻ
NA BUDOWACH MONGOLII

Na budowie największych obiek­
tów inwestycyjnych Mongolii pracu­
je młodzież zrzeszona w Rewolucyj­
nym Związku Młodzieży. Z wielką 
ofiarnością pracuje ona np. w Erde- 
net — kombinacie rud miedziowo- 
-molibdenowych, który w tym roku 
da pięrwszą produkcję. Drugim wiel­
kim polem działania młodzieży mon­

pracy gdzie indziej. Kiedy dla’ na­
szych Inwestycji portowych nastąpią 
lepsze czasy, trzeba będzie, potęncjał 
specjalistyczny tworzyć od nowa. 
Kto wie zatem, czy wykorzystanie 
przedsiębiorstw „Energopolu 4” w 
Rumunii nie byłoby szansą także 
i dla naszego budownictwa morskie­
go.

W stoisku „Oentromoru” w Buka­
reszcie usłyszałem na ten temat, że 
wszystko, co dotyczy morskiej pro­
dukcji i morskiego eksportu jest 
przedmiotem uzgodnień w wyspecja­
lizowanych komisjach RWPG, a tak­
że na szczeblu międzyrządowym.

Stoisko „Centromoru” nie wy­
różniało się nadmiarem inwen­
cji. Kilka modeli urządzeń po- 
kiadowych, model silnika i radary 
morskie. To było wszystko, poza tym 
nie było tam niczego, co mówiłoby 
o pozycji Polski w światowym bu- 
dowmictwie okrętowym, czego doko­
naliśmy ną naszym wybrzeżu itp. 
Talcże pozahandlowa działalność by­
ła więcej niż skromna i ograniczyła 
się do sympozjum na temat naszych 
radarów morskich.

■Nasza druga morska centrala prze­
kazała zupełnie inny styl’ pracy na 
targach. Wychodząc z założenia^ że 
rozwój gospodarki morskiej w Ru­
munii spowoduje także rozwój spor­
tów żeglarskich, „Navimor” przed­
stawił szeroki wybór swojej produk­
cji. Przede wszystkim zaś jego, dwaj 
delegaci Tomasz Szturomski i .Sta­
nisław Lenkiewicz starali się uczy­
nić wszystko, by zainteresować klien­
tów jachtingiem. A więc, odrębna 
konferencja prasowa dla dziennika­
rzy interesujących się sportem wod­
nym, wizyty w klubach żeglarskich, 
udział w regatach na pobliskim je­
ziorze itp. W rozmowach z działa­
czami sportów "wodnych — wielo­
krotnie wracających dó stoiska „Na- 
vimoru”, notabene najpiękniejszego 
na targach — sugerowano zakupy 
określonych typów łodzi do szkole­
nia, organizowanie kursów żeglar­
skich w Polsce dla amatorów jach­
tingu z Rumunii itp. Był to napraw­
dę handel, a nie papierkowe rozdziel­
nictwo. Obaj handlowcy z „Navimo- 
ru” tworzyli warunki do wywiera­
nia społecznego nacisku przez ludzi 
sportu, organizacje sportowe na de­
cydentów, mających możliwości za­
kupu sprzętu. I to wszystko mimo 
świadomości o uzgodnieniach na wy­
sokim szczeblu, a także wiedzy o tym, 
że Rumunia w zasadzie ogranicza 
środki na zakup innego sprzętu niż 
inwestycyjni’. Podobno dotacje na 
zakup sprzętu dla klubów jachto­
wych w kraju ograniczają się do 20 
tysięcy lei rocznie. Faktem jest, że 
sv Bukareszcie ten limit został gru­
bo przekroczony przez zakupy łodzi 
dla organizacji młodzieżowych i klu­
bów.

Na marginesie tych uwag' jeszcze 
jedna sprawa. Rynek rumuński to 
nie tylko sprawa bezpośredniej wy­
miany handlowej. Jest to bowiem 
kraj, który spełnia rolę czegoś w 
rodzaju pomostu, między -wieloma 
krajami Trzeciego Świata, w tym 
arabskimi, a -^ między innymi — 
Polską. Po prostu Rumunia, mająca 
bardzo ożywione kontakty handlo­
we z wieloma wspomnianymi kraja­
mi, jest często odwiedzana przez han­
dlowców z tych rejonów. Zwracało 
uwagę zainteresowanie kupców z 
Arabii Saudyjskiej, Kuwejtu i wie­
lu innych krajów możliwościami za­
kupienia u nas jachtów i łodzi spor­
towych. Teraz na ich adresy wędrują 
oferty i informacje ze znakami fir­
mowymi „Navimoru”.

golskiej jest rolnictwo. Młodzi zago­
spodarowują nieużytki, organizują 
nowe kołchozy. W ubiegłym roku 
rozpoczęło pracę na wsi ponad 40 
tys. absolwentów zawodowych szkół 
technicznych. Tylko w ajmaku clien- 
terskim dwa tysia.ee młodych zajęło 
się hodowlą bydła Młodzież patro­
nuje także budowie szkół zawodo­
wych, przedszkoli, żłobków i obiek­
tów użyteczności publicznej.

SPECJALNOŚCI KUBY

Kuba specjalizuje się w ramach 
RWPG w produkcji i eksporcie cy­
trusów. W tym pięcioleciu ich pro­
dukcja zwiększa się co roku o 15— 
—20 proc. W prowincji Pinoa pow- 
staje kombinat do obróbki świeżych 
owoców i produkcji soków oraz róż­
nego rodzaju przetxyorow konserwo­
wych. W budowie znajduje się także 
8 wielkich chłodni, w których moż­
na będzie przechowywać 16 tys. ton 
owoców i warzyw przeznaczonych 
na eksport

Program rozwoju branży spożyw­
czej obejmuje rozszerzenie produkcji 
wyrobów mlecznych, młynarskich, 
mięsnych, mrożonek itd. Powstałe 
szereg nowych zakładów produkcyj­
nych (7 obiektów pasteryzacji mle­
ka, wielka fabryka makaronów o 
produkcji 95 tys. ton na dobę). 
100 min ton osiągnie w 1980 r. pro­
dukcja drożdży paszowych, będących 
produktem przeróbki patoki. W bu­
dowie jest 10 zakładów produkcyj­
nych. Rozbudowywany jest również 
przemysł lekki: w 1980 r na rynek 
trafi 280 min m kw. tkanin i około 
35 min par obuwia.

W roku 1973 kończy się budowa 
trzech fabryk domów: w Hawanie, 
Cienfuegos i Santiago de Cuba. Ta 
ostatnia już pracuje. W 1980 r. pow­
staną jeszcze dwa kombinaty tego 
typu w San Jose. Dwukrotnie zwięk­
szy się w tym dziesięcioleciu produk­
cja materiałów budowlanych; bu­
dowane są dwie wielkie cementow­
nie, fabryki dachówek, rur oraz 
urządzeń sanitarnych, kabli elektry­
cznych i telefonicznych.

Z OBRAD 
PREZYDIUM 
RZĄDU
JAK informuje rzecznik praso­

wy rządu, 10 bm. Prezydium 
Rządu, kierując się ustalenia­

mi Biura Politycznego KC PZPR, 
rozpatrzyło i przyjęło uchwalę o 
utworzeniu Muzeum Czynu Wyz­
woleńczego Narodu Polskiego.

Zadaniem muzeum będzie pre­
zentowanie społeczeństwu, zwła­
szcza młodzieży, chlubnych tra­
dycji i bohaterskich diziejów na­
szego narodu i państwa, krzewie­
nie najlepszych wartości Ideowo- 
-tmcralnych, związanych z histo­
rią i współczesnym życiem Pola­
ków.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
informację Ministerstwa Hutnic­
twa na temat realizacji; zadań 
produkcyjnych i inwestycyjnych 
w Hucie „Katowice” w okresie 
trzech kwartałów br. Stwierdzo­
no, że przekazywane sukefesywnie 
w ostatnich dwóch latach obiek­
ty pracują sprawnie. Dochodzenie 
do projektowanych zdolności 
produkcyjnych przebiega zgodnie 

-z założeniami.
Huta „Katowice” wyproduko­

wała w . ciągu trzech kwartałów 
•br. 2,7 min ton surówki, 3 min 
ton stali, 400 tys. toń gotowych 
wyrobów walcowanych, przekra­
czając założenia planu. Na pod­
kreślenie zasługuje stały wzrost jakości wyrobów. .

Jednoczaśnie realizowane są ro­
boty budowlano-montażowe w 
obiektach , pomocniczych i ener­
getycznych, związanych z zakoń­
czeniem I etapu budowy huty."'

Prezydium Rządu podkreśliło 
znaczenie należytego wykonania 
zadań budownictwa mieszkanio­
wego oraz robót prży walcowni 
blach gorąco walcowanych, kok­
sowni oraz stacji przeładunkowej 
rud dostarczanych z ZSRR.

Z kolei dokonano oceny reali­
zacji programu rozwoju przemy­
słu miedziowego, który został 
przyjęty przez Biuro Polityczne 
KC PZPR i rząd w 1973 roku. 
Stwierdzając, że program jest 
prawidłowo wcielainy w życie 
podkreślono, że efektywny roz­
wój przemysłu miedziowego poz­
wolił na pełne pokrycie potrzeb 
krajowych i przeznaczenie nad­
wyżek miedzi ’ elektroliiyczńej- 
i. wyrobów z miedsd-na eksport.

Przyjęte zalecenia dotyczą za­
pewnienia potencjału "wykonaw­
czego dla realizowanych zadań 
inwestycyjnych oraz budowni­
ctwa mieszkań i urządzeń komu­
nalnych w legnicko-głcgowsklm 
okrogu miedziowym, dostaw ma- 
szyn. urządzeń i części zamien* 
nych, a także spraw związanych 
z naborem i stabilizacją załóg.

W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium Rządu zatwierdziło 
przedłożony przez Ministerstwo 
Komunikacji plan działań resor­
tu w okresie nadchodzącej zimy, 
zarówno w kolejnictwie, jak i na 
drogach, a także niezbędne w tym 
okresie środki techniczne i finan­
sowe, Ustalono odpowiednie obo­
wiązki dla przewoźników oraz 
klientów kolei i 'transportu samo­
chodowego. Nadzór nad współ­
działaniem państwowych jedno­
stek gospodarczych z dyrekcjami 
rejonowymi PKP i dyrekcjami 
okręgowymi dróg publicznych w 
odśnieżaniu i usuwaniu gołoledzi 
powierzono wojewodom i prezy­
dentem miast.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
program organizacji ośrodków 
diagnostyki medycznej do 1990 
roku, dla przedstawienia go Biu­
ru Politycznemu KC PZPR. Pro­
gram przewiduje stopniowe two­
rzenie przy większych szpitalach 
sieci ośrodków’ diagncstyczno- 
-medycznych, wyposażonych w 
zautomatyzowane urządzenia pra­
cujące w’ połączeniu z kompute­
rem. Umcżliwii to wykonywanie 
całych serii badań pokrewnych, a 
tym samym ułatwi przeprowadza­
nie masowych badań .profilakty­
cznych.

Prezydium Rządu zaleciło Za- 
rządowi Głównemu Centralnego 
Związku Spółdzielni Rolniczych 
„Samopomoc Chłopska” zorgani­
zowanie przez spółdzielnie dodat­
kowego zakupu ziemniaków i wa­
rzyw u rolników jesienią bieżą­
cego roku z terminem dostawy 
na wiosnę roku 1979.

Biorąc pod uw’agę rosnące za­
potrzebowanie jednostek gospo­
darki uspolecznoinej na tłumacze­
nia tekstów technicznych i sne- 
cjalistycznyoh, związanych przede 
wszystkim z eksportem i impor­
tem, jak również oceny NIK. Pre­
zydium Rządu przyjęto uchwałę 
któta reguluje całokształt spraw 
w tej dziedzinie.
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koniunktura na świecie

narynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA, 
(w dolarach za troyuncję *) 

, ' TABELA 1

3.XI. 6.XI. 8.XI. 10.XI.

Londyn 215,2 210,0 218,8 206,3
Zurych 215,6 210,0 219,0 207,9
Paryż 215,6 ' 210,2 220,9 210,4

•) i troy uncja »l,ż grama

Pierwsze dziesięć dni listopada 
przyniosły wstępną ocenę skutecz­
ności programu obrony kursu dola­
ra ogłoszonego przez prezydenta 
Cartera w dniu 1. XI br. (por. po­

przedni przegląd). Jakie są więc wy­
niki tej oceny?

Na rynku złota utrzymały się zna­
czne wahania cen. W końcu poprzed­
niego tygodnia (3.XI) cena złota w 
Londynie wynosiła 215,2 dolary za 
troy uncję. Po otwarciu giełd w po­
niedziałek (6.XI) spadła ona do 210 
dolarów, a więc o 5,2 dolary na troy 
uncji. Dwa następne dni przyniosły 
zwyżkę ceny złota (do 218,8 dolarów 
za troy uncję w dniu 8.XI). W ciągu 
dwóch ostatnich dni pierwszego (peł­
nego) tygodnia listopada zniżkowała 
ona ponownie (do 206,3 dolarów w 
dniu 10.XI). W przekroju całego 
pierwszego tygodnia listopada cena 
złota obniżyła się więc w Londynie 
o blisko 9 dolarów na troy uncji, o- 
scylując w przedziale znacznie niż­
szym od rekordowo wysokiego po­
ziomu (242,6 dolarów), jaki osiągnęła 
w dniu 31.XI. br. (por. tabela 1 i wy­
kres).

Zniżka ceny złota była ściśle 
związana z programem obrony kur­
su dolara. Wynika to przede wszy­
stkim stąd, że jednym z segmentów 
tego programu była zapowiedź zwię­
kszenia (do 1,5 min uncji) ilości zło­
ta pochodzącego z rezerw USA, któ­
re sprzedawane jest na odbywają­
cych się co miesiąc aukcjach. Decyzja 
ta nie ma ^wprawdzie — O' czym 
wspomnieliśmy w poprzednim prze­
glądzie — zasadniczego znaczenia 
dla wyrównania ujemnego salda bi­
lansu obrotów towarowych tego 
kraju, które wraz z rosnącą stopą 
inflacji jest główną przyczyną słabo­
ści waluty amerykańskiej. Sprzedaż 
1,5 min uncji złota na jednej aukcji 
odpowiada bowiem, przy obecnej je­
go cenie, wartości około 315—320 

min doi.,’podczas gdy ujemne saldo 
obrotów towarowych USA wynos) w 
br. średnio około 2 mld dolarów mle- 
sięcznie (dane dotyczące jego kształ­
towania się w trzecim kwartale br. 
— por. obok „Wskaźniki"); Wpływ 
tej decyzji na rynek złota może ł#ć 
jednak bardzo poważny.

Roczną produkcję złota Rep. Pld; 
Afryki, która jest jego największym 
dostawcą na rynek światowy, szacu­
je się na 700 min ton. Roczną sprze­
daż złota przez ZSRR, któryś był do 
tej pory drugim największym jego 
dostawcą ocenia się na 300—400 ton. 
Przy sprzedaży 1,5 min uncji miesię­
cznie (a więc około 46,7 ton) z rezerw 
USA w skali całego roku podaż z 
tego kraju wyniosłaby 560 ton. To 
zaś oznacza, że Stany Zjednoczone 
stałyby się drugim, po RPA, naj­
większym na świecie eksporterem 
złota. Oznacza to także poważne 
zwiększenie podaży złota- na rynku 
światowym. Jeśli więc nawet uwzglę­
dnić, że rynek ten charakteryzuje 
nadwyżka popytu nad podażą, mo­
że to mieć istotny wpływ na ruch 
ceny złota.

Jej wahania w pierwszym tygod­
niu listopada były skutkiem progra­
mu obrony kursu dolara również ze 
względu na związek między zmia­
nami kursu waluty amerykańskiej 
a ceną złota. Ogłoszenie programu 
obrony kursu dolara już w'poprzed­
nim tygodniu wpłynęło na jego 
wzmocnienie w stosunku do walut 
innych głównych krajów kapitali­
stycznych. Tendencja ta utrzymała 
się również po otwarciu giełd w po­
niedziałek. W dniu tym za dolara pła­
cono 1,903 marek RFN, wobec 1,727 
marek w dniu 30.X. (w którym kurs 

dolara osiągnął rekordowo niski po­
ziom i odpowiednio: 1,647 franków 
szwajcarskich .wobec 1,483 czyl90,2 
jenów, wobec 177,4 w dniu 30JŁ

W ciągu następnych dni nastąpiło 
już jednak ponownie pewne osłabie- 
nie kursu waluty amerykańskiej* 
mimo znacznej interwencji ze strony 
Systemu Rezerwy Federalnej USA 
oraz. banków centralnych ,; innych, 
głównych krajów ‘ kapitalistycznych. 
W dniu9.XI. za dolara płacono już 
1,876 marek RFN, 1,624 franków 
szwajcarskich oraz 187,1 jenów ja­
pońskich. W dniu 10.XI, dzięki utrzy­
mującej się nadal znacznej interwen­
cji, kurs waluty amerykańskiej po­
nownie się nieco wzmocnił. W sumie 
ukształtował się oń jednak na pozio­
mie ' niższym niż w końcu poprzed­
niego tygodnia (3.XI.) i w dniu 6.X1. 
a więc na początku tygodnia objęte­
go tym przeglądem (por. tabela 2).

Rozwój sytuacji na rynkach wa­
lutowych w pierwszym tygodniu li­
stopada prowadzi przede wszystkim 
do wniosku, że w odróżnieniu od 
wielu poprzednich deklaracji, pro­
gram obrony kursu dolara ogłoszo­
ny w dniu 1.XI. jest dość konsek­
wentnie realizowany przez USA. 
Świadczy o tym nie tylko wspomnia­
ny wyżej bardzo znaczny zakres in­
terwencji podjętej przez System Re­
zerwy Federalnej, wspólnie z banka­
mi centralnymi innych krajów ka­
pitalistycznych. Świadczy o tym tak­
że fakt, że Stany Zjednoczone podję­
ły już z Międzynarodowego Fundu­
szu Walutowego 3 mld dolarów 
(w markach RFN i jenach japoń­
skich) na cele interwencji waluto­
wej, oraz że sięgnęły także po do­
datkowe kredyty krótkoterminowe

KURSY WALUT tabela a

3.XI. 6.XI. 8.XI. 10.XI.

Funt szterling 
(w doL za funt) 1,991 1,978 1,974 1,966

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,042 2,059 2,023 2,040

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,67 29,81 29,37 29,58

Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,896 1,903 1,876 1,889

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 835,8 842,7 835,5 838,8

Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,293 ' 4,323 4,298 4,290

Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,622 1,647 1,637 1,629

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 188,7 190,2 187,3 188,6

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 71,60 71,35 70,92 70,92

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,79 13,97 13,79 13,80

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,339 4,351 4,335 4,338

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,018 • 5,051 4,999 5,021

(tzw. swapowe) w bankach central­
nych krajów o mocnych walutach. 
Świadczy o tym wreszcie wypowiedź 
prezesa Systemu Rezerwy Federal­
nej W. Millera o możliwości dalszego, 
wzrostu stopy oprocentowania w 
USA.

Z rozwoju sytuacji na rynkach wa­
lutowych w pierwszym tygodniu li­

stopada wynika jednak, że presja na 
zniżkę kursu dolara nie zniknęła 
wraz z ogłoszeniem programu jego 
obrony, bo nie zniknęły główne 
przyczyny słabości dolara w postaci 
utrzymującego się deficytu bilansu 
obrotów towarowych USA (por. obok 
„Wskaźniki”) oraz rosnącej stopy 
inflacji w tym kraju.

aa rynkach 
tiwonwyth

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VL1952 = 100)

TABELA S

Data Wskaźnik

2.XI. 266,9
6.XI. 266,9
9.XI. 260,6
Przed miesiącem 264,0
Przed rokiem 257,5

W pierwszym tygodniu listopada 
wskaźnik , cen surowców; „Financial 
Times” obniżył. śię z 266,9 w dniu 
2.XI. do 260,6 w dniu 9.XI., a więc o 
6,3 punkta. W kóńcu omawianego o- 
kresu , kształtował • się on. na pozio­
mie o 3,4 punkta niższym, niż przed 
mieśiąćern, a 3,1 punkta wyższym

TABELA 4

Jedn.
9.XI.

Przed 
tygod­

niem

Przed 
miesią­

cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
pień.

ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 352,5 355,0 355,5 282,8 124,6
kukurydza „ 224,0 224,3 218,0 212,0 105,7
jęczmień dol/tona 76,1 75,7 75,9 100,3
ziarno soi „ 268,0 277,0 265,0 229,8 116,6

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f-szt/tona 1467,5 1458,5 1585,5 1836,5 79,9
kakao 2081,5 2050,0 1984,0 2441,0 85,3
cukier centy/lb 8,2 8,9

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb 71,0 70,0 67,0 53,8 132,0
wełna penny/kg 266,0 269,0 269,0 273,0 97,4
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 60,0 60,0 57,0 35,0 171,4

METALE
złom stali dol./tona 81,2 81,2 72,2 46,8 173,5
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 752,0 744,0 754,5 656,5 114,5
cyna w 7800,0 8060,0 7315,0 7000,0 111,4
cynk „ 357,5 351,0 370,0 293,5 121,8
ołów ., 404,0 429,5 427,0 348,8 115,8

^INNE
. kauczuk penny/kg 63,0 64,5 63,0 52,3 120,5

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg' — 
Jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, złom stall; Brad- 
ford — wełna: Liverpool — bawełna; Londyn - kawa, kakao, miedź elektrolitycz­
na (wire Oats) cyna cynk. ołów, kauczuk rzepak 
Jednostki przeliczeniowe: 1 busze! pszenicy — 27,2 kg, 
1 busze! kukurydzy » 25,4 kg; 1 Ib (funt) — 0,454 kg.

niż przed rokiem (por. tabela 1 i wy­
kres). Dla wyjaśnienia ruchu ogól­
nego wskaźnika cen surowców sięg­
nijmy — jak zwykle — do danych 
tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:

O Ceny zbóż i pasz obniżyły się w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 
choć kształtują się nadal na pozio­
mie wyższym niż przed miesiącem 
i' przed rokiem. Na kształtowanie śię 
cen zbóż 1 pasz działały z jednej 
strony informacje potwierdzające 
wcześniejsze przewidywania o wzro­

ście ich zakupów przez ChRL, z dru­
giej informacje o bardzo dobrych 
nadal ocenach ich zbiorów na świe­
cie. Wśród tych ostatnich na odnoto­
wanie zasługują przede wszystkim 
doniesienia o wyższej niż dotychcza­
sowa ocenie zbiorów w ZSRR (choć 
te pierwsze były również pomyśl­
ne). Z informacji jakie pojawiły się 
ostatnio w prasie radzieckiej wyni­
ka, że zbiory zbóż w ZSRR osiągną 
w br. rekordowo do tej pory wyso­
ki poziom 230 min ton. Jest to po­

ziom wyższy niż w ub. roku o prze­
szło 34 min ton, o 10 min ton wyż­
szy niż założenia planu na br. i o 8 
min ton wyższy od dotychczasowego 
rekordu osiągniętego w roku 1973.
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane.

Ceny ziarna kakao wzrosły w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 
głównie pod wpływem mniejszej po­
daży z Ghany, związanej z mniej­
szymi zbiorami i utrzymującymi się 
trudnościami transportowymi.

Ceny kawy wzrosły nieco w sto- 
sunku do poprzedniego tygodnia. 
Przewodniczący brazylijskiego In­
stytutu Kawowego C. Calazans o- 
świadczył, że Brazylia zamierza 
sprzedać w br. tylko 12 min wor­
ków (po 60 kg) kawy. Warto jed­
nak zwrócić uwagę na informację o 
znacznych zapasach kawy jakimi 
dysponują inni wielcy jej eksporte­
rzy, jak również politykę importe­
rów, którzy kupują kawę tylko na 
pokrycie bieżących potrzeb.

Ceny cukru obniżyły się, pod 
•wpływem zwiększonego zaoferowa­
nia, a także produkcji weryfikowa­
nia w górę pierwotnych ocen pro­
dukcji.

Na odnotowanie zasługuje ponad­
to, że według oceny Min. Rolnictwa 
USA światowe zbiory herbaty osiąg­
ną w br. rekordowo wysoki poziom 
1,43 min ton. Wobec stabilizacji, a 
nawet spadku popytu na herbatę 
doprowadzić to może do obniżki jej 
ceny.

0 Zróżnicowane były zmiany cen 
surowców dla przemysłu lekkiego.

Ceny bawełny wzrosły w stosunku 
do poprzedniego tygodnia. Warto 
jednak zwrócić uwagę, że dotych­
czasowe, niepomyślne informacje o 
zbiorach bawełny w Związku Ra­
dzieckim, który jest jej wielkim 
eksporterem są ostatnio weryfiko­
wane w górę. Na odnotowanie za­
sługuje również pewna zniżka cen 

wełny, związana ze stosunkowo ma­
łym popytem na rynkach zagranicz­
nych.
• Na zmiany cen metali nieże­

laznych bardzo istotny wpływ miał 
rozwój sytuacji na rynkach waluto­
wych, .a przede wszystkim istotna 
zniżka ceny złota (pór. obok „Na 
rynkach pieniężnych”). Znalazło to 
wyraz przede wszystkim w spadku 
cen platyny (które kształtowały się 
w końcu tygodnia na poziomie 162,3 
dolarów za uncję). Z pewnym opóź­
nieniem zaczęło to również oddzia­
ływać na ceny innych metali nie­
żelaznych. Ceny miedzi, cyny 1 oło-

wskaźniki
HANDEL ZAGRANICZNY 

e — eksport, i — import, s — saldo
TABELA 3

Wrzesień Sierpień Lipiec Wrzesień
1978 1978 1978 1977

USA e 13,400 12,470 11,793 10,916
(w mld doi.) i 15,100 14,090 14,779 12,631

s —1,700 —1,620 —2,986 —1,715
RFN e '24(800 23,100
(w mld mk) i 20,ld0 itysbo 19,069 19,500

s +4,700 +3,100 + 2,304 + 3,600
W. Brytania e 3,084 3,020 3,048 2,899
(w mld f. szt.) i 3,278 2,963 3,180 2,848 

+0,051s —0,194 +0,057 —0,132
Francja e 30,881 28,690 30,757 26,992
(w mld fr.) i 29,578 29,751 29,852 28,845

s +1,303 —1,061 +0,905 —1,853
Włochy e 3 682 3 205 3 772 3136
(w mld lirów) i 3 753 2 862 4149 3 348

s —7 +343 —377 —212

Sierpień Lipiec Czerwiec Sierpień
1978 1978 1978 1977

Holandia e 8,226 7,986 9,193 8.387
(w mld guld.) i 9,102 8,829 9,531 8,946

s —0,876 —0,343 —0,338 —0,559
Japonia e 8,150 7,955 7.627 7,098
(w mld doi.) i 5,450 5,001 6,254 5,063

s +2,700 +2,954 + 1.373 + 2.035

wiu obniżyły się w stosunku do po­
przedniego tygodnia. Zwyżkowały 
tylko ceny cynku.

• Z innych tendencji na odnoto­
wanie zasługują informacje o moż­
liwości podwyżki cen ropy naftowej 
na dorocznej, grudniowej sesji kra­
jów zrzeszonych w OPEC. Nowym 
czynnikiem działającym w tym kie­
runku jest rozwój wydarzeń w Ira­
nie, a przede wszystkim strajk w 
przemyśle naftowym tego kraju. 
Spadek dostaw ropy irańskiej dzia­
łać bowiem będzie na zmianę do­
tychczasowego stosunku między po­
dażą i popytem na ropę.

że Świnia nauki i techniki wiadomości gospodarcze

DLA NAJMŁODSZYCH

Instytut Przemysłu Mleczarskeigo o- 
p raco Wał technologię wytwarzania . no­
wych napojów mleczarskich. Na uwagę 
zasługuje: pełne- mleko spożywcze paste- 
ryzcwąne, o. częściowo--zmienionym skła­
dzie tłuszczu w .kierunku zwiększenia za­
wartości wielonlenasoćór^ch kwasów 
tluszowych; pełne mleko {pasteryzowane z 
dodatkiem składników owocowych lub 
warzywnych;, .'jogurty . ż komponentami 
owocowymi i''warzywnymi. W Instytucie 
Przemysłu. < Mleczarskelgo ' opracowano 
również technologię -wytwarzania trwałe­
go ukWaszohego napoju mleczno-oworo­
wego oraz kremogenu' bananowego, mar- 
chwiowęgo i truskawkowego, które szczeń 
golnie; przypadły dzieciom do sma­
ku. (PAI) ■

PLASTYK JAK STAŁ

Wiele stall będzie .można zaoszczędzić 
dzięki pracom ' naukowców z instytutu 
Matematyki i Mechaniki Akademii Nauk 
Azerbejdżańskiej SRR. Prace te pozwo­
liły do wielu celów górniczych' w' prze­
myśle, .naftowym; wykorzystać lekkie ru­
ry z polimerów.. Plastykowa rura o śred­
nicy 49 mm l grubości; ścianek — 14 nnn, 
wytrzymuje ciśnienie, ponad 500 atmosfer. 
Jest też bardziej' od stalowej odporna 
ną korodujące działanie plasku.

LEKOZALEZNI

Na podstawie. prac prowadzonych przez 
Zakład Badań nad Toksykomanlami lns- 
tytutu Psychoneurologicznego — przy u- 
dzlale Komitetu Badań i Prognoz . PAN, 
szacuje się na ponad 3000 liczbę osób do­
tkniętych lekozależnością i a wymagają­
cych leczenia -odwykowego, Ok. ,100 ooo 
osób użyło raz czy więcej razy środki 
odurzające, — ńle: w celach medycznych. 
Liczby :te nie są duże w "porównaniu z 
krajami zachodnimi. .W tych danych-mie­
szczą się nowe leki ot działaniu uspoka­
jającym, nasennym i przeciwbólowym — 
zażywane bez zaleceń lekarza. (PAI).

TEORIA I PRAKTYKA

< W dziedzinie teorii zwalczania hałasu 
nasza nauka ma osiągnięcia na miarę 

światową. Polscy uczeni są w Antyhala- 
sowym Zespole Ekspertów, działającym 
w ramach Europejskiej Komisji Gospo­
darczej. Zespół ten w swoim raporcie wy­
korzystał głównie polskie 1 szwedzkie 
materiały. Szczególne zainteresowanie 
wzbudziła polska metoda sporządzania 
map akustycznych dla ośrodków miejs­
kich. Gorzej jest z praktyką — na na­
szych ulicach i szlakach komunikacyj­
nych wciąż jest zbyt głośno, przy czym 
ponad 80 proc, hałasu miejskiego powo­
dują środki komunikacji. (WIT).

PIERWSZA STEWARDESSA

Pierwszą w świecie stewardessą była 
pielęgniarka Ellen George, która praco­
wała w amerykańskiej linii lotniczej 
„United Airlines”. Rozpoczęła ona pracę 
15 maja 1030 r. Miała liczne obowiąz­
ki: musia-a nie tylko obsługiwać pasa­
żerów, ale także nosić ich bagaż, tanko­
wać paliwo do samojotu oraz razem z pi­
lotem wyprowadzać samolot z hangaru.

(PAP)

HAMUJE SPRĘŻARKA

Inżynierowie z Instytutu Politechnicz­
nego w Kursku opracowali Instalację, 
umożliwiającą wykorzystanie energii ki­
netycznej hamowanego autobusu miej­
skiego dó ruszenia z przystanku. Zamiast 
za pomocą zwykłych hamulców pojazd 
hamowany Jest przez sprężarkę tłoczą­
cą do zbiorników powietrze, którego ci­
śnienie zostaje następnie wykorzystane 
do ruszenia z przystanku 1 rozpędzenie 
autobusu. Silnik włączany jest jedynie 
na okres przebiegu między przystankami. 
Pozwala to zmniejszyć zużycie paliwa o 
jedną trzecią oraz ilości toksycznych 
spalin. (PAI)

ELEKTRYCZNY „FIAT"
Firma SEARS, ROEBUCK and Co. 

przebudowała Fiata 123-3P na samochód 
elektryczny XDH-1. W samochodzie za­
stosowano Jako silnik rozruchowy prze- 
zwojony generator typu lotniczego oraz 
półprzewodnikowy układ regulacji pręd­
kości. Doświadczalne akumulatory, umie­
szczono w miejscu' zajmowanym poprzed­
nio przez tylne siedzenie i częściowo ba­

gażnik. Tak przebudowany samochód 
(praktycznie już tylko 2-osobowy) uzy­
skał podczas testów na torze fabrycznym 
zasięg 94 mil przy prędkości 45 mil na 
godz. (Interpress)

LEPIEJ SPALAĆ

W Stanach Zjednoczonych, w pobliżu 
wielkiego ośrodka badań jądrowych Łi- 
vermore w Kalifornii zostanie stworzona 
placówka prowadząca studia nad proce­
sem spalania paliw konwencjonalnych. 
Przewiduje się zastosowanie w niej naj­
nowocześniejszych urządzeń — laserów, 
komputerów itd., celem określenia, jak 
właściwie przebiegają reakcje chemicz­
ne podczas palenia, Jak można zwiększyć 
ich wydajność i Jak zmniejszać ilość 
szkodliwych odpadów — stałych i gazo­
wych. Ponieważ większość energii, jaką 
zużywa się w świecie, pochodzi ze spala­
nia różnego rodzaju paliw organicznych, 
nawet nieznaczne usprawnienie tego pro­
cesu może przynieść wielkie efekty eko­
nomiczne. (PAP).

KIEDY POWSTAŁ 
WSZECHŚWIAT?

Do tej pory wiek Wszechświata obli­
czano dwoma metodami — na zasadzie 
rozpadu uranu oraz na podstawie ana­
lizy fal świetlnych dochodzących z głębi 
Kosmosu. Według pierwszej metody, wiek 
Wszechświata wynosi 14 mld lat, wed­
ług drugiej — 17 mld lat. Obecnie ucze­
ni amerykańscy opracowali nową meto­
dę, opartą na rozpadzie izotopu renu 188 
na stabilny osm 187. Badania śladów tych 
izotopów w meteorytach pozwalają okre­
ślić wiek Wszechświata na około 20 mld 
lat. (NIT)

NA GŁOS PANA
Pierwszy na świecie kasetowy dykta­

fon, uruchamiany głosem, wyproduko­
wała firma Olympus (USA). To minia­
turowe urządzenie mą trzy poziomy czu- 

loścl: najniższy, wykorzystywany np. 
przy nagrywaniu w jadącym samocho­
dzie, gdy chodzi o to, żeby wyelimino­
wać szum silnika; pośredni — gdy na­
grywa się np. przebieg konferencji; oraz 
najwyższy, kiedy urządzenie rejestruje 
wszelkie słyszalne dźwięki. Kiedy prze­
stoje się mówić 1 zalega cisza, dyktafon 
samoczynnie się wyłącza. Dzięki temu 
przy nagrywaniu różnych przemówień 
oszczędza się znaczne ilości taśmy. (PAI)

RUCH WIROWY SŁOŃCA

Uczeni z różnych krajów prowadzili 
ostatnio badania ruchu wirowego Słoń­
ca. Stwierdzono, że poszczególne war­
stwy korony słonecznej wirują z różną 
szybkością. Przypuszcza się, że różne 
szybkości ruchu wirowego mają wpływ 
na inne zjawiska zachodzące na Słońcu, 
takie jak występowanie wybuchów, czy 
pojawianie się plam słonecznych. Zew­
nętrzne warstwy korony słonecznej ob­
racają się wokół osi Słońca nieco wol­
niej niż warstwy głębsze. Obserwacje 
wykazały też, że nie jest to ruch jed­
nolity, ale występują okresowe przy­
spieszenia lub zwolnienia jego tempa.

(PAP)

2YŁY WODNE

Ciekawe spostrzeżenia na temat żył 
wodnych poczynił m. In. architekt dr 
Inż. Lech Radwanowskl, kierujący Ze­
społem Blocenotyki Politechniki War­
szawskiej, lekarze i In. Obserwacje wy­
kazały, że w zasięgu podziemnych żył 
wodnych szybciej topnieje śnieg 1 żółk­
ną liście, kruszeją materiały budowlane. 
Zyly te mogą więc mleć niekorzystny 
wpływ na zdrowie ludzi. Dr Radwanow- 
ski wspólnie z inż. F. Haczewskim skon­
struowali 1 opatentowali specjalny ekran 
tłumiący promieniowanie oraz opracowali 
urządzenia sygnalizujące umiejscowienia 
lył wodnych. Produkcją tych urządzeń 
mają zająć się warszawskie spółdzielnie 
wytwórcze. (PAI)

ROKOWANIA 
EWG - GRECJA

Rokowania z Grecją w sprawie jej 
przystąpienia do EWG powoli posu­
wają się naprzód. Obydwie strony 
przedłożyły ostatnio projekty kom­
promisów, dotyczące pewnych o- 
twartyćh jeszcze kwestii. Pozostaje 
do sprecyzowania lista produktów, 
których nie obejmie generalna re­
dukcja ceł. Trzeba także ustalić tryb 
włączenia drachmy do „koszyka”, na 
którego podstawie byłaby wyznaczo­
na wartość europejskiej jednostki 
obrachunkowej, mającej przekształ­
cić się po wejściu w życie strefy u- 
stabilizowanych walut w „europej­
ski pieniądz” ECU. Będzie to wyma­
gało dłuższego czasu.

W stolicy Belgii podkreśla się, że 
prace nad znalezieniem kompromi­
sów czynią stałe postępy. Niemniej 
pozostaje do uzgodnienia . wiele 
skomplikowanych problemów, jak 
zagadnienia rolne i socjalne, zwłasz­
cza związane z przemieszczaniem się 
robotników greckich do krajów o- 
becnej „dziewiątki” oraz problem 
handlu tzw. produktami śródziemno­
morskimi. Komisja EWG zapropono­
wała wprowadzenie dwóch okresów 
przejściowych. Pierwszy, pięcioletni, 
dotyczyłby ok. 65 proc, greckiej pro­
dukcji rolnej (owoców, warzyw, 
wina, tytoniu, zbóż itp.), drugi, sied­
mioletni mięsa wolowego, pro­

duktów mleczarskich, oleju oliwko­
wego i tłuszczów (stanowią one ok. 
35 proc, greckiej produkcji rolnej).

(em)
ARABOWIE WYKUPUJĄ 

MONTEDISONA
Anonimowi inwestorzy arabscy, 

działający za pośrednictwem Arab­
skiego Międzynarodowego Banku 
Inwestycyjnego, wykupili 10 proc, 
kapitału największego włoskiego 
koncernu chemicznego — Mor.te- 
dison. Zgodnie z zawartą umowa, 
nabędą oni akcje tego koncernu za 
sumę 43 min doi. oraz uzyskają 
prawo do w+ivke+a 20 p;-oc t’- 
działów w filii Montedisona — Fir- 
gest. Ważnym punktem umcwi jest 
projektowane powołanie wspólnej 
kompahii do handlu produktami 
naftowymi.

Umowa Montedisona z inwesto­
rami arabskimi jest drugim przy­
padkiem sprzedaży dużych pakie­
tów akcji przez wielkie towarzyst­
wo włoskie. Pierwszą tego rodza­
ju umowę zawarł koncern samo- 
chodowv Fiat. (em)

WIĘKSZE POŁOWY 
SARDELI

Peru odzyskuje swoją wysoką po­
zycję wśród światowych producen­
tów mączki rybnej, po okresowym 
załamaniu w poprzednich latach. Po­
łowy sardeli w pierwszym półroczu 
były tak duże, że produkcja mączki 
wzrośnie o 20 proc. Wstępny szacu­
nek wielkości produkcji, który opie­
wał na 300 tys. ton, podwyższono do 
485 tys. ton. Z tego na eksport zo­
stanie przeznaczone 400 tys. ton, wo­
bec 395 tys. ton w roku ubiegłym.

(mak)
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aktualności w ubiegłym tygodniu

STRUKTURA PRODUKCJI

Analiza realizacji planów produk­cji przemysłowej wskazuje, że na- stąmly istotne przesunięcia w jej strukturze. Stosunkowo wysoko za­awansowana jest bowiem realizacja planów produkcji na zaopatrzenie przemysłu i inwestycji. Wartość sa­
mej ponadplanowej produkcji ma­
szyn i urządzeń szacowana jest na 
ok. 20 mld zł.

W związku z tym konieczne jest, aby przemysł maszynowy zwrócił większą uwagę na dostosowanie; swo­jej produkcji do aktualnych potrzeb gospodarki i nie angażował środków 
w wytwarzania nie najpotrzebniej­
szych obecnie maszyn i urządzeń.

(Sb)

POPRAWA STRUKTURY 
ZAPASÓWAnaliza struktury zapasów w han­dlu rynkowym wskazuje, że nadal jest ona niedostosowana do potrzeb rynku. W związku z tym przedsię­biorstwa handlu wewnętrznego po­winny szerzej wykorzystywać nada­

ne im uprawnienia do wpływania na dostawy towarów rynkowych.' Cho­dzi tu zwłaszcza o następujące przedsięwzięcia:
— w szerszym zakresie wykorzy­

stywać upoważnienie do’ przyjmowa­nia dostaw towarów niezgodnych z zamówieniem na warunkach komi­su:
— wzmocnić służby odbioru jako­

ściowego, w celu rozszerzenia zakre­
su kontroli jakości otrzymywanych 
z przemysłu towarów;

— zweryfikować zapotrzebowania 
na towary, których zapasy w handlu 
są nadmierne;

— dokonać przerzutów towaró.w pomiędzy województwami w celu wyeliminowania przypadków nagro­
madzenia na niektórych terenach 
nadmiernych zapasów towarów, któ­rych brak na innych terenach;

— zaktywizować sprzedaż towa­
rów sprowadzonych w nadmiernych 
ilościach przez odpowiednie ukierun­
kowanie reklamy, organizowanie 
kiermaszy itp. (Sb)

USPRAWNIAĆ 
GOSPODARKĘ 
MATERIAŁOWĄ

Z wielu przedsiębiorstw nadal na­
pływają sygnały p różnego rodzaju 
brakach zaopatrzenia materiałowe­
go. Równocześnie kontrole ujawnia­
ją znaczne zaniedbania w gospodar­
ce materiałowej. W konsekwencji 
wartość ponadnormatywnych, nie­

nr interesie konsumenta

SŁONOŚĆ WARZYW 
I OWOCÓW

Hasło „Dużo warzyw na . każdym 
stole” jest słuszne pod 'każdym 
względem. Jednakże jego wcielanie 
w życie jest, niestety, coraz trudniej­
sze dla. konsumentów. Między inny­
mi z powódPfśtałegÓl;wzrostu'ęen. na 
podstawowe-warzy wal ■ owoce. Spra­
wę omawialiśmy dość szczegółów w 
artykule „Dwa końce ogórka” — 
„Ż, G.” nr 36/1978.

Na wzrost cen wpływ ma niewąt­
pliwie wzrost kosztów produkcji, 
nieurodzaj niektórych gatunków (np. 
pomidorów), ale też,ustawiczne nie- 
respektowanie zasad stosowania cen 
w handlu detalicznym. To ostatnie 
zjawisko’ raz jeszcze potwierdzają 
kontrole — choćby przeprowadzone 
na terenie całego kraju w sierpniu 
i wrześniu br.

SIERPiEN. W sierpniu, mimo wyrastającej podaży warzyw i owo- ców, ceny przekraczały ustalone w cennikach maksymalne stawki. W związku z tym okręgowe oddziały Państwowej Komisji Cen, współpra­cując z aparatem Państwowej ..In­spekcji Handlowej, funkcjonariusza­mi Milicji Obywatelskiej i kontrolą społeczną wzmogły kontrolę staso­wania cen. -
Zawitano na 83 targowiska w róż­

nych punktach kraju. Zbadano pra­widłowość stosowania cen przez -po­
nad 1240 producentów rolnych l wła­
ścicieli prywatnych stoisk handlo­
wych oraz w ponad 300 sklepach 
uspołecznionych. W 260 przypadkach 
stwierdzono pobieranie cen wyższych 
w stosunku do obowiązujących w 
danym dniu cenników.

Liczne przypadki pobierania wyż­
szych cen za warzywa i -owoce miały miejsce nie tylko ha • targowiskach ale również ,w sklepach nie uspołecz­nionych. T .tak np. na skontrolowane 
orzez. Okręgowy , Oddział,PKO ,w Warszawie .^4'/punkty prywatne w 22 stwierdzono nieprawidłowości. Zawyżanie ceń występowało w. za­
sadzie na terenie, wszystkich . woje­
wództw oprócz olsztyńskiego, gdz^e 
peny pobierane za warzywa i...owo­ce były niższe o 1—2 zł/kg od cen maksymalnych.W stosunku do osób stosujących ceny wyższe od obowiązujących, or- geny przanrcwadzające kontrolę skierowalv 91 wniosków, .o ukaranie do kolegiów d/s wykroczeń oraz wy­mierzyły doraźnie 145 mandatów. Ponadto 11 .spraw skierowano r.a drogę postępowania sądowego. Ma­teriały z przeprowadzonych kontroli wskazują, że maksymalne ceny wa- rzyw i owoców w br. W porównaniu do cen z slerunia 1977 r. 'kształtowa­ły sie na poziomie o ok. 10—20 proc, wyższym, a mimo to były one w zna­

prawidłowych 1 zbędnych zapasów 
jest ponad 2-krotnie wyższa od war­
tości braków zaopatrzenia materia­
łowego.

W tej sytuacji przedsiębiorstwa 
powinny skoncentrować uwagę na 
przedsięwzięciach mogących zapew­
nie znaczniejszą poprawę gospodar­
ki materiałowej i rozszerzenie pro­
dukcji bez zgłaszania dodatkowego 
zapotrzebowania na materiały, któ­
rych dostawy nie zaspokajają ak­
tualnych potrzeb. Realizacja tego 
postulatu jest pilnym zadaniem na 
rok bieżący i co najmniej następne 
dwa lata. (Sb)

CENY ŻYTA

Ceny żyta w obrotach wolnoryn­
kowych utrzymują się na poziomie 
nieco tylko wyższym niż na jesieni 
ub. r. Zwraca jednak uwagę spore 
jak na ten produkt zróżnicowanie 
międzywojewódzkie cen: we wrze­
śniu br. od niecałych 500 zł za 100 kg 
w województwach chełmskim, ko­
szalińskim i opolskim do ok. 700 zł 
w województwie bielskim i 670 zł 
w województwie nowosądeckim.

Różnice te wskazywać mogą na 
występowanie znacznych dyspro­
porcji w zaopatrzeniu poszczególnych 
regionów w pasze treściwe z do­
staw państwowych. Po nowych zbio­
rach pilnej weryfikacji wymagają 
plany zaopatrzenia poszczególnych 
województw w pasze przemysłowe.

(Sb)

CENY PROSIĄT

Ceny prosiąt uzyskiwane przez 
rolników w transakcjach wolnoryn­
kowych, ogólnie biorąc, . utrzymują 
się na poziomie zbliżonym do ubie­
głorocznego. Zwraca jednak uwagę 
duże zróżnicowanie regionalne tych 
cen. We wrześniu br. wahały się one 
od niecałych 700 zł za prosię w wo­
jewództwie łomżyńskim do ponad 
1300 żł w województwie bielskim. 
Wysokie są też ceny prosiąt w wo­
jewództwach: miejskim krakowskim 
(ok. 1200 zł za sztukę) i poznańskim 
(ponad 1100 zł za sztukę). Niskie ce­
ny prosiąt notowane są natomiast 
w województwach: siedleckim i bial­
skopodlaskim (ok. 740 zł za sztukę).

Różnice te wskazują, jak się wy- 
daje, na duże zróżnicowanie regio­
nalne warunków rozwoju hodowli 
trzody chlewnej na jesieni bieżącego 
roku. Wskazuje na to również spore 
zróżnicowanie miejscowych cen zie­
mniaków uzyskiwanych przez rolni­
ków w obrotach wolnorynkowych. 
Potrzebne jest więc pilnie pogłębie­
nie analiz kształtowania się sytua­
cji na tym odcinku w celu aktuali­zacji wojewódzkich programów dzia­
łania. (Sb) 

cznej ilości przypadków przekracza­
ne (rozpiętości tych przekroczeń od 
5‘ do 30 proc.). Wyjątkiem jest tu 
tylko kapusta biała, której cena 
kształtowała się w sierpniu br. od 
20 do 30 proc, niżej w stosunku do 
analogicznego okresu w 1977 roku.

Dodajmy w tym miejscu, że za 
jedón kilogram pobierano wyższe od 
maksymalnych ceny: pomidorów — 
do 12 zł, ogórków — 10 zł, marchwi 
— 1,50 zł, cebuli — 1 zł, czosnku — 
10 zł, selera — 4 zł. jabłek — 2 zł, 
gruszek — 5 zł, śliwek — do 12 zł, 
zaś za jedną sztukę kalafiorów — 
do 5 pł.

WRZESIEŃ. Nasilone kontrole 
kontynuowane były również we 
wrześniu. Objęto nimi 936 prywat­
nych stoisk koncesjonowanych, pro- 
ducantów rolnych oraz jednostek 
handlu uspołecznionego. Stwierdzo­
no 160 przypadków zawyżania cen. 
Przekroczenie obowia.zujących cen 
miało miejsce zarówno przy sprze- 
daży takich warzyw jak pomidory 
i ogórki, których podaż była w tym. 
raku szczególnie ograniczana, jak też 
w odniesieniu do tych warzyw, któ­
rych urodzaj hrł niezły jabłek, 
śliwek, pietruszki, a nawet niekiedy 
kapusty białej i marchwi.
■AlP-rzy^
dery 25—40 zł zamiast 22—26 zł; 
ogórki 21—30 2S zamiast 12—18 zł; 
jabłka 20—25 zł zamiast 15—17 zł; 
śliwki 12^-17 zł zamiast 8—12 zł; 
gruszki. 23—30 zł zamiast 20—22 zł 
itd.

Z drugiej strony w kilku woje­
wództwach pobierano za niektóre 
warzywa i owoce ceny niższe od 
maksymalnych w cennikach. /Tak 
było np. w woj. białostockim, łom­
żyńskim i koszalińskim w odniesie­
niu do jabłek, buraków i śliwek.

W stosunku do osób pobierających 
ceny wyższe od obowiązujących or­
gan»’kontroli skierowały 52 wnio- 
ski o ukaranie do kolegiów oraz do­
raźnie wymierzyły 69 mandatów. Po­
nadto 8 spraw skierowano' na drogę 
postępowania sądowego, a w 7 przy­
padkach zastosowano sankcje służ­
bowe. .

Liczne przekroczenia obowiązują­
cych cen warzyw i owoców,, a także 
oszukiwanie na .wadzę, oraz podmia­
nę gatunków i odmian stwierdziły, 
kontrole orzenrowadzone samodziel­
nie przez’ PIH. W III kwartale, w 
toku 223. inspekcji w jednostkach. 
handlu detalicznego ujawniono >145 
oszustw polegających na„ pobieraniu 
wyższych cen oraz właśnie oszuki­
wania na wadze i podmianie gatun­
ków.. . .. ’ . ' ,

Wyniki ■ kontroli • przeprowadza­
nych przez anarat PKC wskazują, że 
maksymalne ceny warzyw ! Owoców 
w miesiącu wrześniu br. w porów­
naniu do cen przed rokiem kształto­

SKUP MLEKA 
W WOJ. SIEDLECKIM

Województwo siedleckie zajmuje 
drugie (po województwie poznań^ 
skim) miejsce w kraju pod względem; 
wielkości skupu mleka (w ciągu 9, 
miesięcy br. około’ 307 min litrów).! 
Skup‘ ten ma więc istotne znaczenie 
dla zaopatrzenia' kraju w mleko 
1 przetwory mleczne. Okazuje się 
tymczasem, że w województwie tym 
w okresie 9 miesięcy br. skupiono 
o ponad 2 proc, niniej mleka, niż w 
analogicznym okresie ubiegłego ro­
ku. Jest to zarazem jedno z niewie­
lu województw, w których skup 
mleka nie został w br. zwiększony.

Specjalnej uwagi wymagają więc 
warunki hodowli bydła mlecznego 
oraz funkcjonowanie aparatu skupu 
mleka na terenie woj. siedleckiego, 
Chodzi zwłaszcza o zapewnienie pra­
widłowego zaopatrzenia hodowców 
bydła w paszę oraz sprawmy odbiór 
mleka i prawidłowość rozliczeń z je­
go producentami. (Sb)

LIMITOWANIE „STYKU”

Tendencje prywatnego rzemiosła 
do rozwijania dostaw i usług na 
rzecz przedsiębiorstw ' gospodarki 
uspołecznionej wpływają niekorzy­
stnie na zainteresowanie zakładów 
rzemieślniczych rozwijaniem usług 
dla ludności. W związku z tym war­
to odnotować, że na br. wprowadzo­
no limitowanie rozmiaru środków 
przedsiębiorstw i instytucji gospo­
darki uspołecznionej, które można 
przyznawać na zakupy towarów 
i usług od prywatnego rzemiosła. 
Limitowanie nie dotyczy jedynie za­
kupu przez przedsiębiorstwa handlo­
we artykułów rzemieślniczych na za­
opatrzenie rynku.

Posunięcia te pozwoliły, jak się. 
obecnie ocenia, na wydatne zmniej­
szenie zakupów rzemieślniczych to­
warów i usług na potrzeby jednostek 
gospodarki uspołecznionej przy rów­
noczesnym. wyższym kwotowo wzro­
ście zakupów towarów rzemieślni­
czych na zaopatrzenie rynku. W 
związku z tym na 1979 r. przewidzia­
ne jest dalsze zmniejszenie limitów 
na „styk” rzemiosła z irs-wMa 
uspołecznioną o ok. 2 mld zł, tj. o 
ok. 10 proc. Sprzyjać to powinno 
dalszej aktywizacji rzemieślniczej 
produkcji rynkowej i usług dla lud­
ności. Z drugiej jednak strony po­
trzebne wydaje się zwrócenie więk­
szej uwagi na rozszerzenie możliwo­
ści organizowania w ramach gospo­
darki uspołecznionej brygad remon- 
towych, zwłaszcza dla potrzeb re­
montu szpitali, szkół i urządzeń go­
spodarki komunalnej oraz mieszka­
niowej, realizowanych dotvchczas 
przy pomocy prywatnych rzemieślni­
ków. (Sb)

wały się na wyższym poziomie z 
wyjątkiem kapusty białej. Między 
innymi ceny te wynosiły:

— cebula: 10 zł (w ub. roku: 
8,5—9 zł),

— ogórki: 8—11 zł (poprzednio: 
4,5—9 zł)..

— pomidory: 22—23 zł (10—18 zł), 
— selery: 12—14 zł (7—13 zł), 
— pory: 10—12 zł (9—10 zł). .
— jabłka I grupy cenowej: 16—25 

zł (10—15 zł),
— śliwki węgierki: 12—13 zł (6— 

—11 zł).

SKUTECZNOŚĆ KAR. W róż­
nych regionach kraju stosowane 
są różne kary za opisywane wy­
kroczenia. Sąd Rejonowy w Poz­
naniu — dla przykładu — skazał jed­
nego ze sprzedawców za pobieranie 
wyższych cen za buraki, marchew 
i warzywa smakowe na karę grzyw­
ny 20.000 złotych. Jednakże więk­
szość kolegiów’- d/s wykroczeń wymie­
rza zbyt niskie karj’ pieniężne, co 
nie odstrasza nieuczciwych sprze­
dawców od dalszej spekulacji 
i oszustw.

„Nadużyciom występującym w 
handlu targowiskowym — stwierdza 
Departament Kontroli PKC — sprzy­
ja nadal niewłaściwa organizacja 
targowisk, m. in. niedostateczna ob­
sada w administracji targowisk (bra­
ki kadrowe), mała skuteczność sto­
sowania nadzoru administracyjnego, 
brak ogrodzeń oraz zaniedbania w 
wywieszaniu aktualnych cenników’'

Powtórzę jeden z wniosków wy­
suniętych we wspomnianjnn już ar­
tykule „Dwa końce ogórka”: na sta­
bilizację cen warzyw i owoców de­
cydujące znaczenie ma podaż tych 
artykułów, a zwłaszcza rozbudowa 
potencjału produkcyjnego uspołecz­
nionych firm. Logicznie rzecz biorąc 
przy dostatecznej podaży ceny nie 
będą mogły tak bardzo rosnąć.

Ale z drugiej strony „tajemnica” 
zwyżki cen tkwi także w całej sfe­
rze obrotu. W październiku br. sam 
naocznie stwierdziłem w kilkunastu 
przypadkach gnicie i marnowanie 
się jabłek w sadach. Ponieważ był 
ich' urodzaj, producentom wyspecja­
lizowanym i zwykłym gospodarzom 
nie opłaciło się sprzedawać ich do 
punktów skupu, kupiłem dużo ja- 
błek w cenie... 1 zł/1 kg. A w stolicy' 
były w tym czasie jabłka po 20—25 
zł. .

Warto więc byłoby, aby przedsta­
wiciele PKC jak też i PIH grun­
townie zbadali koszty transportu 
i zmagazynowania warzyw i owo­
ców’, a także organizację skupu i dy­
strybucji. Wszak „marża” dla po­
średnika ' w obrocie rynkowym nie 
może wynosić aż kilkaset procen!

A.N.-J.

w kraju

• BIURO POLITYCZNE KC PZPR 
na posiedzeniu w dniu 8 bm, rozpa­
trzyło informację o wynikach prac nad 
aktualizacją prognozy zapotrzebowa­
nia gospodarki narodowej na kwali­
fikowaną kadrę do końca 1985 r. o- 
raz informację dotyczącą skupu i 
gromadzenia rezerw zimowych ziem­
niaków, warzyw i owoców.

Na posiedzeniu w dniu 13 bm. 
Biuro Polityczne: zapoznało się z in­
formacją o przebiegu tegorocznych 
zbiorów płodów rolnych i prac je­
siennych w rolnictwie, a następnie 
z oceną realizacji programu rozwoju 
przemysłu miedziowego; rozpatrzyło 
informację Rady Ministrów o środ­
kach podjętych dla zapewnienia 
sprawnej pracy transportu kolejo­
wego i drogowego w miesiącach zi­
mowych oraz zaaprobowało program 
rozwoju ośrodków diagnostyki me­
dycznej.

• RADA PAŃSTWA na posiedze­
niu 9 bm. dokonała oceny działal­
ności rad narodowych w zakresie po­
prawy stylu pracy administracji te­
renowej, ze szczególnym uwzględ­
nieniem załatwiania spraw ludności, 
stwierdzając wzrost skuteczności od­
działywania rad na pracę admini­
stracji. Elementem nadzoru, spra­
wowanego przez rady narodowe nad 
pracą administracji powinny być a- 
nalizy sposobu załatwiania skarg, 
wniosków i interwencji obywateli, 
spraw sygnalizowanych przez rad­
nych, organizacje społeczne oraz 
środki masowego przekazu. Należy 
rozwijać i upowszechniać inicjaty­
wy zapewniające pełną wnikliwość 
przy rozpatrywaniu spraw ludzi pra­
cy, skracanie czasu ich załatwiania, 
upraszczanie czynności urzędowych 
i doskonalenie kultury obsługi oby­
wateli. W kontrolnej działalności ko­
misji rad . narodowych słuszne jest 
położenie szczególnego nacisku na 
właściwe reagowanie przez urzędy i 
instytucje na otrzymywane sygnały 
krytyczne oraz na przestrzeganie w 
postępowaniu administracyjnym za­
sady jawności i rzetelności spra­
wach rozdziału i gospodarowania 
dobrami, których ilość nie w pełni 
jeszcze zaspokaja społeczne potrzeby.

za grankg
■ I sekretarz KC PZPR Edward 

Gierek, przebywający na kuracji w 
czechosłowackim uzdrowisku Pieśź- 
cżauy, spotkał się z sekretarzem ge­
neralnym KC KPCz, prezydentem 
Czechosłowacji Gustarem Husakiem.

Hi Rokowania egipsko-izraelskie 
w sprawie podpisania separatystycz­
nego traktatu pokojowego, toczące 
się od przeszło miesiąca w Waszyng­
tonie, znalazły się ponownie w im­
pasie.

KI Irackie 1 syryjskie źródła mia­
rodajne potwierdziły istnienie nie 
ujawnionych dotychczas postano­
wień arabskiej konferencji na 
„szczycie” w Bagdadzie. Znajdują się 
wśród nich decyzje o zawieszeniu 
arabskiej pomocy finansowej dla 
Kairu w razie podpisania przez Egipt 
traktatu pokojowego z Izraelem. 
Prezydent Sadat zapowiedział, że 
wystąpi do USA o udzielenie Egip­
towi pomocy w wysokości 10—15 
mld doi. w’ okresie 5-letnim.

R W Kairze podpisano umowę o 
pomocy żywnościowej USA dla Egip­
tu, na mocy której Egipt otrzyma 

""1,5 min ton zboża i mąki wartości 
214 min dolarów. Spłata tej pożyczki 
rozłożona będzie na 40 lat, z 10-łet- 
nim okresem karencji.

n W Waszyngtonie obradowała 
Polsko-Amerykańska Komisja d/s 
Handlu. Na czele delegacji polskiej 
stał wicepremier Mieczysław’ Jagiel­
ski, zaś amerykańskiej — minister 
handlu Juanita Kreps. Podpisano 
umowę o udziale małych i średnich 
przedsiębiorstw we współpracy go­
spodarczej.
■ Uruchomiony został gazociąg 

„Sojuz” o długości 2.750 km, zbudo­
wany siłami i środkami Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD, Polski, Rumu­
nii, Węgier i ZSRR.
■ W wyborach do Kongresu USA 

demokraci utrzymali wwsoką prze­
wagę, choć republikanie zwięk­
szyli swój stan posiadania w Sena­
cie o 3 miejsca, a w Izbie Reprezen­
tantów o 12 miejsc. Obecny skład 
Senatu przedstawia się następująco: 
59 demokratów, 41 republikanów, 
zaś Izby Reprezentantów: 276 demo­
kratów i 159 republikanów.

W wyborach gubernatorów repu­
blikanie zwiększyli swój stan posia­
dania o 6 stanowisk. Obecnie spra­
wują stanowiska gubernatorów w 18 
stanach, podczas gdy demokraci w 
32.
■ Iran jest terenem nowej fali za­

mieszek. Aresztowany został prze­
wodniczący największego ugrupowa­
nia opozycyjnego „Front Narodowy”, 
Karim Sandżabi. Pod zarzutem ko­
rupcji i nadużycia władzy aresztowa­
no także na polecenie rządu wojsko­
wego kilkanaście znanych osobisto­
ści, a wśród nich Amira Howejdę, 
który był przez 12 lat, do 1977 roku, 
premierem, oraz byłego szefa tajnej 
policji politycznej, gen. Nassiri.
■ W 40 rocznicę tzw. kryształo­

wej nocy — nazistowskiego pogromu 
Żydów niemieckich, w synagodze w 
Kolonii odbyła się uroczystość z 
udziałem prezydenta RFN, Waltera

Rada Państwa rozpatrzyła infor- 
mację o kierunkach i formach dzia­
łalności, powołanych ostatnio komi­
tetów kontroli społecznej. Oceniając 
pozytywnie prace przeprowadzone w 
okresie poprzedzającym powołanie 
komitetów oraz ich pierwsze poczy­
nania, Rada Państwa wskazała, że o- 
becnic najważniejszym 'zadaniem 
jest podjęcie .przez wszystkie komite­
ty kontroli społecznej konkretnych 
działań inspiratorskich i koordynu­
jących wobec organów kontroli spo­
łecznej, a także zapewnienie Skute­
czności jej wnioskom i interwen­
cjom.

Rada Państwa rozpatrzyła i przy­
jęła do Wiadomości informację pro­
kuratora generalnego o działalności 
prokuratury w zakresie zapobiega­
nia i zwalczania negatywnych zja­
wisk społecznych występujących na 
tle nieprzestrzegania przepisów u- 
stawy o zwalczaniu alkoholizmu.

Rada Państwa, ratyfikowała kon­
wencję o zapobieganiu zanieczysz­
czeniu mórz przez zatapianie odpa­
dów i innych substancji.

• CZYN 35rLECIA POLSKI LU­
DOWEJ. 9 bm. w Zabrzu obrado­
wało w poszerzonym składzie ple­
num KW PZPR w Katowicach, po­
święcone ocenie wyników gospodar­
czych minionych 10 miesięcy br. oraz 

. wnioskom, których realizacja zapew­
ni pełne wykonanie zadań br., stwa­
rzając warunki pomyślnego startu do 
zadań 1979 r. — jubileuszowego ro­
ku 35-lecia Polski Ludowej. Plenum 
zwróciło się z apelem „Do wszystkich 
ludzi pracy, do społeczeństwa woje­
wództwa katowickiego” — „(...) o 
godną odpowiedź na apel, skierowa­
ny z trybuny sejmowej — w 60 ro­
cznicę odzyskania niepodległości — 
przez przywódcę partii i narodu, to­
warzysza Edwarda Gierka' do ■ oby­
wateli Rzeczypospolitej”. W apelu 
czytamy m.in.: „(...) uczyńmy jak 
najwięcej, by z głęboką satysfakcją 
z osobistego wkładu powitać 35 ro­
cznicę Polski Ludowej. (...) dobrze 
wypełniając w codziennej pracy 
swoje społeczne i zawodowe obo­
wiązki, podejmijcie dodatkowe sta­
rania i wysiłki, by stworzony przez 
nas samych, przez całe polskie spo­
łeczeństwo potencjał gospodarczy, 
przebogate zasoby ludzkiej wiedzy i 
umiejętności, .przyniosły w rezulta­
cie coraz lepszej pracy każdego z nas 
jak największy społeczny pożytek”.

• Z WIZYTĄ DO JAPONII udał 
się 14 bm. prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz.

Scheela i kanclerza federalnego. 
Helmuta Schmidta. Prezydent Seheel 
oświadczył -w przemówieniu, że 
Niemcy nie powinni nigdy — ze 
względu na swą przyszłość — za­
pomnieć o listopadzie 1938 r.
■ Z tej samej okazji KC SED 

przekazał Związkowi Żydowskich 
Gmin Wyznaniowych w NRD list 
podpisany przez Ericha Honeckera. 
Stwierdza się w nim między innymi, 
że dzięki ustrojowi socjalistyczne­
mu naród NRD stał się panem wła­
snego losu i sam kształtuje swą 
przyszłość. Aktywnie uczestniczą w 
tym również obywatele wyznania 
mojżeszowego, którzy w NRD są w 
pełni równoprawni.
■ Rząd Jamesa Callaghana uzy­

skał stosunkiem głosów 312:300 wo­
tum zaufania. Umożliwia mu to po­
zostanie przy władzy co najmniej do 
wiosny przyszłego roku. Porażka W’ 
tym głosowaniu w Izbie Gmin ozna­
czałaby natychmiastowe rozpisanie 
wyborów powszechnych.
■ W Madrycie obradowała Mię­

dzynarodowa Konferencja Solidar­
ności z Chile. Potępiła ona rządy 
i instytucje kredytowe, które poma­
gają materialnie reżimowi Pinocheta. 
Faszystowska junta otrzymała w 
ciągu 5 lat przeszło 3 miliardy dola­
rów.
■ Indira Gandhi odzyskała man­

dat w indyjskim parlamencie, zwy­
ciężając w wyborach uzupełniają­
cych w stanie Karnalaka.
■ Od początku przyszłego roku 

Francja będzie uczestniczyć w syste­
mie konsultacji politycznych i dyplo­
matycznych NATO, przyłączając się 
do „gorącej linii” Paktu Północno­
atlantyckiego.
■ Front Patriotyczny Zimbabwe 

odmówił przyjęcia pomocy medycz­
nej, którą rząd Wielkiej Brytanii 
zaoferował uchodźcom rodezyjskim 
w Zambii. W uzasadnieniu tego kro­
ku Front Patriotyczny stwierdza, że 
W. Brytania, pomagając reżimowi 
Smitha w Rodezji, ponosi odpowie­
dzialność za akty ludobójstwa po­
pełniane na narodzie Zimbabwe.
■ Wojska Tanzanii rozpoczęły 

ofensywę przeciwko oddziałom 
Ugandy, które wtargnęły na tery­
torium Tanzanii.
■ Zgromadzenie Ogólne NZ przy­

jęło rezolucję w sprawie Cypru, do­
magającą się bezzwłocznego wyco­
fania wszystkich obcych wojsk z tej 
wyspy.
■ Bułgarska agencja BTA poda­

ła, że w wyniku awarii mostn pon­
tonowego w okręgu warneńskim do­
szło do wypadku, który pociągnął 
za sobą ofiary śmiertelne.
■ Zamachowcy ze skrajnie lewi­

cowej organizacji terrorystycznej 
„Prima Linea” zastrzelili prokurato­
ra miasta Frosinowe (wr pobliżu Rzy­
mu), jego kierowcę i współpracow­
nika.
■ W Czechosłowacji podniesiono 

ceny detaliczne napojów alkoholo­
wych przeciętnie o 25 proc, (w gra­
nicach od 10 do 40 proc.).

Równocześnie zmieniono ceny nie­
których typów samochodów osobo­
wych. I tak, obniżono cenę samocho­
du Skoda 105-S o 4 tys. koron i sa­
mochodu Skoda 105-Ł o 2 trs. ko-.

• KONFERENCJE SAMORZĄ­
DUROBOTNICZEGO,: odbywając® 
się obecnie w całym kraju, ocenia- 
ją dotychczasową realizację 
gospodarczych i wykonani® uchwał 1 
wniosków przyjętych na sesjach 
KSR w Upcu br. Konferencje Samo­
rządu Robotniczego mają duze zna- 
czenie dla ustalenia programów pra­
cy przedsiębiorstw w ostatnicnyiye 
godniach br. W podejmowanych'po 
wszechstronnej dyskusji uchwalać" 
zawarte są zobowiązania odrobienia 
zaległości i wykonania tegorocznych 
zadań gospodarczych.

• WSPÓŁPRACA MEDYCZNA. 
Premier Piotr Jaroszewicz 8 bm. 
przyjął Josepha Califano — sekreta­
rza stanu d. s. zdrowia, oświaty i o- 
piekl społecznej Stanów Zjednoczo­
nych. W trakcie wizyty omówiono 
aktualny stan polsko-amerykańskiej 
współpracy w dziedzinie zdrowia i 
nauk medycznych, z powodzeniem 
realizowanej od kilkunastu lat, pod­
kreślając perspektywy i możliwości 
dalszego jej rozwoju w dziedzinie 
zdrowia i rehabilitacji. .

• ELEKTROWNIA „DOLNA OD­
RA” dostarczyła w br. dodatkowo 
109 min kilowatogodzin energii, 
przyczyniając się wydatnie do złago­
dzenia trudności, wynikających ze 
zwiększonego zapotrzebowania, . na 
energię elektryczną.

• W POZNANIU, na terenach 
MTP„ rozpoczęły się 14 bm. kolejne 
międzynarodowe, specjalistyczne im­
prezy handlowe: „Interbiuro” — 
Międzynarodowy Salon Techniki 
Biurowej oraz „Mezura 78” — Mię­
dzynarodowy Salon Aparatury Kon­
trolno—Pomiarowej i Automatyki.

• W' KLUBIE PUBLICYSTÓW 
EKONOMICZNYCH przy Stowa­
rzyszeniu Dziennikarzy Polskich 
odbyło się 10 bm. zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze. Nowym 
przewodniczącym klubu wybrany został nasz kolega redakcyjny, red. 
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI. W u- 
znaniu dla wkładu pracy w dzia­
łalność klubu honorową jego 
przewodniczącą wybrano red. 
ALICJĘ SOLSKĄ z „Trybuny 
Ludu”.

ron. Równocześnie podniesiono eeny 
samochodów marki Łada, Moskwicz, 
Fiat 125p i Wartburg w granicach 
od 5 tys. do 1700 koron, Ceny pozo­
stałych typów samochodów nie zmie­
niły się.

Jak' pisze agonę ją, CTK, regulacja 
cen detalicznych niektórych typów 
samochodów osobowych ma na celu 
uprzywilejowania samochodów ma­
łolitrażowych, a także ■ wyrównanie 
popytu i podaży na rynku czechosło­
wackim z uwzględnieniem możliwo­
ści importu.

H Przeprowadzone przez węgier­
skich ekonomistów badania wykaza­
ły, że wśród towarów eksportowa­
nych do krajów socjalistycznych 
6—7 proc, stanowią artykuły nieren­
towne dla węgierskiej gospodarki. 
Zalicza się do nich m. in. centrale 
telefoniczne, środki chwastobójcze, 
materiały dla przemysłu konfekcyj­
nego i konserwy mięsne. W eksper­
cie do strefy dolarowej nieopłacalne 
towary stanowią 10 proc, i obejmują 
m. in. odbiorniki telewizyjne, środ­
ki ochrony roślin, surowce dla prze­
mysłu farmaceutycznego, konserwy 
owocowe itp. W toku badań okazało 
się również, że około 1/4 eksportu do 
krajów socjalistycznych (wyroby 
przemysłu maszynowego i leki) oraz 
20 proc, eksportu do krajów kapi­
talistycznych (niektóre produkty 
hutnicze i artykuły spożywcze) jest 
bardzo opłacalna. Ministerstwa fi­
nansów i handlu zagranicznego przy­
gotowują program na rzecz zwięk­
szenia opłacalności eksportu. Celem 
tego programu jest szybki rozwój 
gałęzi wytwarzających towary, przy 
wywozie których 1 dolar otrzymuje 
się za 20—30 forintów. Te działy go­
spodarki narodowej będą mogły ko­
rzystać z różnego rodzaju dotacji 
1 subwencji państwowych, a poprzez 
korzystne warunki płacowe zapewni 
się im dodatkową siłę roboczą. Będą 
mogły kupować nowoczesne urzą­
dzenia i maszyny. A wlęe dla dobrze 
gospodarujących — zielone światło.
■ Węgierski Bank Narodowy 

wprowadsił zmiany w kursie niektó­
rych walut zachodnich w relaeji do 
forinta.

Forint został zdewaluowany o 6 
proc, w stosunku do morki zachod- 
nioniemieckiej. walut krajów Bene­
luksu i szylinga austriackiego, o 8 
proc, w stosunku do franka szwaj­
carskiego 1 rewaluowany o 3 proc, 
w stosunku do dolara USA.

Nawiązując do wpływp, jaki no­
we kursy walutowe będą miały na 
działalność handlu zagranicznego 
WRL, wiceprezes Węgierskiego Ban­
ku Narodowego J. Fekete stwier­
dził, że zmiana kursu forinta, to zna­
czy jego dewaluacja w stosunku do 
tzw. mocnych walut, miała na celu 
zainteresowanie przedsiębiorstw wę­
gierskich ograniczaniem eksportu w 
rozrachunku dolarowym. Chodź! o 
to, aby przedsiębiorstwa te sprzeda­
wały swoją produkcję, tam, gdzie 
jest to możliwe, nie za dolary. W 
kategoriach importu jest to równo­
znaczne ze wzrostem cen artykułów 
kupowanych za „mocne waluty”, tak 
więc przedsiębiorstwa powinny sta­
ranniej wybierać źródła, w których 
dokonują zakupów.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 47 (1418) 19.XI.1978 15



prasa mimochodem
Vitu ■ coras powMeebnl«)nym 

■ronunienlem roli handlu sagranlcs- 
nego dla rpkwojn gospodarki, rodnio 
zainteresowanie ■ opinii pnbllesnej 
naszymi stosunkami ekonomimmymi 
s innymi krajami. Największym 
partnerem Polski jest Związek Ra­
dziecki. Nic więc dziwnego, te spra­
wa handlu, a ściślej mówiąc współ­
pracy gospodarczej między naszymi 
krajami wywołuje wiele pytań 1 dy­
skusji.

W ostatnim numerze „POLITYKI” 
opublikowana została dyskusja na 
ten teiqat, w której obok polskich 
specjalistów wziął również udział 
Borys Kołtunów, przedstawiciel han­
dlowy ZSRR w Polsce. Wszyscy n 
nas wiedzą, że Polska eksportuje do 
Związku Radzieckiego statki, tabor 
kolejowy itp. Nie zawsze sobie jed­
nak uświadamiamy, jaką w rzeczy­
wistości pozycję zajmujemy na ryn­
ku radzieckim. Otóż Polska jest dru­
gim partnerem handlowym Kraju 
Rad, przy czym szybko doganiamy 
NRD, która znajduje się na pierw­
szym miejscu. Pokrywamy aktualnie 
potrzeby importowe ZSRR na stat­
ki w 28 proc., na tabor kolejowy w 
27 proc, na koparki w 25 proc., na 
urządzenia elektrotechniczne w 27 
proc. Dostarczamy także poważne 
ilości trykotaży, konfekcji, obuwia, 
kosmetyków itp. Polska jest wresz­
cie poważnym dostawcą komplet­
nych obiektów, a także niektórych 
surowców.

Blisko połowa naszego importu — 
to paliwa i surowce, na drugim miej­
scu znajdują się urządzenia inwesty­
cyjne i maszyny. Coraz większego 
znaczenia nabiera specjalizacja 
1 kooperacja, rozwijające się w róż­
nych formach — wspólnej produk­
cji, dostaw określonych elementów 
w zamian za gotowe wyroby itp. 
Tego rodzaju dostawy obejmują np. 
około 53 proc; wartości całego nasze­
go eksportu wyrobów elektromaszy­
nowych.

W dalszej części rozmowy dysku­
tanci zastanawiali się nad możliwo­
ściami wzrostu wzajemnych obrotów 
i korzyściami, jakie mogą z tego od­
nieść obie strony. A także nad pew­
nymi hamulcami — np. nad niedo­
stateczną podażą części zamiennych; 
co może osłabić zainteresowanie za­
kupem maszyn czy pojazdów.

Na marginesie tej publikacji warto 
zastanowić się nad pewnymi proble­
mami ogólniejszymL Handel zagra­
niczny odgrywa w naszej gospodar­
ce już tak dnżą rolę, że poszerzenie 
edukacji ekonomicznej społeczeń­
stwa w tej dziedzinie jest niezbędne. 
Istnieje bowiem pewna rozbieżność 
między tym, co tak w ogóle wiemy 
na temat roli obrotów z zagranicą 
w rozwoju kraju, a konkretnym sto­
sunkiem do importu 1 eksportu. Tak 
konkretnie, to lubimy przede wszyst­
kim import 1 to niezależnie, czy wy­
stępujemy jako konsumenci, cży jako 
reprezentanci przemysłu — zawsze 
chetnle kupilibyśmy c^y to zagra-; 
niczny ciuch,.. czy' zagraniczną ma­
szynę. Trochę gorzej jest, jak trzeba 
określić nasz stosunek do eksportu, 
Co prawda każdy zgodzi, że trze­
ba eksportować. żeby zdobyć środki 
ha import, ale... Tych ale jest kilka, 
najczęściej dotyczą' one faktu, że 
eksport wymaga znacznie większego 
wysiłku niż import, jest obiektywną 
konfrontacją jakości- naszej produk­
cji i naszych zdolności handlowych. 
Często dodajemy, że przecież tó co 
eksportujemy, przydałoby-się 1 we­
wnątrz kraju, z podtekstem, że ry­
nek wewnętrzny/ to-sprawa niezwy­
kle ważna, a przy tym nie jest to 
odbiorca tak wymagający, jak kon­
trahent zagraniczny. !

Tymczasem eksport to nie tylko 
droga zdobywania dewiz na import. 
Jest to jego b. ważna, często jeszcze 
w naszym kraju dominująca funk­
cja, ale przecież korzyści z eksportu 
śą wielorakie 1 różnorodne -— choć­
by to, że pozwala on wydłużać serie 
produkcji 1 obniżać koszty, zmusza 
do postępu technicznego, wpływa na 
poprawę jakości Itd.'

Te wszystkie korzyści szczególnie 
wyraźnie występują w stosunkach 
handlowych ze Związkiem Radziec­
kim. Otrzymujemy stamtąd niezwy­
kle dla nas ważne, niekiedy trudno 
dostępne surowce 1 półprodukty 1 to 
no cenach uwolnionych od spekula­
cyjnych, koniunkturalnych wahań. 
Otrzymujemy również wiele maszyn 
1 : innych dóbr inwestycyjnych, 
^nrzedajemy natomiast wiele wyro­
bów w bardzo długich seriach, przy 
czym następujący wzrost wymagań 
-'ukeśclowych jest silnym bodźcem 
dla naszego przemysłu.

Warto tu wreszcie przypomnieć 
newne doświadczenia historyczne, 
które moim zdaniem nie straciły ak­
tualności. Nasz przemysł , w ciągu 
ostatnich 170 lat rozwijał się pręż­
nie zawsze wtedy, kiedy miał otwar­
ty rosyjski a później radziecki ry­
nek . zbytu. Kiedy rynki te się za­
mykały— a działo -tak się z . reguły 
ze względów politycznych — w na­
szym przemyśle występowała; stag­
nacja, jeżeli -nie. regres. Od 35 lat 
względy polityczne sprzyjają wy­
mianie handlowej i współpracy go­
spodarczej. Pełne wykorzystanie tej 
szansy jest naszym społecznym obo­
wiązkiem i znakomitym interesem. 
Interesem, .którego szczerze nam 
zazdroszczą zachodni biznesmeni.

S.C

MENADŻERIA
Niedawno snów ó&wie&eiłem 

swojego przyjaciela, dyrektora 
— Juk się to mówi — poważnej 

instytucji. Udają się doń, ilekroć 
pragnę napisać coś konstruktywne­
go, optymistycznego i napawającego 
zmorą w przyszłość. Wszak gdzie joli 
gdzie, ale w poważnej instytucji 
dziać się muszą sprawy poważne i 
nie .byle jakie. Wszak nie jest to 
żadne podrzędne biuro. Mój przyja­
ciel nie jest przecież jakimś tam 
dyrektorkiem — jakich namnożyło 
się tu i ówdzie.— ale menadżerem 
prawdziwym, zapracowanym, roz­
rywanym, a nawet niekiedy zafra­
sowanym.

Mój przyjaciel boleje zresztą nad 
wspomnianą tu pauperyzacją szla­
chetnego dyrektorskiego fachu. Wy­
lano rzekę atramentu na temat 
upadku społecznej pozycji naukow­
ca — choćby docenta — na temat za­
niku wymagań i ambicji, tego wszy­
stkiego co socjologowie nazywają 
ethosem profesji, reżyser Zanussi 
nawet swój głośny film zechciał te­
mu poświęcić... A że Grenadę dy­
rektorskiego prestiżu toczy podobna 
zaraza, o tym już ani słowa. Tym­
czasem w ostatnich latach. — zapew­
ne w trosce o poprawę samopoczu­
cia zainteresowanych — nawet pa­
niom kierowniczkom przedszkoli 
przyznane zostało dyrektorskie mia­
no i prawo stawiania trzech literek 
przed nazwiskiem. Nie wspomnę już 
o innych kierownikach, naczelnikach 
i zastępcach prezesa, ■ których 
uszlacheono budzącymi respekt liter­
kami na wizytówce podnosząc w ten 
sposób radykalnie pogłowie naszej 
menadżerii.

Czy ilość przeszła już w jakość? 
Jak wiadomo nie przybyło nam wy-

iywoćik gospodarczy

0 „Posiadam ■ poziomicę / murar­
ską, która fałszuje poziom i 'pióń”'~ 
zawiadamia p. Józef Sadowski z Ło­
wicza w „Głosie Robotniczym”. Przy 
jej pomocy można udowodnić, że 
każdy krzywy budynek wystawiony 
został prawidłowo. Bezcenna pozio­
mica jest wyrobem seryjnym, co 
może stanowić rozwiązanie zagadki 
czemu u nas nie ma ani ścian rów­
noległych, ani sufitów prostopadłych.

0 W kombinacie PGR „Mazury” 
pracuje prototyp kombajnu ziemnia­
czanego Z-615, stworzonego w Insty­
tucie Mechanizacji i Elektryfikacji 
Rolnictwa. Zaletą jego jest urządze­
nie do wybierania kamieni z ziem­
niaków. Wadą — brak urządzenia, 
które by następnie te wykopane już 
i wyrzucane na pole kamienie wy­
bierało stamtąd, aby. i w następnym 
roku cokolwiek na polu wyrosło.

giełda samochodowa

Zgodnie z zapowiedzią w poprzed­
nim wydaniu giełdy samochodowej 
winien jestem informacje, jak fa­
chowa prasa angielska komentuje 
pojawienie się „Poloneza” na Wy­
spach Brytyjskich. Konkretnie, cho­
dzi o Międzynarodowy Salon Samo­
chodowy w Birmingham. Otóż, jak 
pisze korespondent „Financial Ti­
mes” z Birmingham, „Polonez” jest 
pierwszym samochodem z krajów 
RWPG, który z założenia zaprojek­
towany został z myślą o aktualnych 
upodobaniach klienteli na rynkach 
zachodnich. Dowodzi to, stwierdza 
dalej przedstawiciel angielskiej ga­
zety, że producenci samochodów w 
RWPG coraz skuteczniej poczynają 
sobie na rynku samochodowym. 
„Polonez” pojawił się na rynku an­
gielskim w tym samym tygodniu, w 
którym znalazła się tam terenowa 
wersja „Lady”, która „przypomina 
mały Rangę Rover, ale kosztuje 
4100 funtów” (mniej więcej o poło­
wę mniej niż wspomniany Rangę 
Rover — przyp. jod.).

„Polonez”, pochodzący z fabryki, 
„która wyprodukowała już 750 tys. 
Polskich-Fiatów” stanowić będzie 
konkurencję przede wszystkim dla 

nała^ców od cudownego rozmnożę^ 
nia armii naukowców. Więęej do­
centów niż patentów! A jak z dy­
rektorami? W samym tylko zarzą­
dzie krakowskiego „Społem” jest coś 
kolo trzydziestu pomów dyrektorów, 
jaki zaś wpływ tej dynamiki na ja­
kość handlu i stan zaopatrzenia, o 
tym można przekonać się w odno­
śnych Sklepach.

Tak więc, podobnie jak posiadacz 
przedwojennej matury wierzy głę­
boko w swą wyższość intelektualną 
•nad współczesnym magistrem ze 
studiów zaocznych, tak jak docent 
habilitowany Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego przekonamy jest o swej 
przewadze moralnej nad profesorem 
— powiedzmy — Politechniki Czę­
stochowskiej, tak i mój przyjaciel, 
dyrektor poważnej instytucji, praw­
dziwy gruby zwierz w owej mena­
dżerii, też nie jest zwolennikiem 
międzydyrektorskiego agelitaryzmu. 
Każdy pragnie podkreślenia własnej 
rangi, choć nie może mieć jej wy­
raźnie oznaczonej na ramieniu i czap­
ce. Mój przyjaciel — z braku lep­
szych sposobów — podkreśla więc 
swą menadżerską powagę i prze­
wagę mnogością zastępców, których 
ma ostatnio coś z ośmiu, a każ­
dy też z dyrektorskim- tytułem, 
gabinetem i sekretarką. Powiększa 
wprawdzie w ten sposób krąg oby­
wateli dopuszczonych do słodkiej po- 
wagi owych trzech literek, a więc 
przyczynia się sam do dalszej depre­
cjacji fachu, lecz coś ma czynić? 
Czasem trzeba podcinać gałąź, na 
którą się wlazło, mając za pociesze­
nie tylko tą nadzieję, że mocny — 
choć przeciążony — konar nie urwie 
się zbyt szybko.

0 W Krakowie komunikacja 
miejska uroczyście wkroczyła w stan 
regresu. Zlikwidowano autobusy po­
spieszne z braku wozów i części za­
miennych, z powodu przeciążenia 
autobusów i braku gum. Ostatni au­
tobus linii „D”, który chciano za­
chować, sam się wyłączył z ruchu, 
czyli znieruchomiał w chwili, kiedy 
reporter „Dziennika Polskiego” wy­
słuchiwał słów szefa komunikacji 
miejskiej: „Nie mamy literalnie żad­
nych części zamiennych, żadnej na­
dziei na nowy tabor...” A w zakła­
dach’ przemyslowycn całego kraju 
stoją sobie autokary i czekają na 
niedzielę, kiedy to trafi się jakaś wy-

- cieczka na grzyby.

. 0 Zdaniem red. Tenety z „Dzien­
nika Polskiego”, tylko 30 proc, kra­
kowskich budów jest jako tako pil­
nowanych, a resztę można rozkradać.

wozów typu „Cortina". Producent 
„Poloneza”, pisze Financial Times 
— co godne jest podkreślenia — 
chce odnieść sukces handlowy wła­
śnie poprzez dobranie typu wozu, 
który się podoba, odpowiednio no­
wocześnie zaprojektowanego, nie 
kładąc głównego nacisku na konku­
rencję cenową, jak to było dotych­
czas. Niemniej, z ceną 2999 funtów 
„Polonez” również cenowo będzie 
konkurencyjny dla wozów zachod­
nich firm.

Rynek angielski jako pierwszy 
ma otrzymać 3—4 tys. „Polonezów” 
w 1979 roku. Samochód ten ekspor­
towany będzie także do Francji 
i Zachodnich Niemiec. Sieć punktów 
sprzedaży „Poloneza” w Anglii ma 
być rozszerzona w przyszłym roku 
do 150.

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no:

FIAT 126p z 1975 roku — 86 tys. 
zł; z 1976 roku — 97 tys. zł; z 1977 
roku — 108 tys. zł;

FIAT 125p z 1971 roku — 110 tys. 
zł; z 1975 roku — 173 tys. zł; z 1977 
roku— 235 tys. zł;

Co v?ięcej-~ a o czym wiadomo 
choćby z dzieła nieocenionego profe- 
sora Parkinsona — tych wszystkich 
rozmnożonych zastępców trzeba nie 
tylko obłożyć robotą, ale tak po- 
przeplaiać, pozaplatać, a nawet po­
plątać ich zakresy działań i kompe­
tencji, aby powstały z tego niejakie 
labirynty, a nawet (w węzłowych 
punktach) węzełki, które niedo­
świadczone oko mogłoby wziąć za 
węzły gordyjskie; nie masz bowiem 
dla początkującego wicemehadżera 
gorszego doradcy jak nuda i poczucie 
stabilizacji — a nuż w ciszy gabi­
netu umyśli zostać numerem pierw­
szym! Nie przewidział jednak nikt z 
uczonych teoretyków mąnage-mętu, 
że mój przyjaciel — po wdrożeniu 
teorii do praktyki — sann wpadnie 
we własne sidła. Obłożywszy bowiem 
zastępców robotą prawdziwą, a na­
wet' pozorną, rychło przekonał się 
biedak, że sam nie ma co robić, a 
przecież nie co dzień udziela się wy­
wiadów w Telewizji, nie co dzień 
podpisuje umowy o współpracy z 
nauką lub — tym bardziej — z za­
granicą. Stąd uzasadniona pretensja 
do teoretyków: czemuśaie nie zajęli 
się indywidualnym losem menadżer­
skim? Piszecie, że zawały, stresy i 
wrzody żołądka, a zapomnieliście o 
samotności za biurkiem, o tych — 
jakże licznych — telefonach, które 
■jednak wcale nie mają zamiaru za­
dzwonić. Grodząc się od reszty 
świata murem sekretariatów i za­
stępców (jakżeby menadżer tak wy­
sokiego szczebla mógł zadawać się z 
byle kim, byle gdzie i bez zapisania 
dwa tygodnie wcześniej na audien­
cję?), mój przyjaciel nie może nawet 
wspomnieć o swych frustracjach; co 
więcej, tworzyć musi pozory wskazu­
jące na to, jak bardzo jest zajęty, 
jak ważne wykonuje czynności i w 
jak stosownym dla menadżera to­
warzystwie się obraca. Tymczasem 
— ziewając za obszernym biurkiem 
— ileż to razy miałby ochotę obej­

Taka jest jedna z przyczyn, dla któ­
rych metr kwadratowy mieszkania 
jest w Krakowie akurat najdroższy. 
Wszelkie złodziejstwo i marnotraw­
stwo idzie w koszty metra, choć 
oczywiście większe znaczenie ma ba­
łagan organizacyjny i niska wydaj­
ność pracy. Niedobory przesuwa się 
w dokumentacji z budowy na budo­
wę, tak że nigdy nie wychodzą na 
jaw. Jeśli firma wznosi kilkanaście 
obiektów na raz, ma nieograniczone 
możliwości ukrywania deficytu.i za­
mazywania faktycznych kosztów. 
„Przefakturowania” krakowskie sza­
cowane są na 2 miliardy złotych.

9 Centralne Piwnice Win Impor­
towanych w Toruniu ogłosiły skró­
cenie okresu gwarancji win z 12 do 
6 miesięcy. W zasadzie im wina star­
sze, tym lepsze — ale nie u nas. 
U nas wina psują się nawet przed 
upływem skróconej gwarancji, np. 
„Domenico” po 5 dniach pobytu 
w magazynie. W samym Gdańsku 
straty „Społem” z racji psucia się 
win wyniosły ostatnio 3 miliony zł. 
Kiedy się zaś zepsuje butelka wina 
za 120 zł, można ją odsprzedać Cen­
tralnym Piwnicom za 13 zł, ale trze­
ba zawieźć do Torunia. Coraz mniej 
jest na rynku wiń porządnych, zna­
nych marek, a coraz więcej jakichś 
sikaczy. Zdzisław Frank, specjalista

FIAT 127p z 1974 roku — 150 tys. 
zł. Inny egzemplarz z tegoż roku — 
155 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1977 roku — 
230 tys. zł. Utrzymujące się wysokie 
notowania na ten samochód są 
swego rodzaju zaprzeczeniem reguł 
rynku giełdowego. Zastawa 1100P od 
dłuższego czasu ma opinię wozu fa­
talnie montowanego, a części są wy­
jątkowo drogie. Mimo to ceny nie 
spadają.

SYRENA 105 z 1975 roku — 70 tys. 
zł; nowa — 115 tys. zł;

TRABANT 601 z 1971 roku — 73 
tys. zł; z 1973 roku — 90 tys. zł;

SKODA S—100 z 1972 roku — 
112 tys. zł; z 1976 roku, w wydaniu 
luksusowym — 175 tys. zł; model 
105S z 1978 roku — 220 tys. zł;

WARTBURG 353W, fabrycznie 
nowy — 257 tys. zł;

LADA 1500 z 1977 roku po 40 tys. 
km — 285 tys. zł; model 1500S z te­
goż roku — 310 tys. zł.

God) 

rzeć transmisję meczu, albo pograć 
w zechcyka, ale nie ma z kim. Pozo­
stawałyby mu tylko .samotne roz­
myślania o przyszłości, przez niektó­
rych teoretyków nawet zalecane, ale 
i z tym kłopot. Spod drzwi jego ga­
binetu byłem już odprawiany pod 
różnymi pozorami — a to, że dyrek­
tor jest na zakładzie lub na naradzie, 
ewentualnie, że zasiada w składzie 
(komisji, oczywiście!) — nigdy jed­
nak sroga lecz przystojna sekretarka 
nie' odważyła się oświadczyć, że' szef 
po prostu, zamknął się i myśli. Nie, 
to nie licowałoby z powagą instytu­
cji. Myśleniu skłonni jesteśmy przy­
znać kolosalną przyszłość, na teraź­
niejszość preferując jednak inne for­
my oficjalnego spędzania służbowe­
go czasu. Trudno sobie wyobrazić 
katorgę straszliwszą niż samotne, a 
w dodatku zupełnie nieoficjalne my­
ślenie. Nie, tego nie zniósłby nawet 
profesor, o docencie nie wspomina­
jąc. Tak padamy ofiarą sprzeczności; 
cóż z tego, że nieantagcnistycznych, 
skoro dotkliwych. Nic więc dziwne­
go, że skoro już sforsowałem wy­
sokie progi i bariery zastałem swo­
jego .przyjaciela frasobliwego. Dzi­
wię się, że forma artystyczna „mena­
dżer frasobliwy” nie została do dziś 
podjęta przez twórców - ludowych 
zwłaszcza w zakresie rzeźby. Jakże 
poważny dyrektor poważnej instytu­
cji’ miałby się śmiać i z czego? Tak 
więc jeszcze raz życie wyprzedziło 
sztukę.

— Dyrektor równie poważnej fir­
my ma o jednego zastępcę więcej — 
zaczął frasobliwie mój frasobliwy 
przyjaciel.

— Mianuj dwu nowych — dora­
dziłem niefrasobliwie.

— Rozwiązanie bez perspektyw — 
skrzywił się zza swego menadżer­
skiego biurka. — On mianuje trzech, 
ja pięciu i tak dalej... kadr zabraknie.

— Nazwij się dyrektorem . gene­
ralnym, albo jeszcze lepiej superdy- 
rektorem. Ostatnio co lepszy sklepik

od win Ze „Społem”, wyjaśnił; że 
trzeba kupować w „Piwnicach” to co 
dają, inaczej nie sprzedadzą win lep­
szych marek. Sprzedaż jest wiązana. 
„Jesteśmy bezradni, ponieważ jedy­
nym dysponentem, «dyktatorem» są 
CPWI w Toruniu.”
0 Niegdyś Chorzów z Zabrzem łą­

czył bezpośredni tramwaj. Z czasem 
wprowadzono podróż z przesiadką. 
Spowodowało to liczne lamenty 
i krytyki. Jakże niesłusznie! Czasy 
podróżowania z przesiadką ludzie 
wspominają dziś z rozrzewnieniem. 
Obecnie konieczne są cztery prze­
siadki, a dziesięciokilometrowa po­
dróż trwa trzy godziny, a więc dłu­
żej niż pieszy spacerek, a o taki 
przecież chodzi.

0 Z doświadczeń Stanisława Gaz­
dy z Pocześla w gminie Józefów wy­

z bułkami i- jarzyną pretenduje do 
miana supersamu.

— To on jest winien tej eskalacji, 
nie ja.

— Wskazujesz palcem na kolegę 
— rzekłem z przekąsem.

— Należy mu zakazać mianowania 
dalszych zastępców, ot co!

_Burzysz mój obraz świata 
ugruntowany przez publicystów na­
szych najpoważniejszych tygodni­
ków, którzy twierdzą, że menadżeria 
pragnie mechanizmu ekonomicznego, 
a nie nakazu — rzekłem z głębokim 
wyrzutem.

Ja chcę mechanizmu u siebie, 
ale nakazu u kolegi — odkrył mój 
przyjaciel swe najtajniejsze intencje. 

Dialogowaliśmy tak dość długo nie 
dochodząc jednak do wniosków kon­
struktywnych, Różnica poglądów, 
czy światopoglądów? Mój światopo­
gląd jest felietonowy, jego — urzę­
dowy. Świat kreowany przez felie­
tonistę tym różni się od świata 
kreowanego przez urzędnika, że 
może być światem całkowicie 
nierealnym, ale przez' to nie­
kiedy bardziej ludzkim. A więc ho­
kus, pekus... Proszę, oto propozycja 
kreacyjna. W moim felietonowym 

■ świecie już w dniu urodzenia, a 
przynajmniej w dniu dojścia do psi- 
noletności, wpisywano by każdemu 
do dowodu osobistego stosowne ty­
tuły: magister, dyrektor i co tam 
jeszcze. W dalszej przyszłości — w 
miarę wzrostu słusznych aspiracji 
obywateli — nawet: docent, dyrek­
tor generalny... Ileż instytucji zbęd­
nych, ileż frustracji rozładowanych? 
Czy w takim świecie żyłoby się le­
piej? Wątpię. Ale nikomu nie było­
by gorzej. Czy ilość przeszłoby w ja­
kość? Wątpię. Ale nikt nie czułby 
się pominięty. Jaki to wszystko ma 
sens? Wątpliwy,- a więc felietonowy 
najwyżej.

JERZY SURDYKOWSKI

nika, że przy dojeniu krów najłat­
wiej jest zainstalować żonę. Pan 
Gazda kupił elektryczną do jarkę za 
16 tys. zł. Za jej montaż plus sprze­
danie dwóch rurek do poidła, ekipa 
POM zainkasowała 6 tys. zł z tym, 
że dojarka nie działała, bo ekpia nie 
miała kabla, by podłączyć ją do sie­
ci. Klient reklamował, że rachunek 
mu zbyt wysoki dosolili jak za nie 
wykonaną usługę. Przybyła komisja 
i oznajmiła, że tysiąc złotych z gro­
szami mu się zwróci. Ale zabrała za­
płacone już rurki. Dojarka nie dzia­
ła, bo nie ma kabla, tysiąca złotych 
nie zwrócili zaś przez bałagan. Zaś 
żona nie wymaga kabla, instaluje się 
sama, a kiedy przestanie doić kro­
wy, miewa jeszcze i inne walory 
użytkowe.

Rys. A. PIWOŃSKI

Fot. S. ZUBCZEWSKJ

tygodnik społeczno- gospodarczy
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